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W O S TA TN IC H  miesiącach napotka liśm y na naszej drodze 
w ie le  przeszkód i  w ie le  problem ów, w ym agających roz­
wiązania. W ym ienię dwa, na jba rdz ie j a k tu a ln e 'P ie rw szy  
to naprężenie m iędzynarodowe, spowodowane układam i 

o re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich i w c ie len iu  n iem ieckich s ił 
zbro jnych  do w ojskow e j „w sp ó ln o ty “  zachodniej. N iem cy rozbite  
aa dwoje n ie  w róży to n ic  dobrego an i dla przyszłości an i dla  
spokoju Europy.

D ru g i prob lem  stanow i u jaw n ien ie  okrucieństw , popełnionych  
na wyspie Kożedo, k tó rych  o fia ram i pad li koreańscy jeńcy wo-
J 671TIZ.

W szystko to jest bardzo groźne dzisia j, a bardzie j jeszcze na 
przyszłość. A le  chcąc ocenić sytuację, w ytw orzoną  w skutek tych  
wydarzeń, należy uw zględn ić zdrową odprawę, jaką  o trzym ały .

Odprawa ta ma charakter ja k  na jba rdz ie j powszechny. Można 
powiedzieć, że z różnych powodów n ik t an i we F ranc ji, an i w  N iem ­
czech, ani w  całej Europie zachodniej n ie jest zadowolony z u k ła ­
dów w  Bonn i  z paryskiego tra k ta tu  o tak zwanej „eu rope jsk ie j 
wspólnocie obronne j“ . N ie jest rzeczą pewną, że te uk łady i  len  
tra k ta t zostaną ra ty fikow ane . Jeszcze bardzie j w ą tp liw e  jest, że 
k ie d yko lw ie k  wprowadzone będą w  życie —  p rzyn a jm n ie j w  ich 
obecnej fo rm ie . W każdym  jednak razie nie obejdzie się bez d ług ie ­
go zw lekania i  okropnych zgrzytów .

Tak samo trak tow an ie  jeńców  koreańskich przez Am erykanów  
w yw o ła ło  w ie lk ie  w rażenie w  W. B ry ta n ii. Rząd zmuszony b y ł w y ­
słać do K o re i Lorda  A lexandra , jednego z n a jw yb itn ie jszych  swych  
członków. Podróż ta z pewnością nie spraw iła  przyjem ności W a­
szyngtonow i. Najw iększe znaczenie m ają jednak nie o fic ja lne  
oświadczenia Lorda  A lexandra , ale fa k t, że udał się do K o re i i  tym  
samym zamanifestował, że rząd jego byna jm n ie j nie pochwala p o ­
stępowania am erykańskich w o jskow ych w  A z ji.

Z  tych  obserwacji, k tó re  każdy może poczynić, w yp ływ a ją  trz y  
następujące w n iosk i:
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1) W obecnej sy tuac ji b ierzm y p rzyk ład  z przyw ódców  Ś w ia to ­
wej Rady Pokoju, zachowując zim ną krew . Jest to nam potrzebne  
teraz, a zwłaszcza będzie nam potrzebne w  przyszłości. Z im na w o j­
na nie jest skończona. N ie  zapom inajm y, że w  m yśl zamierzeń au­
to rów  „u k ła d u  ogólnego“  i  tra k ta tu  o „eu rope jsk ie j wspólnocie 
obronne j“  w  1954 roku , to jest w  ciągu ddugich dwóch lat, m ia łaby  
się dokonać re m ilita ryza c ja  N iem iec zachodnich i  nadszedłby okres 
najw iększych niebezpieczeństw. Jeżeli będziemy dobrze walczyć, 
jeże li dokonamy skutecznej pracy, będzie można jeszcze na długo  
przed tym  te rm inem  narzucić rządom K onferencję  p ięciu  m o­
carstw, co p rzechy liłoby  szalę na rzecz m iędzynarodowego odprę­
żenia i  pokoju. A by  to osiągnąć, m usim y pracować nad zwiększe­
niem  ilości i  jakości s ił poko ju  i  um ieć zachować w  każdej ch w ili 
ja k  na jda le j posuniętą czujność.

2) Ten rok  1952 jest w  Stanach Zjednoczonych rok iem  w yborów . 
N ik t n ie może przew idzieć, k tó ry  z licznych obecnych kandydatóio  
odniesie zwycięstwo. N ajwcześnie j z początkiem  przyszłego roku  
,zarysu ją się ogólne lin ie  p o lity k i zagranicznej i  w ew nętrzne j —• 
gdyż w  ty m  k ra ju  bardzie j n iż  gdzieko lw iek indz ie j p o lity ka  zagra­
niczna i  wewnętrzna ściśle łączą się ze sobą —  Stanów Zjednoczo­
nych. Strzeżm y się zajm owania stanowiska, k tóre  naza ju trz  m o­
głoby u tru d n ić  naszą działalność na rzecz pokojowego w spó łis tn ie ­
n ia  obu ustro jów .

3) W m iarę w zrostu  przygotow ań w o jennych i  wzmagania się 
tempa w yścigu zbro jeń obserwujem y wszędzie występowanie sze­
rokiego ruchu  oporu przeciw  w o jn ie  i  n ieuchronności w o jny . 
W w ie lu  k ra jach  i  w  w ie lu  kołach ruch  ten jest jeszcze bezkształt­
ny. Raczej jednak p rzyb ie ra  on fo rm y  negatywne  —  fo rm y  „neu- 
tra lizm u “ , które  nie zawsze odpowiadają te j nazwie  —  n iż  pozy ty ­
wne. M usim y liczyć się z n im  i  uznawać jego wartość. Powiedzieć 
w ojn ie  N IE  zapewne nie wystarcza, ale um oż liw ia  pokój. Należy  
działać, biorąc te dane pod uwagę i  to w  ta k i sposób, aby n a jb a r­
dzie j odważni obrońcy poko ju  u trz y m y w a li pożyteczną w ięź z ty ­
m i, k tó rzy  za n im i wciągają się stopniowo w  owocną działalność. 
Można nie zachwycać się bez zastrzeżeń p o lityką  Egiptu, Iranu , 
Szw ajcarii, lub naw et In d ii, —  ale jeś li wszystkie państwa Europy  
zachodniej zajmą stanowisko, podobne do postawy k ra jó w  arab­
skich lub azja tyck ich , z m nie jszym  niepokojem  spoglądać będzie­
m y na rok  1954.

Jeżeli chcemy uratować pokój, co jest jednocześnie trudne, m o­
ż liw e  i  niezbędne, nie bądźmy ja k  Sanczo Pansa, lub Don K iszot. 
Walczmy na jlep ie j, ja k  po tra fim y , w yko rzys tu jąc  wszystkie  

środki, ja k ie  m am y i  m ieć możemy. N ie  zapom inajm y n igdy, że 
is tn ie je  w ie lu  ludzi, k tó rzy  m yślą inaczej n iż  m y, ale k tó rzy  chcą 
poko ju  tak ja k  i  m y. T ym  właśnie ludziom  trzeba podać rękę.
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A P E L
O ZWOŁANIE KONGRESU NARODÓW 

W OBRONIE POKOJU

P RZEDŁUŻAJĄCA się wojna w Korei, zastosowanie broni masowej zagła­
dy, odrodzenie militaryzmu niemieckiego i  japońskiego, metody przemocy 
godzące w niezależność narodów —  budzą niepokój wszystkich ludzi, na­

wet tych, którzy dotychczas nie dostrzegali niebezpieczeństwa wojny.
Narody wielu krajów uświadamiają sobie, że grozi im niebezpieczeństwo, iż 

niezależnie od ich woli —  zostaną poprzez kolejne etapy wciągnięte w powszech­
ną wojnę.

Setki milionów mężczyzn i kobiet, zażądało zakazu broni masowej zagłady, 
ściśle kontrolowanej redukcji wszystkich zbrojeń oraz paktu pokoju.

W parlamentach, związkach zawodowych, w organizacjach politycznych, spo­
łecznych i religijnych kształtują się nowe prądy sprzyjające sprawie utrzymania 
pokoju. Współpraca wszystkich tych. sił jest możliwa. Jest ona konieczna dla 
zmiany biegu wydarzeń oraz dla zapewnienia pokoju,.

Dnia 5 grudnia 1952 r. otwarty zostanie w Wiedniu Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju,

Narady ludowe o wyjątkowo •szerokim zasięgu, które odbędą się we wszyst­
kich krajach, stanowić będą przygotowanie do tego Kongresu.

Mężczyźni i kobiety wszelkich przekonań i wierzeń, organizujcie zebrania! 
Dyskutujcie! Szukajcie rozwiązań! Wyznaczajcie swych przedstawicieli na to 
wielkie zgromadzenie.

Niechaj dojdzie do głosu wasza wola pokoju!
Kongres Narodów w Obronię Pokoju skupi wokół wspólnie ustalonych ce­

lów ludzi wszelkich poglądów oraz ugrupowania i stowarzyszenia wszelkiego 
rodzaju, które pragną rozbrojenia, bezpieczeństwa i niezawisłości narodowej, 
które pragną swobodnego wyboru swojego sposobu życia i odprężenia między­
narodowego.

Kongres Narodów w Obronie Pokoju zgromadzi wszystkich, którzy pragną, 
aby idea rokowań wzięła górę nad rozstrzyganiem spraw przy pomocy siły.

Pokój może być uratowany!
Pokój musi być uratowany!
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ORĘDZIE DO RZĄDÓW 
CZTERECH WIELKICH MOCARSTW 
I DO WSZYSTKICH NARODÓW

MIM O  u p ły w u  s iedm iu  la t  od 
chw ali rozg rom ien ia  reż im u  h i­
tle row sk iego , tra k ta t  po ko jo w y  

z N iem cam i n ie  zosta ł jeszcze za­
w a rty .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju , w y ra ż a ­
ją c  nadz ie ję  m ilio n ó w  k o b ie t i  męż­
czyzn całego św ia ta , zw raca -się do 
rządów  czterech w ie lk ic h  m oca rs tw  
—  S tan ów  Z jednoczonych, F ra n c ji,  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  Z w ią zku  R a­
dzieckiego —  k tó re  zgodnie z po ro ­
zum ien iem  poczdam skim  w z ię ły  na 
sieb ie  szczególną odpow iedzia lność 

w  sp raw ie  poko jow ego u re gu low a ­
n ia  p ro b lem u  n iem ieckiego.

Ś w ia tow a  Rada P o ko ju  oświadcza 
ty m  rządom , że nadszedł czas, aby w  
ca łe j p e łn i i  w spó ln ie  odpow iedz ia l­
ność tę na sieb ie  w z ię ły . S epara ty ­
styczne u k ła d y  zaw arte  w  B onn i  w  
P aryżu  26 i  27 m a ja  br., ca łkow ic ie  
sprzeczne z ty m  obow iązkiem , dopro­
w a d z iły  do jednostronnego u re gu lo ­
w a n ia  tego p rob lem u. U k ła d y  te p ro ­
wadzą do odrodzenia m ilita ry z m u  i 
faszyzm u, pog łęb ia ją  rozb ic ie  N ie ­
m iec i  E u ro py  oraz przeszkadzają 
w sze lk im  sku tecznym  w y s iłko m , 
zm ie rza jącym  do p rzeprow adzen ia  
powszechnego rozb ro jen ia .

N a ro d y  zda ją  sobie dobrze sprawę, 
że je ś li n ie  m a niezłom nego postano­

w ie n ia  osiągnięcia po rozum ien ia  d ro ­
gą roko w a ń , to  pow sta je  n iebezpie­
czeństwo w o jn y .

Ś w ia tow a Rada P oko ju  uważa za 
na jlepsze rozw iązan ie  na tychm ia s to ­
w e zw o łan ie  k o n fe re n c ji czterech m o­
ca rs tw  w  ce lu  pow zięc ia  w sze lk ich  
decyzji, zm ie rza jących  do poko jow e­
go u re gu low an ia  p ro b lem u  n iem iec­
kiego.

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  uw aża za 
na jlepsze rozstrzygn ięc ie , aby na ród  
n ie m ie ck i w  drodze w o lnych  w yb o ­
ró w  p rz y w ró c ił sw ą jedność i  u tw o ­
rz y ł w łasny  rząd, k tó r y  zawrze t ra k ­
ta t p o k o jo w y  ze w szys tk im i pańs tw a ­
m i, z  k tó ry m i N iem cy  h itle ro w s k ie  
p ro w a d z iły  w o jnę .

T ra k ta t ten będzie m us ia ł przyznać 
zjednoczonym , dem okra tycznym ., n ie ­
za leżnym  i  po ko jo w ym  Niemcom, 
p rzys ługu jące  im  p ra w o  do suw eren­
ności.

T ra k ta t ten, na m ocy k tó rego  
N iem cy zobow iążą się, że n ie  p rzys tą ­
p ią  do żadne j k o a lic j i w o je n n e j, o - 
k re ś li w a ru n k i o raz te rm in y  w yco fa ­
n ia  obcych w o js k  okupacy jnych . 
T ra k ta t ten  p rzyczyn i się rów n ież  do 
tego, że n a ro d y  E u ro py  same decydo­
wać będą o sw ym  da lszym  losie w  
w a ru n ka ch  bezpieczeństwa, w sp ó ł­
p ra cy  i  poszanowania ich  n ieza leż­
ności.
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Z w raca jąc  się do rządów  czterech 

w ie lk ic h  m oca rs tw , Ś w ia tow a  Rada 

P o ko ju  zw raca  się jednocześnie do 
na rodów  w szys tk ich  k ra jó w .

Rada w ita  z uznan iem  w ie lk i ruch 

o p in ii p u b liczn e j i  różne akc je , k tó re  

ro z w ija ją  s ię  n ieza leżn ie  od g ra n ic  o - 
ra z  różn ic  p rzekonań lu b  wyznań, 

p rze c iw ko  niebezpieczeństwu, ja k ie  

poc iągnę łyby za sobą ra ty f ik a c ja  i  

w p row adzen ie  w  życie u k ła d ó w  za - 

w a rty c h  w  B on n  i  w  P aryżu .

Ś w ia tow a Rada P o ko ju  zapew nia o 

sw ym  po pa rc iu  w szys tk ie  k o b ie ty  i 

w szys tk ich  mężczyzn, w szys tk ich  
czu jnych  i  odw ażnych lu d z i, w y ra ża ­

jących  w e w szys tk ich  k ra ja c h , a 

zwłaszcza w  Niem czech, w o lę  z jedno­
czenia sw ych  w y s iłk ó w  w  ce lu  od pa r­

cia tego niebezpieczeństwa, domaga­
jących  się, aby zd a li im  sp raw ę  ic h  

w ładcy , ich  p rzyw ó d cy  lu b  cz łonko­

w ie  pa rla m e n tów , k tó rz y  b io rą  na 
sieb ie  odpow iedzia lność za w p ro w a ­

dzenie w  życ ie  ty c h  uk ład ów .

Ś w ia tow a Rada P oko ju  ośw iadcza 
uroczyście, że w spó łp raca  w szys tk ich  
lu d z i je s t konieczna, aby bezzwłocz­
n ie  m og ła  ro z w ija ć  się skuteczna a k ­
cja .

Ś w ia tow a Rada P oko ju  zw raca  się

do zw iązków  zaw odowych, do p a r t i i,  

do o rg a n iza c ji i  do kośc io łów , zw łasz­
cza w  Niem czech, w  A n g lii,  w e  F ra n ­
c ji,  w e W łoszech, w  k ra ja c h  skan dy­

na w sk ich  i  w e w szys tk ich  k ra ja c h  są­
siadu jących z  N iem cam i.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  zw raca się 

do dorastającego poko len ia , k tó rego  
przyszłość b y ła b y  w  raz ie  w o jn y  na 

zawsze zaprzepaszczona. Z w ra ca  się 
ona do w szys tk ich  tych , k tó rz y  zda ją  

sobie spraw ę z  niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  zaw is ło  nad ogn iskam i dom ow y­
m i w szys tk ich  lu d z i na ca łym  św ię ­
cie, do w szys tk ich  tych , k tó rz y  u w a ­
żają, że k a ta s tro fa  n ie  je s t n ie u c h ro n ­

na i  ze powaga c h w il i  w ym aga 
na jw iększe j w ia ry  w  zdolność n a ro ­

dów  do osiągnięcia po rozum ien ia  i  

zna lezien ia  fo rm  wspólnego dz ia łan ia .

Jeś li n a ro d y  zjednoczą w szys tk ie  
swe s iły , to zdo ła ją  w  na jb liższych  

m iesiącach przeszkodzić ra ty f ik o w a ­

n iu  separa tystycznych u k ła d ó w  i  do­

p row adzić  do zw o ła n ia  k o n fe re n c ji 
czterech w ie lk ic h  m oca rs tw  oraz d o  
tego, ab y  ko n fe re n c ja  ta zakończyła  

się p o k o jo w y m  rozstrzygn ięc iem  p ro ­
b lem u n iem ieckiego, co odpow iada 

zarów no w ym ogom  bezpieczeństwa 
tych  na rodów , ja k  i  in te resom  na rodu  
n iem ieckiego.
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REZOLUCJA W SPRAWIE 
POŁOŻENIA KRESU WOJNIE W KOREI

OD  przesz ło  dw óch  la t  —  s tw ie r ­
dza re zo lu c ja  —  t rw a  w  K o re i 
o k ru tn a  w o jn a , k tó rą  cechuje 

zag łada ludnośc i c y w iln e j,  m o rd o ­
w a n ie  i  z łe  tra k to w a n ie  je ńcó w  w o ­
je nn ych , m asowe b o m ba rdow an ia  o- 
tw a r ty c h  m ias t, używ an ie  napa lm u 
i  gazów  tru ją c y c h .

Ś w ia tow a  Rada P o k o ju  po zapo­
zna n iu  się z p rze d s ta w io n ym i je j d o ­
ku m e n ta m i doszła do p rzekonan ia , 
że w  K o re i używ ano  także b ro n i b a k ­
te rio lo g iczn e j.

A m e ry k a ń s k ie  s iły  zb ro jn e  m nożą 
ag resyw ne  d z ia ła n ia  p rz e c iw k o  C h i­
nom , co  s tw arza  niebezpieczeństwo 
rozszerzenia k o n f l ik tu ;  po zbom bar­
d o w a n iu  w ie lu  m ia s t ch ińsk ich , po 
u ż y c iu  b ro n i b io log iczne j na  te ry to ­
r iu m  C h in , po  n ie je d n o k ro tn y c h  
groźbach użyc ia  b ro n i1 a tom ow e j •— 
n ied aw n e  n a lo ty  na e le k tro w n ie  
w odne n a  rzece Ja lucz ian , k tó re  zao­
p a tru ją  w  p rąd  p rze m ys ł C h in  p ó ł­
nocno - w schodn ich , .stanow ią ro z ­
m yś ln ą  p ro w o ka c ję  ob liczoną na to, 
ażeby u tru d n ić  za w arc ie  roze jm u.

Z ą  te  m e tod y  p ro w a dzen ia  w o jn y , 
s tosowane przez am erykańsk ie  d o ­
w ó dz tw o  w o jsko w e  w  K o re i, oraz za 
n ieus tanne  przeszkody u tru d n ia ją c e  
postęp ro ko w a ń  w  sp ra w ie  roze jm u  
ponoszą odpow iedzia lność n ie  ty lk o  
S ta n y  Z jednoczone, lecz  rów n ie ż  —  
rzą d y  w szys tk ich  k ra jó w , k tó re  p o ­
p ie ra ją  bezpraw ną in g e re n c ję  N a ro ­
d ó w  Z jednoczonych  w  w e w n ę trzn y  
k o n f l ik t  w  K o re i i  k tó re  od da ły  swe 
s iły  zb ro jn e  pod rozka zy  a m e ry k a ń ­

sk iego dow ództw a naczelnego, k tó re ­
go dz ia ła lność p row adzona w  im ie ­
n iu  O NZ n ie  d a je  s ię  pogodzić z  po ­
k o jo w y m i ce lam i, p ro k la m o w a n y m i 
przez K a rtę  N a rod ów  Z jednoczo ­
nych.

W  ce lu  po łożen ia  kresu, c ie rp ie ­
n io m  n a ro d u  ko reańsk iego  i  w  ce lu  
u trz y m a n ia  p o k o ju , Ś w ia tow a  Rada 
P o k o ju  w zyw a  w szys tk ie  na rody , a- 
b y  zażądały:

1) na tychm iastow ego ¡położenia 
k re su  d z ia ła n io m  w o je n n y m  przez 
podp isan ie  ro z e jm u  na zasadzie po­
szanow ania  p ra w a  m iędzynarodow e­
go. i  zw ycza jów  m ię dzyn a rod ow ych ; 
podp isan ie  tego roze jm u  zależy obec­
n ie  ty lk o  od tego, aby de legac ja  am e­
ry k a ń s k a  zrezygnow ała  ze sw ych 
n ieuzasadn ionych  żądań w  sp ra w ie  
re p a tr ia c ji je ńcó w  w o je n n ych ;

2) r a ty f ik a c j i  j  p rzestrzegan ia  przez 
w szys tk ie  k ra je  p ro to k ó łu  genew ­
sk iego  z IV czerw ca 1925 ro ku , zaka­
zującego używ an ia  ś ro d kó w  w o jn y  
ba k te rio log iczn e j.

O siągnięcie  ty c h  n a jp iln ie js z y c h  
ce lów  po zw o li us ta now ić  t rw a ły  p o ­
k ó j w  K o re i przez, p o ko jo w e  i  s p ra ­
w ie d liw e  u re gu low an ie  p ro b lem u  
koreańskiego, poszanow anie swobo­
d n ie  w yra żon e j w o li na rod u  k o re a ń ­
sk iego i  w yco fa n ie  z K o re i w szys t­
k ic h  obcych w o jsk .

W o jna  w  K o re i z  je j o k ru c ie ń s tw a ­
m i i  s tosow an iem  b ro n i1 m asow e j za­
g ład y  je s t .poważnym  ostrzeżeniem  
d la  w szys tk ich  na rod ów  św ia ta .
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REZOLUCJA W SPRAWIE 
WALKI PRZECIW REMILITARYZACJI 

JAPONII,
O JAPONIĘ DEMOKRATYCZNA

T R A K T A T  podp isany w  San 
F ranc isco  pod nac isk iem  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  i  japoń- 

sko-am erykański- p a k t bezpieczeń­
s tw a  ju ż  w  d w a  m iesiąse po ich  w e j­
ś c iu  w  życ ie  (28 k w ie tn ia  1952 r.) 
w y w o ła ły  w y ra ź n y  op ó r n a ro d u  ja ­
pońskiego, k tó ry  uważa, że u k ła d y  
te  zos ta ły  m u  narzucone ze szkodą 
d la  jego ży w o tn y c h  in te re só w  i  d la  
jego  p ra g n ie n ia  poko jow e go  ro zw o ­
ju .

M il io n y  lu d z i na c a ły m  św iecie  
p o p ie ra ją  na ród  ja p o ń s k i w  jego o- 
po rze  p rz e c iw  ty m  u k ła d o m  oraz za­
w a rte m u  następn ie  p o ro zu m ie n iu  ad­
m in is tra c y jn e m u , pon iew aż s tano ­
w ią  one niebezpieczeństw o d la  poko- 
jow ego ro z w o ju  n ie  ty lk o  na rod u  ja ­
pońskiego oraz n a ro d ó w  A z ji j  s tre ­
f y  O ceanu Spokojnego, lecz także 
d la  poko jow ego ro z w o ju  na rod ów  
resz ty  św ia ta .

W ydarzen ia  p o tw ie rd z iły  słuszność 
s ta n o w iska  w yrażonego  w  re z o lu c ji 
Ś w ia tow ej. R ady P o k o ju  na je j sesji 
w ie d e ń sk ie j od b y te j w  dn ia ch  1 —  6 
lis to p a d a  1951 ro k u . S zybk ie  postępy 
re m ilita ry z a c ji Japon ii, u trzym a n ie  
n a  obszarze Ja p o n ii a m e ryka ń sk ich

w o js k  o ku p a c y jn y c h  i  lic z n y c h  baz 
w o jen nych , podp isan ie  tzw . t ra k ta ­
tu  poko jow ego  z m a rio n e tk o w y m  
rządem  Czang K a i-szeka  o raz p o p ie ­
ra n ie  przez A m e ry k a n ó w  ag resyw ­
nych  ug rup ow a ń  w  in n y c h  częściach 
A z j i  po d k re ś la ją  jeszcze ba rd z ie j 
fa k t  w y k o rz y s ty w a n ia  Jap on ii ja k o  
bazy agresji.

W  zw iązku  z, tyim  niebezpieczeń­
stw em  rozszerzenia w o jn y  w  A z ji,  
Ś w ia to w a  Rada P o ko ju  uważa, że:

—  t ra k ta t  podp isany w  San F ra n ­
cisco d u k ła d y , k tó re  zeń w y p ły w a ją , 
są pozbaw ione m ocy p ra w n e j, p o n ie ­
waż n ie  uw zg lę d n ia ją  po rozum ień  
m iędzynarodow ych ; - -  t ra k ta t  ten  i 
u k ła d y  p o w in n y  b yć  zastąpione p ra ­
w d z iw y m  tra k ta te m  podp isanym  
przez w szys tk ie  za in teresow ane p a ń ­
stwa.

T ra k ta t  ten p o w in ie n  p rz e w id y  
wać:

a) w yco fa n ie  w szys tk ich  w o js k  o- 
k u p a c y jn y c h  i  zakaz tw o rze n ia  o b ­
cych  baz w o je n n ych  w  Ja p o n ii;

b) pe łną  suw erenność na rod u  ja ­
pońsk iego  i konieczność jego ro z w o ­

9



ju  w  w a ru n ka ch  d e m o k ra c ji i  p o ko ­
ju .

Ś w ia tow a  Rada P o ko ju  w ita  z u- 
znan iem  boha te rską  w a lk ę  na rod u  
japo ńsk ie go  o po kó j, niezależność i 
dem okrac ję , p rze c iw ko  s iło m  m il i-  
ta ry z m u  i  w o jn y  oraz w zyw a  inne  
n a ro d y  A z j i  i  s tre fy  Oceanu S po ko j­
nego1 do na jw ię kszych  w y s iłk ó w  w  
ce lu  po pa rc ia  te j w a lk i.  W  ten  spo­
sób n a ro d y  te  zabezpieczą sw ó j w ła ­
sny d e m o kra tyczn y  i  p o k o jo w y  ro z ­
w ó j. Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  w zyw a  
m iłu ją c e  pokó j n a ro d y  w szys tk ich  
k ra jó w , k tó ry c h  rząd y  podp isa ły  
t r a k ta t  w  San F rancisco, do w a lk i o

zastąp ien ie  tego t ra k ta tu  p rzez p ra ­
w d z iw y  t ra k ta t  po ko jow y.

W  ty m  ce lu Ś w ia tow a  Rada Poko­
ju  w zyw a  n a ro d y  A z j i  i  s tre fy  O cea­
n u  Spokojnego, a b y  d o ło ż y ły  w sze l­
k ic h  s ta rań  d la  zm ob ilizo w a n ia  s ił 
p o k o ju  i  d e m o k ra c ji w  ce lu  z w o ła ­
n ia  K ongresu  O broń ców  P o k o ju  k r a ­
jó w  A z j i  i  s tre fy  Oceanu S poko jne ­
go, k tó ry  to  kongres m a się odbyć w  
P e k in ie  je s ien ią  1952 ro k u . K ongres 
ten  pomoże w  zna lez ien iu  zadow ala­
jącego rozs trzygn ięc ia  p rob lem ów , 
s to ją cych  p rzed  Japon ią  i  In n y m i 
k ra ja m i A z j i  j  s t re fy  O ceanu S p o ko j­
nego.

N ad to  uch w a lon a  zosta ła  Odezwa p rz e c iw  w o jn ie  ba k te rio lo g iczn e j, p rz y ­
ję ta  d n ia  1 k w ie tn ia  1952 r. w  O slo przez B iu ro  Ś w ia to w e j1 R ady P oko ju . (Zob. 
,,W  O bron ie  P o k o ju “  N r  11, s tr . 4).
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P R A WO
OBRONY POKOJU

E M M A N U E L  d ‘A S T lE R

W Y D A R Z E N IA  os ta tn ich  ty ­
godn i w e  F ra n c ji,  m a n ife  
s tac je  i akcje , pod ję te  

przez Ruch O brońców  P oko ju , ś ro d ­
k i stosowane p rzez rząd fra n c u s k i 
w yb ie g a ją  sw ym  .znaczeniem i  s k u t­
k a m i poza g ran ice  k ra ju . M a ją  one 
m iędzynarodow ą wagę w  w a lce  n a ­
ro d ó w  o pokó j.

26 m a ja  Schum an podp isa ł „u k ła d  
ogó lny“ , ro zw ią zu ją cy  ręce rządow i 
N iem iec zachodnich , k tó ry  n ie  w y ra ­
ża w o li n a rod u  n iem ieck iego  i  k tó ry  
d la  ce ló w  odw e tu  i  po d b o ju  oddaje 
się w  służbę p o lity k i w o jn y .

27 m a ja  tenże Schum an, raz jeszcze 
odżegnu jąc s ię  od p ro p o z y c ji zw o ła ­
n ia  K o n fe re n c ji Czterech M ocars tw , 
podp isa ł t ra k ta t  o „a rm i i eu rop e j­
s k ie j“ , k tó ry  pociąga za sobą re m ili-  
ta ryza c ję  N iem iec zachodnich.

R ów nież 27 m a ja  p rz y b y ł do F ra n ­

c j i  gen. R idgw ay, by  ob jąć dow ódz­
tw o  s i ł  a tla n ty c k ic h .

Zgrom adzen ie  N arodow e —  ja k ­
k o lw ie k  w ie lu  depu tow anych , a n a ­
w e t ich  w iększość w y ra z iła  podczas 
n iedaw nych  kongresów  p o lityczn ych  
sw ó j n iep okó j z pow odu te j p o lity k i 
•— okazało się n iezdolne do usun ięc ia  
tego niebezpieczeństwa, a choćby t y l ­
ko  p rze dysku to w an ia  tego p ro b lem u.

Schum an rozum ie jąc , że może n ie  
uzyskać w iększości po trzebne j d la  
ra ty f ik o w a n ia  „u k ła d u  ogólnego“  i 
t ra k ta tu  o „a rm ii e u ro p e js k ie j“ , n ie  
zgodz ił się na p rzeprow adzen ie  d y ­
s k u s ji, m im o  w skazań K o m is ji S p ra w  
Z ag ra n icznych  p rzy  Z grom adzen iu  i 
p rz y  Senacie i  m im o  że rząd N iem iec 
zachodnich w  opa rc iu  o rząd a m e ry ­
k a ń s k i p rzys tąp ić  może przed r a ty ­
f ik a c ją  p rzez F ra n c ję  do  p ie rw szych  
k ro k ó w  na d ro dze  zbro jeń.
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W  T Y C H  w a ru n ka ch  zada­
n iem  R uchu O brońców  P o­
k o ju  b y ło  wezwać naród 

fra n c u s k i do  pub licznego w yra żen ia  
uczuć. N a leża ło  rów n ie ż  w y ja ś n ić  m u 
znaczenie n o m in a c ji gen. R idgw ayia . 
O p in ia  p u b liczn a  m ia ła  sądzić n ie  
cz łow ieka , ale p o lity k ę , k tó rą  on u o ­
sab ia , to  znaczy w o lę  rządu  a m e ry ­
kańskiego, b y  zaostrzyć okupac ję  o- 
pom ej' F ra n c ji,  w  raz ie  po trzeby  
ok ie łzn ać  ją ;  w o lę  szybszej re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec  zachodn ich  w b re w  
życzen iu  n a rod u  francu sk ie go  i  n ie ­
m ieck iego ; w reszcie  w o lę  p rzen ies ie ­
n ia  do E u ro p y  m etod p ro w o k a c ji i 
zniszczenia, stosow anych w  K o re i.

W  ta k ie j s y tu a c ji Ruch O brońców  
P o ko ju  n ie  m óg ł n ie  doceniać r o l i  n a ­
ro d u  francusk iego , k tó ry  zdo lny  je s t 
zapob iec swą a k c ją  w skrzeszen iu  
W ehrm ach tu , ja k  ró w n ie ż  zastoso­
w a n iu  s tra te g ii am e ryka ń sk ie j m a ­
ją c e j na c e lu  p rzekszta łcen ie  g ra n i­
c y  na Ła b ie  w  38 rów n o le żn ik , a E u ­
ro p y  w  Koreę.

28 m a ja  odby ła  się na apel Rady 
P o k o ju  de pa rta m en tu  S ekw any m a­
n ife s ta c ja  w  P aryżu . N arodow e B iu ­
r o  R uchu  O brońców  P o k o ju  w e zw a­
ło  na ród  fra n c u s k i do poparc ia  a k c ji 
ludnośc i Paryża. M an ife s ta c ja  ta o- 
kaza ła się na jpotężn ie jszą od dn ia  
w yzw o le n ia , ale ró w n ie ż  n a jt ru d ­
n ie jszą . Rząd, k tó r y  c h c ia ł m ilczen ia  
w  pa rlam encie , chc ia ł ró w n ie ż  m i l ­
czen ia n a u lic y . P od ję to  now e re p re ­
s je  p rz e c iw  gazetom  i  p rze c iw  po ­
szczególnym  osobom. Jak to następ­
n ie  w yka za ła  S ta ła  K o m is ja  R uchu 
O b roń ców  P oko ju , rząd ponosi od­
pow iedz ia lność za użycie  s iły .

W ysta rczy  przeczytać lis t  księży 
z m is j i p a ry s k ie j do w ładz  p o lic y j­
nych . P rzyp o m in a ją c  ohydne pas t­
w ie n ie  się nad księżm i, m is ja  ośw iad ­
cza: ,,Ta n iezd row a h ip o k ry z ja  i  ten 
g w a łt u ja w n ia ją  nad to  w y ra ź n ie  w a ­
szą n ienaw iść  do m ężczyzn i  kob ie t, 
k tó rz y  od w a ży li s ię  n ie  ty lk o  m a n i­
festow ać p rze c iw  p rz y b y c iu  do F ra n ­
c j i  gen. R id g w a y ‘a, ja k o  z w ie rz c h n i­
ka  now e j k o a lic j i w o jsko w e j, zagra­
ża jące j now ą rzezią . na św ia tow ą 
skalę, ale ch c ie li jeszcze b ro n ić  się 
przed gw a łte m  p o lic ji.  C hc ie liśc ie  dać 
do zrozum ien ia , że n ienaw iść tę roz­
c iągacie na tych , k tó rz y  się z n im i 
so lid a ryzu ją  i n ie  w a ha ją  się przy jść  
im  z pomocą...

„P ra w d ą  jes t, że czu jec ie  ,się n ie ­
zręcznie, w y  i  p a ru  innych , pon ie ­
w aż n ie  ty lk o  kom u n iśc i po w s ta ją  
p rze c iw  p o lity c e  w o jn y  i  oburza ją  
się na p o lic y jn e  g w a łty , ponieważ 
zaczynacie obaw iać się na rodu  i  po ­
n iew aż m acie n ieczyste sum ien ie . N ie  
p o tra f ic ie  zrozum ieć tych  chrześci­
ja n , k tó rz y  czu ją  się s o lid a rn i z ca­
ły m  narodem  i  pokazu ją  to .'D la te g o  
b ije c ie  w  n ich  jeszcze m ocn ie j, n iż  w  
in n ych . Z apom n ie liśc ie  ju ż  n ie w ą t­
p liw ie , że n iedaw no  tem u, w  czasie 
a k c ji R uchu O poru , ch rześc ijan ie  i 
księża zna le ź li w  sw ej w ie rze  od w a­
gę s tan ięc ia  w  p ie rw szym  szeregu do 
w a lk i z h it le ro w s k im  okupan tem  u 
boku  ko b ie t i  mężczyzn, k tó ry c h  —  
ja k  w am  się zda je  —  zdo łac ie  rz u ­
cić  na po tęp ien ie  ludzkośc i s iłą  g w a ’ 
tu  i  b ru ta ln ośc i. N ie  m ożecie z rozu­
m ieć, ja k  d u m n i jesteśm y, mogąc 
w yra z ić , w raz  z in n y m i lu dźm i, k tó ­
ry c h  kocham y m im o  is tn ie ją cych  roz 
bieżności, dążen ia m ilio n ó w  u czc i­
w ych  ludz i...“
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AL E  w ob liczu  stanowczości i 
niezłtom ności lu du , k tó re j n ie  
zd o ła ły  pokonać a n i a reszto­

w an ia , an i b ru ta lność, an i na w e t te 
ku le , k tó re  z a b iły  jednego cz łow ieka  
i  ra n iły  s iedem nastu, rząd, p o p a rty  
przez służalczą prasę, zam ie rza ł d o ­
konać d y w e rs ji.  W  dw ie  godz iny po 
m a n ife s ta c ji ka z a ł aresztować je dn e ­
go z p rzyw ód ców  opozyc ji w  w a ru n ­
kach  n iespotykanego zak łam a n ia  i 
bezpraw ia . A  w  dn iach  następnych 
prow adząc dalsze aresztow an ia  i  d o ­
chodzenia, s ta ra ł się w ypaczyć sens 
m an ife s ta c ji, p rze ds taw ia jąc  ją  ja k o  
zam ach stanu, ja k o  w y ra z  sp isku  
p rze c iw ko  bezpieczeństw u państwa.

Od 30 m a ja  S ta ła  K o m is ja  R uchu 
O brońców  P o ko ju  w  liśc ie  do p re z y ­
den ta  R e p u b lik i i  do  obu Iz b  w y ­
ś w ie tla ła  spraw ę i  w ysunę ła  żąda­
n ia : ,,P row ad z iliśm y , g łos iła , tę a k ­
cję, ponieważ uw ażam y, że re m ilita -  
ryzac ja  N iem iec zachodnich, p rze ­
kszta łcan ie  naszej z iem i w  bazę d la  
obcych w o js k  i  p o lity k a  p rzyg o tow ań  
w o je n n y c h  pow ażn ie  zagraża bezpie­
czeństwu naszego k ra ju . N arodow e 
p rze d s ta w ic ie ls tw o  okazało się n ie ­
zdolne do uch ron ien ia  F ra n c ji przed 
ty m  s tra s z liw y m  n iebezpieczeń­
stw em . A le  w  u s tro ju  de m okra tycz­
nym  na ród  m a p ra w o  i  obow iązek 
w yrażać i  pu b liczn ie  m an ifes tow ać 
swe uczucia. D la tego p ro w a dz ić  bę­
dz iem y naszą akc ję  z tą  samą s ta ­
nowczością i  energ ią, i  w ym óc —  
zan im  będzie za późno —  b y  F ra n c ja  
odzyskała swą n iepodleg łość w  s łu ż ­
b ie  d la  p o k o ju “ .

W ID Z IM Y  d z is ia j, że dyw ersja .
rządow a n ie  może się  udać. 
M in is te rs tw o  sp ra w  w e ­

w n ę trzn ych  i p o lic ja  n ie  zd o ła ły  w y ­
paczyć naszych celów , od izo low ać 
K om un is tyczne j] P a r t i i F ra n c ji, .odse­
parow ać lu d z i w sze lk ich  poglądów, 
w sze lk ich  w yznań  i  w sze lk ich  zaw o­
dó w  —. pastorów , księży i  w o ln o m y ­
ś lic ie li, ro b o tn ik ó w  czy p ra cod aw ­
ców, in te le k tu a lis tó w , le k a rz y  czy u- 
rzęd n ików , soc ja lis tó w , k o m u n is tó w  
i  ch rześc ijan  —  k tó rz y  w z ię li na sie 
b ie  w spó lną odpow iedzia lność i  p ro ­
wadzą lega lną  akc ję , akc ję  w  b ia ły  
dzień.

A k c ja  ta  będzie prow adzona bez 
ograniczeń, a także bez p o m ija n ia  
ja k ie g o k o lw ie k  z g łów n ych  celów , 
w y tk n ię ty c h  przez Ś w ia to w y  Ruch 
P oko ju . Zastraszanie i  d y w e rs ja  m o­
gą ją  ty lk o  wzm ocnić. Św iadczą o 
ty m  zebran ia, odbyw ające się po 28 
m a ja , ja k  św iadczy chaos w  rządzie  
i  ton  us łużne j prasy. F ra n cu sk i Ruch 
O brońców  P oko ju , dom agając się d la  
w szys tk ich  o b y w a te li p ra w a  o b ron y  
p o k o ju  i  opow iedzen ia się za n iepod­
leg łością , rozszerzy zasięg sw ych  
z w o le n n ik ó w  i  odegra w ażną ro lę  w  
E urop ie . N ie  dopuści on, b y  F ra n c ja  
spadła do rzędu tych  k ra jó w , gdzie 
n a ro d y  n ie  mogą sw o bo dn ie  s ię  w y ­
pow iadać, gdzie akc ja  w  ob ron ie  po ­
k o ju  s ta ła  się ta jn a . P o zw o li on 
F ra n c ji odegrać w  p e łn i je j  ro lę  w  
ob ron ie  i  um a cn ian iu  p o ko ju .
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HITLER OMYLIŁ SIĘ 
TYLKO O SIEDEM LAT

JE A N  F A B IA N I
Redaktor naczelny „Cornbat"

O Z D R A Ż N IE N IE  W a 
szyng tonu na sku tek  
n ieśm ia łych  sugestii 
rządu  francusk iego , w  
sp ra w ie  m ożliw ośc i 
zw o łan ia  k o n fe re n c ji 
czterech m ocarstw , 
rzucony  przez C h u r­
c h illa  k rz y k  a la rm u  
p o w in n y , gdyby  w  
Z grom adzen iu  N a ro ­

d o w ym  i  w  p ra s ie  fra n c u s k ie j n ie  
p rzew aża ła  ta k ty k a  zagłuszania, o- 
tw o rz y ć  oczy n a ro d u  francu sk ie go  
na niebezpieczeństw o, na ja k ie  n a ­
rażo n y  je s t po kó j i  nasz k ra j.

Roztaczają się przed n a m i n ie u n i­
kn ion e  s k u tk i p o lity k i a t la n ty c k ie j.  
Z początku ty lk o  k i lk u  p rz e w id u ją ­
cych  p ię tno w a ło  je j szkod liw ość i 
ideę k ru c ja ty  i  w a lk i z ZSRR, źle 
p rze s ło n ię tą  je j „o b ro n n y m “  c h a ra k ­
terem . W  1952 ro k u  nie  ma ju ż  w ą t­
p liw o śc i.

N iezdo lne  do u trz y m a n ia  k ra ju  z 
je g o  w ła sn ych  zasobów, bo n iezdo lne 
■do zm uszenia w a rs tw  posiada jących  
d o  p łacen ia  i  do  zaprow adzen ia  sp ra ­
w ie d liw e g o  system u społecznego, 
k tó r y  b y  ro zd z ie la ł c iężary  p o d a tko ­
w e  na w szys tk ich  F rancu zów  —  s ła ­
be rzą d y  pow ojenne, op ie ra jące  się 
na zw aśn ionych  ko a lic ja c h , odcięte 
od  k la s y  ro b o tn icze j ż y ły  z a m e ry ­

k a ń sk ich  subsydiów . P la n  M a rs h a l­
la, k tó r y  w in ie n  b y ł podnieść stopę 
życ iow ą p ra c o w n ik ó w , zosta ł z a w ró ­
cony od o f ic ja ln ie  głoszonego ce lu  i 
p rz y c z y n ił s ię ty lk o  do n ig d y  do tąd 
n ie  osiągnię tego w z ro s tu  zysków  
w ie lk ic h  fru s tó w .

Jakże op ie rać się pańs tw u , u k tó ­
rego żebrze się od s iedm iu  la t  o stałą 
pomoc, k tó re j końca się n ie  p rz e w i­
duje?

Jakże w  tych  w a ru n ka ch  n ie  po ­
święcać n iepod leg łośc i na rodow e j, 
w o lnośc i naszego ha n d lu  i  naszych 
zobow iązań „o p a trzno śc iow em u“ 
państw u , k tó re  s w y m i d o la ra m i sub ­
w e n c jo n u je  nasz gospodarczo zależ­
n y  k ra j?

Jakże tr iu m fu ją c y  k a p ita liz m , roz­
dęta p ro d u kc ja , zw iększona jeszcze 
s ku tk ie m  os ta tn ie j w o jn y , n a iw n a  
w ia ra  w  sup rem ację  swego „w a y  of 
l i fe “  (sposobu życia) może n ie  pop­
chnąć S tanów  Z jednoczonych  do w y ­
ko rzys ta n ia  słabości sw ych  d łu ż n i­
ków ?

* * *

JE Ż E L I w  1952 ro k u  n a jb a rd z ie j 
zaś lep ien i s tw ie rd z a ją  w  końcu 
is tn ie n ie  strasznego im p rasu , w  

ja k i da ła  się zapędzić F ra n c ja  i  g roź­
b y  unoszącej s ię  nad, naszą z iem ią, 
m a ło  je s t ta k ich , k tó rz y  by, posuw a­
ją c  lo g ikę  aż po ostateczne konse-
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kw e n c je , p rz y z n a w a li pu b liczn ie  is t ­
n ien ie  podstaw ow ego b łędu. Z b ro d ­
n ią  p rze c iw  o jczyźn ie  je s t to, że od 
razu  w  1945 ro k u  n ie  w ysu n ię to  na 
p ie rw s z y  p lan  narodow ego obow iąz­
k u  u trz y m a n ia  n iepod leg łośc i gospo 
da rcze j i  sp ra w ie d liw o śc i społecznej, 
bez k tó ry c h  nie  może is tn ieć  „ w o ln y  
n a ró d “ .

W  ten sposób od zaniedbań do w y ­
rzeczeń, od m a łych  pod łości do m a­
n e w ró w , s łużących grze na zw łokę, 
poprzez łańcuch  ustępstw  i  d y m is ji 
F ra n c ja  doszła do po dporządkow a­
n ia  się w  randze s a te lity  p o lity c e  za­
g ra n iczne j, d y k to w a n e j z W aszyng­
to n u  przez Pentagon (m in is te rs tw o  
w o jn y  U S A ) i a m e rykań sk i c iężk i 
p rzem ysł.

Cele te j p o lity k i u ja w n iły  się teraz 
w  sposób w idoczny . A rm ia  a m e ry ­
kań ska  obozuje w  M aro ku , nasza 
z iem ia m acierzysta  p o k ry w a  się lo t ­
n is k a m i i ga rn izonam i a m e ry k a ń s k i­
m i, nasza a rm ia  pozostaje pod ro z ­
kaza m i am erykańsk iego  generała, a 
u  naszych g ran ic , ja k o  na jw yższy  
w y m ia r  k a ry  za w szys tk ie  ponoszone 
od trz y n a s tu  la t  pośw ięcenia, o d ra ­
dza się a rm ia  n iem iecka.

W szelk ie  m ęd rkow an ie , w szystk ie  
zasłony, k tó ry m i nasi m in is tro w ie , 
przestraszen i swą od po w ie dz ia ln o ­
śc ią  u s iłu ją  p o k ryć  oczyw iste  fa k ty , 
na w e t sam te rm in  „a rm ia  e u ro p e j­
ska“  n ie  mogą ju ż  n ikogo  oszukać. 
W ehrm a ch t odradza się ze sw ym i 
sztabam i, ko rp usa m i a rm ii,  d y w iz ja ­
m i pa n ce rn ym i i dośw iadczonym i k a ­
d ra m i, a ś lady zadanych przez nie  
c iosów  w idoczne są jeszcze w  na­
szym  k ra ju .

* * *

A m e r y k a ń s k i e  ko ła  rządzące 
postępu ją  log iczn ie . Z acho w u­
ją c  d la  siebie p rzestw orza i  o- 

ceany, w o lą  pow ie rzać podrzędne i  
k rw a w e  zadania op e ra c ji lą do w ych  
lic zn e j p iechocie o w yp rób ow a ne j 
w a rto śc i. Gdzież m o g lib y  zw e rbo ­
wać lepszą p iecho tę  ja k  w  N ie m ­
czech, ty c h  zdyscyp lin ow an ych , zm y­
ślnych, m ilita ry s ty c z n y c h  N ie m ­
czech d la  os iągnięcia tego „n a jw y ż ­
szego“  celu, naw iedza jącego sny ge­
ne ra łów  i p rz e d s ta w ic ie li „b ig  b u s i­
nessu“  po ta m te j s tron ie  A tla n ty k u ?

N ie  po w in no  nas dz iw ić , że zam ­
k n ię c i w  swej w span ia łe j ig n o ra n c ji 
sp raw , lu d z i i  h is to r ii E uropy , op ie­
ra ją c  się na sw ych  bogactw ach i po­
tędze gospodarczej, w  trosce o to, co 
uw aża ją  za „ re a liz m “ , am erykańscy  
m ężow ie s tanu  chcą p rzeprow adzić  
re m ilita ry z a c ję  N iem iec zachodnich. 
J a k i cel, ta k ie  ś rodk i. A  czyż celem, 
p rze w id z ia nym  przez n iek tó rych , nie 
je s t trzec ia  w o jn a  św iatow a?

A le  d la  nas F rancuzów  zgoda na 
re m ilita ry z a c ję  N iem iec zachodnich 
s ta n o w i p ra w d z iw e  sam obójstwo, po ­
n iew aż zaw ie ra  w  sobie w yrażen ie  
zgody na tę  w o jn ę  w ra z  ze zniszcze­
n iem  m a te r ia ln y m  i m o ra lnym , k tó ­
re  b y  na m  za sobą p rzyn io s ła .

* * *

ZB R O JO N E  N iem cy zachodnie 
odna jdą  n a tych m ia s t po jęc ia  
„p o tę g i“ , „p a n o w a n ia “ , „p rz e ­

s trzen i ż y c io w e j“ , pod k tó ry c h  w p ły ­
w em  od s tu  la t  eksp lodu ją . O dnajdą 
je, ko rzys ta ją c  z odw rócen ia  p rz y ­
m ie rzy  —  pośm iertnego odw e tu  H i t ­
le ra .

R ozbite  na dw o je , dążące do z je d ­
noczenia, k tó reg o  nie  mogą .osiągnąć
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drogą  u k ła d u  czterech m ocars tw , 
gdyż W aszyng ton u p a rc ie  odm aw ia  
po-ruszania te j sp ra w y  na k o n fe re n ­
c ji, N iem cy  szukać będą tego z jedno­
czenia w  w o jen ne j aw antu rze.

Zachodzi obaw a, że lu d z ie  z Bonn, 
raz uzyskaw szy sp rzę t w o je n n y , k tó ­
r y  nasza n ieśw iadom ość pozw a la  im  
w yku w a ć , z a g ro z ilib y  użyc iem  s iły . 
A  także że pokusa odzyskan ia u t ra ­
conych na  s k u te k  k lę s k i 1945 ro k u  
obszarów  ra z  jeszcze pchnę łaby  je  n a 
W schód.

Zachodz i obawa, że pew ne  ż y ­
cz liw ego poparc ia  S tanów  Z je d n o ­
czonych, u k ry w a ją c  sw e egoistyczne 
p rze s ła nk i pod s loganam i a n ty k o m u ­
n is tyczn e j k ru c ja ty , uzb ro jone  N ie m ­
cy  sp o w o d o w a łyb y  w y b u c h  is k ry , 
k tó ra  raz jeszcze w z n ie c iła b y  pożar 
w  E urop ie .

* * *

PIE R W S I padn iem y o fia ra m i te ­
go pożaru. N ie k tó rz y , ja k  ich  
pop rzedn icy  w  1938 ro ku , 

„c h w a lą  się“ , że p o tra f ią  sk ie row ać 
n a p ó r ge rm ańsk i k u  W schodow i, ku  
obszarom  za O drą i  Nysą. L u d z ie  
M o n a c h iu m  m a ją  sw ych  sp a dko b ie r­
ców  w  1952 ro ku . A le  cyn izm  ic h  je s t 
ró w n ie  n a iw n y  ja k  cyn izm  Georges 
B onnet. A  Saara, S trasbu rg , W iedeń, 
Sudety? Czyż w ie rzą  on i, że N iem cy, 
odzyskaw szy swą potęgę, za trzym a ­
ją  się na ta k  dogodne j drodae?

I le  w a rte  b y ły b y  am erykańsk ie  
„g w a ra n c je “ , k tó ry m i R o be rt S chu­
m an rzekom o s ię  zadowala? W  ro z ­
pa lo n ym  żarze b y ły b y ż  one czymś 
w ięce j, , ja k  s k ra w k ie m  pap ieru?

Co w ięce j, przez, trag iczną  iro n ię , 
w  te j a t la n ty c k ie j E urop ie , do  k tó re j 
d a liśm y  s ię  „w c ie lić “ , zw iązan i p a k ­
ta m i, n ieostrożn ie  uzn an ym i o rgan iz-

rnarn i N A T O  (N o rth  A t la n t ic  T re a ty  
O rgan isa tion  —  O rgan izac ja  P a k tu  
P ółnocno - A tla n ty c k ie g o ), „a rm ią  
eu rope jską“  —  groz i nam  uczestn i­
czenie w  cha rak te rze  „sp rzym ie rze ń ­
ców “  w  n iem ie ck ich  p rzeds ięw zię ­
c iach i  w yru szen ie  na w o jn ę  o „o d ­
zyskan ie “  d la  N iem ców  K ró le w ca , 
W ro c ła w ia  i  Gdańska.

Szaleńcze uprzedzanie fak tów ' —  
pow iedzą  ,'dob rze m yś lą cy “ , u  k tó ­
ry c h  s trach  przed kom u n izm e m  za­
s tępu je  m ie jsce  k ry tyczn e g o  um ys łu  
i  in te lig e n c ji.  Poza ty m i,  k tó ry m  
trudn ość  p rzyzn an ia  się do p o p e łn io ­
nych  b łędów , lu b  s tro n n icze  zaśle­
p ie n ie  przeszkadza ją  uznać rea lność 
n iebezpieczeństwa, n iez liczone  rze ­
sze F rancu zów  uśw iad om iły , sobie 
-całą grozę sy tu a c ji.

N ig d y  do tąd, że pozw olę sob ie spa­
rod io w ać  s łynne  pow iedzenie, ró w ­
n ie  n ie liczna  g rupa  lu d z i n ie  n a ra ­
z iła  na niebezpieczeństwo przyszłości 
ta k  w ie lk ie g o  narodu.

A le  w  s tw ie rd z e n iu  ty m  k r y je  się 
je d n a k  nadz ie ja . W b re w  k o n fo rm i-  
s tyczne j p ras ie  i  z rezygnow anym  m u ­
s i powstać w ie lk i ru ch  narodow y. 
Jest jeszcze czas. N ie  ra ty f ik o w a n o  
do tąd  za w a rty c h  w  B on n  i  P a ry ż u  u- 
k ła dó w . 617 de pu to w a nych  n ie  może 
igno row ać zan iepoko jen ia  fra n c u ­
sk ich  m ężczyzn i  kob ie t.

T rzeba pow iedzieć „n ie “  re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich . T rzeba 
dom agać się n ieza leżn ie od p a r t i i,  do 
ja k ie j s ię  na leży, n ieza leżn ie  od d o ­
k t r y n  p o lityczn ych , aby los N iem iec, 
a w ięc  los p o ko ju , ro z s trz y g n ię ty  zo­
s ta ł n ie  w  w o je n n e j aw an tu rze , lecz 
w  ro ko w a n ia ch  m iędzy  cz te rem a m o­
ca rs tw am i.
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O POKOJOWE ROZWIĄZANIE 
PROBLEMU NIEMIECKIEGO

T1S7' D N IA C H  13, 14, i  15 czerwca
*  ■ odby ła  się w  Odense (D ania)

Międzynarodowa Konferencja w spra­
wie rozwiązania problemu niemieckie­
go z odrzuceniem militaryzmu, w du­
chu pokoju i współpracy między naro­
dami" *)

T a k  ja k  rząd fra n c u s k i, rząd d u ń ­
s k i o d m ó w ił w iz  p rze ds taw ic ie lom  
A u s tr i i ,  P o lsk i, C zechosłow acji i  N ie ­
m iec, w  ty m  pa s to ro w i N ie m o łle ro w i, 
d r  W ir th o w i i  E lfesow i.

D elegaci p o s ta n o w ili, że w  n a jb liż ­
szym  czasie odbędzie s ię  now a k o n ­
fe re n c ja  z udz ia łem  p rze d s ta w ic ie li 
w szys tk ich  bez w y ją tk u  za in tereso­
w anych  k ra jó w . W y b ra li de legację 
d la  naw iązan ia  k o n ta k tu  z n iem ie c ­
k im  k o m ite te m  p rzyg o tow aw czym  
celem  zbadania p ra k ty c z n y c h  m o ż li­
w ośc i odbyc ia  ta k ie j k o n fe re n c ji. W  
sk ła d  te j de le gac ji w esz li M ic h e l 
B ru g u ie r, Jean - M a r ie  D om enach i 
pa s to r Roiser z F ra n c ji,  m is trz  De- 
m eu lenaere  z B e lg ii, p a n i Forchham - 
m e r i  pa s to r Hansen z D a n ii, Catch- 
pool i  S tu a r t M o rr is  z W . B ry ta n ii,

*) Zob. w  n r . 12 i  13 „W  O bron ie  P o ko ­
j u “ , a r ty k u ły  M . B ru ig u ie r i  j .-m . D om e­

nach.

G iuseppe N it t i ,  d e p u to w a n y  lib e ra l­
n y  z W łoch  i  Jako b  F r iis ,  d e pu to w a ­
n y  socja l-dem ofcra tyczny z N o rw e g ii. 
D elegaci p o s ta n o w ili na d to  zw róc ić  
się n a tych m ia s t do w ie lk ic h  o rg a n i­
z a c ji m ię dzynarodow ych , sk ło nn ych  
do po p a rc ia  ic h  w y s iłk ó w .

P race de legatów , zebranych w  O- 
dense d a ły  sposobność do  roz leg łe j 
d y s k u s ji i  zako ńczy ły  s ię  u c h w a le ­
n iem  uroczystego „ O s tr z e ż e n ia k tó ­
rego w y ją te k  pon iże j zam ieszczamy:

T )  Z Ą D Y  po dp isa ły  t ra k ta t  o „a rm ii 
e u ro p e js k ie j“  i  „uk ład : ogó lny“ . 

D ecyzja  s tw o rze n ia  a rm ii w  N ie m ­
czech zachodnich i  w c ie le n ia  tego 
k ra ju  do w o js k o w e j k o a lic j i s ta n o w i 
pogw a łcen ie  U c h w a ł Poczdam skich, 
je d y n e j p ra w n e j pods taw y stosun­
k ó w  m iędzynarodow ych  z N iem cam i.

U św iad am iam y sobie, że poczyn io­
n y  zosta ł pow ażny k ro k  w  k ie ru n k u  
w o jn y . U w ażam y za nasz obow iązek 
ostrzec uroczyście  p rzyw ód ców  i  p a r­
la m e n ta rzys tó w  k ra jó w  E u ro p y  za­
cho dn ie j, że tw o rzą c  w  sercu E u ro p y  
w a ru n k i j  narzędzie w o jn y  c y w iln e j i  
m ię dzynarodow e j, b ra ły b y  ju ż  teraz 
na siebie odpow iedzia lność za ew en­
tu a ln y  k o n f lik t .

W
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R e m ilita ry z a c ja  N iem iec zachód- - 
n ich , ip row oku jąc  zb ro je n ie  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D e m o kra tyczn e j, u- 
św ięca n ie s p ra w ie d liw y  podz ia ł tego 
k ra ju ;  w zm aga odradzanie s ię  m il i-  
ta ry z m u  i  faszyzm u; p ro w a d z i ca ły  
ś w ia t na drogę bez w y jśc ia .

Is tn ie je  je d n a k  możność p o k o jo w e ­
go rozw iązan ia  p rob lem u. W ie lk ie  
m ocarstw a mogą s ię  porozum ieć w  
spraw ie  N iem iec pod w a ru n k ie m , że 
k ra jo w i tem u  p rzyznane zostaną p ra ­
w a, okreś lone przez K o n fe re n c ję  ja k  
następu je :

—  p ra w o  do narodow ego żjedno 
czenia,

—  p ra w o  do sw obodn ie  obranego 
i n iezależnego rządu,

—  p ra w o  do t ra k ta tu  poko jow ego,
—  p ra w o  do bezpieczeństwa i  su­

w erenności.
Jesteśmy p rzekonan i, że można 

znaleźć dostateczne g w a ra n c je  bez­
p ieczeństwa d la  k ra jó w  sąsiedzkich. 
N ie  chcąc określać ic h  w  nieobecnoś­
ci de lega tów  n iem ieck ich , K o n fe re n ­
c ja  .s tw ierdza je dn ak , że jedna  -z n a j­
b a rd z ie j pow ażnych polega na po d ję ­
c iu  ś rodków , k tó re  b y  z a p e w n iły  n ie ­

m ie c k im  s iłom , p o k o jo w y m  sw obod­
ne w yp o w ia d a n ie  s ię  i  sw obodny ro z ­
w ó j.

N iem ców , w a lczących w  p ie rw ­
szych szeregach b o jo w n ik ó w  o pokó j 
zapew n iam y o naszej so lida rnośc i. 
Z akazu jąc sw ym  de legatom , ja k  też 
de legatom  P o lsk i i  C zechosłow acji 
p rz y b y c ia  na sw obodną dysku s ję  z 
de lega tam i dz ie w ię c iu  k ra jó w  eu ro ­
p e jsk ich  w  s p ra w ie  zasad p o ko jo w e ­
go rozw iązan ia  p ro b lem u  n ie m ie c k ie ­
go, rząd y  zachodnie d a ły  d o d a tko w y  
pow ód d o  naszego zan iepoko jen ia  i 
naszej w o li ob ron y  p rzed  w sp ó ln ym  
niebezpieczeństwem .

P oko jo w e  rozw iązan ie  p rob lem u 
n iem ieck iego  s ta n o w i je d y n y  sposób 
o tw a rc ia  p rze d  w s z y s tk im i na rodam i 
now e j d ro g i po rozum ien ia  i  w o lno ś­
c i. K ie d y  sy tuac ja  m iędzynarodow a 
p o w ró c i do no rm a lnego  stanu, bę­
dzie m ożna zaproponow ać N iem com  
i  in n y m  narodom , aby osiągnęły po­
rozum ien ie , w  m y ś l k tó re g o  stan 
ro z b ro je n ia , w  ja k im  zn a la z łyby  s:ę 
N iem cy, s ta łb y  się p ie rw szym  e ta ­
pem  powszechnego rozb ro jen ia .
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K O Ż E D O
D. N. P R IT T

Ro k o w a n i a  o zaw ieszenie
ba-oni w  K o re i, k tó re  od d a w ­
na ju ż  p o w in n y  b y ły  po łożyć 
kres  dz ia ła n io m  w o je n n y m  

pustoszącym  ten  pe łen g ro źby  i  s t ra ­
s z liw y  te a tr  w o jn y , c iągną s ię  ju ż  te ­
raz od dw u n a s tu  m iesięcy. Co g o r­
sza, od k ilk u n a s tu  ty g o d n i ro k o w a ­
n ia  te  u tk n ę ły  na m a r tw y m  pu nkc ie , 
gdyż  k ie ro w n ic z e  ko ła  S tanów  Z je d ­
noczonych od m aw ia ją  re p a tr ia c ji o- 
ko ło  p o ło w y  je ń c ó w  ko re a ń sk ich  i 
c h iń s k ic h  je ń c ó w  w o je n n ych , z n a j­
d u ją c y c h  s ię  pod ic h  strażą.

A b y  u s p ra w ie d liw ić  swą odmowę, 
tw ie rdzą , że 62.700 spośród 132.700 
jeńców , będących w  ich  ręku , o- 
św iadczy ło  na rzekom o o b ie k ty w n y m  
i  d rob iazgow ym  przes łuchan iu , że

sprzęc iw ią  się zdecydow anie  re p a ­
tr ia c j i ,  c z y li in n y m i s łow y, że odm ó­
w ią  p o w ro tu  do sw ych  rodz in , do 
sw o je j o jczyzny. A m e ry k a n ie  n ie  m ó­
w ią , dokąd  c i je ń c y  w o je n n i chcą 
pó jść, an i dokąd  im  będzie w o lno  
pójść, je ś li n ie  w rócą do siebie. Na 
kon iec, A m e ryka n ie , k tó rz y  w o jnę  
tę p row adzą  z budzącym  grozę b ra ­
k ie m  lu d z k ic h  uczuć, op ie ra ją  swą 
odm owę re p a tr ia c ji ow ych  jeńców  
w o je n n y c h  na o d w o ły w a n iu  się do 
zasad h u m a n ita ry z m u . T o  o d w o ły ­
w a n ie  się, ta k  m ało  p rz e k o n y w a ją ­
ce, trzeba  przede w szys tk im  poddać 
ana liz ie .

Z  p ra w n ego  p u n k tu  w idzen ia , ta ­
k ie  o d w o ływ a n ie  się do zasad lu d z ­
kości je s t abso lu tn ie  n ie  do p rzy jęc ia .
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P ra w o  m iędzynarodow e, k tó re  u- 
ksz ta łto w a ło  się na p rzestrzen i s tu ­
lec i i  k tó re  zna laz ło  sw ó j w y ra z  w  
K o n w e nc ja ch  G enew skich z r .  1929 i 
1949 zastrzega zup e łn ie  w yra źn ie , że 
je ń cy  w o je n n i p o w in n i być z c h w ilą  
zakończenia dz ia łań  w o jen nych  re ­
p a tr io w a n i eto sw ych w łasnych  k ra ­
jó w  i  że n ie  mogą w yb ra ć  sobie do ­
w o ln ie  pozostan ia w  k ra ju ,  w  k tó ­
ry m  b y l i za trzym an i, w zg lędn ie  p ó j­
ścia gdzie in d z ie j. N ie  is tn ie je  żadne 
p ra w o  do de ze rc ji a „se lekc ja “ , 0 k tó ­
re j m ów ią  A m e ryka n ie , n ie  op iera 
się na żadnym  kodeksie  an i na żad­
n y m  le g a ln ym  orzeczn ic tw ie . Jedy­

n y m  rozw iązan iem , k tó re  na w e t n a j­
ba rdz ie j e n tuz ja s tyczn i z w o le n n ic y  
A m e ry k a n ó w  b y l i w  stan ie  wysunąć 
a b y  znaleźć w y jś c ie  z te j sy tua c ji^  
jes t dom aganie się p ra w a  azy lu  dla. 
w ię źn ió w  po lityczn ych , jednakowoż: 
dotychczas n ie  m a żadnej w ska zów ­
k i,  k tó ra  do w o dz iłab y , że je ń cy  w o ­
je n n i k w a lif ik u ją  s ię  do tego, aby 
dom agać się tak ie go  p ra w a , an i zre 
sztą, że pragną się go dom agać, czy­
że ja k iś  k ra j im  je  zao fia row ał,.

Ta usta lona przez p ra w o  m iędzy­
na rodow e zasada ogólna op ie ra  się 
oczyw iśc ie  na rozu m ow a n iu  ściśle- 
p ra w n iczym . M og łoby  dojść do  po

Amerykanie stracili na całe miesiące kontrolę nad obozem, ograniczając się do 
pilnowania go od zewnątrz
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p e łn ie n ia  c iężk ich  nadużyć, gdyby 
zasada ta  n ie  b y ła  przestrzegana. 
N iebezpieczeństwo je s t ta k  w yraźne , 
.że gdy po zakończeniu d ru g ie j w o j­
n y  św ia to w e j, W ie lka  B ry ta n ia  pe r- 
traK tow a ła  w  te j sp ra w ie  ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim , przestrzega ła lo ­
ja ln ie  te j zasady i  odesła ła  k i lk u  U - 
k ra iń c ó w  i  in n y c h  do  ich  k ra ju ,  m i­
mo, że n ie k tó rz y  z n ich  p ra c o w a li na 
rzecz h it le ro w c ó w  i  z tego pow odu o- 
bzyw iśc ie  n ie  w y k a z y w a li w ie lk ie g o  
p ra gn ien ia  p o w ro tu  do Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego .

A m e ry k a n ie  n ie  mogą się  zatem  u- 
s p ra w ie d liw ia ć , p o w o łu ją c  się na za­
sady  p ra w a . K ie d y  się je d n a k  podda 
a n a liz ie  fa k ty , s tanow isko  ich  okaże 
się  jeszcze ba rdz ie j p rzew ro tne . N a­
w e t i  w  ty m  p rzyp ad ku , gdyby  im  
p ra w o  m ogło p rzy jść  z pomocą, fa k ­
ty  w ykażą, że postępow anie ich  jes t 
n ie  do u s p ra w ie d liw ie n ia . Z a n a liz u j­
m y spraw ozdan ie , k tó re  spo rządz ili 
z  p rzesłuchań , p rzeprow adzonych  
rzekom o w  ty m  celu, aby upew n ić  
s ię  co do życzeń je ńcó w  w o je n n ych  i 
.zobaczmy, ja k  przeczą m u  urzędo­
w e  ra p o r ty  i  k o m u n ik a ty  prasow e, 
«ogłaszane przez n ic h  sam ych.

L iczba  w chodzących w  grę jeńców  
w o je n n y c h  w yn o s i 132.700 i  A m e ry ­
k a n ie  ośw iadczają, że 62.700 spośród 
n ich  (czy li p ra w ie  po łow a) zapew n i­
ło , iż  od rzuca ją  zdecydow an ie  ja k ą ­
k o lw ie k  re p a tria c ję . A m e ry k a n ie  za­
pe w n ia ją , że „se le kc ja “  została p rze ­
prow adzona w  sposób drob iazgow y, 
że każd y  z je ńcó w  w o je n n ych  odpo­
w ia d a ł in d y w id u a ln ie  i  p ry w a tn ie  na 

.siedem pytań , że p y ta ją c y  czeka li, 
do p ó k i n ie  o trzym a ją  odpow iedz i na 
każde pytan ie , zan im  zada li następ­
i e  W edług ich  k o m u n ik a tó w  praso-

Najgwałtowniejszy atak przypuścili 
Amerykanie na blok 76

w vch , codziennie przez p ię tnaście  
d n i 132.700 je ńcó w  w o je n n y c h  i  30 
tys ięcy  in te rn o w a n y c h  c y w iln y c h  
p rze s łu ch iw anych  by ło , m im o  t ru d ­
ności ję zykow ych , przez p ięćdziesię­
c iu  —  i  n ie  w ięce j K o re ań czyków  i  o- 
b y w a te li am e rykań sk ich , zna jących 
ję z y k  ch ińsk i, ja k  ró w n ie ż  d w a  lu b  
t rz y  in ne  ję z y k i i  liczne  d ia le k ty ., W  
d n iu  7 m a ja  1952 r., aż n a zby t u - 
k ła d n y  b ry ty js k i m in is te r s p ra w  za­
g ran icznych  Eden w y ra z ił swe pełne 
zadow olenie z bezstronności, z ja k ą  
praca ta  została w yko na na  ja k  ró w ­
nież z uzyskanych w y n ik ó w . O dm a­
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lo w a ł on obraz sy tu a c ji, po w o łu ją c  
się na roz lep ione  w  obozach p la k a ty , 
na ogłaszane p rzy  pom ocy w szys t­
k ic h  będących do d ysp ozyc ji w  obo­
zach ś rod ków  p ro k la m a c je , po k tó ­
ry c h  następow a ły  „ in d y w id u a ln e  i 
przeprow adzane p ry w a tn ie  p rze s łu ­
c h iw a n ia  dokon yw an e  przez lu d z i 
s ta ra n n ie  dob ranych  przez Naczelne 
D ow ództw o N a rodów  Z jednoczo­
n y c h “  (to  znaczy przez A m e ry k a ­
nów ). D o  tego ślicznego opow iada­
n ia , k tó re  u s iłu je  dać obraz s p o k o j­
ne j i  upo rządkow ane j a d m in is tra c ji, 
A m e ry k a n ie  doda ją  opow ieść o sw o­
ich  w łasnych  w y s iłk a c h , k tó re  pode j • 
m o w a li, aby nam ów ić  je ńcó w  w o je n ­
n ych  do  w yra żen ia  zgody na re p a ­
tr ia c ję , o w y s iłka ch , poczyn ionych 
„d la  uzyskan ia  pew nośc i“  że ow ych
62.700 je ńcó w  w o je n n y c h  je s t abso 
lu tn ie  zdecydow anych n ie  w racać do 
dom u. Tym czasem  C h ińczycy i  K o ­
reańczycy tw ie rd zą , że se lekcja , je ­
ś li y j oczyw iście m ia ła  m ie jsce, by ła  
przeprow adzana pospiesznie, p rzy  
użyc iu  gróźb i  g w a łtó w , i  że liczba
62.700 n ie  odpow iada  rzeczyw is toś­
ci.

P ow iedzm y z góry, że re la c ja  A - 
m e ryka n ó w  o w yd a rze n ia ch  ro b i 
w rażen ie  pasma b łęd ów  i  absurdów . 
I  rzeczyw iście , zosta ła ona od począt­
k u  do końca zdem askowana i  oba lo­
na przez spraw ozdan ia  ogłoszone 
przez sam ych A m e ryka n ó w , począt­
ko w o  z dużym  ociągan iem  się i  n ie ­
chętnie , a w reszcie bez żenady, na  te ­
m a t w ydarzeń , k tó re  m ia ły  m ie jsce 
w  je d n y m  z obozów je ń có w  w o je n ­
nych , m ia n o w ic ie  na Kożedo.

S tw ie rd źm y  przede w szys tk im , że 
ze sprawozdań ty c h  w y n ik a , iż  n ie ­

po ko je  i  b u n ty  często p o w ta rz a ły  s ię  
w  ty m  obozie i  że oddz ia ły  a m e ry ­
ka ń sk ie  i  p o łu d n io w o  - ko re ań sk ie , 
k tó ry c h  zadan iem  b y ło  strzeżenie i 
ochrona je ńcó w  w o jen nych , z a b ili 
w ie lk ą  ic h  liczbę, m asa kru ją c  ic h . 
n ie k ie d y  in d y w id u a ln ie , n ie k ie d y  zaś 
c a ły m i g ru pa m i. Lecz sp ra w o zdan ia  
te  idą  znacznie d a le j. W y n ik a  z -n ich . 
że A m e ry k a n ie  s tra c il i na  p rzeciąg 
d łu g ic h  m iesięcy w sze lką  k o n tro lę  
nad ty m  obozem, a na w e t że po rzu c i­
l i  sam ą m yś l ko n tro lo w a n ia . A lb o ­
w iem , ja k  sam i p rzyzna ją , js re eyg - 
morwali z  kierorwwnda obotaem z  c h w i 
1ą , gdy sytuacja, s ta ła  się /napię tą". 
W  ty m  czasie, obóz rządzony b y ł w y ­
łączn ie  p rzez sam ych je ńcó w  w o je n ­
nych , k tó rz y  p rz y  sw ych  licznych  
czynnościach p o s łu g iw a li s ię  po ­
d z ie m n ym i tu n e la m i, zbudow anym i 
bardzo s ta ran n ie , łączącym i jeden o 
bóz z d ru g im , a n a w e t w ychodzący­
m i na zew ną trz  obozu. A m e ry k a n ie  
n ie  m ie li odw ag i narażać się w  obo­
zach i  n ie  w ie d z ie li na w e t k to  w  n ic h  
się zna jd u je , lu b  n ie  z n a jd u je  się . 
D la tego  też w szyscy c i, k tó rz y  p rze ­
s tu d io w a lib y  n ieścisłości, sprzecz­
ności, p rz e c h w a łk i i  n iczym  n ie  p o ­
p a rte  tw ie rd ze n ia  A m e ryka n ó w , od­
n ie ś lib y  s ię  d o  n ic h  z dużą pow śc iąg ­
liw ośc ią  i  b y l ib y  sk ło n n i p rz y ją ć  
spraw ozdan ia  ko re ań sk ie  i  ch ińsk ie .

N a jb a rd z ie j sensacy jnym  w y d a ­
rzen iem  b y ło  oczyw iśc ie  p o rw a n ie  
generała Dodda, k tó ry  b y ł w ówczas 
(teore tyczn ie ) kom endan tem  obozu. 
B y ł on za trzym a n y  przez 78 godzin i 
t ra k to w a n y  z szacunkiem  j  k u r tu a ­
zją . O trz y m a ł w sze lką  n iezbędną o- 
p iekę  le ka rską  i  m óg ł kom u n iko w a e  
się te le fon iczn ie  ze s w y m i ko leg am i 
na zew ną trz  obozu. Z os ta ł z w o ln io n y
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bez żadnego szw a nku  na tychm ias t, 
gdy ty lk o  następca jego, genera ł Col- 
son, p rz y rz e k ł w y ra źn ie , że uczyn i 
ze sw e j s tro n y  w szystko, aby po ło­
żyć kres  g w a łto w i i  przestępstw u, 
aby w  przyszłośc i tra k to w a ć  jeńców  
h u m a n ita rn ie , i  aby zaprzestać p rze ­
p row adzane j s iłą  s e le k c ji oraz „se ­
le k c ji  n o m in a ln e j“ , ja k  rów n ie ż  „re - 
m il ita ry z a c ji je ńcó w “ . A m eryka ńscy  
p rze ds taw ic ie le  c y w iliz a c ji zachod­
n ie j z ła m a li w szys tk ie  te przyrzecze­
n ia ,, sko ro  ty lk o  generał, D odd zosta ł 
zw o ln ion y , a genera ła  Colsona u k a ­
r a l i  za to , że je  da ł. N ie  na leży je d ­
na k  sądzić, że te n  b y łb y  je  dał, gd y ­
b y  n ieznana m u b y ła  słuszność ich  
skarg .

Straszne w ydarzen ia , k tó re  nastą­
p i ły  po tem , pod kom endą generała 
B oa tnera , o fensyw a na obozy, he ro ­
iczn y  opór s ta w ia n y  przez bezbron­
nych  je ńcó w  i  zasłona m ilczen ia , k tó ­
rą  obecnie zapuszczono w o k ó ł w y s ­
py  Kożedo, n ie  m ogą być tu ta j om ó­
w ione  szczegółowo. Jednakże bezpo­
śred n i zw iązek pom iędzy k o m u n ik a ­
ta m i a m e ry k a ń s k im i, k tó re  u ja w n iły  
am erykańską  n ieudo lność i  zm yś lo ­
n y m i b a jk a m i o „d o k ła d n y c h  i  d ro ­
b iazgow ych, przeprow adzanych  in ­
d y w id u a ln ie  i  p ry w a tn ie “ , p rzes łu ­
chan iach  z n a jd u je  sw ó j w y ra z  w  fa k ­
cie, że 80 tys ięcy  je ń có w  na 132.700 o 
k tó ry c h  p rz y jm u je  się, że b y l i  p rze ­
s łuchan i, zna jd o w a ło  s ię  w łaśn ie  w  
ty m  obozie. T ru d n o  po jąć, aby w  m o­
m encie, gdy A m e ry k a n ie  rezyg nu ją  
z „k ie ro w n ic tw a “  obozem, w  k tó ry m  
„s y tu a c ja  s ta ła  się nap ię ta ", jeńcy  
p o z w o lil i na ro zp la ka to w a n ie  zaw ia ­
dom ień, albo, żeby m og ły  być prze­

prow adzone p rze s łu ch iw an ia , w  k tó ­
ry c h  p y ta ń  oby ich , jednego po d ru  
g im , czy p ragną po rzuc ić  sw o ją  o j­
czyznę. Jest p rze to  a b so lu tn ie ,n ie m o­
ż liw e  —  n a w e t gdyby  p rzy jąć , że in ­
ne obozy b y ły  p rzez A m e ry k a n ó w  le ­
p ie j ad m in is tro w a ne  —  ab y  se lekc ja , 
o k tó re j' z  ta k im  en tuz jazm em  m ó w i 
Eden, ob ję ła  w ięce j a n iż e li 52.700 
spośród 132.700; jeńców . A  zatem, 
gdyby na w e t zgodzono się u w ie rz y ć  
w  to , że każd y  jen iec  spośród1 z n a jd u ­
ją cych  się w e w szys tk ich  in n y c h  obo­
zach zgodz ił s ię  zdezerterow ać —  a 
n ie  na leży zapom inać, że k o m u n ik a ­
ty  w sp om in a ły  rów n ie ż  o re w o lta ch  
w  Pusan, obozie, w  k tó ry m  je ń c y  b y ­
l i  rzekom o „a n ty  - k o m u n is ty c z n i“  —  
trzeba  b y  jeszcze p rz y  pom ocy k u - 
g la rs k ic h  sztuczek w ydobyć  z p różn i 
10 tys ię cy  lu d z i aby do jść  do przesa 
dzonej lic z b y  62.700.

Cala ta  h is to r ia  okazu je  s ię  być 
w y ra ź n ie  sp lo tem  k ła m s tw , na. k tó re  
n ik t  n ie  p o w in ie n  zw racać n a jm n ie j­
szej uw ag i. W ładze am erykańsk ie , 
k tó re  w  im ie n iu  O rga n iza c ji N a ro ­
d ó w  Z jednoczonych  k o n tro lu ją  ro k o ­
w a n ia  o  zaw ieszenie b ro n i, zda ją  się 
zm ie rzać d o  zab lo kow a n ia  rozm ów , 
pod p re teks tem , k tó ry  n ie  je s t p o p a r­
ty  an i fa k ta m i, an i p raw em .

Postępow an ie  tego ro d za ju  w y d a je  
się n iepo ję te , lecz, n ies te ty , n ie  jes t 
ju ż  b a rd z ie j n iepo ję te , n iż  b a rb a rz y ń ­
s k i szał, z  ja k im  p ro w a d z i się —  co 
zosta ło  obecnie ca łko w ic ie  s tw ie rd z o ­
ne —  tę  w o jn ę  p rze c iw ko  żo łn ie ­
rzo m  i  lu dn ośc i c y w iln e j,  mężczyz 
npp i; ko b ie to m  i  dzieciom , na iro n -



cié  i  se tk i k ilo m e tró w  na  ty łach , 
p rz y  pom ocy napa lm u, b a k te r ii i  
g roźby użyc ia  b o m by  a tom ow e j. O to  
m am y p rz e jm u ją c y  obraz sz lache t­
nych  o b y w a te li am e rykańsk ich , k tó ­
rz y  w  c iągu k i lk u  la t  stoczyć się m o­
g li aż na doro n a jb a rd z ie j po n iża ją ce ­
go b a rb a rzyń s tw a  z c h w ilą ; g d y  ich  
spaczone u m ys ły  n ie  są ju ż  w  stan ie  
odzyskać zdo lności rozum ow an ia . E- 
w o lu c ja  ta  je s t w y tw o re m  a n ty k o ­
m un is tyczne j h is te r ii,  ■ propagandy 
w o je n n e j, o rdyna rnego  ras izm u. To 
c a łk o w ite  upod len ie  w y s tą p i z ca łą  
ja skraw ośc ią  w ted y , k ie d y  znaną bę­
dz ie  p ra w d z iw a  i  c a łk o w ita  h is to r ia  
w ysp y  Kożedo.

Te s tra sz liw e  w yd a rze n ia  n a k ła da ­
ją  na każdego cz łow ieka  pragnącego 
p o ko ju , na każdego dem okra tę , obo­
w iązek  dom agania  się ze w z ra s ta ją ­
cą s iłą  od w szys tk ich  za in te re sow a­
n y c h  rząd ów  n iezw łocznego z a w a r­
cia  zaw ieszenia b ro n i, z w o ln ie n ia  
w szys tk ich  je ń có w  w o jen nych , w y ­
co fa n ia  obcych  w o js k  z K o re i, r y ­
ch łego za w arc ia  ostatecznego p o ko ­
ju , p o s ta w ie n ia  w  s tan  oskarżen ia 
p rz e d  try b u n a łe m  m ię dzyn a rod o ­
w y m  ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  pono­
szą odpow iedz ia lność za ow e o h y d ­
ne zb ro dn ie  w o jenne , po pe łn ion e  na 
je ńcach  w o je n n y c h  i  na w szys tk ich  
in nych .
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W Ł O C H Y

A KONWENCJA LONDYŃSKA

CARLO  SCARFO G LIO

O, co we W łoszech 
nazyw a się p o  p ro ­
s tu  K o n w e n c ją  
Londyńską , bez 
dalszego precyzo­
w an ia , zaczęło n ie ­
poko ić  i  poruszać 
w łoską  op in ię  p u ­
b liczną  znacznie 
w cześnie j, an iże li 
in ne  k ra je  E u ropy  

zachodn ie j, k tó ry m  tym czasem  zagra, 
ża ona w  podobny sposób, m im o  że 
s ię  n ią  n ie  za jm u ją .

N ie  oznacza to, żeby p a tr io ty z m  i 
d u c h  n iepod leg łośc i n a ro d u  w łosk ie - 
bo  b y ł b a rd z ie j św iadom y i  uczu lony, 
a n iż e li u  in n y c h  na rod ów  E u ro p y  za­
chodn ie j. Oznacza to  —  zaszczyt w ą t­
p l iw e j w a rto ś c i —  że w e  W łoszech 
K o n w e n c ja  ta, k tó ra  m a us ta w ow o 
reg u low a ć  spraw ę p rzew ozu oddzia­
łó w  w o js k o w y c h  w  k ra ja c h  p a k tu  a- 
t la n ty c k ie g o , a k tó ra  w  g ru n c ie  rze ­
czy  re g u lu je  je d y n ie  spraw ę d y s lo k a ­
c j i  w y łą czn ie  am e rykań sk ich  oddzia­
łó w  w o js k o w y c h  w  ty c h  poszczegól­
n y c h  k ra ja c h , weszła c a łk o w ic ie  w  
życie . S ta ło  się to, m im o  że d o ty c h ­
czas n ie  us ta lon o  jeszcze le ga ln ie  
d a ty  w e jśc ia  K o n w e n c ji w  życie, 
■gdyż n ie  poddano je j do tąd rozpa- 
' t rz e n iu  przez p a rla m e n t w ło s k i, k tó

ry , teo re tyczn ie , po w in ie n  ją  r a t y f i ­
kow ać.

T łum a czy  to, d laczego niezależna 
w łoska  op in ia  p u b liczn a  —  k tó ra  jest, 
Boigu d z ię k i, o  w ie le  potężnie jsza, a- 
n iż e li to  d a je  do zrozum ien ia  n ie w ra ­
ż liw a  i  ślepa prasa rządow a —  zarea­
g o w a ła  p ie rw sza  o ra z  d laczego je j 
w ła śn ie  p rz y p a d ł w  u d z ia le  zaszczyt 
p rzyczyn ie n ia  się do p rzebudzen ia  o- 
p in i i  pu b liczne j' in n y c h  k ra jó w . C zło­
w ie k  b u n tu je  się p rz e c iw k o  tem u, co 
odczuwa. N ih il in  in le llectu , nisi 
priiis  in  sensu. (N ic  n ie  może tra f ić  
do  um ys łu  zan im  n ie  b y ło  w  zm y­
słach). T a k  w ię c  konsekw enc je  K o n ­
w e n c ji L o n d y ń s k ie j m ożna ju ż  
spraw dzić , w  ca łe j w ło s k ie j okaza­
łości, w  dw óch  m iastach, k tó re  ,,od­
s tąp iono“  S tanom  Z jednoczonym , 
m ia n o w ic ie  w  L iv o rn o , c e n tru m  w y ­
ła d u n k o w y m  od dz ia łó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h , p rzeznaczonych d la  E u ropy  
Ś rod kow e j oraz w  N eapolu , k tó rego  
lu d  w a lc z y ł w  r . 1943 p rzez cz te ry  
d n i, ab y  w ypędz ić  N iem ców , bez 
ja k ie jk o lw ie k  pom ocy ze s tro n y  a- 
lia n tó w , k tó rz y  przez c a ły  ten  czas 
s ta li n iepo ruszen i w  sw o ich  ¡portach. 
W  N eapolu , k tó ry  w id z i, że s ta ł się 
dziś o f ia rą  no w e j o ku p a c ji, k tó re j 
n ie  lu b i ta k  samo, ja k  i  p ie rw sze j. 
P re te ks te m  d la  tego odstąp ien ia  p o r ­
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tó w  b y i0, za ins ta low an ie  w  N eapolu 
na-czelnego dow ództw a  s ił m o rsk ich  
pa k tu , pod wodzą am erykańskiego 
adm ira ła- Carneya.

O w o naczelne dow ództw o, k tó re  o- 
s ta tn io  da ło  znać o> sw o im  is tn ie n iu  
p rzez zo rgan izow an ie  za k ro jo n ych  
na szeroką ska lę  i  śm iesznych m ane­
w ró w , nazw a nych  „s liam “  —  (nazwa 
zapożyczona z g ry  w  k a r ty )  —  może 
m ieć n a  ce lu  je d y n ie  u trz y m a n ie  w  
u leg łośc i na ro d ó w  śródz iem nom or­
sk ich , gdyż n ie  w iadom o, ja k ą  in n ą  
f lo tę  m ia ło b y  zwalczać.

L u d z ie  ob u rza ją  się, iż  rządi w ło s ­
k i,  zas łan ia jąc  s ię  „kon iecznośc iam i 
obrony-'“, k tó ry c h  n ig d y  n ie  uzasad­
n ił,  zgodz ił się w  ten  sposób na odda­
n ie  baz na te ry to r iu m  w ło s k im  tym , 
k tó rz y  p rz y b y w a ją  aż z ta k  da leka.

N a ród  w ło s k i na tom ia s t zdaje 
sobie sp raw ę  z każdego zagrożenia 
n iepod leg łośc i k ra ju .  H is to r ia  jego 
od r .  1799 do  1915 pe łna  je s t pow stań  
i  w o je n  n iepod leg łośc iow ych . Z w y ­
c ięstw o V it to r io  V en eto cieszy się 
c iąg le  tą  samą, , popu la rnośc ią , gdy, 
tym czasem  w o jn y , k tó re  po tem  W ło ­
chom  narzucono, b y ły  od samego p o ­
czą tku  n iepopu la rne .

Jeś li na ród  w ło s k i zgo dz ił się w  
ro k u  1947 ,na oka leczenia, narzucone 
m u p rzez t r a k ta t  p o k o jo w y  podp isa­
n y  w  P aryżu , to  d la tego, że p rzy ję c ie  
tego t ra k ta tu  oznaczało zarazem  
ew aku ow a n ie  w o js k  oku p a cy jn ych  
w  c ią gu  90 d n i. Ten jeden  w zg ląd  
p rze w a ży ł na d  w s z y s tk im i in n y m i, 
k tó ry m i św iecono m u  w  oczy. O zna­
czał on po na d to  p o w ró t do  tego, co 
zawsze b y ło  n a jw ię kszym  dążeniem  
na rod u  w łosk iego , m ia n o w ic ie  do 
życ ia  narodow ego skrom nego ale  
n iezaw isłego.

P o w ró t am e rykań sk ich  oddzia łów  
w o js k o w y c h  p rz y b y ły c h  p o  to, aby 
okupow ać k ra j,  b y ł d la  n a ro d u  w ło ­
sk iego ciosem  bardzo bo lesnym , m i­
m o że us iłow an o  go u s p ra w ie d liw ie ­
n ie  czym  in n ym , a w ła ś n ie  o d w o ły ­
w a n ie m  się d o  „od w ie cznych  k o ­
nieczności o b ro n y “ , ja k  i  do  n ieb ez­
p ieczeństw , k tó ry c h -re a ln e g o  is tn ie ­
n ia  n ie  p róbow ano  n a w e t n ig d y  u -  
dowodjnić.

I  o to  nadużycia , g w a łty , obelżywa 
postaw a ty c h  oddz ia łów  w o js k o w y c h , 
zwłaszcza ,w  N eapolu , pono w n ie  p o ­
c iągnę ły  za sobą de m ora liza c ję  i  u- 
padek te j części na rodu , k tó rą  n ę ­
dza zmusza do uc ieka n ia  się do  w y  
stępku. D o w ód ztw o  ic h  n ie  uczyniło* 
n ic , a b y  tem u u p a d ko w i po łożyć- 
kres, lu b  m n ie j czy w ię c e j go zaha­
m ować, a rząd de Gasperiego, c z y  
chociaż p ró b o w a ł gen dostrzec?

Jedyn ie  p ra w n ic y , lekarze  i  so c jo ­
lodzy  w łoscy  z w ró c ili uw agę na to- 
z ja w is k o  o ra z  na: a k t, k tó ry  m ia ł ten 
s tan rzeczy u lega lizow ać, m ia n o w i­
cie na K o n w e n c ję  Londyńską .

Z  g łęb ok ie j a n a liz y  te j K o n w e n c ji, 
k tó ra  p rzeds taw iona  została ja k o  coś- 
zup e łn ie  no rm alnego, c a łk o w ic ie  le ­
galnego, zgodnego z  K o n s ty tu c ją  (!)> 
w y n ik a , żę cho dz i tu ta j,  o a k t, k tó ry  
n ie  m a precedensu w  h is to r ii s o ju ­
szów. D o tego stopnia , że p ro fe so r 
M assim o S evero G ia n n in i, jeden  z 
n a jb a rd z ie j pow ażanych p ra w n ik ó w  
w e  W łoszech, m óg ł go nazw ać „ K o ­
deksem  a t la n ty c k ie j o k u p a c ji w o j­
s ko w e j“ . Czyż n ie  je s t c h a ra k te ry  
styczne, że rząd de G asperiego i -je 
go „a t la n ty d z i“  n ig d y  n a w e t n ie  p ró ­
b o w a li b ro n ić  sw ej p o l i ty k i w  o 
tw a r te j d y s k u s ji i  że s ta ra li s ię  
og ran iczyć do za ta jan ia , licząc na
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•większość -w parlam encie . P a k t a- 
t la n ty c k i s ta n o w i w  g ru n c ie  rzeczy 
p re te ks t d la  S tanów  Z jednoczonych , 
ab y  uzyskać od sw o ich  so juszn ików  
to, czego żaden na ród  na św iecie , n ie  
w y łącza jąc  T rzec ie j Rzeszy H itle ra , 
n ie  zam ie rza ł uzyskać, a ty m  m n ie j 
n ie  u z y s k a ł od  sw o ich , m ia n o w ic ie  
s p e c ja ln y  s ta tu t  odnośnie w szys t­
k ic h  o b y w a te li am erykań sk ich , k tó ­
ry c h  zechcą on i w ys łać  do k ra jó w , 
ra ty f ik u ją c y c h  K onw enc ję . S ta tu t 
te n  n ie  -będzie og ran iczon y  ty lk o  do 
osób w o jsko w ych , lecz obe jm ie  
w szys tk ie  osoby c yw iln e , to w a rz y ­
szące oddz ia łom  w o js k o w y m , k tó re  
uzasadnią sw o je  p ra w o  do  k o rzys ta ­
n ia  z tego s ta tu tu  specja lnego w  fo r ­
m ie  zw ycza jnego lis tu  do a d m in is tra ­
c j i  am e ryka ń sk ie j. W  liś c ie  ty m  za­
d e k la ru ją  one chęć tow arzyszen ia  
w o js k o m  am e rykań sk im , obo ję tn ie  
w  ja k ie j fo rm ie . Ten s p e c ja ln y  s ta tu t 
rozciąga s ię  rów n ie ż  na ic h  rod z in y , 
a n a w e t na d o m o w n ik ó w !

O kupanc i, w y ję c i spod ju ry s d y k c ji 
k ra ju  w  k tó ry m  się  za in s ta lu ją , c h ro  
n ie n i będą p rzez sw o je  s iły  zb ro jn e , 
je d yn e  s i ły  z b ro jn e  w  społeczeń­
s tw ie  bezbronnym . Będą o n i n ieza­
le ż n i od m ie jscow ych  w ładz, p o li­
c y jn y c h  w  s tre fach , w  k tó ry c h  będą 
roz lo ko w a n i, ja k  i poza n im i. P roste

poręczenie innego  A m e ry k a n in a , k tó ­
r y  w y p o w ie  św ię tą  fo rm u łę : „1  fa ta  
th is  mialn %n nvy custiody“  (b io rę  tego; 
cz łow ieka  w  sw o ją  op iekę), w y s ta r ­
czy, a b y  w y ją ć  go spod w ła d z y  p o ­
l i c j i  lo k a ln e j. A  naw e t, je ś li w  d ro ­
dze w y ją tk u , w ładze  lo k a ln e  do jdą  
do tego, ab y  jednego z  n ic h  wezwać 
przed swe ob licze —  co zdan iem  
p ra w n ik ó w  je s t zupe łn ie  n ie p ra w d o ­
podobne —  będzie on  pos iada ł p ra ­
w o  do  spe c ja lne j p ro ced u ry , ok re ś ­
lo ne j w  K o n w e n c ji.

N ie  m ó w ię  ju ż  o c a łk o w ity m  w y ­
ję c iu  spod p rze p isów  f is k a ln y c h , ani 
o z u p e łn y m  u w o ln ie n iu  od c ła , an i. 
o im m u n ite c ie  osobistym , po zw a la ­
ją c y m  im  uchy lać  się spod ju ry s d y k ­
c j i  c y w iln e j i  k a rn e j k ra jó w , które- 
z p e łn y m  uzasadn ien iem  nazw ać 
m ożna k ra ja m i o k u p o w a n y m i N a j­
ba rd z ie j je d n a k  p rze raża  W łoch ów  
to , że K o n w e n c ja  L o n d yń ska  m a 
w sze lk ie  p ra w a  b yć  uw ażana za coś; 
n ieza leżnego od p a k tu  a tla n ty c k ie g o , 
że zw iązana z n im  je s t . ty lk o  p o  to , 
aby u s p ra w ie d liw ić  u lo k o w a n ie  w  
k ra ja c h  pa k tu , ja k  ró w n ie ż  w  Japo­
n i i  w o js k  am erykań sk ich , k o rz y s ta ­
ją cych , ze specja lnego s ta tu tu . W łos i 
w idzą  w  ty m  zam ach na n iepod leg­
łość w szys tk ich  tych  nar-odów.
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KRYZYS BRYTYJSKI 
A KONFERENCJA W MOSKWIE

H A R O LD  D A V IE S
poseł Izby Gmin

K IE D Y  c ień k ry z y s u  gospodarczego coraz szerzej k ła d z ie  s ię  na 
w yspach b ry ty js k ic h , .prasa i  o p in ia  p u b liczn a  znow u zw raca ­
ją  sw e  sp o jrze n ia  k u  M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe re n c ji G ospo­
da rcze j w  M oskw ie , n ie  ty lk o  z po w odu  p e rsp e k tyw , k tó re  

o f ia ro w u je  z hand low ego p u n k tu  w id izenia, a le  ró w n ie ż  ja k o  etap, 
w io d ą cy  k u  z e rw a n iu  z k a ta s tro fa ln y m  izo lac jon izm em , od dz ie la ją ­
cym -W schód od Zachodu.

.M im o, że w  K o n fe re n c ji uczestn iczyło  471 osób, rep rezen tu jących  
49 k ra jó w , rząd  i  w iększość gazet b ry ty js k ic h  u s iło w a ły  ją  z ig no ro ­
wać. „T im e s “  przyzna je , że K on fe re n c ję  prow adzono ze .sk ru p u ­
la tn ą  lo ja lno śc ią “ . Co do m n ie  b ra łe m  u d z ia ł w  te j K o n fe re n c ji i  na 
żadnym  posiedzeniu, czy zeb ran iu  n ie  s tw ie rdz iłem , aby u p raw ian o  
propagandę, lufo us iłow ano  s tw arzać n ieporozum ien ia . Nestorów , 
przew odniczący R adz ieck ie j Izb y  H a nd low e j, w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
ja k  n a jb a rd z ie j u m ia rko w a n e  i  szczególnie ko n s tru k ty w n e . Z w iązek 
R adziecki, pow iedz iano nam , m óg łb y  w  c iągu trzech  n a jb liższych  la t 
podnieść sw ó j o b ró t h a n d lo w y  z Zachodem , A z ją , A fry k ą ,  Eg ip tem  
i  P o łudn iow o -W schodn ią  Europą z 30 m il ia rd ó w  ru b li do 40 m il ia r ­
dów  ru b li.  K uzn iecow , p rzew odniczący U n ii Z w ią z k ó w  Z aw odow ych 
ZSRR, p o d k re ś lił następn ie , że je go  zdan iem  oznacza to , że zakupy  
radz ieck ie  m og łyb y  dostarczyć pe łną p racę  —  na t rz y  la ta  —  200.000
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osób w  W. B ry ta n ii i  100 tys. osób we 
F ra n c ji. N a  m arcow e j sesji K o m is ji 
Gospodarczej O NZ dla  E u ro p y  de le­
ga t rad z ie ck i w y ra z ił w o lą  swego k ra  
ju  zakup ien ia  a r ty k u łó w  w łó k ie n n i­
czych na  Zachodzie. N esto rów  po­
tw ie rd z ił te s łow a w  M oskw ie .

STRUKTURA HANDLU 
BRYTYJSKIEGO

H ande l b ry ty js k i pon iós ł o lb rz y ­
m ie  s tra ty  na sku te k  z im n e j w o jn y . 
P ie rw szym  zadaniem  naszej p o lity k i 
zagran iczne j w in n o  być otoczenie o - 
p ieką  naszego podstaw owego zaopa­
trzen ia  —  p ro d u k tó w  żyw nościo­
w ych , m a te ria łó w  bu do w la nych  i  su­
row ców . O pu b likow ane  przez nasz 
rząd sp raw ozdan ie  w yka za ło , że W. 
B ry ta n ia  m u s i im p o rto w a ć  po łow ą 
a r ty k u łó w  żyw nościow ych , po łow ą 
ru d y  żelaznej, cz te ry  p ią te  drzew a 
budulcow ego i  w e łny . Z  zag ran icy o - 
trz y m u je m y  całą po trzebną  nam  
m iedź, s ia rką , na ftę , gum ę i  bawełnę. 
P rzec iw  tem u p ra w u  n ic  n ie  m ożna 
zdziałać. N aród , k tó ry  m a b ra k i w  
zaopatrzen iu  w  a r ty k u ły  żyw nościo­
w e i  surowce, je s t s łaby na w e t w te ­
dy, k ie d y  każdego z jego do rosłych o- 
b y w a te li zb ro i się po zęby. S tresz­
czając sy tuac ję  w  p ro s tych  słowach, 
ile k ro ć  w y s y ła m y  w  św ia t osiem s ta t­
k ó w  z tow a ram i, dw anaście in n y c h  
w p ły w a  do naszych po rtó w . Budżet 
W. B ry ta n ii n ie  osiąga rów no w ag i.

HANDEL WSCHÓD — ZACHÓD
I AMERYKAŃSKA KONTROLA

K om is ja  Gospodarcza dla  E uropy 
ozn a jm iła  w  1949 ro ku , że „obecnie 
poziom  p ro d u k c ji n ie  ogranicza ju ż  — 
je że li chodzi o  k ra je  E u ro py  zachod­

n ie j —  m ożliw ośc i dostarczania to ­
w a rów , odpow iada jących zapotrzebo­
w a n iu  k ra jó w  E u ro py  w sch od n ie j“ . 
W . B ry ta n ia  m ia ła  wówczas m o ż li -  
w ości p ro d u ko w a n ia  z na dw yżką  
pew nych  k o n s tru k c ji m echanicznych.

G łó w n y m  pow odem  . n isk ie g o  p o ­
ziom u h a n d lu  W schód —  Zachód jes t 
fa k t, że A m e ry k a  w yk o rz y s tu je  swą 
potęgę gospodarczą d la  narzucan ia  
re s try k c ji k ra jo m , o trzym u ją cym  po­
moc am erykańską. Jak  d ługo trw a ć  
będzie taka  sytuacja , n ie  m a  żadnej 
nadz ie i na odbudowę gospodarczą c z y . 
to  W . B ry ta n ii,  czy św ia ta  w  ogóle. 
Tym czasowe sprawozdan ie ERP (Eu­
ropean R ecovery P rog ram m  —  P ro ­
g ram  O dbudow y E uropy , c z y li „p o ­
m oc“  m arsha llow ska ), z  g ru dn ia  1948 
ro k u  p rz e w id y w a ł rozszerzenie han­
d lu  W schód —  Zachód, k tó ry  w  1952 
ro k u  m ia łb y  w ynos ić  75 proc. ha nd lu  
z 1938 roku . K o m is ja  Gospodarcza 
O NZ d la  E u ro py  ocenia ła tę w yso­
kość w y m ia n y  h a nd low e j za niższą 
od is tn ie ją cych  m ożliw ości. Wszyscy 
eksperci ECE (Econom ic Com m ission 
fo r  Europe —  K o m is ja  Gospodarcza 
O N Z d la  E uropy) i  OEEC (O rgan isa­
tion  fo r  E uropean Econom ic Coopera­
tion , c z y li o rgan „pom ocy“  m a rsh a l- 
lo w sk ie j) zgodni b y li co do tego,, że 
w spółp raca m iędzy W schodem  a Z a­
chodem  stanow i zasadniczy e lem ent 
gospodarczego zd ro w ia  Europy.

A le  z ostatn iego spraw ozdan ia B iu ­
le tyn u  Gospodarczego d la  E u ro py  (t. 
3. n r  2), w y n ik a , że n ie  osiągnąwszy 
tych  celów, im p o rt k ra jó w  E uropy  
w schodn ie j w y n ió s ł w  sum ie jedną 
trzec ią  poziom u przedw ojennego. 
E kspo rt ob raca ł się w o k ó ł dwóch 
trzec ich  poziom u przedw ojennego, 
gdy tym czasem  — je że li chodzi o W.
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B ry ta n ię  —  aksport osiągnął oko ło 
jedne j czw a rte j p rzedw ojennego po ­
z iom u. O becnie Europa zachodnia u -  
zalażn iona jes t od k ilk u n a s tu  m il io ­
n ó w  ton  am erykańskiego w ęgla, za 
k tó ry  p ła c i do la ram i. Przed os ta tn ią  
w o jn ą  W. B ry ta n ia  i  N iem cy b y ły  
na jw a żn ie jszym i eksp o rte ra m i do 

.E uropy w schodn ie j, ale obecnie n ie  
log iczne p rzyk rę cen ie  śruby, na rzu ­
cone am e ryka ń sk im i zb ro je n ia m i, 
pcha g w a łto w n ie  s tru k tu rę  w y m ia n y  
h a nd low e j z E uropą zachodnią k u  
chaosow i. A  sy tua c ja  sama w  sobie 
-zwiększa z każd ym  dn iem  niebezpie­
czeństwo w o jn y .

CHURCHILL WOŁA NA ALARM

Z ab ie ra jąc  n iedaw no głos na pe w ­
n y m  p rzy ję c iu , C h u rc h ill w yp o w ie ­
dz ia ł te s łow a: „To, w ięce j n iż  ostrze­
żenie, to  a la rm “ . D odał, że niezbędne 
je s t  poczynien ie  w y s iłk ó w  celem ca ł­
k o w ite j n a p ra w y  s y tu a c ji gospodar- 
czej, w  ja k ie j się zna jd u je m y, w  
p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  —  zauw a­
ż y ł trudno iby nam  b y ło  osiągnąć 
bezpieczeństwo. N a za ju trz  —  co 
w s k a z u je  na  zam ieszanie, panu jące 
w  ko łach  rządow ych, —  m in is te r 
s k a rb u  B u tle r  p o ja w ił się w  Izb ie

O m iń  i  z łagodz ił a la rm u ją cy  ton słów  
C h u rc h illa , zapew nia jąc, że nasz de­
f ic y t  w  złocie i  do la rach jes t ju ż  n ie ­
m a l ca łkow ic ie  w yró w n a n y . N ic  
dz iw nego, że ta k  u m ia rkow an e  p i­

smo, ja k  „Sunday Times“ narzeka, że 
rząd u k ry w a  p ra w d ę  p rzed  k ra je m .

B u tle r  po w ie dz ia ł jeszcze, że stopa 
p rocen tow a d e fic y tu  w  złocie opadła 
od m arca pon iże j 10 m ilio n ó w  fu n tó w  
szte rlingów . W  Izb ie  G m in  A n e u r in  
B evan z w ró c ił m in is tro w i ska rbu  u -  
wagę, że w ra z  z 30 m ilio n a m i pom o­
cy am erykań sk ie j d e fic y t ten  w ynos i 
40 m ilio n ó w  f. szt. W y ra z ił życzenie 
uzyskan ia  in fo rm a c ji,  w  ja k im  stop­
n iu  rząd nasz n a ru s z y ł zapasy su ro w ­
cowe. S y tuac ja  W . B ry ta n ii s tan ie  się 
jeszcze trudn ie jsza , k ie d y  będziem y 
m u s ie li znaleźć ś ro d k i na  opłacenie 
kosztów  u trzym a n ia  w o js k  b r y ty j­
sk ich  w  N iem czech zachodnich. W y ­
da je  się, że w  te j c h w ili n ieznane są 
jeszcze c y fry , ale koszty  te w yn iosą 
co n a jm n ie j ty le , i le  obecnie p łacą 
N iem cy, to znaczy 130 m ilio n ó w  fu n ­
tó w  szte rlingów . W szystk ie  to  czyn­
n ik i  zaostrza ją  jeszcze p rob lem  ró w ­
now ag i budżetow ej.

OTWARTA RANA NASZEGO 
HANDLU

Nasz im p o rt z E u ro py  zachodnie j 
je s t bardzo poważny, a na m ocy no­
wego u k ła d u  E u ro p e jsk ie j U n ii P ła t­
n icze j m in is te r  B u t le r  zw iększy ł, ja k  
się zdaje, nasze w y d a tk i w  złocie. 
M ąd ra  p o lity k a  w ym aga obecnie, a - 
byśm y szu ka li w sze lk ich  m ożliw ości 
ha nd lu  z ZSRR i  C h inam i. Nasz h a n ­
del zam orsk i za m a j w yka zu je  p e w ­
ną popraw ę w  po rów nan iu  z k w ie t­
n iem . N o tu je  się rów n ież  zw iększenie 
naszego eksportu  do  A m e ry k i P ó ł­
nocnej. a m ia no w ic ie  24.7 m ilio n a  
f. szt. w  m a ju  wobec 20,6 m ilio n a  
f. szt. w  k w ie tn iu . N ie m n ie j nasz eks­
po rt, k tó ry  w  m a ju  osiągnął sumę
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235,7 m ilio n a  fu n tó w  s z te r lin g ó w  
wobec im p o rtu , w yrażającego się cy­
f r ą  320,4 m ilio n a  f.  szt. w y k a z u je  w  
da lszym  ciągu niebezpieczeństwo o - 
.gólnego d e fic y tu  naszego b ilansu  
hand low ego, dochodzącego do 250 m i­
l io n ó w  f. szrt. rocznie.

„TRADE NOT AID“

W  ty m  m iesiącu hasłem  m in is tra  
B u t le ra  b y ło  „T ra d e  n o t a id “  (lep ie j 
hand low ać, n iż  ko rzystać z pomocy). 
K o n fe re n c ja  w  M o skw ie  da je  szansę 
w yko rzys ta n ia  rea lnych  m ożliw ości 
r y n k u  chińskiego i  radzieckiego. N ie  
w o ln o  B ry ty jc z y k o m  liczyć  s ię  ze 
ś le p y m i. przesądam i, zm ie rza jącym i 
do  zaham ow ania ekspans ji naszego 
h a n d lu  w  ty m  k ie ru n k u . K ry z y s  b ry ­
ty js k i w  znacznej m ie rze  m askow any 
b y ł przez fa k t,  że aż dotąd nasze k o ­
lo n ie  i  M a la je  m og ły  nam  dostarczać 
pow ażne i lo ś c i, do la rów . C iekaw e, że 
w  c iągu sześciu ub ieg łych  la t  eksport 
gu m y i  cyny  z  M a la jó w  p rzyn ió s ł t y ­
le  do la rów , ile  ca ły  ekspo rt b ry ty js k i 
do s tre fy  do la row e j. A le  obecnie na 
M a la ja ch  kryzy®  rów n ież  się pogłę­
b ia . K ra j ten  w y k a z u je  nadw yżkę  
gu m y i  co w ięce j u trz y m u je , że ceny 
jego gum y i  cyny  są niższe, n iż  na 
ryn ka ch  św ia tow ych . R y n k i radz iec­
k i  i  c h iń sk i są d la  n ic h  na raz ie  zam k­
nię te. W szystko to dzie je  się a k u ra t 
w  c h w ili,  gd y  k o n ku re n c ja  japońska 
i  n iem iecka  da je się ostro odczuwać 
w  dz iedzin ie  a r ty k u łó w  w łó k ie n n i­
czych i  p ro d u k c ji p rzem ysłu  m aszy­
nowego. Na sku tek  narzuconych 
przez A m e ry k ę  re s try k c ji,  ry n e k  
c h iń s k i za m kn ię ty  je s t d la  Japon ii, 
gdy tym czasem  przed w o jn ą  C h iny  
w c h ła n ia ły  49 proc. eksportu  ja po ń ­

skiego. Japon ia  przyspiesza obecnie 
bardzo w y d a tn ie  eksport sw ych nad­
w yże k  k u  ry n k o m  P o łudn iow o  - 
W schodn ie j A z ji i  k u  naszym  k o lo ­
niom . W  c h w ili,  gdy piszę te słowa,

w ie lu  b ry ty js k ic h  gube rna to rów  k o ­
lo n ia ln y c h  obm yśla re s try k c je  w  sto­
sun ku  do eksportu  japo ńsk ich  a r ty ­
k u łó w  w łók ie nn iczych . W  1951 ro ku  
ko lon ie  nasze im p o rto w a ły  865 m il io ­
nó w  ya rd ó w  k w a d ra to w y c h  ba w e ł- 
m ianki. W. B ry ta n ia  dostarczy ła  224 
m ilio n y , a Japon ia  —• 157.

KRYZYS W BRYTYJSKIM
PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM

Z końcem  m a ja  W . B ry ta n ia  lic z y ­
ła  nieco ponad pó ł m ilio n a  bezrobot­
nych. W  Lancash ire  pow iada ją , że 
p o w ró c ił ro k  1931. W  okręgac ii w łó ­
k ienn iczych  pó łnocno -  zachodnie j 
A n g li i b y ło  w  czerw cu 145.000 bezro­
bo tnych. O fic ja ln e  c y fry  w yka zu ją , że 
m iędzy m arcem  a k w ie tn ie m  ilość 
bezrobotnych w  Lancash ire  w zrosła
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0 32.000. U F T W A  (Z w iązek zawodo­
w y  ro b o tn ik ó w  przem ys łu  w łó k ie n n i­
czego) zo rgan izow a ł 20 m an ifes tac ji 
w  Lancash ire  od c h w ili zaostrzenia 
się k ryzysu . W  sum ie uczestn iczyło  w  
n ich  20.000 osób. S ir  W ill ia m  P a lm er, 
p rzew odniczący B ry ty js k ie j Federa­
c j i  P rzem ys łu  W łókn a  C iętego i 
Sztucznego Jed w a b iu  w  lis topadz ie  
ub. r .  ostrzegał k r a j przed w z ra s ta ją ­
cym  kryzysem  przem ysłow ym . M ó­
w i ł  o ro zw o ju  k o n k u re n c ji ja po ńsk ie j
1 n iem ie ck ie j i  w  zw iązku  z ty m  o 
„d u m p in g u  —  je że li chodzi o k o n ty ­
ne n t eu rop e jsk i i  p raw dopodobn ie  
S tany  Z jednoczone".

Obecnie A u s tra lia , N ow a Zeland ia 
i  P o łud n io w a  A fry k a  zaw ia d o m iły  o 
zm n ie jszen iu  swego im p o rtu , co ozna­
cza obcięcie o 280 m ilio n ó w  fu n tó w  
sz te rling ów  eksportu  b ry ty jsk ie g o . 
O gran iczenia te pow ażn ie  do tkną 
p rzem ysł w łó k ie n n iczy , ceram iczny i 
sam ochodowy.

Przesądy osiągnęły ten  stop ień ab­
surdu, że eksporterzy  am erykańsk ich  
a r ty k u łó w  w łó k ie n n iczych  uw aża ją  
za „śm ieszną“  m ożliw ość uzyskan ia  
d la  b ry ty js k ic h  a r ty k u łó w  w łó k ie n n i­
czych ry n k ó w  na Wschodzie. B r y ty j­
s k i ty g o d n ik  „The Economist“ do­
w ió d ł, że jego zd ro w y  rozsądek pad ł 
o fia rą  przesądów  a n tych iń sk ich  i  an­
ty radz ieck ich . H ande l ze W schodem 
m ia łb y  być w ed ług  tego uczonego p i­

sma sposobem p o łkn ię c ia  za je d n ym  
zam achem  „p rzyn ę ty , haczyka, o ło ­
w iu  i  w ę dk i, zarzucone j przez M o­
skw ę“ . P ism o to zda je się zapom inać, 
że m in is te r h a n d lu  zam orskiego b ła ­
ga ł W schód na os ta tn ie j sesji ECE o 
p rzy jęc ie  naszych a r ty k u łó w  w łó ­
k ienn iczych. C hc ia łbym  bardzo w ie ­
dzieć, czy 145.000 bezrobotnych w  
La nca sh ire  uważa, że W schód jes t 
„śm iesznym “  ry n k ie m . S łyszałem, ja k  
de legat ch iń sk i na K o n fe re n c ji w  
M oskw ie  pow iedz ia ł, że gdyby  w  C h i­
nach zużycie tk a n in  w y n o s iło  ty lk o  
2 m e try  na osobę, przed E uropą za­
chodn ią o tw o rz y łb y  się ryne k , ch ło ­
nący o k o ło  1 m ilio n a  m  k w . tk a n in .

HANDEL WSCHÓD — ZACHÓD 
A KRYZYS BRYTYJSKI

W  czasie m ojego p o b y tu  na M ię ­
dzynarodow ej K o n fe re n c ji G ospodar­
czej w  M oskw ie  m ogłem  s tw ie rdz ić , 
że Z w iązek  R adziecki i  C h in y  z w ię k ­
szy ły  s iłę  nabyw czą. D z is ia j k ra je  te 
le p ie j odpow iada ją  w ym ogom  ha nd lu  
z Zachodem, n iż  w  1938 roku . Z an im  
opuściłem  M oskw ę, kup cy  b ry ty js c y  
z a w a rli następu jące p ry w a tn e  um o­
w y : C h iny  —  10 m ilio n ó w  fu n tó w  
sz te rling ów  po obu stronach, B u łg a ­
r ia  —  2.250 m ilio n ó w  fu n tó w  s z te r lin ­
gów  po obu stronach, N iem iecka Re­
p u b lik a  D em okra tyczna  —  2 m ilio n y  
f. szt. po obu stronach. W. B ry ta n ia  
eksportow ać będzie nadto do Czecho­
s ło w a c ji to w a ry  na sum ę 4,5 m ilio n a  
f. szt. Każda z tych  um ów , lu b  k o n ­
tra k tó w , m us i być ra ty f ik o w a n a  przez 
odpow iedn ie  f irm y . Z końcem  m aja  
delegaci, k tó rz y  b a w il i w  M oskw ie , 
ziebralł się w  Izb ie  G m in  i  p rze p ro ­
w a d z ili rozm o w y z B oa rd  o f T rade



W  JE D N E J ty lk o  p ro w in c ji M a n d ż u r ii ro b o tn ic y  uzyska li 
w  1951 ro k u  nadw yżkę  p ro d u kcy jn ą , um o ż liw ia ją cą  budow-ę 
p ięćdziesięciu  tk a ln i,  liczących po 50 tys ięcy  szczotek każda. 
C h iny  c h c ia ły  uzyskać za g ran icą  wyposażenie dla tych  

tk a ln i.  "
Jeże li zb io ry  w  C h inach w zrosną o 75 k g  na he k ta rze  rocznie, bę­

dzie dosyć zboża dla p o k ryc ia  zapotrzebow ania 25 m ilio n ó w  lu dz i.
Jeże li każda ch łopska rodz ina  w  C hinach w y h o d u je  o je dn ą  w ię ­

ce j k u rę  i  o jedną  W ięcej św in ię , m ożna będzie dostarczać dodatkow o 
dziesięć m ilia rd ó w  ja j i  sześć m ilio n ó w  ton  m ięsa w ieprzow ego 
i  w ym ie n ia ć  je  na p ro d u k ty  p rzem ysłow e in n y c h  k ra jó w .

G d yb y  każdy, m ieszkan iec k u p o w a ł, p rze c ię tn ie  ty lko , d w a  m  k w  
tk a n in y  w ięce j rocznie, po trzebaby m il ia rd  m  k w  tk a n in , co ró w n a ­
ło b y  się oko ło 60 proc. eksportu  ba w e łn ian ych  a r ty k u łó w  w łó k ie n n i­
czych z angie lskiego Lancash ire  za ro k  1951.

R ów nież ch łop , k u p u ją c y  w  Tybecie siwą p ie rw szą  pa rę  obuw ia  na 
skórzane j .podeszwie, lu b  ro b o tn ik , k u p u ją c y  w  P ek in ie  swe p ierw sze 
w ieczne p ió ro , u ła tw ią  sy tuac ję  ro b o tn ik ó w  w  E u ro p ie  zachodnie j, 
k tó rz y  p ro d u k u ją  te p rze d m io ty  i  k tó ry c h  w a ru n k i życ iow e uzależ­
n ione  są od ry n k ó w  zb y tu  na te to w a ry . Ten w sp ó ln y  d la  chłopa t y ­
be tańskiego i  ro b o tn ik a  b ry ty jsk ie g o , francusk iego, n iem ieckiego, 
be lg ijsk iego  i  ho lenderskiego in te res  je s t fa k te m  niezaprzecza lnym , 
k tó ry  od począ tku  zapew n ił powodzen ie M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji Gospodarczej w  M oskw ie  i  w y ra z ił się p ierw szą um ow ą, pod­
pisaną przez p rze d s ta w ic ie li ch ińsk ich  i  ang ie lsk ich , op iew a jącą  na 
k ilk a  m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów .

W S Z Y S TK O , co po trze b n e  C h inom , w y ró w n u je  s ię  p rzez  to , 
co mogą one w  zam ian dostarczyć. Posiadając po w ie rzchn ię  
w iększą od po w ie rzch n i E u ro py  zachodn ie j i  p ro d u k ty  ro ln e  
od g a tu n kó w  pó łtrop ika lm ych  i  bananów , ow ocu jących  przez 

ca ły  ro k  aż do p ro d u k tó w  u m ia rko w a n ych  s tre f pó łnocnych , C h in y  
o b f itu ją  w  bogactw a. M a n d żu ria  dos ta rcza  60 proc. ś w ia to w e j p ro ­
d u k c ji soi, a ilość soi, k tó rą  m og ła by  eksportow ać, p o k ry ła b y  po­
trzeby  W. B ry ta n ii,  E ra n c ji, N iem iec zachodnich, Ja p o n ii i  k ra jó w  
skandynaw skich .

C h in y  są n a jw ię kszym  na św iec ie  eksporte rem  o le ju  ab razynow e- 
go. C h ińczycy ośw iadczy li delegatom  na M ię d 2y n a ro d o w e j K on fe ren ­
c j i  G ospodarczej w  M oskw ie , że C h in y  m og łyb y  p o k ryć  całość zam ó­
w ie ń  na  ten  p ro d u k t 49 k ra jó w , rep rezentow anych na K o n fe re n c ji. 
R ów nież o le je  i  tłuszcze roś linne , k tó ry c h  poszuku ją  k ra je  europej­
skie, ja k  ró w n ie ż  szczecina, ja ja  i  ku rczę ta , he rba ta , je d w a b  i  koks 

p rodukow ane  są w  dostatecznej ilo śc i na  po trzeby  eksportu .



(b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  hand lu ), 
k tó re  obiecało, że uczyn i w szystko co 
w  jego m ocy, foy u ła tw ić  ja k  na jszyb ­
sze zw o ln ien ie  lic e n c ji eksportow ych. 
Żaden z p rze w id z ia nych  to w a ró w  n ie  
z n a jd u je  ś ię  na liśc ie  m a te ria łó w  
stra teg icznych . A le  pewne jest, że 
Eoreiign O ffic e  (m in is te rs tw o  sp ra w  
zagran icznych) s ta ran n ie  p rze s tu d iu ­
je  te  lis ty )  Jeden z delegatów, k t ó r y ' 
w ra z  ze m ną b a w ił w  M oskw ie , po­
w ró c ił z  B e rlina ,, gdzie C h ińczycy za­
ło ż y li ośrodek sw e j na rodow e j k o r ­
p o ra c ji irh po rto w o  -  eksportow e j i  
pow iedz ia ł, że n ie  ma p ra w ie  k ra ju  w

E urop ie  zachodnie j, k tó rego przedsta­
w ic ie l n ie  w y s ia d y w a łb y  w  przedpo­
ko ja ch  b iu r  ch ińsk iego Urzędu.

A z ja  i  Z iw iązek R adziecki o fia ro ­
w u ją  roz leg łe  ry n k i,  ko rzys tne  dla 
Zachodu, zdolne podnieść poziom  ży ­
c ia  i  stoczyć zw ycięską b itw ę  z g ło ­
dem . J a k i w y b ó r m am y uczynić? Czy 
ro z w ija ć  po ko jow ą  w ym ianę  ha nd lo ­
wą, czy dopuścić do pog łęb ien ia  się 
‘k ryzysu  gospodarczego, do w ybuchu  
n ien aw iśc i i  g łodu w  n iepo trzebne j 
w o jn ie , k tó ra  p rze ksz ta łc iłab y  E u ro ­
pę zachodnią w  stos ru in ?  Jaką  drogę 
w yb ra ć  ma cz łow iek, aby przeżyć?
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WYCIECZKI
a t la n t y c k ie '

O C IĘ Ż A R Y , o w ie lk o ś c i m orza!... P a k t a t la n ty c k i, a tla n ty c k a  c y w iliz a c ja , 
m ias ta  a tla n ty c k ie , a tla n ty c k a  so lida rność, a t la n ty c k a  w ie lk a  f ig u ra  —  
w y s ta rczy  b y m  p rz e jrz a ł prasę,, aby c a łk o w ic ie  w ycze rpać tę  n iebez­

p ieczną lita n ię . N ie  m a w  is toc ie  d n ia , aby ja k iś  d z ie n n ik a rz , w ta je m n ic z o n y  
w  r y tu a ł P en tagonu (m in is te rs tw o  w o jn y  U SA), n ie  zna laz ł sposobu p rz y le ­
p ie n ia  now ego rzeczo w n ika  dlo tego oceanu. G dybyż  cho dz iło  jeszcze o m a ­
n ie rę  s ty lis tyczn ą , o w ym uszony sposób w y ra ża n ia  się, ja k  to  z w y k le  n o tu ­
je m y  w  h is to r i i  ję zyka , n ie  b y ło b y  czym  s ię .n iepoko ić , a lb o  w yśm iew a ć  ek ip y  

m ęd rców . O bchodz iłoby to  przede w szys tk im  ig ram atyków . A le , n ies te ty ,

n ig d y  diotąd w  b u rz liw y m  żyw oc ie  „s ta reg o  oceanu“  n ie  .pos ług iw ano się  ta k  
często je go  im ien iem : i  n ie  w y k o rz y s ty w a n o  w  ta k im  s to p n iu  jego n ieszko ­
d l iw e j h a rm o n ii. W b re w  oczyw is tośc i geogra ficzne j, bez obaw y narażen ia  
.się na p o p ra w kę  ze s tro n y  ja k ie g o k o lw ie k  k a n d yd a ta  do  s to p n ia  naukowego, 
rozc iągn ię to  n a tu ra ln e  g ra n ice  A t la n ty k u  aż po  w schodn ie  w yb rzeża  T u rc ji,  
p rze p ro w ad z iw szy  go u p rz e d n io  p rz y  po m ocy p o dp isu  p rzez p ia s k i G re c ji 
i  W łoch . W  ten  sposób, zgodn ie  z op in ią  w szys tk ich  tych  m iito iog ra fów , A te ­
ny , N eapol, M a rs y lia , s ta rzy  koch an kow ie  „w ie lk ie j b łę k itn e j da m y“  —  od­
w iecznych  b laskó w  M orza  Ś ródziem nego —  m a ją  stać s ię  Odtąd; za tokam i, 
-o tw a rtym i na szaraw e w a ły  pó łnocnego A t la n ty k u .



K ie d y  up a ja łe m  się ty m i rozw ażan iam i, dążący d o  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j 
s ta te k  w ło s k i, na  k tó ry  w s ia d łe m  w  G enu i, z b liża ł s ię  pow o li; do  z łoc is tego  
ra n k a  B arce lony.

,,W  ten sposób Jussu f i  ja  —
Pasażerow ie s ta tku  zrodzonego z w ięz ie nn e j fo n ta n n y ,
W id z ie liś m y  w  B a rce lo n ie  o św ic ie  
W alczącą na śm ie rć  i  życ ie  W olność.
S pog ląda liśm y na n ią  p ło n ą cym i oczam i,
I  ja k  gdybyśm y d o ty k a li b rązow e j i  c iep łe j s k ó ry  k o b ie ty  
N aszym i rę k a m i w yg łodzonych  sam ców  
—  D o tk n ę liś m y

W olnośc i“ .

Te w ie rsze  N a z im  H ik m e ta  g w a łto w n ie  o ś w ie tla ją  B a rce lonę  s w y m  n a m ię t­
n y m  ogniem . Um ieszczając ją  cza ro w n ie  w  je d y n y m  i  o s try m  św ie tle , k tó re  
odpow iada jego n iezw yciężonem u geniuszow i, w  je d y n y m  otoczeniu, h a rm o ­
n iz u ją c y m  z p rzeznaczen ie in  tego n ieu ja rzm ioneg jo  m iasta , ośrodka o p o ru  
n iepokonanego na rodu . W łaśn ie  przed ro k ie m , w  czasie s tra jk ó w  na w iosnę  
1952 r. B arce lona pokaza ła św ia tu , bez osłonek, b lask  w ieczne j m łodośc i swe­
go idea łu .

B A R C E LO N A  — U K O C H A N E  D Z IE C K O  W O LN O Ś C I

Czekając na pozw o len ie  opuszczenia s ta tku  na d w ie  lu b  t rz y  godziny, op ie­
ra m  s ię  o ba lus tradę , ze w z ro k ie m  u p a rc ie  s k ie ro w a n y m  k u  m ias tu , skąd  
s t łu m io n y m i fa la m i n a p ły w a ją  odg łosy codzienne j p racy.

—  Co się k r y je  za ty m i w y s o k im i m u ra m i na ska le  po le w e j s tro n ie  p o r ­
tu? —  zapy ta łem  m arynarza .

—  T o da w n a  fo rteca , k tó ra  b ro n iła  n iegdyś dostępu do  m iasta  od s tro n y  
m orza. O becnie genera ł F ra n co  p rz e k s z ta łc ił ją  w  w iez ien ie . N ie  m us i ta m  
być  'bardzo p rzy je m n ie . K ie d y  p y ta ć  m ie jscow ych  lu d z i o szczegóły, w szyscy 
m ilk n ą . A le  coś k r y je  się na pew no za ich  m ilczen iem . M y , W łos i, zn a liś m y  
ten  rod za j m ilczen ia  za czasów M usso lin iego .

I  m ó j rozm ów ca oddala się ko łyszącym  k ro k ie m  m a ry n a rz a  uw aża jąc  w i ­
docznie, że dosyć po w ie d z ia ł. N ieus ta nn ie  m yś lę  o ty c h  jego  s łow ach : „N  a> 
p e w n o  c o ś  s i ę  k r y j e  za.  i c h  m i l c z e n i e m “ ; k ry je  się za 

ty m  n a  pew no odwaga dw u d z ie s tu  czterech m ieszkańców  B a rce lo n y , k r y je  
s ię  za ty m  s łodka w iosna  lu d z i n ie w in n y c h . N ie  m ogę oderw ać w z ro k u  o d  
t e j  fo rte c y . D ooko ła  n iebo m a k o lo r  tego b łę k itu , k tó r y  do da je  jeszcze ceny 
w o lnośc i, k tó ry  każe ją  kochać ta k , ja k  m a tka  koch a  rozgorączkow ane c ia ło  
swego dziecka. M e w y  w eso ło  trzepoczą się w  ro z ś w ie tlo n y m  po rc ie . Z g łę b i 
sw ych  ce l w ię źn io w ie  w idzą  zapew ne co ja k iś  czas je dn ą  z ty c h  m ew , żywą. 
b ły s k a w ic ę  z innego  św ia ta . W ięźn iow ie  m yś lą  chyba , że tego ra n k a  k w itn ą ­
cego m a jem  w o lność je s t w  H is z p a n ii' luksusem , p ię k n y m  i  c ie p ły m  w yp o ­
czynk iem , na k tó ry  stać ty lk o  m ew y...
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W  k ilk a  c h w il po tem  siedzę w  s ta rom odne j taksówce. Jedziem y na plac 
K a ta lo n ii.  Z a le dw ie  sam ochód ruszy ł, n a w ią zu je  się -rozmowa.

—  Nasza dz is ie jsza B arce lona  n ie  z b y t dobrze  w yg ląda , praw da?
—  N o  cóż, odpow iadam , B arce lona  w y d a je  się cieszyć doskona łym  z d ro ­

w ie m  ze sw ym i d rze w a m i, tra w n ik a m i, u lic a m i p e łn y m i lu d z i i  słońca, a i k o ­
b ie ty  po zw a la ją  w ie rzyć , s ło w o  da ję , że je s t się w  sercu R zym u lu b  Paryża.

I  ta k  ciągnę d a le j, w  ty m  sam ym  ton ie , e n tuz ja s tyczn y  przez ostrożność, aż 
d o  c h w ili ,  gdy k ie ro w ca , w yp ro w a d zo n y  z ró w n o w a g i m o im  z b y t k o n w e n ­
c jo n a ln y m  un ies ien iem , w yb uch a :

— Ta iasada... N iech  P an s p o jrz y  na te  b a rw y , k tó ry m i w y tap e tow an o  d o ­
m y. K ongres E uch a rys tyczny . C a ły  ten  ha łas  zm ie rza  do odw rócen ia  uw a g i 
lu d u  h iszpańsk iego  od w id o k u  jego nędzy —  bezrobocia , na jn iższych  na 
ś w ie c ie  p łac  i  ja k b y  n ie  b y ło  dosyć ty c h  k lę sk , o lb rz y m ic h  p rz y g o to w a ń  w o ­
je n n y c h .

—  Przecież H iszpan ia  n ie  podp isa ła  p a k tu  a tla n tyck ie go .

—  T a k  się m ów i, d ro g i Panie, w  rzeczyw is tośc i A m e ry k a  op łaca w  ca łym  
k r a ju  b u do w ę  lo tn is k  d la  c ię żk ich  bom bow ców , wyposażenie haz m o rsk ich  
■dla w ie lk ic h  jednos tek . N ieus ta nn ie  p rz y b y w a ją  am erykańscy  in s tru k to rz y  
w o js k o w i i  techn icy .

A le  H iszpan ia ,, p rzys ięgam  Panu, n ie  po w iedz ia ła  jeszcze osta tn iego s łow a  
i  w szyscy g e ne ra ło w ie  F ranco  na c a łym  św iecie  n ie  będą m o g li przeszkodzić 
je j  vv po w ie d ze n iu  go k tó regoś  dn ia . L u d  h iszpańsk i da jeszcze o sobie s ły ­
szeć i  ty m  razem , podkreś la  k ie ro w c a  z p łom ienną  godnością, c h a ra k te ry z u ­
ją cą  je g o  ro d a kó w , g łosem  n ig d y  n ie  -poniżonego boha te rs tw a  H iszpan ii. 
T y m  razem , p rzys ięgam  Panu, n ie  trzeba  będzie prze lew ać łez w spó łczucia  
nad  je j losem.

K ie ro w c a  m ilk n ie .  Ja  rów n ież , pon iew aż w szystko  co m óg łb ym  dodać, -by­
ło b y  bana lne  w obec tego w yzn a n ia  spo ko jn e j odw ag i i  nadzie i. T y lk o  w  m o­
m enc ie  rozstan ia , gdy ju ż  z a p ła c iłe m , taksę, m ocno śc iskam y sobie d łon ie , 
w y ra ża ją c  ty m  radosną nadz ie ję  co do przyszłośc i, p o ko ju  i  .w o lnośc i pod 
w s p a n ia ły m  n iebem  H iszp a n ii.

S paceru ję  do ko ła  p la cu  K a ta lo n ii,  m ien iącego się ch o rąg w ia m i i  banderka- 
m i o raz h a s ła m i K ongresu  E ucharystycznego. T łu m , bardzo gęsty o  te j go­
dz in ie , n ie  zw raca  na to  szczególnej uw ag i, żadnegp b ły s k u  szczęścia w  s p o j­
rzen iach. L u d z ie  n ie  z w ra c a ją  w iększe j uw a g i na go łębie , o taczające ich, b i­
ją c e  s k rz y d ła m i w  sw e j szaleńczej i  b e z tro sk ie j le kkom yś lnośc i. T u  także, 
ja k  w  p o rto w e j fo rte c y , łączność ze słodyczą pow ie trza , z w ybuchem  p ię k n e j 
p o ry  ro k u  pozosta je  —  na s ku te k  n ieznośnego odoru  ty ra n i i —  w y łącznym  
p rz y w ile je m  p ta k ó w . Jes t to  t łu m  zg ię ty  pod ciężarem  sw ych  przeżyć, ja k  
w u lk a n  m ię dzy  je d n y m  w yb uch em  a d ru g im . Id ę  w zd łuż  szerok ie j a le i kasz-
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ta n o w e j, s tan ow iące j, ja k  m i s ię  zda je , g łów ną a rte r ię  m iasta . P rzed g m a ­
chem  o p o n u ry m  w y g lą d z ie  odc ina ją  s ię  na  t le  surowego rzędu s łu p ó w  tele 
g ra ficzn ych  żo łn ie rze  o s ław ion e j G w a rd ii C y w iln e j, odw iecznego ra m ie n ia  
ib e ry js k ie g o  faszyzm u. Ic h  tró jg ra n ia s te  kapelusze w  g łu p i sposób p rzypo  
m in a ją  m a lu tk ie  fo r te p ia n y . I  m yślę, z  dreszczem , p rz e n ik a ją c y m  do  g łę b i 
c ia ła , o  w ie lk im  na w ie k i z a m k n ię ty m  fo r te p ia n ie  F ede rico  G a rc ia  Lo rca . M y ' 
ślę o ty m  z im n y m  ś w ic ie  1936 r., k ie d y  G w a rd ia  C y w iln a  zdus iła  d z ik o  n a j­
ba rd z ie j p rom iennego poetę h iszpańskiego, aby zaprow adzić go, w  po to ku  
obelg, razów  i  ko p n ia kó w , aż przed ob licze ślepego i  rozsza la łego p lu to n u  
egzekucyjnego. O dw ra cam  się ze zgrozą, ze zb o la ły m  sercem , od c iem ne j p la ­
m y  na ch o d n iku  od G w a rd ii C y w iln e j, jeszcze b a rd z ie j p o n u re j od czasu, g d y  
nas ią k ła  k rw ią  i  stężała m łodością  poe tyck iego  geniusza. O k i lk a  m e tró w  d a ­
le j spo tykam  różn ob a rw n e  k la tk i  p tas iego ta rgu . P ra w d z iw a  rada św iatow a; 
p ta kó w , gdz ie  rep reze n tow a ne  są w szys tk ie  rasy, pośród  rozśw ie rgo tanego  
b ra te rs tw a  i  szczebiotu, k o lo ró w  uroczys tych , ja k  idea, k tó rą  różne  na rody 
św ia ta  w y tw a rz a ją  sob ie o p o k o ju . G apie, zeb ran i doko ła , w  sw ych  po ła ta 
n y c h  u b ran iach , w y k rz y w io n y c h  bu tach , o  w yg łod zon ych  dz iec ięcych tw a ­
rzach  —  p o d z iw ia ją  ten  ró żn o b a rw n y  ta rg  sw ych nadz ie i oczam i w y p e łn io ­
n y m i po  brzeg i bezbrzeżną nosta lg ią ...

N adeszła  po ra  p o w ro tu  na sta tek- Unoszę w  m y m  sercu  ten  os ta tn i f re s k  
z H iszpan ii.

LIZBONA O NAGIM SPOJRZENIU

A ż  do G ib ra lta ru  m orze b y ło  ta k  spokojne, ta k  n iezm ie nn ie  czułe, że n a j 
ba rd z ie j b łę k itn e  n iebo  W łoch  osza la łoby z zazdrości. A le  po p rze byc iu  cieś 
n in y , k ie d y  buso la  s k ie ro w a n a  została na L izbonę, s ta te k  zaczął —  pod w p ły  
w em  „a t la n ty c k ie j“  z łośc i b a łw a n ó w  —  trzeszczeć w  n a jd ro b n ie js z y c h  w ią ­
zaniach. O dtąd choroba m orska  ło w iła  ca łe  rzesze o fia r , rosnące aż do  ch w i 
l i ,  gd y  os iągnę liśm y s ta ły  lą d  P o rtu g a lii.  P rzez w ie le  godzin s ta te k  k rę c ił się 
w  k ó łko , u  w e jśc ia  d o  p o rtu , ja k  b ia ły  zaczarow any bąk, w  ocze k iw a n iu  na  
h o lo w n ik , k tó ry  n ie  m óg ł m u  w y jś ć  na spo tkan ie  bez na rażan ia  się na w ie l 
k ie  niebezpieczeństwo. D o p ie ro  po p o łu d n iu , d z ię k i le k k ie j c iszy spow odow a 
ne j ukazan iem  się słońca, m ożna b y ło  p rz y b ić  do  brzegu. Noc zapadła, zan im  
m o g liśm y  w reszcie  dostać s ię  d o  m iasta . U przedzono nas w  c h w ili,  gd y  
w k ra c z a liś m y  na m ostek, że s ta tek  ru szy  d o p ie ro  ju t r o  w ieczo rem  z powodu, 
straconego przez w a lk ę  z  bu rzą  czasu. C ieszy m n ie  to  bardzo, gdyż ch c ia ­
łe m  odw iedz ić  m ego p rzy ja c ie la , m łodego po rtu g a lsk ie g o  p isarza , od k tó re ­
go od daw na  n ie  m ia łem  w iadom ości. T eraz m am  pe rsp e k tyw ę  spędzenia ca 
łego d n ia  w  jego to w a rz y s tw ie . Ł a p ię  p ie rw szą  taksów kę, k tó ra  w  k ilk a  m i 
n u t  późn ie j dow oz i m n ie  do  m ie jsca  zam ieszkan ia  m ego p rz y ja c ie la  w  s p o ­
k o jn e j d z ie ln ic y  L izbo ny . N ie  w idzę  dozorcy, z a p y tu ję .w ię c  m łodego c z ło ­
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w ie k a  sto jącego p rz y  w e jśc iu , czy m óg łb y  m i wskazać m ieszkan ie  pana X... 
W aha się p rzez d łuższy czas, co pozw a la  m i przypuszczać, że n ie  ro z u m ie  po 
fra n cu sku . P ow ta rza m  zatem  nazw isko , s ta ra jąc  się w y m ó w ić  je  m oż liw ie  
w yra źn ie .

—  Na c zw a rtym  p ię trze , od po w ia da  m ło d y  cz ło w ie k  n ienaganną francuz- 
czyzną.

Z a n im  zdążyłem  w ypow iedz ieć , piepwsze słowa p o d z ię ko w a n ia ,,zn ikn ą ł 
w  o tw a rty c h  d rzw ia ch , pogrąża jąc s ię  w  ciem nościach nocy. W y d a je  m i się 
przez chw ilę , że jego  oc iągan ie  się m a n a  p e w n o  ja k iś  zw iązek  z m o ją  c z a r­
ną skórą . N ic  w  ty m  dz iw nego , gdyż P o rtu g a lia  je s t k ra je m  k o lo n ia ln y m . A le  
m n ie jsza z tym , szybko dzw on ię  do d rz w i m o jego  p rzy ja c ie la . S łyszę k ro k i 
w  m ieszkan iu , a le  n ik t  n ie  o tw ie ra . D zw on ię  k ilk a k ro tn ie .  W reszcie  szyku ję  
się do odejścia, k ie d y  m łoda  jeszcze kob ie ta  uka zu je  w  m a le ń k ie j szparce 
d rz w i p rze rażoną tw a rz . Z w ra ca  s ię  d o  .lim ie , po  p o rtu  t-a lsk ii, Z; k tó re g o  ro ­
zum iem  ty lk o  akce n ty  rozpaczy.

—  Jestem  p rz y ja c ie le m  pana X , m ów ię  po  francu sku .
—  T o  n ie  tu ta j,  od po w ia da  po p raw n ie .
—  P Tzykro  m i, że P an ią  n iepoko ję . Jestem  prze jazdem  w  L iz b o n ie 'T  chc ia ­

łem  się dow iedz ieć o zd ro w ie  m ego p a rysk ie go  p rzy ja c ie la .

—  N iech  się P an ta k  n ie  t łum a czy , odpow iada ; I  zb liża jąc  s ię  dó  napie szep­
ce do  ucha: . . . .

—  N iech  P an szybko  stąd: ode jdz ie . D om  p iln o w a n y  je s t przez  p o lic ję , 
n iech  Pan odejdzie . N ie  w ie  Pan, na ja k ie  niebezpieczeństwo' s ię  P an  naraża.

A  k ie d y  n ie  mogę się zdecydować na odejście, m ó w i d a le j jeszcźe cisze j:
—  X  je s t m o im  synem . Z os ta ł a resztow any k i lk a  d n i tem u  .na sku te k  do no ­

su. Z a rzuca ją  m u  podobno, że p u b lic z n ie  w y ra ż a ł w ą tp liw o ś c i co do szans 
powodzen ia k o n fe re n c ji a t la n ty c k ie j,  k tó ra  o d b y ła  s ię  tu ta j w  lu tym , tego 
ro k u . Od c h w il i  a resztow an ia  n ic  o  n im  n ie  w iem . C zy siedzi w  w ię z ie n iu  
lizboń sk im , czy w y w ie ź li go d o  obozu na A zorach? W  P o r tu g a lii w szystko  
je s t m ożliw e ... A le  n ie ch  P an odejdzie . B y ła b y m  zrozpaczona, g d yb y  Pan 
ró w n ie ż  m ia ł m ieć do cz y n ie n ia  z  p o lic ją , D o  w idzen ia .

—  D o w id z e n ia  i  —  odw ag i!
Schodzę p rze skaku jąc  stopn ie  i  spraw dzam , opuściw szy dom , czy n ik t  m n ie  

n ie  śledzi. S po tykam  rz a d k ic h  p rze cho dn iów ; p a ry  trz y m a ją c e  się pod rękę  
m ija ją  w ieczo rn ą  świeżość wio.sny. S zybko  p o ły k a m  m leczne ro g a lik i w  opu­
stosza łe j k a w ia rn i,  gdzie d la  zachow ania pozorów , p u s z c z a j;'. p ły ty  ró w n ie  
pozbaw ione  lu dzk ie go ' tchn ien ia , ja k  o taczające m n ie  ła w k i.

O dziedziczna sam o tnośc i faszyzm u! S po tykam  ją  na każdym  k ro k u , k tó ­
r y  s ta w ia m  w  L izbo n ie , a neon rzu ca ją cy  ró ż n o b a rw n ą  rze kę  ś w ia tła  na opu-
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stpszałą s z o ^ ,  am erykańsk ie . lim u z y n y , . k tó re  co ja k iś  czas m uska ją  ciszę, 
b ły s k  la ta rń  u  w e jśc ia  pa łaców  i  nocnych lo k a li,  n ie  są w  stan ie  zastąpić n ie ­
zbędnego ro z b ły s k u  ś w ia te ł i  .'dźw ięku g ło só w 'lu d zk ich . O dziedziczna sam o t­
ności faszyzm u!

Widiać ją  u cz ło w ie ka , k tó r y  n a  rog u  u lic y  w yc iąga  do m n ie  rękę , po n iżo ­
n y  głodem , u dz iew czą t, k tó re  W p o b liż u  p o rtu  k s z ta łtu ją  d la  każdego p rz e ­
chodn ia  uśm iechy zmęczone głodem , u  sześćdziesięcio le tn ie j M u rz y n k i, 
sprzeda jące j losy lo te ry jn e , k tó ra  Swym  szo rs tk im  s ta rczym  głosem g łodu 
w o ła  w  noc; b y  „sp ró bo w ać  szczęścia“ .. Ze śc iśn ię tym  sercem  w ra ca m  na  p o ­
k ła d  w  gęste j pa jęcze j sieci tego g łodu.

! N a za ju trz , p ra gn ąc  ja k  n a jszyb c ie j o d k ry ć  dz ienne  ob licze L izb o n y , wcześ­
n ie  opuszczam  s ta tek . K ie ru ję  się do c e n tru m  m iasta . I  tu ta j p a n u je  w io s ­
na ró w n ie  bogata ja k  w  B arce lon ie . D rzew a , n iebo, ś w ia tło  —  w ib ru ją  je d ­
n ym  głosem  w  ty m  sam ym  śp iew ie  spoko jne j s łodyczy. A le  k o n tra s t m iędzy 
c iep łą  łagodnością pogody i  p rzygnęb ien iem  lu d z i uderza jeszcze ba rd z ie j, n iż  
w  H iszp a n ii. B a rd z ie j też w strząsa  ubóstw o znacznej w iększości m ie szkań ­
ców . Jest tak , ja k b y  się  cz ło w ie k  zna la z ł w  je dn e j z p ó łk o lo n ia ln y e h  re p u ­
b l ik  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j, z je j o lb rz y m im  dystansem  dz ie lącym , je ś li chodzi 
o  sposób u b ie ra n ia  się, różne w a rs tw y  społeczeństwa. K o b ie ty  bose, w  ła ch ­
m anach, z c ięża ram i na głow ach, przechodzą obok in n ych , u b ra n ych  w e d łu g  
osta tn iego  k rz y k u  m ody p a ry s k ic h  P ó l E lize jsk ich . T o  samo d o ty c z y  m ęż­
czyzn, ale w sp ó ln ym  m ia n o w n ik ie m , trz y m a ją c y m  L izbo nę  pod swą w ładzą, 
je s t sm utek . On s tan ow i p ra w d z iw y  k l im a t  m iasta , a w iosna  ro b i w rażen ie  
In tru z a . J e j p rzepych , je j c iep łe  b a rw y , s tan ow ią  ja k b y  n ieu s ta nn ą  p ro w o k a ­
c ję . W  k ra ju  Salazaira uśm iech, d o b ry  h u m o r, radość życ ia  —  są p rzestęp­
s tw em . Go d o  dz iec iń s tw a , m usi być ono ciężką zbrodn ią . N ie  -można bow iem  
ruszyć się w  L izbon ie , n ie  na p o tyka ją c  na surowe" zapy tan ia , za c ie m n ia ją ­
ce spo jrzen ia  n ieszczęśliw ych dzieci'. N a jszczęś liw s i są -czyściciele bu tów . I n ­
n i,  tys iące  in nych , pokazu ją  ńa s łońcu  sw e le n is tw o  w  łachm anach ; zapad łe 
b rzu ch y , oczy nag ie  w  sw e j rozpaczy. M a ją  w p ad n ię te  p o lic z k i,  cerę z iem is tą  
z g łodu. Ż y ją  z dobroczynności p u b lic z n e j i  z  lito ś c i am e ryka ń sk ich  tu r y ­
stów ...

W szyscy p rz y ja c ie le  p o ko ju  p o w in n i zastanow ić się nad tym , że L izbonę  
w y b ra n o  na siedzibę lu to w e j k o n fe re n c ji a t la n ty c k ie j,  gdzie op racow ano b u ­
dow ę ap a ra tu  w o jskow ego  Zachodu. Jeże li p ro p o n u je  s ię  na rodom  zastoso­
w a n ie  s ię  d o  s y s te m u “  S a łazara  —  je s t czym  się  n iep oko ić . Co do m nie , po 
diwóch: w yc ieczkach  a tla n ty c k ic h ,, w yc iąga m  ta k i w n iosek, że s ło w o  „a t la n ­
ty c k i“ ,, k tó re  ta k  często po w ra ca  pod  p ió ro  tych , k tó rz y  głoszą h y m n y  na 
część .p a k tu .( i w szystk iego , c o  m u tow arzyszy), że to  s łow o „a t la n ty c k i“  n ie  
ry m u je  s ię  a i i i ze szczęściem, a n i z po ko jem , an i z  cz ło w ie k ie m , ale ry m u je  
się Ze s tów a m i o b f itu ją c y m i w  nędzę, te r ro r  i  nagość.

(C.d.n.)
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ERA E N E R G I I  ATOMOWEJ
ERIC  H. S. BURHO P

P ro fe s o r 'F iz y k iU n iw e irs y it ie tu  Lo nd yńsk ie go

W  L IS T O P A D Z IE  ub iegłego ro ­
k u  b r y ty js k i m in is te r  Gospo­
d a rk i N a rodow e j (zapowie­
dz ia ł. że pom ieszczenia w  

C e n tru m  B adań E n e rg ii A to m o w e j w  
H a rw e ll,  obe jm u jące  80 b iu r , będą 
w  p rzysz łośc i ogrzew ane bezpośred­
n io  p rz y  pom ocy tego, co  zosta ło n a ­
zwane p ie rw szym  n a św iec ie  c e n tra l­
n y m  og rzew an iem  a to m o w ym . C ie ­
p ło  w y tw a rza n e  przez stos a tom ow y, 
znane pod nazwą BEPO, prżeniesio  
ne za pomocą pow ie trza , przeznaczo­
nego do ch łodzenia stosu, zużyte  zo ­
s ta n ie  w  tra n s fo rm a to rze  do  ogrza­
n ia  w o d y  do te m p e ra tu ry  57 s to p n i 
s tus top n io w ych . Jest to  dop ie ro  
sk rom n y  początek. C a łk o w ity  koszt 
te j in s ta la c ji n ie  p rze kroczy  15 m il io ­
nó w  fra n k ó w . Pom ieszczenia, k tó re  
będą w  ten  sposób ogrzew ane, posia­
d a ją  po w ie rzchn ię  3200 m2, a k u b a ­
tu rę  10.000 m \

M n ie j w ięce j w  m iesiąc późnie j,

K o m is ja  E n e rg ii A to m o w e j S tanów  
Z jednoczonych  (U.S.A.E.C,) *) ogłosi 
ła , że 20 lis topada  1951 r. w y p ro d u k o ­
w a no  po raz p ie rw szy  energię, e le k ­
tryczną , a w ięc  c ie p ło  w ytw orzone , 
za pom ocą stosu atom owego w  Ar-, 
co, w  s tan ie  Idaho. Następnego d n ia  
w y p ro d u k o w a n o  ponad 100 k w „  k tó  
re  po rusza ły  pom py i  in n e  u rządze­
n ia . m ające ja k iś  zw iązek ze stosem, 
dos ta rcza ły  ś w ia tło  i  u m o ż liw iły  za­
stosowanie e lek tryczno śc i do  in n y c h  
ce lów  w  n ie ruchom ośc iach  o tacza ją ­
cych stos. W  ty m  szczególnym  p rz y ­
pa dku  o trzym an o  c iep ło  ze stosu 
przez zastosowanie ja k o  środka ch ło ­
dzącego stop ionego m e ta lu , k tó ry  
p rzen iós ł następn ie nagrom adzone 
c iep ło  na. wodę, pow odu jąc  w, ten 
sposób w y tw o rz e n ie  się p a ry  o te m ­
p e ra tu rze  dosta teczn ie  w yso k ie j, aby 
u ru cho m ić  tu rb in ę .

*) U n ite d  States A to m ie  E n e rg y  Com - 
m ission .
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T e d w ie  in fo rm a c je  p o w in n y  w y ­
s ta rczyć d la  podkreś len ia , ja k  o l­
b rz y m ie  są m oż liw o śc i p rze m ys łow e­
go zu ży tko w a n ia  e n e rg ii a to m o w e j 
d la  ce lów  p o ko jo w ych  i zdum iew ać 
się ty lk o  m ożna, że n ie  zos ta ły  w z ię ­
te  pod uw agę w cześnie j.

p iE R W S Z E  ko n tro lo w a n e  w y tw o - 
rżen ie  en e rg ii a tom ow e j z re a li­

zow ane zosta ło  w  d n iu  2 g ru dn ia  
1942 r. w  Chicago. S tw ie rd zo n o  w ó w ­
czas, że m oż liw e  je s t w y p ro d u k o w a ­
n ie  okreś lone j ilo śc i c iepła, p rz y -z a ­
s tosow an iu  stosu atomowego. I  o to  
obecnie, po dz iew ięc iu  la tach, p o m i­
m o napraw dę  as tron om icznych  sum  
po s taw ionych  do d ysp ozyc ji na cele 
badawcze i  na p ro d u k c ję  e n e rg ii a- 
tom ow e j, os iągn ię to  za ledw ie  to, że 
w yko rzys ta n o  po raz p ie rw szy  c iep ło  
w yzw o lo ne  przez stos do w y p ro d u k o ­
w a n ia  en e rg ii e le k tryczn e j, lu b  jesz­
cze p ro śc ie j, do  og rzew an ia  i  to  je d y ­
n ie  w  ska li ba rdzo  m in im a ln e j.

O czyw iście , napo tkano  na tru d n o ś ­
c i n a tu ry  techn iczne j. A b y  w y k o rz y ­
stać c iep ło  w yzw o lo ne  p rzez stos do 
u ru ch o m ie n ia  w  sposób skuteczny 
tu rb in y ,  trzeba  b y ło  uzyskać tem pe­
ra tu rę  przew yższa jącą znacznie 100°. 
Tym czasem  d z ia ła n ie  stosu p rz y  ta- 

- k ic h .te m p e ra tu ra c h  nastręcza szcze­
gólne trudnośc i. W ym aga ono m ia n o ­
w ic ie  do bo ru  m a te r ia łó w  o  o d p o w ie ­
d n ie j s tru k tu rz e  ja k  rów n ie ż  p ły ­
nów , n iezbędnych  do  w yd o b yc ia  c ie ­
p ła . N ie m n ie j je dn ak , tru d n o śc i te 
n ie  są na pew no z b y t w ie lk ie , p ra w ­
dopodobn ie  n a w e t znacznie m n ie j i- 
s to tn e  od tych , k tó re  trzeba  b y ło  
przezw yc iężyć, a b y  do jść  do  w ła ś c i­
wego p rzyg o to w a n ia  p ierw szego w y ­
buchu  atom owego, co  os iągnię to w  
lip c u  1945 r., d o k ła dn ie  w  dw a  i  pó ł 
ro k u  po  u ru c h o m ie n iu  p ierwszego 
stosu atom ow ego w  Chicago. 

T >R ZY C ZY N , k tó re  opóźn iły  eks- 
-*-p loa tac ję  en e rg ii w y p ro d u k o w a ­

n e j p rz y  pom ocy stosu atom owego 
szukać trzeba  gdzie in d z ie j, a n ie  w  
trudn ośc iach  n a tu ry  techn iczne j. 
P rz y jrz y jm y  się p ro g ra m o w i U. S. A . 

■ E. C. *). Is tn ie ją - w  te j c h w il i  cz tery  
w ie lk ie  p ro je k ty  dośw iadcza lne je ś li

chodzi o p ro d u k c ję  en e rg ii a terno 
w e j, z k tó ry c h  jeden  ty lk o  doczeka ł 
się re a liz a c ji, m ia n o w ic ie  re a k to r  w  
A rco . R e ak to r ten  je s t obecn ie czyn­
ny, a c a łk o w ita  sum a w yd a tkow ana  
na jego budow ę w y n io s ła  5.200.000 
do la ró w . R e ak to r podobnego ty p u , 
lecz ©^znacznie w iększe j m ocy  z n a j­
d u je  się w  tra k c ie  b u d o w y  w  la b o ra ­
to r iu m  en e rg ii a tom ow e j K n o lls  w  
W est M ilto n , w  s tan ie  N e w  - Y o rk . 
B udow a tego stosu, k tó re j ukończe­
n ie  p rz e w id u je  się d o p ie ro  za k i lk a ­
naście la t, będzife kosztow a ła  p rz y ­
puszczaln ie  o k o ło  40 m ilio n ó w  d o la ­
rów .

D w a in n e  re a k to ry  m a ją  być  ró w ­
n ież zbudow ane w  A rc o  w  stan ie  
Id a h o  i  każdy z n ich  będzie, w ed ług  
poczyn ionych  ob liczeń, ko sz to w a ł ok . 
25 m iliom ów  d o la ró w . Jeden z n ic h  
będzie w y k o rz y s ta n y  d o  w y p ró b o w a ­
n ia  m a te r ia łó w  używ anych  do  budo­
w y  re a k to ró w . D ru g i p rzeznaczony 
je s t do  p ro d u k c ji e n e rg ii a tom ow e j 
ja k o  m a te r ia łu  pędnego d la  ło dz i 
podw odnych. W  ten  sposób, w  c iągu 
dw óch lu b  trzech  la t, w  k tó ry c h  p ro ­
je k ty  te  m ia ły b y  być zrea lizow ane, 
ogólna suma w y d a tko w a n a  na budo­
w ę  re a k to ró w , p ro d u k u ją c y c h  en e r­
gię (przeznaczoną lu b  n ie  przezna­
czoną -ną cele p ro d u k c ji p o k o jo w e j! 
os iągnęłaby k w o tę  s ięgającą 100 m i­
lio n ó w  d o la rów . Tym czasem  je d n a k  
w  ro k u  1951 ogólna k w o ta  w y d a tk ó w  
U. S. A . E. C. w zros ła  do 2.032.100.000 
d o la ró w  **). D z ie n n ik i don ios ły , że w  
b ieżącym  ro k u  p rze w id yw a n e  w y d a t­
k i  będą dw a  ra z y  w iększe. W ten 
sposób, pod kon ie c  b r. c a łk o w ita  su ­
m a w y d a tk ó w  na energ ię  a tom ow ą 
w  S tanach Z jednoczonych  w y n ie s ie  
oko ło  10 m ilia rd ó w  do la rów .
/"V  CZYW TSCIE, można zauważyć, 
' '  że n ie k tó re  z ty c h  w y d a tk ó w , p o ­
czyn ionych  na cele badań w  d z ied z i­
nie f iz y k i i  na p o trze b y  a d m in is tra ­
cy jne . są rów n ie ż  w y d a tk a m i, k tó re

*) Szczegóły do tyczące p ro g ra m u  b u do* 
w y  re a k to ra  w  ram ach U . S. A . E . C. za­
cze rpn ię te  zosta ły  z a r ty k u łu ,  k tó r y  u k a ­
za ł s ię w  n r . 6 (1950) B u lle t in  o f  the  A to ­
m ie  S cien tis ts . (B iu le ty n  U czonych — A -  
tom is tów ).

**) R a p o rt półrocz-ny U. S. A . E. C.
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W  czasie każdego procesu ro zb ic ia  w y z w a ­
la ją  się t r z y  now e n e u tro n y . W  zasadzie 
każd y  z n ich  m óg łby  z  k o le i rozb ić  in n ą  
k o m ó rk ę  u ra n u . W  ten  śposób osiągnąć 

m ożnaby re a k c ję  łańcuchow ą.

Jeden n e u tro n  w y s ta rc z y ł­
by, by  zapoczątkow ać n ie ­
og ran iczony  łańcuch  re a k ­
c j i ,  dop ro w ad za jących  do 
p rzeksz ta łcen ia  w ie lu  m i ­

lia rd ó w  atom ów.

U stosie Zoé, s k o n s tru o w a n ym  w e  F ra n c ji przez J o lio t  C u rie , g ra f i t  z? 
s tąp ion y  zos ta ł c iężką wodą. Sztaby t le n k u  u ra n u  zanurzone są w  c ię żk ie j 
wodzie. T o  p ros te  po łączen ie  zaczyna dz ia łać  sam orzu tn ie  w  m om encie, 
gdy c iężka  w o da  osiągnie p e w ie n  o k re ś lo n y  poziom . P rocesy ro z b ic ia  d o ­
k o n u ją  się w  je d n e j sztab ie, a w yzw o lo n e  n e u tro n y  muszą prze jść  przez 
ciężką w odę aby osiągnąć in n ą  sztabę. Pod w p ły w e m  p rze b yw a n ia  przez 
m a te rię , tem po z w a ln ia  się i  przez to  u zysku ją  szybkość, odpow iedn ią  do 

w y w o ła n ia  procesów ro z b ic ia " ' ””
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f in a n s u ją  ro zw ó j p ro d u k c ji ene rg ii 
a tom ow e j d la  ce lów  po ko jow ych . Z 
d ru g ie j je d n a k  s trony , n ie k tó re  w y ­
d a tk i w  ram ach p ro g ra m u  p ro d u k c ji 
a to m o w e j, ja k  na p rz y k ła d  sum y po ­
trzebne n a  budow ę je d n o s tk i, p ro d u ­
k u ją c e j energ ię a to m o w ą  d la  ło dz i 
podw odnych , tru d n o  b y ło b y  z a li­
czyć d o  w y d a tk ó w  przeznaczonych 
na  ce le  poko jow e . Z a tem  w  ogólnych 
zarysach spraw a je s t jasna. N iezna­
czna część ogó lnych  w y d a tk ó w  
U . S. A . E. C. przeznaczona je s t na 
p ro b le m y  zu ży tko w a n ia  en e rg ii a to ­
m ow e j do ce lów  po ko jo w e j p ro d u k ­
cja p rzem ys łow e j. P ro d u k c ji b ro n i a- 
to m o w ych  dano bardzo znaczną 
przewagę.

Postawa lu d z i odpow iedz ia lnych  
w obec rządu  am erykańsk iego , zosta­
ła  zde fin io w a n a  przez senatora T o ­
m a  C o ńa lly , jednego z n a jb a rd z ie j 
w p ły w o w y c h  cz ło n kó w  P a rla m e n ­
ta rn e j K o m is ji E n e rg ii A to m o w e j w  
K on g re s ie  a m e ryka ń sk im , k tó ry  o- 
św iadczy ł co następu je : „N ie  ulega  
w ą tp liw o śó i, że p ro d u k c ja  e\ruergu po­
siada, d la  m n ie  diriigiorziędne, lu b  
trzeciorzędhue, a  r ia w e t ć^wtartorzęd- 
ne znaczenie. N ie  sądizę, aby spriaiwa 
p rp id uka ji enlergii m ia ia  w  ©becm.sj  
c h w il i  ja k iekoh iM ek zinawemle“ .

Jeś li chodzi o w y s i łk i W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  dz iedz in ie  en e rg ii a tom o­
w e j, o w ie le  t ru d n ie j je s t uzyskać 
da ją ce  się po rów nać liczby. Jasne 
je s t je dn ak , że i  tu  rów n ie ż  n a jw ię k  
szy  w y s iłe k  s k ie ro w a n o  na p ro d u k ­
c ję  b ro n i a tom ow ych , a stosunkow o 
ba rdzo  m a ły  —  w łożono  w  p ro d u k  
c ję  en e rg ii a tom ow e j d la  ce lów  prze 
m yś lo w ych . Ogłoszono, że p ierw sza 
bom ba a tom ow a zostan ie w k ró tce  
w yp ró b o w a n a  w  A u s tra lii.

p ; A K T , że na jw iększe  w y s iłk i kon- 
^  c e n tru je  się na sp ra w ie  zastoso­
w a n ia  en e rg ii a tom ow e j do  ' ce lów  
w o jsko w ych , w y k lu c z a ją c  p ro d u kc ję  
e n e rg ii a tom ow e j do ce lów  p rz e m y ­
s łow ych , k r y je  w  sobie ba rdzo  po ­
w ażne p rze c iw ień s tw a  n a tu ry  p o li­
ty czn e j. P ro feso r Saha *), w y b itn y  f i ­
z y k  h in d u s k i, z w ró c ił uwhgę na to,

że k ra j jego po trzebu je  n ieus tann ie  
coraz w iększych  ilośc i ene rg ii. P od­
k re ś l i ł on, że p rzypada jąca  na głow ę 
m ieszkańca ilość energ ii, pochodząca 
ze źróde ł in n ych , an iże li p raca lu d z ­
ka, ró w n a  się  oko ło  1/60 te j ilo śc i e- 
n e rg ii, k tó rą  posiada ją  S tany Z jed  
noczone. F a k t ten  łączy się bezpo­
średn io  z ogrom em  panu jące j w  In  
diiach .nędzy. P ro feso r Saha tw ie r ­
dz i, że w  In d ia c h  ilość dó b r, p rz y p a ­
da jąca ńa jednego m ieszkańca s ta ­
n o w i oko ło  5/100 te j ilo śc i dóbr, k tó ­
rą  pos iada ją  S tany  Z jednoczone. S y­
tu a c ja  w  in n y c h  zaco fanych lu b  nie- 
ro z w in ię ty c h  p rzem ysłow o obsza­
rach  św ia ta  je s t iden tyczna . I  rze 
czy w iście , B la c k e tt **) w yka za ł, że 
gdyby  c a ły  św ia t razem  w z ię ty  osią­
gn ą ł poziom  zużycia  en e rg ii na  g ło ­
w ę m ieszkańca, ró w n y  tem u, ja k i 
is tn ie je  w  S tanach Z jednoczonych, 
jego zasoby energetyczne p o w in n y  
‘być sześc iokro tn ie  w iększe od obec­
n ie  is tn ie ją cych . P o lity c y  Zachodu, 
k tó rz y  m ó w ią  o  kon ieczności ud z ie ­
la n ia  pom ocy reg ionom  n ie d o ro z w i­
n ię ty m  na św iecie , oraz o zastosowa­
n iu  „C zw artego  P u n k tu “  p ro g ra m u  
p rezyden ta  T rum an a  n a b ie ra ją  c a ł­
k o w ic ie  w o d y  do ust, gdy chodz i o 
n iep raw dopodobn ie  w ie lk i p rog ram  
w o js k o w e j p ro d u k c ji a tom ow e j S ta ­
n ó w  Z jednoczonych , o p ro g ra m  od­
suw a ją cy  w  nieskończoność dzień, 
w  k tó ry m  m ożna będzie dysponow ać 
w ys ta rcza jącą  ilośc ią  en e rg ii a tom o­
w e j.

A  w łaśn ie  energ ia  atom ow a, a n ie  
co innego, m>a —  j.ak się okazu je  — 
szczególne znaczenie d la  obszarów 
s ła bo  ro z w in ię ty c h , k tó re  c ie rp ią  na 
b ra k  zaisobów w ęgla , n a fty  czy b ia ­
łego w ęgla . A  w łaśn ie  na jb a rd z ie j 
ch a ra k te rys tyczn ą  cechą en e rg ii a to ­
m o w e j je s t n ie z w y k le  m a ła  ilo ść  p a ­
liw a , po trzebna do w y p ro d u k o w a ­
n ia  je j w  ilośc ia ch  bardzo w ie lk ic h . 
T a k  w ięc z jednego fu n ta  u ra nu , je ś ­
l i  go zuży jem y ca łkow ic ie , w y p ro d u ­
kow ać m ożna taką  samą ilość  c iepła ,

*) P o r. „N a tu re ,“ , n r  155 (1945) s tr. 2?7.
**) P o lit ic a l consequences o f the  a to m ic  

energy. London , T u rn s tile  Press, s tr. 91.
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co z 2.000 ton  na jlepszego węgla. W  
obecneji c h w ili w y d a je  się rzeczą 
c a łk o w ic ie  rea ln ą  u ru cho m ien ie  .sta­
c j i  en e rg ii .atom owej w  o p a rc iu  o w y ­
k o rz y s ta n ie  w  1 %> u ra n u  używ anego 
ja k o  p a liw o . Tą drogą, obecne zuży­
c ie  en e rg ii w e  w szys tk ich  postaciach 
na c a ły m  św iec ie  możnafoy zapew nić  
p rz y  pom ocy 30.000 ton u ra n u  ro cz ­
nie.

G d yb y  się okazało —  co na rozum  
b io rą c  w y d a je  się być do  p rzy jęc ia  
—  osta tecznie m o ż liw e  zw iększen ie  
odsetka w y k o rz y s ta n ia  u ra n u  o 30°/o, 
wówczas roczne zapotrzebow anie  u- 
ra n u  ja k o  p a liw a  zw iększy ło by  się 
o o k o ło  1000 ton . G dyby  zaś ko rz y ś ­
c i ja k ie  d a je  pos iadan ie  en e rg ii w  
d o s ta te c z n e j'ilo ś c i postaw ić  do d ys ­
p o z y c ji obszarów  zaco fanych p rze ­
m ys ło w o  w  ce lu  podn ies ien ia  poz io­
m u  życia  ic h  ludn ośc i i  to  w  ty m  
.stopniu, że zużycie  e n e rg ii w  każdym  
k ra ju  os iągnę łoby poziom , ja k i dziś 
os iągnę ły S tany Z jednoczone, w ó w ­
czas roczne św ia tow e  zapotrzebow a­
n ie  u ra n u  w zro s ło b y  o o k o ło  6.000 
ton . Jasne jest, że w y d a tk i,  ja k ie  p o ­
c h ło n ą łb y  tra n s p o rt te j ilo ś c i u ra nu , 
okaza łyby  się śm iesznie n isk ie .

Ą  B Y  zrozum ieć p ro b le m y  zw iąza- 
-**■ ne z p ro d u k c ją  en e rg ii a tom o­
w e j, trzeba  rozw ażyć pew ną ilość 
podstaw ow ych  danych techn icznych, 
dotyczących e n e rg ii a tom ow ej.

S tosy atom owe, czy  re a k to ry , ta ­
k ie , ja k ie  skons truow ano  dotychczas, 
sk ła da ją  się z s ia tk i ze sztab u ra n o ­
w ych , osadzonej w  b lo k u  g ra f ito ­
w y m  o ro z m ia ra ch  duże j b ry ły .  W  
pew nych  p rzyp ad kach  g r a f i t  zastę­
p u je  się w iększą  lu b  m n ie jszą  ilośc ią  
c ię żk ie j w ody. P rzy  dostateczne j 
ilo ś c i u ra n u  p o w s ta ją  w  stosie n ie ­
p rze rw a n e  re a k c je  atom owe, po w o­
du ją ce  „ ro z b ic ie “  u ra n u  na dw.a ele­
m e n ty  lżejsze, nazyw ane „p ro d u k te m  
ro zb ic ia “ . Zarazem  w y tw a rz a  się c ie ­
pło. Poziom  p ro d u k c ji c iep ła  może 
być  k o n tro lo w a n y  przez um ieszcze­
n ie  s ta lo w ych  p rę tó w  z ka d m u  1 lu b  
bo ru . Oba w y m ie n io n e  p ie rw ia s tk i 
w p row adza  się do  stosu w  ty m  celu, 
aby obn iżyć odsetek w ytw .arzanego

ciepła . Proces ro z b ija n ia  w y w o ła n y  
je s t obecnością cząsteczek zwanych. 
ne u tro n a m i, k tó re  podlega ją s iln e j 
k o n c e n tra c ji w  czasie gdy stos je s t 
w  ruch u . P rę ty  kad m u  a b so rb u ją  pe ­
w ną  ilość ow ych  n e u tro n ó w  i  w  te n  
sposób zm n ie jsza ją  ry tm  procesu 
ro zb ija n ia .

U ra n , w  te j postaci, w  ja k ie j spo­
ty k a  go się w  p rzyrodz ie , s ta n o w i 
m ieszan inę dw óch odm ian, znanych, 
pod m ia ne m  u ra n u  235 i  u ra n u  238, 
k tó re  w ys tęp u ją  w  s tosu nku : jedna  
cząstka U-235, na 139 cząstek U-238. 
R ozb ic iu  w  stosie podlega je d y n ie  
U-235. O dg ryw a  on ro lę  p a liw a  ją ­
d row ego i  w y w o łu je  w y tw a rz a n ie  
•się c iep ła . Jednak pew ne zna jd u ją ce  
s ię  w  stosie n e u tro n y  absorbu je  
iU-238. W  czasie tego procesu, odbyw a 
się seria p rze m ia n  i  U-238 p rze ksz ta ł 
ca się w  s k ła d n ik  c a łk o w ic ie  no w y ­
zw a ny  p lu tonem . P lu to n u  w  postac i 
n a tu ra ln e j na z ie m i n ie  spo tykam y. 
Jednakow oż on rów n ie ż  może zacho­
w y w a ć  się zupe łn ie  ta k  samo ja k  
U-235 i  w y w o ły w a ć  rozb ic ie , gdy ab ­
so rb u je  neu tron . M oże on zatem  c a ł­
k o w ic ie  zastąpić U-235 ja k o  podsta ­
w o w y  .surowiec, oczyw iśc ie  w  stosie 
a to m o w ym  lu b  w  bom bie  a tom ow e j.

rT ' U  doszuk iw ać się na leży uzasad- 
n ie n ia  d la  b u d o w y  n a jw a ż n ie j­

szych stosów  w  S tanach Z jednoczo ­
nych  (w  H a n fo rd , w  s tan ie  W aszyng­
ton) i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii (w  Sella - 
fie ld j. C um berland), w  czasie i  po  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. N ie  zosta­
ły  one zbudow ane w  ty m  celu, ab y  u- 
żyt-kować uzyskane ciep ło . Z bud o ­
w ano je  w y łą czn ie  w  ce lu  p rze ksz ta ł 
can ia  U-238 w  p lu to n , aby po tem  
prze jść  do p ro d u k c ji b ro n i a tom o­
w ych . Stos a to m o w y ro z w ija ją c y  
m oc ka lo ryczn ą  w a rto ś c i m ilio n a  ł t i -  
ló w a tó w  p ro d u k u je  oko ło  1 k ilo g ra ­
m a p lu to n u  dz ienn ie . W  te i i  sposób 
stos a to m o w y w y b u d o w a n y  w  ce lu  
p ro d u k o w a n ia  en e rg ii a tom ow e j do  
ce lów  u ż y tko w ych , może być  ró w ­
n ież w y k o rz y s ta n y  do p ro d u ko w a n ia  
p lu to n u , z k tó rego  z k o le i p ro d u k o ­
w ać m ożna bom by atom owe. T u  m a ­
ją  swe ź ród ło  n ie k tó re  trudn ośc i, na
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k tó re  na po tyka  się w  zagadn ien iu  
k o n t ro l i  en e rg ii a to m o w e j, je ś li cho­
d z i o  zapew n ien ie  w y k o rz y s ta n ia  je j 
w y łą c z n ie  d la  ce lów  po ko jo w ych .

P rzekszta łcen ie  U-238 w  p lu to n  u- 
m o ż liw ia  rów n ie ż  zw iększenie, w  'bar 
dzrO w y s o k im  s to p n iu  w yd a jn o śc i c ie ­
p ła  z okreś lone j ilo śc i u ra nu . Jeśli 
bo w iem  u ru c h a m ia m y  stos p rz y  po ­
m o cy  u ra n u  w  s tan ie  n a tu ra ln y m , 
pos iadam y je d y n ie  m in im a ln ą  ilość 
U-235, k tó ry m  rozporządzam y bez­
poś red n io  ja k o  p a liw e m  ją d ro w ym . 
L e cz  p rzec iw n ie , je ś li i pewną ilość 
n e u tro n ó w  zna jd u ją cych  s ię  w  sto­
s ie  u ż y je m y  do p ro d u ko w a n ia  p lu ­
to n u  z  U-238, wówczas do jść  m ożem y 
d o  tego, że U-235, w  m ia rę  zu żyw a­
n ia  go, zostan ie  zastąp iony przez 
p lu to n .

Jasne je s t że oba te  procesy poc ią­
ga ją  za sobą ogrom ne zużycie  ne u ­
tro n ó w . Stos dz ia łać  może d a le j je ­
d y n ie  pod ty m  w a ru n k ie m , że obec­
n y  będzie  ja k iś  m echanizm , zapew ­
n ia ją c y  u zu pe łn ian ie  ty c h  n e u tro ­
nó w . To niezbędne uzupe łn ian ie  o d ­
byw a  się w  tra k c ie  procesu ro z b ija ­
n ia  u ra n u  czy p lu to n u . E lem en ty , 
k tó re  w y w o łu ją  ro zb ic ie  n ie  ty lk o  
p rzeksz ta łca ją  się w ra z  z w y z w a la ­
n ie m  w ie lk ic h  ilo śc i e n e rg ii w  ele- 
m e n ty  lżejsze, lecz rów n ież  w y tw a ­
rza ją  now e n e u tro n y . P rak tyczn ie , 
aby stos m óg ł k o n ty n u o w a ć  sw oje 
d z ia ła n ie  ta k  ja k  to  zostało opisane, 
kon ieczne je s t w yp ro d u ko w a n ie  
dw óch  n o w ych  n e u tro n ó w  w  k a ż ­
d y m  procesie rozb ic ia . Z adan iem  je d ­
nego z  tych  dw óch no w ych  n e u tro ­
n ó w  jes t. zastąp ien ie  n e u tro n u  p ie r ­
w otnego. D ru g i pozw a la  p rze ksz ta ł­
c ić  U-238 na p lu ton , k tó ry  zastąpi 
U-235 zu ż y ty  w  procesie  rozb ic ia . Na 
szczęście zauważono, że w  każdym  
procesie  ro zb ic ia  nas tępu je  w y tw o ­
rzen ie  ś redn io  od 2 do 5 neu tronów . 
N ie k tó re  z tych  n e u tro n ó w  przepa­
da ją , bądź to  d la tego, że u la tn ia ją  
się ze stosu, bądź też d la tego, że u le ­
ga ją  ah so rb c ji p rzez m a te r ia ły  uży te  
do b u d o w y  stosu. Tym czasem  je d ­
n a k  w y d a je  sie, że m oż liw e  b y ło b y  u- 
zysk iw a n ie  w ięce j a n iże li diwóch n e ­

u tro n ó w  w  tra k c ie  każdego procesu 
•rozbicia, co  p o z w o liło b y  n ie  ty lk o  u- 
,trzym ać  dz ia ła n ie  stosu, lecz ró w n ie ż  
zastąp ić  U-235 przez p lu to n  w  m ia rę  
jego w ycz e rp y w a n ia  się, a n a w e t u- 
zyskać .nadwyżkę p lu to n u , k tó rą  
m ożnaby w yko rzys ta ć  do u ru c h o m ie ­
n ia  stosu c a łk o w ic ie  nowego.

Is tn ie je  jeszcze in n y  s k ła d n ik , m ia 
n o w ic ie  to r, k tó ry , ja k k o lw ie k  n ie  
posiada w łaśc iw ośc i u m o ż liw ia ją ­
cych  bezpośrednie użycie  go ja k o  pa ­
liw a  jądrow ego, to  je d n a k  nada je  
się do  tego, aby go p rze ksz ta łc ić  w, 
s tos ie  w  c a łk o w ic ie  now ą fo rm ę  u ra ­
nu , m ia n o w ic ie  w  U-233, k tó ry  z  k o ­
le i ¡może być u ż y ty  ta k  sam o ja k  
U-235, lu b  p lu to n  do u trz y m a n ia  
stosu w  d z ia ła n iu . U-233 n ie  spo ty  
k a m y  w  postac i n a tu ra ln e j, lecz mo 
żna go w y tw a rz a ć  w  stosie p rz y  za­
s tosow an iu  to ru .

N o w y  stos m ożna u ru ch o m ić  p rz y  
u życ iu  n a d w y ż k i p lu to n u , pochodzą­
cej z  p ierw szego stosu i  zm ieszanej 
z  to rem . U-233, k tó ry  o trz y m u je  się 
z to ru , je s t w  s ta n ie  c a łk o w ic ie  za­
s tąp ić  p lu to n , pozos taw ia jąc  zapas 
U-233, p rz y  pom ocy k tó re g o  m ożna 
b y  „z a o p a try w a ć “  in n e  stosy. W  ta k i 
w łaśn ie  sposób w y d a je  się m oż liw e  
„z a o p a try w a n ie “ , p rzy  w y jś c iu  od 
bardzo sk ro m n ych  s k ła d n ik ó w  p o ­
czą tkow ych , dostateczne j lic z b y  s to -- 
sów, po trzebnych  do  zaspoko jen ia , 
za 30 do 40 la t, po trzeb  energetycz 
nych  całego św ia ta .

A B Y  w y tw a rza ć  e lektryczność za 
po ś red n ic tw e m  stosów, kon iecz 

ne je s t w yd o b yc ie  c ie p ła  p rz y  pom o­
cy p ły n ó w , po s iada jących  w ła ś c iw y  
s top ień  zdo lnośc i ¡chłodzenia, lu b  
p rz y  pom ocy „oz ięb iaczy“ . Oziębiacz 
w p o m p o w u je  s ię  i  przepuszcza p rz y  
pom ocy ¡przewodów przechodzących 
przez stos a po tem  przez . z b io rn ik , 
za w ie ra ją cy  wodę. W  o w y m  z b io rn i­
k u  x. wodą, zw a n ym  „zm ien iaczem “ , 
c ie p ło  przenoszone je s t z p ły n u  o 
ch ładza jącego na wodę. W  te n  spo ­
sób b y ło b y  m o ż liw e  w y tw o rz e n ie  
p a ry  o tem pe ra tu rze  dostatecznie 
w y s o k ie j d la  u ru cho m ien ia  tu rb in y  
parow ej.- G e n e ra to ry  e le k tryczn e
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m ożna z k o le i u ru cha m iać  t ra d y c y j­
n y m  sposobem, za pomocą tu rb in  
pa row ych .

Is tn ie je  o lb rz y m ia  ilość trudn ośc i 
je ś l i  chodzi o w y b ó r skutecznego sy ­
s te m u  re a k to ró w  „za o p a tru ją cych “ . 
T rzeba  b y  w yna leźć  w ła ś c iw y  „oz ię- 
b iącz“ , k tó r y  p o zw a la łby  czerpać c ie ­
p ło . M u s ia łb y  on posiadać w ła ś c iw o ­
śc i zupe łn ie  specja lne, zw ażyw szy, że 
m u s ia łb y  być  zdo ln y  przenosić o l­
b rzym ie  ilo ś c i c iepła , a ponadto, nie 
m oże on absorbować z b y t w ie lu  ne u ­
tro n ó w  w  czasie p rz e p ły w a n ia  przez 
stos. N a jb a rd z ie j ob iecujące .w yda ją  
się „oz ięb iacze“ , sporządzone z p ły n ­
nych  m e ta li. T a k  sam o m a te ria ły , 
służące do b u d o w y  stosu, muszą zn o ­
s ić  te m p e ra tu ry  z kon ieczności b a r ­
dzo w yso k ie , a zarazem  muszą być 
s tosu nkow o  ła tw o  przepuszczalne 
d la  n e u tro n ó w  w  ty m  sensie, aby 
n ie  tam ow ać d z ia ła n ia  stosu. T rzeba 
rów n ież , aby to  b y ły  ta k ie  m a te r ia ­
ły , k tó ry c h  w łaśc iw ośc i m echan iczne 
n ie  b y ły b y  z b y t m ocno obciążone 
pod w p ły w e m  s ilnego  bo m ba rdow a­
n ia  ne u tronów , k tó re  p rz y jm u ją .

Ponadto , p ro d u k ty  ro z b ija n ia  „z a ­
t ru w a ją “  d z ia ła n ie  stosu i  p o w in n y  
być w  da n ym  w yp a d ku  usunięte. 
Jest to  zabieg bardzo t ru d n y  ze 
w zg lędu na ic h  n ie z w y k le  s iln ą  ra ­
d ioa k tyw ność . U suw an ie  p ro d u k  
tó w  ro zb ic ia  m us i być s k u tk ie m  tego 
dokon yw an e  p rz y  pom ocy p rz y rz ą ­
dów , k ie ro w a n y c h  na odległość, zza 
zasłony z m asyw nego o ło w iu  lu b  be­
tonu . B ardzo  tru d n o  ró w n ie ż  obcho­
dz ić  się z  n im i p o  ich  usun ięc iu . W y ­
d a je  się je dn ak , że je dyn e  ro zw ią za ­
n ie  te g o 'p ro b le m u  " po lega na tym , 
aby je  skoncen trow ać i  zm agazyno­
w ać w  be tonow ych  p rzegródkach , o- 
toczonych m ure m  grubości oko ło  
trzech  m e trów . Po k i lk u  la ta ch  r a ­
d io a k tyw n o ść  p rzestan ie  być groź­
na.

R zuc iw szy pokró tce  ok iem  na t r u ­
dności n a tu ry  techn iczne j w  p ro d u k ­
c j i  e n e rg ii atom ow eji na w ie lk ą  s k a ­
lę, m u s im y  pośw ięcić  parę  s łó w  za­
gadn ien iu  zasobów n iezbędnych m a­

te r ia łó w  pędnych, oraz ich  eksp loa­
ta c ji z gospodarczego p u n k tu  w id z e ­
n ia .

T IR A N  nie  je s t m a te ria łe m  rzad- 
k im . Jest on ob fic ie  rozrzucony 

na ca łe j ¡pow ierzchn i ziem i, w  p ro ­
p o rc ji,  k tó rą  m ożnaby zgrubsza o- 
k re ś lić  na sześć do  m ilio n a . Jest on 
ba rdz ie j p o spo lity  a n iże li srebro, 
r tę ć  czy  jo d  i  je s t go oko ło  1.000 razy  
w ięce j a n iż e li z ło ta . N a jw iększa  
część tego u ra n u  zn a jd u je  s ię  je d ­
na k  w  złożach o ubog ie j zaw artośc i. 
N a jbogatsze złożą spośród obecnie 
znanych z n a jd u ją  się - w  pó łnocne j 
K anadz ie  i  w  K ongo  B e lg ijs k im , lecz 
wobec szalonego w yśc igu  m agazyno­
w a n ia  bom b a tom ow ych , te  złoża o 
w yso k ie j zawartości, zaczynają s ię  
szybko w ycze rpyw ać. Gospodarcze 
w yko rz y s ta n ie  en e rg ii a tom ow e j z a ­
leży  wobec tego od w yp ra co w a n ia  
ekonom iczne j m etody uzysk iw a n ia  
u ra n u  z ru d y  o n ik łe j zaw artośc i. 
Jak  ocenia M en ke  *), w a rtość  c iep ło  
tw ó rcza  u ra n u  będącego do  naszej 
d ysp ozyc ji na p o w ie rz c h n i z iem i je s t 
znacznie w iększa od w a rto ś c i n a fty , 
k tó rą  rozporządzam y, a p o w in n a  być 
o w ie le  w iększa od rozporządza lnych  
ilo śc i węgla.

T o r  zn a jd u je  się na  po w ie rzch n i 
z iem i w  p ro p o rc ji oko ło  d w u n a s tu  do 
m ilio n a . Bogate złoża to ru  w  postac i 
p iasku , zaw iera jącego m o n a c y t zna j­
d u ją  się w  p ro w in c ji T ra va n co re  w  
p o łu d n io w y c h  In d ia ch , w  B ra z y lii,  
oraz w e  w schodn ich  re jon ach  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych . W artość c iep ło- 
tw ó rcza  będącego,do dyspozyc ji to ru  
je s t p rz y n a jm n ie j ta k  samo w ie lk a  
ja k  w artość  u ra n u  i  w y d a je  się, że 
to r  je s t c a łk o w ic ie  w  s tan ie  dostar­
czyć ca łą  energ ię, ja k a  b y ła b y  nam  
po trze bn a  p rzy  obecnym  poziom ie  
spożycia , na p rze c ią g  w ie lu  tys ięcy  
la t.

Jeś li chodzi o cenę uzyska n ia  e n e r­
g ii a tom ow e j, w  różn ych  p u b lik a ­
c ja ch  poczyn iono  różnorodne  ob licze­
n ia . D o p o k i je d n a k  n ie  u ru cho m ion o

*) B u lle t in  o f the  A to m ie  S cientists, 
N r. 4 (1948), s tr. 115.
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is tn ie ją c y c h  obecnie in s ta la c ji p ro ­
d u k c y jn y c h , n ies łychan ie  tru d n o  
do jść do ja k ie jś  lic zb y  nap raw dę  pe ­
w n e j. N a jb a rd z ie j a u to ry ta ty w n e  
je s t p raw dopodobn ie  ob liczenie, k tó ­
re  d a ł d r  L . H a fs tad , d y re k to r  D z ia ­
łu  B u d o w y  R e ak to ró w  U.S.A.E.C. *). 
Zauw aża on, że w  obecnym  okresie, 
koszt uzyskan ia  p a liw a  atom owego 
je s t w  p rz y b liż e n iu  ta k i sam, ja k  
kosz t uzyskan ia  tra d y c y jn y c h  m a te ­
r ia łó w  pędnych do p ro d u k c ji en e rg ii 
e lek tryczne j. Jednakow oż w y d a tk i 
początkow e, niezbędne d la  założenia 
fa b ry k i en e rg ii a tom ow e j, b y ły b y  -— 
c iąg le  w e d łu g  d r  L . H a fs ta da  —  p ra ­
w ie  dz ies ię c io k ro tn ie  wyższe od w y ­
da tków , ja k ie  pociągnę łaby budow a 
fa b ry k i e n e rg ii o ta k ie j samej w y ­
da jnośc i, a le  sposobem tra d y c y jn y m . 
S ugeru je  na to m ia s t różne środk i, 
k tó re  b y ły b y  w  s tan ie  znacznie o b n i­
żyć kosz t in s ta la c ji i  —  w y d a je  się 
7— . słusznie przypuszcza, że ener­
gia e lek tryczna , k tó re j źród łem  b y ­
ła b y  energ ia  a tom owa, m og łaby  u zy ­
skać taką  samą cenę co i  energ ia  p ły ­
nąca ze źróde ł tra d y c y jn y c h , w  ta ­
k ic h  /k ra ja ch , k tó re  posiada ją  bogate 
je j źród ła , ja k  S tany  Z jednoczone 
lu b  A n g lia . N a to m ia s t w  k ra ja c h , 
gdzie tra n s p o rt m a te r ia łó w  pędnych  
pociąga za sobą obecnie znaczne w y ­
d a tk i,  energ ia  a tom ow a m og ła by  się 
okazać tańszą od e n e rg ii u z y s k iw a ­
n e j przez użyc ie  in n y c h  rod za jów  
m a te r ia łó w  pędnych.
TVf IE  na leży je d n a k  p rzyw ią zyw a ć  

z b y t duże j w a g i do obecnego 
kosztu uzyskan ia  e n e rg ii a tom ow e j. 
Nowoczesne społeczeństwo uzależ­

*) W yk ła d , w yg łoszo ny  w  A m e ry k a ń ­
sk im  In s ty tu c ie  N a fto w y m  w  Los A nge­
les w  K a lifo rn i i ,  cy to w a n y  w  B u lle t in  o f 
the  A m e rica n  S cientis ts , N r. 7 (1951)
s tr. 109.

n ione  je s t w  og rom nej m ie rze od ob­
f ite g o  zaopatrzenia w  energ ię i, ja k  
to  ju ż  m ie liś m y  okazję  s tw ie rdz ić , 
stopa życ iow a w  ob o ję tn ie  k tó ry m  
ze społeczeństw, je s t bezpośrednio 
uza leżn iona od ilo ś c i ene rg ii, będącej 
do d y s p o z y c ji na g łow ę m ieszkańca. 
Jest jeszcze ty le  do z rob ie n ia , zan im  
d o jd z ie m y  do tego, aby podnieść s to ­
pę życ iow ą w szys tk ich  na ro d ó w  do 
poziom u, is tn ie jącego  w .k ra ja c h  n a j­
w yże j s to jących , że uzyskan ie  en e r­
g i i  n iezbędne j d la  dokonan ia  te j p rze ­
m ia n y , w  opa rc iu  je d y n ie  o t ra d y ­
c y jn e  źród ła  energ ii, m og łoby  s ię  o- 
kazać bardzo trudne .

S tw ie rd z iliś m y  zatem, że energ ia 
atom ow a je s t w  s tan ie  dostarczyć o- 
g ro m nych  ilo śc i en e rg ii p rz y  koszcie  
n iem a lże  ró w n y m  kosz tow i en e rg ii 
pochodzącej ze źródeł tra d y c y jn y c h  
i, że spe c ja ln ie  za leca łoby się zasto­
sow an ie  je j na obszarach zacofanych 
gospodarczo z tego w zg lędu , że 
p ra k ty c z n ie  odpada ją  p rz y  n ie j p ro ­
b le m y  tra n s p o rtu  p a liw . P on iew aż 
je d n a k  za in te resow an ia  p o lityczn e  
św ia ta  zachodniego k o n c e n tru ją  się 
na da l na p o lity c e  z im n e j w o jn y , je s t 
m a ło  praw dopodobne, aby p ro je k ty  
te  m og ły  być  zrea lizow ane. U ra n  i  
p lu ton , przeznaczone do  fa b ry k a c ji 
bom b, n ie  mogą w nieść niczego do 
p ro b le m ó w  e n e rg ii a tom ow e j.

Zakaz b ro n i a tom ow ych , zakończe­
n ie  z im n e j w o jn y , P a k t P o k o ju  p o ­
m iędzy p ię c iu  w ie lk im i m oca rs tw a ­
m i —  oto p o lity k a , ja k ą  na leży w p ro ­
w adz ić  w  życie , je ś li ludzkość p ra g ­
n ie  po łożyć kres groźbie bom by a to ­
m ow e j i bom by w o do row e j o raz je ­
ś li n a jw sp an ia lszy  w y tw ó r  zo rg a n i­
zow anej n a u k i ma służyć in te resom  
w szys tk ich  lu d z i, a n ie  dop row adz ić  
w  sposób n ie u n ik n io n y  do je j osta­
tecznego upadku.
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P R Z Y  S Z Ł O  Ś C I
K O N S T A N T Y  PAUSTOW SK1

W D N IU  31 m a ja  1952 roku , o godzinie 13.50 wody W o łg i spo tka ły  się 
z wodam i Donu, K a n a ł W o łga  .  Don, łącząc dorzecze W o łg i i  północno- 
zachodnie z lew iska wód z M orzem  C zarnym , rozpoczą ł służbę, nawad­
n ia jąc  zeschłą ziem ię Rostowa i  S ta ling radu , pozwalając na u rucho­

m ienie c e n tra li energetycznej w C ym lańskie j o mocy 69.000 k ilow a tó w . M o­
skwa s ta ła  się portem  pięciu m órz- K a n a ł W o łga  - Don je s t pierwszą ukończo­
ną w ie lką  budowlą z podjętych w Zw iązku Radzieckim  prac, k tó rych  ukończe-
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nie przewidziano na rok 1956: budowy węzłów hydroenergetycznych Stalingra­
du, Kujbyszewa, Kachowki, zbudowania kanałów Południowej Ukrainy i Pół­
nocnego Krymu, jak również Kanału Turkmeńskiego. W niniejszym opowiada­
niu znany pisarz radziecki, Konstanty Paustowski, pokazuje przede wszystkim 
życie radzieckich budowniczych i oddaje poezję tych ogromnych budowli przy­

szłości.

PRZYBYWSZY do S ta lingradu mo­
głem się ¡przekonać o  tym , że 
■wszystkie 'budowle ¡naszego kra ju  

są ze sobą nierozłącznie związane. Nie 
można' izolować ¡różnych części żywe°K> 
■organizmu. Wszystkie nasze ¡budowle 
zostały w itaiki sposób rozmieszczone, że 
harm onijn ie ze sobą współdziałają.

To zjawisko występuje szczególnie 
wyraziście w Stalingradzie, gdyż m ia­
sto to, opromienione wciąż jeszcze sła­
wą wojenną, stało się ¡teraz ośrodkiem 
gigantycznych prac, które ¡przygoto­
wują p rzeobrażen i przyrody.

To w łaśnie w  pobliżu S talingradu 
przystąpiono do tworzenia leśnych pa­
sów ochronnych, buduje się ogromny 
węzeł hydroenergetyczny i olbrzym ią 
zaporę na Wołdze, zaczyna się kopać 
cały system kanałów nawadniających, 
które pobiegną ku stepom Zawołzia; to 
tam wreszcie przepływa Kanał W ołga- 
Don.

StaiMin.grad sta! się jakby przedipoko- 
jam  kanału, ¡nie ty lko dlatego, że kanał 
ten rozpoczyna się w oko licy ¡miasta, 
lecz 'również dlatego, że S talingrad jest 
całkowicie pochłonięty tą 'natchnioną 
pracą łudzi, przekształcających przy­
rodę.

Spotkałem dwóch z nich zeszłego la ­
ta. Nie uczestniczyli on i ¡bezpośrednio 
■w budowie Kanału W ołga - ¡Don. Lecz 
istnienie tego ¡kanału byłoby nie do po­
jęcia bez ich pracy, tak samo ja k  i ich 
praca 'pozostałaby bez wartości, gdyby 
kanał nie istn ia ł.

Jeden z łych  mężczyzn zajmował 
nadzwyczaj odpowiedzialne stanowis­
ko. B ra l on udzia ł w budowie zapory 
na Wołdze i  elektrowni wodnej w  Sta­
lingradzie. D rugi z nich by ł agrob io lo­
giem zatrudnianym  przy sadzeniu pa ­
sów leśnych.

Spotkałem się z tym  ostatn im  i umó­
w iliśm y się na skra ju  m iasta niedaleko 
pozostawionego przez Niemców auto­
karu „P aryż - Rouen“ .

Dziwne wrażenie spraw ia ł w idok te ­
go autokaru na. wybrzeżu W ołgi. Po­
został tam, jakby symbol ¡klęski faszy­
stowskich arm ii. M arsz na Wschód od 
roześmianych do linek ¡Normandii F lau ­
berta i Mauipassanta', kończył się tu, 
bez sławy, u 'kresu sitepu Staiimgradz- 
kiego.

MÓJ agrobiolog przyjechał samo­
chodem ciężarowym, spalonym 

przez słońce. Autokar „P aryż - Rouen“ 
nie zrob ił na iniim żadnego wrażenia; 
w idz ia ł go już  k ilkadziesią t razy. Był 
on raczej niespokojny, ¡gdyż przysłano 
mu do sadzenia pasów leśnych żołędzie 
z U kra iny, gdzie dęby rosną w Iklima-
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cie 'Wilgotnym i łagodnym. Krzewy ¡bę­
dą ¡chorować, rosnąc w stepie wysuszo­
nym i nawiedzanym ¡przez gorące w ia ­
try.

— Prawdę mówiąc, zaczął agrobio­
log, obawiałem się, aby ie małe dęby 
nie zmarniały zupełnie w naszym ste­
pie, gdyż dotąd żaden dąb nigdy nie 
rósł w tym miejscu nawet w czasach 
przedhistorycznych. Tak jak te drzew­
ka, które tu widzicie są pierwsztnni, 
które rosną odkąd step ten istnieje. Są 
Jo pionierzy, a co więcej, bohaterowie,

— Bohaterowie?
— Zobaczycie to sami, ¡odpowiedział

¡Potem w yją ł ze swej ¡kieszeni mapę 
1 ipokazal m i trasę świeżo obsadzonych 
pasów leśnych.

Dwie szerokie wstęgi przecięły -stepy 
Stalingradzkie. Dużo bliżej W ołg i 
b ;egł pas Saratow - Astrachan, a poza 
nim , przenikając jeszcze głębiej w 
step, trzecia 'lin ia ¡pasu .Kamyszyn-Sta- 
lingrad. Nazywają go „szlakiem  mło­
dzieży“ , gdyż, drzewa tego pasa- sadz i­
ły  ¡dziewczęta i chłopcy ze Stalingradu, 
którzy zobowiązali się zakończyć sa­
dzenie nowych lasów w ¡trzy i pó ł roku, 
zamiast w  piętnaście Jat, wyzinaczo- 

. nych w p ierw otnym  ¡plamie.

\ j 57lA IR  jakby w ynurzy ł się spoza 
W ołg i. Step zaszedł mgłą. Czer­

wony, niezm iernie drobny kurz unosił 
.się w  ognistych językach. Kurz ten 
przenika! nawet pod szkiełko zegarka.

Oczekiwałem z niecierpliwością ¡po­
jaw ien ia  się pasów leśnych. M im o 
woli przypomniałem sobie słowa Cze­
chowa, wypowiedziane przez autora 
ustami doktora Astrowa: „Lasy uczą 
człowieka zrozumienia tego, co jest 
piękne. Kiedy słyszę szum młodych 
rirzew, które sam sadziłem, czuję, że

klimat trochę mnie to zawdzięcza i że 
jeżeli kiedyś w tysiące lat potem czło­
wiek poczuje się szczęśliwszy, będzie 
to trochę dzięki mnie".

Lecz to  co stanowi wartość Jasów, 
to ¡nie ich piękno, ani fakit, że uczą one 
człowieka ¡tego, coi piękne. Kiedy las 
niknie, zostaje pogwałcone spraw ied li­
we prawo rozdzia łu w ilgoci. Rzeki w y­
sychają, ziemia schnie, k lim at ¡pogar­
sza się, piaski stają się ¡ruchome i pu­
stynie śmierci zdobywają strefy życia. 
A  pustynia wysyła jako- awangardy 
klęski pomocnicze suche w ia try , śm ier­
cionośne ¡dla wszystkich isto t żyjących.

Ten, kto  ¡mógł widzieć ja k  te okrutne 
w ia try  spalają zasiane pola, ile .  one 
traw ią  i niszczą najbardziej zielonego 
lis tow ia , po tra fi żyw ić ku nim  ty l­
ko nienawiść.

M ów iłem  do mego agrobiologa o 
Czechowie.

— Czytałem go w całości — odpo­
w iedzia ł m i z niezadowoleniem — nie 
lubię łych wszystkich pięknych słów.

Oburzyłem się. Dotychczas n igd y  nie 
słyszałem nikogo, ¡mówiącego w ten 
sposób o  Czechowie. Przygotowywałem 
się do ¡mocnej odpowiedzi; kiedy w  tej 
samej ch w ili wóz zatrzym ał się. Szofer 
musiał wysiąść, aby zajrzeć do  m oto­
ru.

— Chodźmy kawałek piechotą. On 
nas dogoni, —■ zaproponował agrobio­
log.

Szliśmy szeroką drogą, która w io­
dła w step. Zagłębialiśm y się w  pusz­
czę. Czasem skrzyp ia ł żw ir. Agrobio­
log ¡pochylił się, zanurzył ¡rękę w  pyle 
i podniósł garść piasku. Zagw izdał -i 
powiedział ¡do mnie: — Proszę popa­
trzeć.

W  dłoniach trzym ał k ilka  poczernia­
łych tulejek.
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— Są ich tu tysiące — dodał. Bilem 
się tu w tym zakątku, trochę bardziej 
na południe. Co do Czechowa doda!
— nikt nie powie, że to zły pisarz. Prze­
ciwnie, on jest wspaniały. Tylko, pro­
szę mi wybaczyć, mówić w tamtych 
czasach o lasach, to było jakby bawić 
się trochę w Don Kichota. Aby mówić 
ludziom o wspaniałej przyszłości, trze­
ba najpierw wiedzieć jak do tego dojść. 
Nie potrzeba mi wcale, aby ktoś przy­
chodził doradzać mi szczęścia. Niech 
lepiej powie, gdzie i jak je osiągnąć. 
My, widzicie, sadzimy lasy na tysią­
cach kilometrów. I  dlatego mamy pra­
wo mówić o tym my, a nie doktór 
Astrów. I  my właśnie mamy prawo 
przyrzekać ludziom wspaniałą przy­
szłość. Gdyż my wszystko po to robi­
my...

Co do przyrzekania szczęścia na ty­
siące lat naprzód, wiecie, to nikogo 
nie urządza. Lasy nauczyły mnie ro­
zumieć, że nie należy oszczędzać swych 
sił, jeśli się chce, aby one osiągnęły 
pełnię, mocy i piękna!

>Nie m iałem ochoty prowadzić dysku­
sji, okropny upał ■wypełniał całą prze­
strzeń i było niemożliwością znaleźć tu 
odrobinę świeżego powietrza.

S ZOFER -¿opędził nas. W siedliśmy 
z powrotem do ciężarówki. A g ro ­

bio log .palił w m ilczeniu. Zagubiony w 
mych myśia-ch m ilczałem również.

— Możesz zatrzymać się teraz, zawo­
ła ł mój towarzysz do szofera; potem 
odwrócił się ku mnie. — Oto pierwsza 
wstęga leśna! Wyszedł z ciężarówki i 
nie oglądając -się szedł prosto przed 
siebie. 'Poszedłem za n im . Witem za­
trzym ałem  Się. Aż do kresów stepu 
wydłużała się szeroka wstęga młodych 
drzew, pochłaniając wypukłości i dziu­
ry  ja k  zielona rzekai. Lecz nie by ły  to

dęby. Poznawało się akacje i k lony z. 
Tartarii.

— Schylcie się — powiedział mój to ­
warzysz. Zobaczycie małe dęby. Są 
jeszcze maleńkie. Klony tatarskie i  
akacje są tu tylko po to, aby ochronier 
je przed słońcem.

Schyliłem się i dostrzegłem rodzaj 
sznurów o czerwonawej zieleni, k tóre 
się rozpościerały m iędzy akacjam i i  
klonami. B y ły  to  mał-e 'lis tk i idębów.

Agrobio log przykucnął i końcem swe 
go noża przekopał ziemię.

— Kamień — pow iedział — zwap­
niona glina... To nie jest ziemia. Ani 
kropli wody. A pomimo tego rosnąr 
nasze drogie, małe dęby!

Nagle uśmiechnął się nieśm iało i z 
ostrożnością, której n ik t ¡by -nie się nie- 
spodziewał po jego szorstkich palcach, 
musnął pień młodego dębu, jeszcze 
m łodziu tki, cienki i łam liw y, ja k  źdźbło 
trawy, o przezroczystych listkach.

— Spójrzcie — wytrzymał uderzenie.. 
Bohater, prawda? A przecież to dopiero 
dziecko! Przez trzy pierwsze lata dę­
by wcale nie rosną. Puszczają tylko 
korzenie w ziemię.

Słuchałem go i  nagle nie m iałem 
najmniejszej ochoty,. aby gniewać się- 
na tego człowieka, ¡który,jednak pow ie­
dział ty le nieprzyjem nych słów o> Cze­
chowie.

— Za kilka lat te plantacje staną się 
prawdziwymi lasami? — zapytałem

go-
Nic nie odpowiedział, ty lko  rz u c i m i 

spojrzenie spod oka, w końcu rzekł:
— Lepiej posłuchajcie!

NA D S TA W IŁE M  ucha. I nagle roz­
różniłem nieokreślony szmer, 

szum słaby i nieśmiały. Po raz p ie rw ­
szy słychać było w tych stepach nad 
Wołgą szum lis tow ia  młodego lasu.
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Spędziliśmy łam  cały dzień. iPas leś­
ny rozpościera! się w nieskończoność. 
,Aój towarzysz pokazywał m i części 

.stepu pokryte jakby bia łym  śniegiem: 
só l. Za każdym razem agrobio log gde­
ra ł i skarżył się ¡na niedostateczną ilość 
gipsu, którą przesyłano dla ne u tra li­
zowania soli.

W eezorem przybyliśm y na oddalony 
odcinak, gdzie m ój towarzysz zdecy­
dował, że spędzimy noc. W idok stepu 
był tu  bardziej radosny. M iędzy do­
linam i w idać nawet było jasne plam y 
stawu. Na. brzegu ¡jednego z nich do­
strzegliśm y łowiącego- ryby chłopca, 
koło którego leżał pies.

Kiedy ciężarówka stanęła, przestra­
szony ¡pi.es ¡począł skomleć, później 
uciekł w stronę drewnianego- baraku, 
wzniesionego -wśród suchej traw y, nie- 

■ daleko stawu. M ieszkali tam robotnicy 
pasu leśnego.

Zbliżaliśm y się do chłopca. W yciąg­
ną! wędkę z wody, p-odniósł się, p rzy­
w ita ł się w  sp-o-sób .peien ufnoś-ci. Szo­
ferow i zaświeciły się oczy. Chwycił 
wędkę zarzucił ją , s-c-hylił się aby oce­
nić p ływ ak ma jasnej wodzie w  której 
się -odbijał zachód śł-ońca i pozostał 
zupełnie nieruchomy. -Chłopiec —  za­
niepokojony — obserwował go.

— Chodźmy, nie mrucz Pietia ■— po­
w iedział doń szofer, nie odwracając się. 
Ty łowisz ryby od rana do wieczora, 

.mógłbyś wreszcie dopuścić i innych ko­
legów.

— Proszę bardzo, proszę łowić —- 
m ruczał pełnen -sza-cunku chł-opak, w ar­
g i poczęły mu drżeć...Ale to mój ostat- 

.ni haczyk, a sznurek też już jest stary.
:— Co ty opowiadasz? Czy to praw­

da, że to ostatni? — zapytał agrobiolog, 
■patrząc na niego spojrzeniem pełnym 
powątp iew ania. Czy wiesz, co mi się

dziś przydarzyło? Szedłem ulicą w Sta­
lingradzie i co widzę na chodniku? Ma­
łą paczuszkę... — M ój towarzysz w y ją ł 
ją  z kieszeni — Podniosłem i otworzy­

łem ją: było w niej 40 haczyków, 4 
sznury i 10 pływaków. Cóż miałem z 
tym zrobić? Nie mogłem znaleźć wła­
ściciela więc zabrałem to, mówiąc so­
bie, że może się jeszcze na coś przyda. 
Jazda, bierz to, nie bój się!

Chłopiec w z ią ł paczkę, o tw orzy ł ją  
i jego twarzyczka nagle skurczyła- się; 
paczuszka musiała zawierać -nadzwy­
czajne rzeczy dla rybaka.

Szofer pokiwał gl-ową, mówiąc: „Ste­
fanie Sidorawiczu!" I wydał dźwięk 
nieokreślony, dziwny, podobny do śmie­
chu.

— Co takiego? — zapytał go ostro 
agrobiolog.

— Umiecie zmyślać kawały, Stefa­
nie Sidorawiczu — odpowiedzią! mu 
szofer.

Zbliżaliśm y się do chaty. Chłopak 
odprowadzał nas, N iósł paczkę -w oby­
dwóch rękach tak  -ostrożnie, ja k  się 
niesie ptaszęta,, które wypadły z gn iaz­
da.
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Na ganku ¡stała młoda opalona ma 
brąz kobieta. Chłopak p rz y tu lił s :ę do 
niej. Młoda' kobieta śmiejąc się, poda­
ła m i rękę i przedstaw iła się:

— Nesterowa, szef budowy.
Później zwróciła się do swego to ­

warzysza.
— Czy byliście w  lesie?
— Tak. Pokazałem go towarzyszo­

wi. Jest zadowolony.
Is to tn ie  'był to  jednak laß. (Przypom­

niałem sobie jego szum, przypom nia­
łem sobie nadchodzący wieczór, w y­
dzielającą się de likatną świeżość, sła­
bą ja k  zapach daleko stąd padającego 
deszczu. I m iałem ochotę ¡podziękować 
tym dzielnym ludziom za to, że stw o­
rz y li ten p:erwszy szum lasu, tą p ie rw ­
szą świeżość, że s tw orzy li de zbawcze 
pasy. W  'końcu bohaterami nie by ły  te 
młode łam liw e dęby: B y li n im i ci dudzie, 
którzy pośw ięcili swoją pełną samoza­
parcia pracę ¡dla stwoozema ¡tych pa­
sów leśnych.

W eszliśmy do chaty. ¡Kobieta nasta­
w iła  wodę ma herbatę. Pow iedzia ła:

— Dziękuję za książki, Stefanie Si- 
dorowiczu. Szczególnie za waszego 
Czechowa. Dawno go ju ż  nie czytałam.

M ój towarzysz zarum ienił się. Rzuci! 
m i spojrzenie spod oka i wstał.

—■ Dobrze. Podczas tego, kiedy wy 
zajmujecie się domem, pójdę się wyką­
pać w stawie.

Udawałem, żem nie dosłyszał a luzji 
o Czechowie.

Wyszedł. O dprowadziłem  go wzro- 
kiepi. ¡Step w ype łn ił się nagle ciem­
nością. A  gw'azidy m igotały coraz ja ś ­
niej na tle nieba.

N ASZ agrobiolog m ia ł rację  — po­
wiedział m i architekt ¡węzła' hy- 

droenergetycznego, znajdującego ¡się 
na budowie w  Stalingradzie, ma W oł­

dze. Bez zapory i  bez kanałów nawad­
niających nie m ogłyby pasy leśne same- 
zniweczyć suchych w iatrów  i  złagodzić 
klim atu. M y obaj pracujemy nad tą sa­
mą sprawą.

Pctóm zam ilkł, popukał swoim o łów ­
kiem po ¡mapie ¡rozpostartej na (biurku 
i zaczął na mowo jakby ¡mówiąc do sie­
bie.

—- Tak jest, my wszyscy pracujemy 
dla te j samej sprawy, w ścisłym tego  
słowa znaczeniu. Agrobiolog, wy, ja  i  
ten murarz, który od dwóch dn i w  
moich oczach tynkuje fasadę tego no­
wego budynku.

Ruchem ręki pokazuje mi ulicę. W
intensywnym oślepiającym ¡słońcu 
starszy człow iek nakłada (farbę p is to ­
letem ¡malarskim na ¡potężne ko lum ny 
nowego budynku.

.— Czasem odrywam się od moich 
papierów, od moich planów, od moich 
szkiców, od moich sprawozdań —  
opowiadał w dalszym ¡ciągu mój roz­
mówca uśmiechając się. 1 ¡patrzymy na 
sieb'e przez ¡mgnienie oka jakby mó­
wiąc sobie nawzajem: „a  więc dobrze 
idzie to malowanie dziadku? — A tobie  
konstrukcja, synu?“

Architekt zaczął się śmiać. By! to 
wysoki mężczyzna o szerokich barkach, 
i atletycznej postaci. Lecz w jego 
przymrużonych oczach, w  których m i­
gotały małe, żółte światełka, można 
było ¡wyczytać ¡dobroć. Co jednak nie 
przeszkadzało ¡wcale, aby się okazał w  
wypadku nie dotrzym ania 'term inu czu j­
nym i wymagającym, aż do ostatecz­
ności !

W ielkość budow li i tego, co ona 
przyniesie ¡przyszłym pokoleniom w  
najbardziej ogólnych zarysach, w yw ar­
ła na mnie duże wrażenie.
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Zapora stworzy sztuczne jezioro o 
długości ponad 600 km. i szerokości 
około 30 km  W  ten sposób powstanie 
w dawnej strefie posuchy, gigantyczny 
i s ta ły  rezerwuar wody. Powietrze 
będzie nasycone w ilgocią. 6 m iln. ha 
stepu Zawołża napełni się wodą no­
wego jeziora. Na nawodnionej ziem: 
wyrosną drzewa i  lasy.

Stworzenie tego prawdziwego słod­
kowodnego morza na południowym 
wschodzie naszego k ra ju  zada śm ier­
telny cios pustynnym  wiatrom.

W  zim ie jezioro to  zachowa ciepło­
tę. 'K lim at zmieni się. Zobaczymy na­
wet nową roślinność. Kanały nawad­
niające rozbiegną się od W ołg i do U- 
ralu na przestrzeni 600 km. Trudno 
jeszcze przedstaw ić sobie już teraz 
wszystkie skutki ekonomiczne tego 
faktu. Będą one ogromne. Nastąpi roz­
kw it nowego przem ysłu d.la tych oko­
lic. W yrosną nowe miasta. Zaś co do­
tyczy gigantycznego węzła hydroener- 
getyeznego o mocy ł.700 tys. KW  od­
da on swą produkcję całemu kra jow i 
i będzie jednym z najważniejszych og­
niw jego sieci energetycznej.

M IA ŁE M  przed sobą człowieka, 
który już  zbudował 20 w ielkich 

elektrowni wodnych, lecz nie m ów ił o 
tym ze mną: jedna rzecz liczy ła1 się 
odtąd dla niego — nowe miasto, któ­
re teraz budował na lewym brzegu 
W ołgi dla swoich robotników — m ia­
sto z zespołami architektonicznym i, 
ogrodami, boiskami i z jego na jdroż­
szym marzeniem — kanałam i, ¡który­
mi wzdłuż uińc miasta przepłynie na j­
bardziej przezroczysta woda.

A rch itekt zam ilkł. Gorący w ia tr 
wpadł przez okna, powiewając szkar­
ła tnym  kwiatem , k tó ry  się p ią ł na  pod­
pórce w  dużym wazonie.

Zbliżyłem  się. W doniczce ibańik' po­
wietrza pokazywały się i g inę ły  na 
powierzchni w ilgotnej ziemi. Ta sama 
zierma, myślałem, wnet będzie p ila  ży­
ciodajną wodę W ołgi, k tóra wsiąknie 
w je j drobne pory. Ziemia nadmie się 
tą wodą, ziarnko drobniusieńkie, sza-, 
re nałyka S'ę w ilgoc i i embrion p rzy­
szłej roś liny  natychmiast ożyje. W tedy 
rozpocznie się powolne narodzenie 
drzewa z jego liśćm i, zapachem, owo­
cami.

M ój rozmówca wstał. Rozstaliśmy 
się. Zostałem jeszcze chwilę na gan­
ku. Przede mną Wołga toczyła swe 
potężne fale. Pomyślałem o człowieku, 
który za mną w  pokoju, gdzie w>atr 
jeszcze ig ra ł purpurowym  kwiatem, po­
grąża się w swych pracach. Jemu to 
kraj powierzył zadanie wstrzym ania 
biegu rzeki, nawodnienia' ogromnych 
stepów, stworzenia' tu ta j nowej, k w it­
nącej kram y.

Patrzyłem  na Wołgę. P rzeciw legły 
brzeg gubił się we mgle.

W STĘPACH poł udo iowo- wschód - 
nich nad cichym Donem, przed­

sięwzięta została wzniosła praca prze­
istoczenia przyrody: stworzenie Kanału 
W ołga - Don, sztucznego M orza Cym- 
lańskiego i nawodnienie stepów Do­
nieckich i Salskich.

Prawdę mówiąc, nie chodzi tu  ty lko  
o przeobrażenie, lecz o sprawę oi wiele 
ważniejszą. Trzeba przywrócić ziemi 
naturalne s iły , stracone z biegiem 
wieków.

Nasz samochód opuścił S talingrad 
kierując się na południe ku ¡Krasnoa-r- 
miensiku, tam gdzie kanał się zaczyna. 
W wieczornej mgle wznosiło się wiele 
maszyn drążących ja k  ogromne szyje 
żyraf; tysiące ogni błyszczały w  stepie 
wyrwane ciemności. O dgraniczały one

5 5



wytyczoną trasę ikanątu. Czasem. gęst­
n ia ły , tworząc jakby jezioro, świateł, 
potem rozpraszały się,, .aby wynurzyć 
się na horyzoncie w  błękitnawym  bla­
sku.

Każde z ¡tych świateł oznaczało spe­
cja lną budowę: śluzę, stację pomp, za­
porę. M ój towarzysz wym ienia ł te bu­
dowy jedną za ¡drugą, jakby rozw ija jąc 
przede mną mapę przyszłego kanału.

Zachód słońca jeszcze nie dobiegł 
końca. Nad masą błękitnej ziem ', do 
które j wtargnęła noc, niebo kończyło 
się palić złocistym > przezroczystym 
blaskiem.

Nagle, odłączyła się z tego światła 
ogromna, ciemna ¡masa.

To koparka krocząca, ruchomy o l­
brzym  — powiedział mi mój tow a­
rzysz.

O TO w łaśnie to  koparka! Pośrodku 
stepu wznosi się jakby ja k i odlany 

w  brązie prehistoryczny potwór.

Nazajutrz zobaczyłem ją  z bliska, 
W  hałasie swych łańcuchów, drążyła 
stalowym i zębami tw ardą i ¡czerwoną

glinę, którą przenosiła niestrudzenie z 
jednego brzegu kanału ¡na drugi, na 
przestrzeni blisko 70 m.

W ewnątrz koparki pracowało 48 mo­
torów. ich ogólna energia m ogłaby 
wystarczyć na to, aby zaopatrzyć w 
elektryczność duże ¡miasto.

Przywieziono ją ze Swierdłowska z 
fabryki „Ural-im asz“  rozłożoną ma czę­
ści, załadowane na ¡20 platform . W a­
żyła około 1.200 ton.

Ten lądowy krążow n ik posuwa sie 
Wolno, nieustannie, majestatyczn e — 
unosząc za każdym razem 1-t ’ i. 
sześć, ziemi. Porusza się w  ciekawy 
sposób. Opiera s>ę na dwóch rodzajach 
nart •—• olbrzym ów ze sta łi, podnosi 
się, opada całym  swym ciężarem ku 
przodowi w b ija jąc się w  ziemię, pod­
nosi się znowu i rob i ¡następny krok. 
Tak przebiega step .pozostawiając za 
sobą łożysko kanału zupełnie gotowe!

W  ch w ili kiedy to  piszę, a więc k ie­
dy kanał nie jest jeszcze uruchomiony, 
nie ma m:c tak  zadziwiającego może, 
ja k  ta sucha rzeka, biegnąca z jedne­
go końca haryzontu ku drugiemu i o- 
czekująca wody.

Każdej chw ili odnosi się wrażenie, 
że robi się wyprawę w  przyszłość.

Wszystko ¡mów: o  przyszłości: mo­
sty, k tóre ¡w stepie ¡obejmują rzeki ju t ­
ra, .¡nabrzeża', ¡których jeszcze nie  zm y­
wała żadna woda, nowe miasta ¡na 
skarpach jez io r przyszłości.

Napotkałem w ,te n  sposób na stoku 
wąwozu wieś, której budowa nie była 
jeszcze ukończona. Pomimo tego . by­
łem zdumiony: dlaczego ludzie ¡osied­
lają. się w tym  miejscu, bez na jm n ie j­
szej ¡kropli wody, bez najmniejszego 
drzewka owocowego, igrającego za 
powiewem wiatru?
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Zdumienie wzrosło jeszcze, gdy spo­
strzegłem w pewnym podwórzu starca 
w  trakc ie  ismarowania lin y  smołą. Tu 
wkrótce na skraj tej wsi m iało nad­
p łynąć M orze Don. Starzec przygoto­
w yw a ł się po prostu na ¡jego przyjęcie.

Zwiedziłem jedną ze śluz zeszedłszy 
w  g łąb kanału, podziw iałem  wysokie 
betonowe rau ty  i wyobrażałem sobie 
śluzę po uruchomieniu, kanał w ype ł­
n iony zieloną wodą, którą przecina 
statek powracający do Moskwy i p rzy­
wożący zawieszone na jego czerwonym 
kadłubie glony mórz gorących.

Można by powiedzieć, że to  kadłub 
transatlantyku.

Aby wprowadzić wodę Donu do ka ­
nału, zbudowano w ielkie stacje pomp 
i  co 'więcej, w  przesmyku Don-W ołga, 
trz y  ogromne zbiorniki.

W  Berysławce towarzyszy m i stary 
inżynier specjalista - konstrukcji por­
towych. M ów i uryw anym i zdaniami.

— To będzie wnet gotowe. Betonuje 
się brzegi. G ranit z Ukrainy. Będzie 
go dość, aby wybrukować drogę z M o­
skwy do Leningradu. W idzieliście no­
we miasta. Piękne są, hm? A technicz­
na instalacja, sensacyjna!

Byliśm y na brzegu kanału. W  odda­
li, drążąc ziemię posuwali się na ­
przód „scrapery“ . A n i żywej duszy.

—• Dlaczego tu takie bezludzie? — 
zapytałem inżyniera.

—• Wszyscy zadają to samo pytanie 
— odpowiedział z.uśmiechem. M ało tu  
ludzi, bo weszliśm y w  nową erę. Czło­
wiek w yzw olił isię z ciężkiej pracy. M a­
szyna go zastępuje. Tu trzeba ty lko  nią 
kierować. Dlatego budowla wydaje się 
pusta.

Inżyn ier pokazał m i step. Na stoku 
pagórka w idać było małe, ibiale domki.

— Patrzcie! Ostatn i na lewo. To 
mój dom. S toi na brzegu przyszłego 
jeziora. Nie możecie sobie wyobrazić, 
jak  ludzie n iecierpliw ie wyczekują 
przyp ływ u wody. M ów ią o tym swoim  
dzieciom.

Przypomniałem sobie nocny pociąg 
do Stalingradu. I U kra ińca z synem. 
Jechali pracować do Stalingradu.

Chłopak b y ł całkow icie wstrząśnięty 
i — ja k  się to mówi — nie mógł spać 
całą noc. Za K ryw a ja  Mozga zobaczy­
liśm y św iatła kanału. Ojciec m ów ił o 
tym  synowi bezpośrednio i z entuzjaz­
mem.
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— Woda podejdzie aż do cjiat — 
powiedział ojciec. A trzepocące się ka­
nałem ryby będą rozbijać się o mury. 
Ależ tak syneczku. Woda będzie czysta, 
wszędzie będą ogrody, łąki, pola, 
kw iaty. Opowiem ci h istorię o starym  
Kondracie. Przenieśli jego wioskę w 
inną okolicę, blisko wody. S tary, k tóry  
był uparty, wykopał żywopłot i zała­
dował go na ciężarówkę. „N ie , ja  go tu 
nie zostawię, pow iedział — nawet gdy­
by mnie uważano za wariata. Posadzi­
łem go w łasnym i rękami. A moja stara  
suszyła na nim swą bieliznę“ .

— A więc, zapytało dziecko.
— W ywiózł go i posadził przed swo­

ją  chatą. Pewnego pięknego dnia wo­
da tam doszła. Nowe jezioro się uro­
dziło, ogromne, nie można było zoba­
czyć drugiego brzegu. I  za tydzień sta­
ry  w sia ł wczesnym rankiem. Wyszedł 
przed swój domek. Żywopłot m ia ł peł­
no małych lis tków  i wnet zakw itł.

— Dlaczego?
.— Ponieważ przyp łynęła woda. Ży­

wopłot m ógł się napić i  powrócić do 
życia. ■

Wspomniałem już o tym, że całość 
prac dzieliła się na w ie lk ie  części: bu­
dowa Kanału W ołga-Don, zbudowanie 
na Donie zapory i Cymlańskiego Węzła 
Hydroenergetycznego i stworzenie 
na stepie, na po łudniu Donu siec: ka­
nałów nawadniających

Zapora Cymlańska m ierzy około 
14 km. i stanowi brzeg zachodni przy­
szłego M orza Donu, które się będzie 
rozpościerać na długość 200 km. Bę­
dzie ono m ia ło zawartość około 13 m i­
lia rdów  m. sześć. wody.

Rozum ludzki z itnudem może pojąć 
co przedstaw iają w rzeczywistości te 
cyfry. A więc, jeżeli woda tego morza 
byłaby wprowadzona- -d-o- (głębokiego

spławnego kanału, kanał ten mógłby
12 razy c-płynąć ziemię w miejscu rów ­
nika! Zapora została świeżo -ukończo­
na-, -dawne koryto rzeki zostało zamiknię 
te i Don p łyn ie  -teraz nową trasą, -któ­
ra -do-pro-wadza go -do zapory. Potężna 
elektrownia wodna jest na ukc-nczeniu.

N ic n-ie wywołuje -tu w-rażenia b l i­
skości -morza. -Ani syreny statków, and 
huk fal tłukących -się o kam ienie mola. 
A  jednakże konstruktorzy -naz-wal' to 
m 'asto zbudowane blisko zapory: P or­
tem Pięciu M órz (Morze Białe, Bałtyk, 
Morze Kaspijskie, M orze Czarne d M o­
rze Azowskie).

Kiedy -kanał zostanie o tw a rty  śred­
ni Don przemieni się w -morze. Ta 
nazwa będzie uzasadniona.

Różnokolorowe flag i będą -powiewa­
ły  -na wietrze, dym statków wzniesie 
się ku niebu; sly-chać będzie -hałas 
dźwigów i łańcuchów kotw icznych. Zy­
cie będzie Się iskrzyć w  całej swej 
różnorodności, tak ja k  musujące w ino 
cymlańskie.

To nowe życie zrodziła z w: alk'ego 
w ysiłku ogromna budowla. W idzim y 
tę budowlę, -bierzemy w niej udział, a 
jednak jest nam jeszcze trudno w yo­
brazić sobie -przyszłość. A le  w-iemy, że 
ona się rodzi każdej chw ili, w betonie 
i w piachu, w  zgrzycie skrobaczek, w  
płynnym  piasku wchłanianym  przez 
w ielki rurociąg aspiratorów. I oto 
dlaczego wszystkie -te mechanizmy, 
wszystkie te maszyny są ożywione po­
wiewem przyszłości, naszą twórczą du­
mą i ja k  wszystko co dotyczy naszych 
nadziei zawiera w  sobie poezję, p ra­
cy ludzkie j, związanej z maszyną, i 
skierowanej ku tworzeniu na naszej 
ziemi nowego spraw iedliwego i szczęś­
liwego społeczeństwa.
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Woda z Morza Dońskiego wypełnia 
kanały nawadniające, które rozciąga­
ją  się już na południe od rzeki, w po­
przek stepów Dońskich i Salskich, bę­
dących do teraz ofia rą posuchy. Sy­
stem kanałów nawadniających pokry­
wa ogromne terytorium : od M orza K a­
spijskiego do M orza Azoiwskieigo, od 
Donu do Manyezu: „Republikę Ziem 
Nawodnionych“ . Przejechałem samo­
chodem tę Republikę, poprzez step 
Salski: trąby ikurzu czarnego:, miraże, 
niebo odbarwione upałem, k tó ry  m iało 
ko lo ry t brudno-szary, w ie lk ie  szczury 
polne, a przede wszystkim  kurz, kurz, 
kurz...

Towarzyszył m i szef wszystkich bu­
dow li kanałów  nawadniających. T łum a­
czył m i: „ powinniśm y nawodnić wszy­
stkie stepy: to w całości 2 m iliony ha. 
Dziennie możemy przebiec 300 do 
400 km.

Po drodze opowiadał m i ja k  się bu­
duje te kanały, ja k  jedyną rzekę p ły ­
nącą w tych stepach Salskich zablo­
kowała zapora i zm usiła do zm iany 
drogi w kierunku źródła: w  sercu oko­
lic  wysuszonych. Wóz dojechał do ob­
szernego płaskowzgórza i zatrzym ał 
się. Step rozpościerał się przed nami 
jakby paląc się w srebrzystym blasku.

— To nic takiego — pow iedział m ój 
towarzysz. To są „s typy". Błyszczące 
fale b ieg ły  po szczytach ukrytych w  
„stypach“ . Dźwięk nieokreślony, spo­
kojny rozpościerał się dookoła.

Zatrzym aliśm y się na lin ii, oddzie la­
jącej Don od Sału.

— Nawet tu ta j drąży się na 80 m.

pod ziemią łożysko przyszłej rzeki pod 
ziemnej.

Aby zrozumieć to, co się dzieje na 
tej głębokości, należy uprzednio' spre­
cyzować, to co następuje.

Stepy, które powinno się nawodnić, 
znajdują się na południu Donu i są 
oddzielone od rzeki wysokością Salska.

W  ja k i sposób można by przepraw ić 
wody Donu przez tę wysokość w tych 
okolicznościach? Trudno, zdawałoby 
się wydrążyć kanał w  tej okolicy, łub 
dokładniej mówiąc długie okopy g łę ­
bokie na 90 m.

Zostało przyjęte najprostsze rozw ią­
zanie: wydrążono u podstawy pa­
górka 4 tunele, o długości 6 ikm., sku t­
kiem czego powstały 4 rzeki podziem­
ne, przez które udało się wodom M orza 
Dońskiego dotrzeć do kanałów nawad­
niających.

Pierwszy tunel zagłębia się już  pod 
stepem, wydrążony przez budow ni­
czych M etra Moskiewskiego. Byliśm y 
na lin ii szczytowej. W  oddali z jaw ia ­
ły się o tw o ry ' powietrzne, na których 
wzniesiono czerwone chorągwie, zda­
jące się wytyczać trasę przyszłej pod­
ziemnej rzeki.

MOJ towarzysz wym ienia ł pola ba­
wełny, ryżu, buraków, pszenicy, 

sady, ogrody warzywne, Iktóre w kró t­
ce pokryją ten pustynny step. -

W róciliśm y wieczorem. W  prom ie­
niach zachodzącego słońca odb ija ły  
się, wznosząc kurz, ogromne ¡koparki.

Step gubił się w cieniu .Nie­
zdecydowana gw iazda z jaw iła  się na
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niebie. N ic nie mogło jeszcze odbić 
je j czystego blasku, lecz ledw ie za rok 
w  przezroczystej wodzie kanału będą 
ig rać iskry  ogni ¡nieba. Za1 rok za led­
wie ziemia zacznie zmieniać swój wy-

erład-

O tym  m yśle liśm y obaj. Upaja jąc się 
stepową nocą, m ów iliśm y o tym  
ogromnym i upartym  rozmachu wody, 
o je j pokojowej i twórczej pracy, któ­
re j nie może powstrzymać ani prze­
moc, ani groźba wojny.



W IELKIE BUDOWLE 
K O M U N I Z M U

JA N  D Ą B R O W S K I

K A N A Ł  W ołga —  Don zosta ł od­
d a n y  do  u ż y tk u  1 czerw ca  1952 
ro k u . P ie rw sza z w ie lk ic h  b u ­

d o w li k o m u n izm u  zastała w  sw e j 
g łów n e j części zakończona.

P rzypo m n ieć  trzeba , że uch w a ła  
p re z y d iu m  Rządu ZSRR z 27 pa ­
źd z ie rn ika , uch w a ła  o przysp ieszen iu  
o  d w a  la ta  b u d o w y  tego k a n a łu  p re ­
cyzow a ła  tę  budow ę ja k o  k o m p le k ­
sowe rozw iąza n ie  szeregu zagadnień. 
A  w ięc  przede w s z ys tk im  k a n a ł że­
g lo w n y , łączący W ołgę z Donem , czy­
n ią cy  z M oskw y , .sto licy ZSRR, p o r t 
p ię c iu  m órz. N astępn ie  k o rzys ta ją c  
ze sp ię trzen ia  w ód D onu przez Z a ­
po rę  C ym lańską , d ługośc i 13,3 km , 
s tw o rze n ie  potężne j e le k tro w n i o 
m ocy  160 tys. k ilo w a tó w . W reszcie  
budow a s iec i ka n a łó w  n a w a d n ia ją ­
cych, a m ia n o w ic ie  D ońskiego K a n a ­
łu  M ag is tra lnego , G órnosalskiego, 
D o lnodońskiego , B aga jew skiego, 
Sadkow skiego, Ja rg ien ińsk iego , A -  
zow skiego i  C z irsk iego  o łączne j d łu ­
gości 758 k ilo m e tró w , zaopa trzonych 
w  140 s ta c ji pom p. Z adan iem  ty c h  
kan a łów  je s t n a w o dn ien ie  2 m il io ­
nów  h e k ta ró w  z iem i w  -obwodach 
ro s to w s k im  i  s ta lin g ra d z k im  oraz 
dosta rczen ie  w o d y  d la  zraszania 750 
tys ięcy  ha z ie m i w  tychże obwodach.

P rzyspieszenie te rm in u  ukończe­
n ia  K a n a łu  W ołgo-D ońskiego zostało 
postanow ione  d z ię k i od dan iu  do d y ­
spozyc ji budo w n iczych  po tężnych 
m aszyn za ró w n o  d la  p rac z iem nych , 
ja k  i  betoniars-kich. W y liczyć  tu  na ­
leży  przede w s z y s tk im  g igantyczne 
k o p a rk i kroczące o po jem nośc i czer­
paka 14 m e tró w  sześć., po m py  pogłę- 
b ia rk i,  k tó ry c h  w yd a jn ość  sięga 
4.500 m e tró w  sześć, g ru n tu  ro zm y te ­
go i  namułonego- w  in n y m  m ie jscu  w  
c iągu  je d n e j zm iany . W reszcie  
w spom n ieć trzeba  o c a łko w ic ie  zau­
tom atyzow anych  be ton ia rkach , p rz e ­
nośnych au tom atycznych  fa b ry k a c h  
betonu, 0 w ie lk ie j- w yd a jn o śc i i  o po ­
tężn ym  p a rk u  spec ja ln ie  p rzystoso­
w a nych  sam ochodów. T o  te  czyn n i­
k i  s p ra w iły , że postanow ien ie  rządu  
ZSRR s k ró c iło  o 2 la ta  te rm in  budo­
w y. A  lu d  ra d z ie c k i z  en tuz jazm em  
ją w szy  się p ra c y  uch w a łę  tę w y k o ­
na ł.

O czyw iśc ie  n ie  ca ły  kom p le ks  o- 
b ie k tó w , om ów ionych  w  uchw a le  
je s t ju ż  w ykończony. O ddany zosta ł 
do u ż y tk u  k a n a ł że g lo w n y  z 15 śluza­
m i i  s ta c ja m i pom p. Zbudow ana zo­
s ta ła  tam a C ym lańska  i  e le k tro w n ia  
na n ie j. S p ię trzone w o d y  D onu u- 
tw o rz y ły  now e M orze C ym lańskie .
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E le k tro w n ia  posiada ju ż  czynny  je ­
den. ag rega t tu rb o g e n e ra to ro w y  o 
m ocy 40 tys. K W . D ru g i je s t obecnie 
p ró b o w a n y , po zm on to w a n iu . D w a 
następne będą m on tow ane  w  k o le j­
ności. R ów nież trw a  da le j budow a 
k a n a łu  m ag is tra lnego  i  ¡kanałów  ro z ­
dz ie lczych , k tó ra  p rze w id z ia na  je s t 
w  uch w a le  na następne cz te ry  la ta , 
tj.. do  1956 r. A le  ju ż  p ie rw sze  se tk i i 
tys iące  h e k ta ró w  z ie m i o trz y m a ły  z 
w ęz ła  W ołgo - D ońskiego wodę, k tó ­
ra  p o z w o li znacznie podnieść u ro d za ­
je  na ty c h  żyznych , lecz dręczonych 
posuchą z iem iach.

M arze n ia  w ie lu  poko leń, p ra g n ie ­
n ia  w ie lu  uczonych, o po łączeniu 
dw óch  w ie lk ic h  rzek  ro s y js k ic h , s ta ­
ły  s ię  fak tem . Tem po, w  ja k im  w yko - 

. nano  te  prace, g w a ra n tu je , że następ 
ne b u d o w y  będą w yko na ne  ró w n ie  
sp ra w n ie  i  —  przypuszczać na leży —  
przed te rm in em . B udow a K a n a łu  
W ołgc-D ońsk iego  sta ła  się przecież 
szkołą d la  budo w n iczych  h y d ro w ę - 
z łów , szkołą z k tó re j w y sz ły  liczne  
rzesze fachow ców , obecnie rozpoczy­
na ją cych  pracę na in n y c h  budowach. 
Fachow ców , k tó rz y  w  codzienne j 
sw ej p ra k ty c e  pow ażn ie  p o w ię kszy li 
w yd a jn ość  p ra c y  po w ie rzon ych  im  
po tężnych  m aszyn.

U PODNÓŻA GÓR
ŻYGULEWSKICH

N ie k tó re  z w ie lk ic h  bu d ó w  k o m u ­
n iz m u  m a ją  na ce lu : dostarczen ie 
w ody, d la  n a w o dn ien ia  suchych 
ziem , dosta rczen ie  en e rg ii e le k try c z ­
ne j, s tw orzen ie  n o w ych  d ró g  w o d ­
nych , lu b  usp ła w n ie n ie  is tn ie ją c y c h  
rzek. Te same ce le  postaw iono  i  k u j-  
byszew sk iem u w ę z łow i w odnem u. 
Jednak o ile  K a n a ł W o łgo-D ońsk i 
p rzede  w s z y s tk im  s ta ł się in w e s tyc ją  
k o m u n ik a c y jn ą , o ty le  w ęze ł K u jb y -  
szew sk i na jw iększe  znaczenie pos ia­
dać będzie w łaśn ie  w  dz ie d z in ie  e- 
n e rg e ty k i.

U ch w a ła  o bu do w ie  w ęzła  K u jb y -  
szewsikiego b y ła  p ie rw szą  z u c h w a ł 
R-ządu ZSR R  w  sp ra w ie  w ie lk ic h  b u ­
d ó w  kom u n izm u . N ie  m in ę ły  jeszcze 
d w a  la ta , ja k  w  d n iu  21 s ie rpn ia

1950 ro k u  ś w ia t d o w ie dz ia ł się o ty m  
g iga n tyczn ym  przeds ięw zięc iu . P rz y ­
p o m n ijm y  jego ce le  i  zakres: Na 
rzece W ołdze, k o ło  K u jb ysze w a  m a 
zostać zbudow ana tam a, k tó ra  sp ię ­
t r z y  w o d y  te j rz e k i na 26 m e tró w . 
S padek w o d y  w y k o rz y s ta n y  będzie 
w  w ie lk ie j e le k tro w n i w o dn e j o m o­
cy 2 m ilio n ó w  k ilo w a tó w  i  roczne j 
p ro d u k c ji 10 m il ia rd ó w  k ilo w a t-g o - 
dz in . W ęzeł K u jb y s z e w s k i dostarczy 
wodę, d z ię k i k tó re j m ożna będzie n a ­
w o d n ić  1 m ilio n  h e k ta ró w  z ie m i P o ­
w o łża. P on iew aż na s ku te k  uksz ta ł­
to w a n ia  g ru n tu  n ie  będzie można 
zbudow ać ta m  k a n a łu  m ag istra lnego, 
sam opływ nego, zostaną zbudow ane 
s tac je  pom p, pom pu jące  w odę do k a ­
n a łu  m ag is tra lnego  i  k a n a łó w  ro z ­
dz ie lczych . E ne rg ia  e lek tryczn a  d la  
ty c h  s ta c ji pom p dostarczana będzie 
przez E le k tro w n ię  K u jbyszew ską .

P ro d u k c ja  E le k tro w n i K u jbysze w - 
s k ie j m a zostać rozdz ie lona w ed le  
następu jącego p lan u : oko ło  6 m il ia r ­
d ó w  100 m ilio n ó w  K w /h  zostanie 
•przesłane roczn ie  do okręgu  p rze ­
m ysłow ego M oskw y , d la  w y k o rz y ­
s tan ia  w  przem yśle , tra n sp o rc ie  i  go­
spoda rs tw ie  k o m u n a ln y m  i  dom o­
w ym . S tw o rzy  to  zupe łn ie  in n y  ty p  
o ś ro dkó w  p rze m ys łow ych , usun ie  z 
m ia s ta  fab ryczn e  k o m in y  i  za d ym io ­
ne  m u ry . A  jednocześn ie —  do s ta r­
czając n ie z w y k le  tan ią  energ ię  e le k ­
tryczn ą  —  w p ły n ie  na poważną e le k ­
t r y f ik a c ję  w szys tk ich  dz iedz in  życia . 
•2 m il ia rd v  400 m ilio n ó w  K w /h  rocz ­
n ie  będą p rzesyłane w  re jo n y  K u jb y ­
szewa i S ara tow a na uży te k  ta m te j­
szego p rzem ysłu , a także i ro ln ic tw a . 
W reszcie 1 m il ia rd  500 m iln . K w /h  
będzie  zużyw an y przez u rządzen ia  
naw adn ia jące , b io rące początek z 
M orza  K u jbyszew sk iego , k tó re  p o ­
w s tan ie  pow yże j zapory  w o dne j. P o ­
przez zaporę biedź ¡będzie n o w y  to r  
k o le i że laznej, tak , że zapora zastąpi 
jeszcze jeden  m ost k o le jo w y  na W o ł­
dze.

Od daw na ju ż  w re  p raca  p rzy  b u ­
d o w ie  K u jbyszew sk iego  W ęzła W od­
nego. Od daw na  ju ż  fa b ry k i całego 
Z w ią z k u  Radzieckiego p ra cu ją  nad
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w y p ro d u k o w a n ie m  po trzebnych  m a­
szyn, tu rb in , ge ne ra to ró w  oraz ca łe ­
go sprzętu budow lanego po trzebnego 
d la  ta k  ¡gigantycznej budow y. In ż y ­
n ie ro w ie , k tó rz y  s k o n s tru o w a li n a j­
w iększy  k o p a rkę  kroczącą, przem y- 
ś liw u ją  ju ż  o pow iększen iu  po je m n o ­
śc i je j czerpaka z 14 m e tró w  sześć, 
d o  18. Potężne pom py ziem ne, k tó re  
są ta k  n ieocen ionym  w yrę czyc ie lem  
ty s ię c y  lu d z i p rzy  p racach  nad  w y ­
kop am i i  sypan iem  tam , są p ro d u k o ­
w ane w  coraz w iększych  rozm ia rach , 
o coraz to  w iększe j m ocy. O sta tn ia  
posiada ju ż  w yd a jn ość  1000 m e tró w  
sześć, z iem i na godzinę. A  jednocześ­
n ie  p ra c o w n ic y  b u do w y  u s iłu ją  z po­
w ie rzo n ych  im  m aszyn w ydobyć  co­
ra z  w iększą w yda jność. T a k  np. m ło ­
d z i kom so m o lcy  z a tru d n ie n i p rzy  
k o p a rka ch  e le k tryczn ych  u ra ls k ie j 
fa b ry k i m aszyn n ie  ty lk o  s k ró c ili 
c y k l p ra c y  k o p a rk i, to  znaczy okres 
w  k tó ry m  k o p a rka  opuszcza czerpak, 
na b ie ra  z iem ię, obraca się i  w y s y p u ­
je  do  c ię ża ró w k i sw ó j ła d u n e k  —  z 
45 sekund do 10 —  15 sekund, ale 

ró w n ie ż  zap rop ono w a li pow iększe­
n ie  czerpaka z 3 m  po jem nośc i na 4,5. 
O czyw iśc ie  zw iększa to  znacznie w y ­
da jność  p ra c y  m aszyny.

Duszą b u d o w y  k u jb y s z e w s k ie j je s t 
m łodzież. O ko ło  40 tys ięcy  m ło dych  
dz iew czą t i  ch łopców  w y s ła ło  lis ty  z 
prośbą o p rz y ję c ie  ich  do p ra c y  na 
budow ie . Osada,' w  k tó re j m ieszka­
ją  o trzym a ła  nazwę K om som olska 
mad W ołgą.

D o tychczasow a praca n a d  budow ą 
hyd ro w ę z ła  o b fito w a ła  w  c iekaw e 
zagadnien ia . Jed nym  z ta k ic h  b y ło  
przec iągn ięc ie  ponad k o ry te m  W o łg i 
l i n i i  w ysok iego  napięcia , łączącej 
k i lk a  e le k tro w n i, dos ta rcza jących  e- 
ne rg ię  m aszynom  na b u do w ie  w  je ­
den p ie rśc ień. Na po tężnych s ta lo ­
w ych  m asztach oporow ych , zbudo1 
wamych p o  obu s tronach  rz e k i n a ­
c iągn ię to  p rze w o dy  d ługośc i 1388 m e - , 
tró w . W aga jednego tak iego  p rze w o ­
d u  w yn o s i 5 ton. A b y  u n ikn ą ć  w ie l­
k ie g o  zw isu, m u s ia ły  być one b a r­
dzo s iln ie  nac iągn ię te . D la tego  też 
obciążenie każdego z m asztów  na d ­

brzeżnych w yn o s i 20 ton . P race te 
zas ta ły  dokonane na w iosnę ro k u  
bieżącego. Jeden z p rze w o dów  na c ią ­
gano w  okresie , k ie d y  na W oldz ie  
ru s z y ły  lody. N ie  p o w s trzym a ło  to 
je d n a k  dz ie lne j załogi.

C iekaw ie  rozw iązano  zagadnienie 
osiedla Jab ło n ie w . Jest to  je dn o  z 
lic z n y c h  w  tej, o k o lic y  os ied li n a f to ­
w ych . Jedne z n ich  zn a jd u ją  się w y ­
że j, w  górach, inne, ja k  Jab łon iew , 
na sam ym  brzegu W ołg i. O ko lica , w  
k tó re j z n a jd u je  się osiedle, ma być 
za lana. A le  przecież z n a jd u ją  się tu  
szyby na ftow e . I  o to  in ż y n ie ro w ie  
p o s ta n o w ili1 podnieść o 10 m e tró w  o- 
siedle. D z iw n ie  b rz m i ta k ie  ok re ś le ­
n ie . A le  je s t ono czym ś z w y k ły m  
tam , gdzie  p rzyzw ycza jo no  się do p o ­
jęć  „śc iąć górę“ , „p rze rzu c ić  rzekę“ . 
1 zagadn ien ie  is tn ie n ia  Jab lon iew a  
‘zosta ło przesądzone. N a jp ie rw  zosta­
n ą  na  10 m e tró w  po dn ies ion e 'w ie że  
szybów  n a fto w ych , następn ie zaś po ­
tężne p o m p y-p o g łę b ia rk i nam ulą , k o ­
rzys ta ją c  z g ru n tu  brzegów , lu b  dna 
rz e k i, z iem ię do po trzebne j w yso ko ­
ści. W  ten  sposób w y lo ty  szybów  n a ­
fto w y c h , podn ies ione o 10 m e tró w  
ukażą s ię  znow u na z w y k łe j swej 
w ysokośc i nad ziem ią, m iasteczko 
n a fc ia rz y  n ie  zostanie pod fa la m i 
M o rza  K u jbyszew sk iego , lecz w y ło ­
n i się ponad nie.

B ud ow a  Z apó r}' K u jb ysze w sk ie j 
pos tępu je  z d n ia  na dz ień . Tysiące 
m aszyn p ra cu ją  gorączkow o. P ie rw ­
sze od c in k i, og ran iczone tam am i 
z ie m nym i, z k tó ry c h  w yp o m p o w u je  
się pe tem  w ody, aby w yko na ć  w y ­
ko p  dla, fu n d a m e n tó w  tam y, są ju ż  
go tow e. P o w o li zaczną au tom a tycz ­
ne b e to n ia rn ie  uk ładać  c iężk ie  be to ­
now e c ie lsko tam y. P o w o li w y ra s ta ć  
będzie  z iem na je j  część, będąca dz ie­
łem  h y ć ro m o n ito ró w  i pom p - pogłę- 
b ia re k  a także po tężnych k o p a re k  i  
tys ięcy  sam ochodów  w y w ro te k . A  w  
czo łow ych fa b ry k a c h  p rzem ys łu  e- 
le k tryczn e g o  i  tu rb ino w eg o , w  le 
n iing radżk ie j „E le k tro s ile “  i  za k ła ­
dach im . S ta lin a  b u d u ją  się ju ż  
w ie lk ie  tu rb in y  o m ocy 100 tys. k w  
d la  na jw ię ksze j e le k tro w n i ZSRR.
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I  n ie  d z iw i ju ż  n ikogo, że in ż y n ie r 
K a rc e w , k ie ru ją c y  budow ą zapory 
m ó w i po  p ro s tu  „T ę  górę ze tn iem y, 
aby n ie  przeszkadzała ona w  dostę­
p ie  w o d y  do .szto ln i tu rb in o w y c h  e 
le k tro w n i“ . Ta góra to przecież n ie  
żadne m asło an i p iasek. T o  potężne 
g ra n ito w e  głazy. A le  pewność, z ja k ą  
o w y k o n a n iu  sw ych  zadań m ów ią  
budow n iczow ie , pochodzi z tego, że 
na  ic h  u s łu g i n a u k a , i  p rze m ys ł ra ­
d z ie c k i p o s ta w iły  ta k  potężne ś rod k i, 
ta k  iż  dz ie ła  dotychczas n iew idz iane  
w  sw y m  rozm ia rze  i ; śm ia łośc i, w y ­
d a ją  s ię  im  ju ż  Chlebem powszednim .

OBOK MIASTA - BOHATERA

T am  gdzie to c z y ły  się k rw a w e , 
na jc ięższe b o je  podczas os ta tn ie j 
w o jn y , ta m  gdzie o s ta lo w y  opór ob­
ro ń có w  S ta lin g ra d u  sk ru szy ła  się 
pancerna pięść faszys tow sk ich  na ­
jeźdźców, tam , gdzie z iem ia  by ła  
z ry ta  poc iskam i i  usypana w ra k a m i 
ro z b ity c h  czołgów  —  wszędzie tam  
d z is ia j t rw a  gorączkow a praca. P ra ­
ca p o ko jow a , p raca, k tó ra  m a p rz y ­
nieść o lbrzym ie- re z u lta ty  w  dz iedz i 
n ie  podn ies ien ia  p ro d u k c ji ro ln e j, w  
dz iedz in ie  podn ies ien ia  na w yższy 
poz iom  te c h n ik i ro ln ic tw a , w  dz ie­
dz in ie  e le k t ry f ik a c j i całego życ ia  go­
spodarczego n a jb liższych  i  d a le j po ­
łożonych ośrodków  p rzem ysłow ych .

U w agę m ieszkańców  S ta lin g ra d u  
p rzyc ią g a ły  o s ta tn im i m ies iącam i 
d w ie  w ie lk ie  bu do w le  kom u n izm u , 
k tó re  tuż  obok m iasta  - boha te ra  po ­
w s ta ją . Jedna z n ic h  to  om ó w io ny  
ju ż  K a n a ł W ołga - Don, k tó re g o  w y ­
lo t  na W ołgę zn a jd u je  s ię  n ieda leko  
S ta lin g ra d u , ko ło  m ias ta  K rasn oa r- 
m ie jska . D ruga  —  to  S ta lin g ra d z k i 
W ęzeł W odny, d ru ga  w  ko le jn ośc i 
spośród p ię c iu  bu dó w  u ch w a lon ych  
przed dw om a la ty  prze-z Rząd ZSRR

Zadan iem  S ta ling radzk ieg o  W ęzła 
W odnego je s t p o p ra w a  w a ru n k ó w  
k lim a ty c z n y c h  N iz in y  P rz y k a s p ij-  
s k ie j, zdobycie  d la  ro ln ic tw a  p u s ty n ­
nych  i  p ó łp u s ty n n y c h  obszarów, na ­
w o d n ie n ie  p o łu d n io w ych  re jo n ó w  
P ow ołża, N iz in y  S a rp iń sk ie j, R e jo ­

nów  C zarnoziem nych i stepów  N o ­
ga jsk ich . O bok tego węzeł ten do- 
tarc-zać będzie energ ię e lektryczną, 
obszarom  na w a d n ia n ym  i  p rze m y­
s ło w i oko liczn ych  ce n tró w . Na k o ­
n iec zadan iem  jego je s t po p ra w a  
w a ru n k ó w  żeg lug i na  rzece W o łd ze  
w  ś re d n im  je j b iegu.

D la  w y k o n a n ia  ty c h  zadań po w sta ­
je  w ła śn ie  S ta lin g ra d z k i W ęzeł W od­
n y  w ra z  ze w s z y s tk im i e lem entam i 
d o p e łn ia ją cym i. S k ła da ją  się nań na ­
stępu jące  o b ie k ty : P rzede w s z y s tk im  
zapora  w odna n a  rzece W ołdze, w y ­
ko rzys tan a  dla  b u d o w y  e le k tro w n i o 
m ocy 1700 tys. K w  i  roczne j p ro d u k c ji 
ró w n e j p ro d u k c ji E le k tro w n i K u jb y -  
szew skie j, t j .  ok. 10 m ilia rd ó w  K w /h  
roczn ie . D la  naw o dn ien ia  s łużyć bę­
dz ie  s ta iing radzk ii sam o sp ływ ny  k a ­
n a ł m a g is tra ln y , k tó r y  dos ta rczy  w o ­
d y  d la  n a w o dn ien ia  6 m ilio n ó w  h a  
oraz system  n a w a d n ia ją cy  pozw a la ­
ją c y  na zraszanie 1 m ilio n a  500 tys. 
h a  z iem i. T em u sam em u c e lo w i s łu ­
żyć będą k a n a ły  naw a dn ia jące  p rze ­
c ina jące  N iz in ę  S arp ińską, stepy N o ­
g a jsk ie  oraz C e n tra ln y  Obszar Czar- 
noziem u, k tó re  pozw olą na na w o d ­
n ie n ie  i  zraszanie 5,5 m ilio n a  ha zie-- 
-mi. W  ten  sposób zostan ie w yko n a n e  
na w o d n ie n ie  13 m ilio n ó w  ha u ro ­
d za jn ych  ziem , k tó re  od se tek la t  
c ie rp ią  na s k u te k  posuchy, n ie  są 
w yko rzys ta n e  d la  ro ln ic tw a .

Łączn ie  z 1 m ilio n e m  n a w o d n io ­
nych  z iem  pod K u jbysze w em  W ołga 
z a s ili życ ioda jną  w odą 14 m ilionów " 
h e k ta ró w  ziem i. P ow staną obszary 
n o w ych  k u l tu r  ro ln iczych  w  tych. 
m ie jscach, gdzie w a ru n k i k lim a ty c z ­
ne pozw a la ją  na hodow lę  ro ś lin  k l i ­
m a tu  ciepłego, ro ś lin , k tó ry m  b ra ­
ko w a ło  je d y n ie  w ody. P ow staną ob­
szerne pas tw iska  dostarcza jące p a ­
szy o lb rz y m im  stadom  ow iec i  b y ­
d ła . R o ln ic tw o , k o rzys ta ją c  z ener­
g ii e le k tryczn e j zostanie tu  od razu. 
od c h w ili oddania m u w  ręce ty c h  
now ych  obszarów  w y d a rty c h  n a tu ­
rze, positaw ione na na jw yższym , 
s to p n iu  wyposażenia technicznego.

Je ś li chodzi o zagadnien ie  p ro d u k ­
c j i  en e rg ii e le k tryczn e j, to  rów n ież:
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E le k tro w n ia  S ta ling radzka  do s ta r­
czać będzie p rą d  p rzem ys łow em u o- 
k rę g o w i M oskw y , a m ia n o w ic ie  4 
m il ia rd y  K w /godz . roczn ie , resztę 
sw ej p ro d u k c ji ob raca jąc na po trze ­
b y  C entra lnego O kręgu Czarnozie- 
m u, obw odu S ta ling radzk iego , Sara­
tow sk ieg o  i  A s trachańsk iego  oraz 
dosta rcza jąc 2 m il ia rd y  K w /h  na po ­
trze b y  urządzeń na w a d n ia ją cych  
w yże j w ym ie n io n y c h  m ie jscow ości.

P odn ies ien ie  poziom u w o d y  pod 
S ta lin g ra d e m  znacznie p o p ra w i w a ­
r u n k i żeg low ności w  części W o łg i od 
K u jb ysze w a  do S ta lin g ra d u . Tam , 
gdzie do tychczas w  lecie tru d n o  b y ­
ło  żeglować, o tw o rzy  się obecn ie  w y ­
godna a rte r ia  żeg low na, dostępna 
p rzez c a ły  ro k  d la  s ta tk ó w  o n a j w ię ­
ksze j w ypornośc i.

B udow a o ta k  o lb rz y m im  zasięgu 
s k u tk ó w  je s t także budow ą o lb rz y ­
m ich  rozm ia rów . W ys ta rczy  ty lk o  
przy toczyć , że p rzy  sam ej ty lk o  b u ­
d o w ie  węzła s ta lin g ra d zk ie g o  i  k a ­
n a łu  m ag is tra ln eg o  trzeba w ykonać 
p race  ziem ne o ob ję tośc i łączne j 600 
m ilio n ó w  m e tró w  sześciennych. T rze ­
ba u łożyć ponad 7 m ilio n ó w  m e tró w  
sześciennych betonu. T rzeba —  aby 
to  w yko na ć  w  te rm in ie  —  Układać 
n ie  m n ie j n iż  10 tys ięcy  m. sześć, be­
ton u  dziennie . Sam su ro w ie c  d la  be- 
to n ia ra i zape łn iać będzie codziennie 
24 k o le jo w e  poc iąg i tow a row e .

D aw no  ju ż  zosta ły  ukończone na 
s t.a ling radzk ie j budo w ie  prace ba ­
dawcze. O bok m iasta  S ta lin g ra d u  
w yro s ło  now e m iasto . To m ieisto bu 
do w n iczych  hyd row ęz ła . N ie  je s t 
ono, ja k  to  d a w n ie j byw a ło , m ia ­
s teczk iem  b a ra kó w  j  d re w n ia n y c h  
bud. N ie, to  p ra w d z iw a  now a dz ie l- 
n .ca  m iasta , o dom ach k i lk u p ię t ro ­
w y c h  z ceg ły  i  żełazobetonu. D z ie l­
n ica  w  k tó re j w a rsz ta ty , po trze bn e  
podczas b u d o w y  zam ien ia  się późn ie j 
w  fa b ry k i,  w  stocznie napraw cze d la  
s ta tk ó w  żeg lug i w o łżań sk ie j. O bok 
zbudow ana zosta ła n ie w ie lk a  e lek ­
tro w n ia  w odna. O fic ja ln ie  nazyw a 
się ona m odelem  p rzysz łe j e le k tro w ­
n i, jednakże  p ra c u je  n o rm a ln ie  i  na 
je j  p ra c y  bada ją  uczen i w sze lk ie  za­

gadn ien ia , k tó re  mogą w y ło n ić  się 
podczas b u do w y  w ie lk ie j e le k tro w ­
n i. Już w z n io s ły  s ię  w  górę w ieże 
p ie rw szych  b e to n ia rn i, k tó re  rozpo- 
czynają_ tu  prace. S e tk i kop a re k  i  
k ilka n a śc ie  pom p _ po g łęb ia re k  p ra ­
c u je  tu  na k ilk a  zm ian. R ok  u b ie ­
g ły  b y ł ro k ie m  bu dow y urządzeń 
pom ocniczych, ro k ie m  zabezpiecze­
n ia1 sobie ty łó w  przez budow n iczych  
zapory  i  e le k tro w n i. Obecnie ju ż  ro ­
b o ty  ro z w ija ją  się na coraz szer­
szym  fronc ie . D la  w yko n a n ia  wyko;- 
pu  pod fu n d a m e n ty  zapory  odgra­
dza się  poszczególne o d c in k i k o ry ta  
rz e k i z ie m n ym i tam am i, wypom ipo- 
w y w u je  wodę i  następn ie  w  w y k o ­
n a ny  p rz y  pom ocy hyd irom echani- 
z a c ji i  po tężnych m aszyn z iem nych 
w y k o p  uk ład a  się beton, um a cn ia ­
ją c  go s ta lo w y m  szk ie le tem . G łó w ­
n y m  ośrodk iem  ro b ó t je s t obecnie 
w yspa leśna na W ołdze, poprzez k tó ­
rą  p rze jd z ie  zapora.

MŁODSZA SIOSTRA
„DNIEPROSTROJU“

Następną —  w  e u rop e jsk ie j części 
ZSRR —  w ie lk ą  budow ą k o m u n iz m u  
je s t zapora na D n ieprze w  K achow - 
ce i  system  ka n a łó w  n a w a d n ia ją ­
cych sk ła d a ją cy  się przede w szys t­
k im  z K a n a łu  P o łu d n io w o  U k ra iń ­
sk iego i  K a n a łu  P ó łno cno -K rym sk ie - 
go. O p a rty  o  te k a n a ły  system  n a ­
w o dn ien ia  po zw o li na w łączen ie  do 
u p ra w y  3 m ilio n y  200 tys ięcy h e k ­
ta ró w  ziem i. Z ie m i po łożone j w  n a j­
w span ia lsze j pod wzg lędem  k lim a tu  
o k o lic y  K ry m u  i P o łu d n io w e j U k ra i­
ny . A  zatem  z iem i nada jącą j się pod 
u p ra w y  ro ś lin  k ra jó w  c iep łych , pod 
u p raw ę  baw e łny , w in o g ro n , ty to n iu , 
z ie m i, k tó ra  s tan ie  się doskona łym  
pa s tw isk ie m  d la  spec ja lnych  g a tu n ­
k ó w  zw ie rzą t o cennej s ierści, ja k  np. 
ow iec k a ra k u ło w y c h .

E le k tro w n ia , zbudow ana na zapo­
rze w  K achow ce posiadać będzie 
m oc 250 tys ięcy  k ilo w a tó w . E nerg ia  
je j  w y k o rz y s ta n a  będzie d la  ro ln ic ­
tw a  ł  p rze m ys łu  z iem  oko licznych . 
Znaczne zasoby je j  w yko rzys ta n e  bę
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<dą ró w n ie ż  przez urządzenia n a w a d ­
n ia jące .

I  n a  te j b u d o w ie  ju ż  odi da w n a  w re  
życie. W ie lu  obecnych budow n iczych  
—  to  d a w n i p ra c o w n ic y  s łynnego 
„D n ie p r  os t ró j u “  —  p ie rw sze j o l­
b rz y m ie j b u d o w li energetyczne j w  
ZSR R  na D n ieprze, k tó ra  ju ż  daw no  
d ź w ig n ę ła  się po zniszczeniach w o ­
je nn ych , zadanych ręką  b a rb a rz y ń ­
s k ic h  na jeźdźców  faszys tow sk ich . 
O bok K a c h o w k i i  w  D ża nko je  p o w ­
s ta ły  osied la  budow n iczych , p o w ­
s ta ły  w szys tk ie  te  urządzenia , k tó ­
re  są n iezbędne d la  ro z w in ię c ia  sze­
ro k im  fro n te m  p ra c  zasadniczych. A  
jednocześn ie p row adzone są ju ż  r o ­
b o ty  ziem ne i  be ton ia rak ic , p ro w a ­
dzone są p race  m ontażow e p rz y  b u ­
d o w ie  sta low ego szk ie le tu  żelazobe- 
to n o w e j części tam y. I  tu ta j ka żd y  
dz ień  p rzyn os i now e sukcesy. I  tu ­
ta j w  os ta tn ich  d n ia ch  w ita n o  p rz y ­
b y w a ją cych  znad K a n a łu  W ołgo - 
D ońskiego w e te ran ów  p ie rw sze j za­
kończone j w ie lk ie j b u d o w li k o m u ­
n izm u.

TAM, GDZIE PIASEK 
ZWYCIĘŻYŁ CZŁOWIEKA

W a lka  o przeobrażen ie  p rz y ro d y , 
w a lk a  z b u rz a m i p ia s k o w y m i, z su­
szą w yn iszcza jącą  owoce p ra c y  r o l­
n ik a , n ie  b y ła b y  pe łna, bez decydu­
jącego sz tu rm u  na  g łów ne ź ród ło  o- 
w y c h  suchych  w ia tró w , na pu s tyn ie  
Ś ro d ko w e j A z ji.  Tam , gdzie p ły n ie  z 
gó r do M orza  A ra ls k ie g o  potężna 
rze ka  A rn u  D a ria , k iedyś , w  czasach 
is tn ie n ia  s ta rożytnego  pańs tw a  Cho- 
rezm u , zbudow ano w ie lk i system  n a ­
w a d n ia ją c y , b y ły  w a ru n k i d la  u p ra ­
w y  z ie m i, z ie m i n ies łych an ie  żyzne j, 
b o w ie m  sk ła da jące j się ze znanych 
z u rodza jnośc i g lin e k  lessowych. 
łNa sku te k  ro zd ro b n ie n ia  s ię  pa ń ­
s tw a  w  w a lk a c h  pom iędzy feuda ła - 
m i, n ie  m o g li ju ż  lu dz ie  u trzym a ć  
tego  w ie lk ie g o  system u n a w a d n ia ją ­
cego, w ym aga jącego  s ta łe j op iek i. 
P u s ty n ia  ru s z y ła  do s z tu rm u  i  na 
w ie le  setek la t  w y d a r ła  lu d z io m  o l­
b rz y m ie  po łac ie  u ro d za jn e j z iem i. 
„C z a rn e  p ia s k i“  —  K a ra  K u m  oto o­

becna nazw a te j żyzne j k ie d yś  k r a i­
n y . I  p rzyw rócen ie  te j k ra in y  do ż y ­
c ia  s ta ło  się zadan iem  o s ta tn ie j z 
w ie lk ic h  bu d ó w  kom u n izm u , ja k ie  
zos ta ły  uch w a lon e  p rzed  dw om a la ­
ty  przez Rząd ZSRR. A b y  to  w y k o  
nać po s tano w io no  zag rodz ić  tam ą 
drogę A rn u  D a r ii do M orza  A ra ls k ie ­
go i  sk ie row a ć część je j w ód  w  s tro ­
nę M orza  K a sp ijsk ie g o  kana łem , 
k tó ry  o trz y m a ł nazwę G łów nego K a ­
n a łu  T u rkm eńsk iego . K a n a ł ten  p o ­
s iadać będzie 1100 k m  d ługośc i. Sieć 
k a n a łó w  pom ocn iczych, ro z p ro w a ­
dza jących  wodę, będzie m ia ła  łączną 
długość 1200 km . P ozw olą  one na na ­
w o d n ie n ie  8 m ilio n ó w  300 tys ięcy  ha 
ziem i, p rz y d a tn e j pod u p ra w y  ba ­
w e łn y  oraz in n y c h  ro ś lin  p o d z w ro t 
n ik o w y c h , z iem i, k tó ra  s ta n ie  się 
w s p a n ia ły m  ogrodem  i  pa s tw isk ie m  
d la  setek tys ięcy  s z tu k  byd ła .

I  ta  b u d o w a  poisuwa się szybko 
naprzód. W ie le  czasu z a ję ły  tam  p ra ­
ce badawcze. T rzeba b y ło  do k ła d n ie  
u s ta lić  i  w y ty c z y ć  w  p u s ty n i p rz y ­
sz łą  trasę k a n a łu , trzeba  b y ło  od ra ­
zu u s ta lić  w a ru n k i p rzysz łe j p ra c y  
mad zam ianą p u s ty n i w  k w itn ą c y  
sad.

Sama budow a k a n a łu  przez pu 
s tyn ię  w  części p iaszczyste j przed 
staw iać się będzie dosyć prosto . N a 
czele iszturm ow ego oddz ia łu  m aszyn 
ruszą bu ldoże ry , k tó re  w y ró w n a ją  
g ru n t  i  usyp ią  n ie w ie lk ie  p ie rw o tn e  
o b w a łow an ie  tra sy  kan a łu . Następ 
n ie  ś rod k ie m  tra s y  k a n a łu  p rze jd z ie  
k o p a rk a  krocząca, k tó ra  kopać bę­
dzie  w ą sk i k a n a ł szerokości k i lk u  me 
tró w , ta k  z w a n y  k a n a ł p io n ie rs k i, d o ­
p ro w a d za ją cy  wodę. T rasę ka n a łu  
na  pe łną szerokość w y k o n a ją  po m ­
p y  - p o g łę b ia rk i, k tó re  będą nam u- 
lać  z iem ią, w yd o b y tą  z łoża ka n a łu  
w y s o k ie  w a ły  po obu s tronach , od ra ­
zu  gotow e d la  zasadzenia na n ich  leś 
ny.ch pasów  w ia tro c h ro n n y c h .

I  na tę budow ę dążą obecn ie p ra ­
c o w n ic y  ukończone j b u d o w li w o ł-  
żańskO' - do ńsk ie j. I  ta m  p ra c u je  isię 
bez p rz e rw y  nad budow ą zasadn i­
czych baz budow y. N ie w ie lk ie  m ia ­
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steczko  T ach ia  Tasz, nad A m u  D a rią , 
gdzie  stanąć m a zapora, p rze m ie n iło  
s ię  w  g w a rn y  ośrodek robó t. Samo­
chodam i, poprzez p ia s k i i  p iaszczy­
ste  „b a rc h a n y “  —  wzgórza, k tó re  do 
n ied aw n a  w id z ia ły  ty lk o  k a ra w a n y  
w ie lb łą d z ie , p ły n ie  m a te r ia ł, m aszy­
ny, narzędzia. P łyn ą  ludz ie , żądn i 
w z ią ć  u d z ia ł w  na łożen iu  k a jd a n  
„S za lon e j D a r i i“ , w  p rze tw o rze n iu  
z ie jącego pu s tką  zaką tka  sw e j o j­
czyzny na k w itn ą c y  ogród.

P odn ies ien ie  w yd a jn o śc i p ro d u k ­
c j i  ro ln ic tw a , dostarczen ie o lb rz y ­
m ie j ila śc i a r ty k u łó w  ro ln y c h  na p o ­
trz e b y  .społeczeństwa w  u s tro ju , k tó ­
r y  g łos i hasło  „każd em u  w ed le  po ­
trz e b “  —  o to  jeden z c e ló w  w ie lk ic h  

’’budów  kom u n izm u .
D osta rczen ie  o lb rzym ich  ilo śc i e- 

n  e rg i i e le k tryczn e j, k tó ra  p rzysp ie ­

sza pe łną m echan izację , k tó ra  poz­
w a la  na w szechstronną au to m a tyza ­
cję, w y z w a la ją c  cz łow ieka  p ra cy  od 
w y s iłk u  fizycznego, po zw a la jąc  m u 
w zn ieść się na poziom  ro b o tn ik a  —  
w ładcy , m aszyn, na poz iom  p ra co w ­
n ik a  epok i ko m u n izm u  —  oto cel 
dirugi.

W yd a rc ie  w ie lk ic h  obszarów  z ie ­
m i p rzy ro d z ie , w  drodze poko jow ego 
b u d o w n ic tw a , pokazan ie  ca łem u 
ś w ia tu  ja k  u s tró j soc ja lis tyczn y  z w y ­
cięża te s:ły , k tó re  uw ażano do tąd za 
bezw zg lędn ie  k ie ru ją c e  losam i lu d z ­
kości —  oto znaczenie w ie lk ic h  b u ­
d o w li kom u n izm u , k tó re  ,są dziś n a ­
tch n ie n ie m  w ie lu  m ilio n ó w  lu d z i ra ­
dz ieck ich , z en tuz jazm em  w y k o n u ją ­
cych g iga n tyczny  p lan  ppanow ania  
p rzy ro d y , zm uszenia je j do s łużen ia  
cz ło w ie ko w i.



ROBOTNIK ALGERSKI ZABITY W PARYŻU

GODNOŚĆ CZŁOWIECZA
ROGER V A IL L A N D

W P IĄ T E K  d n ia  20 czerwca 
1952 ro k u  se tk i tys ięcy  F ra n ­
cuzów , ze w szys tk ich  d z ie ln ic  
P aryża  w y le g ły , aby w ziąć 

u d z ia ł w  pogrzebie A lg e rczyka , Be- 
la id  H ocine, b ru k a rz a  w  A u b e rv il-  
lie rs , zabitego przez p o lic ję  w  P a ry ­
żu n a  P lacu S ta lin g ra d zk im , podczas 
d e m o n s tra c ji O broń ców  P o ko ju  
p rze c iw ko  p rz y b y c iu  do  F ra n c ji ge­
ne ra ła  R idgw ayia .

U roczystośc i pogrzebow e m ia ły  
c h a ra k te r n iezw yk le , u ro czys ty .

W  sam ym  sercu A u b e rv illie rs ,  na  
w ie lk im  p lacu  w  p o b liż u  ra tusza , 
ro z ja rz y ły  się ś w ia tła  zapalone p rz y  
k a ta fa lk u  w  D om u L u d o w ym . Z ło ­
żono stosy w ie ń có w  z róż.

P rzed  w yp row a dze n ie m  zw łok , 
za b ie ra ło  głos w ie lu  m ów ców . M is trz  
ce rem on ii pogrzebow ych s p o w ity  w  
czarną szatę, p rzyw d z ie w a n ą  w  m o­
m entach n a jb a rd z ie j u roczystych , za­
w o ła ł:  „M e r  z A u b e rv il l ie rs “ . I  m e r 
A u b e rv illie rs ,  k tó ry  je s t jednocześ­
n ie  cz ło n k ie m  Iz b y  D epu tow anych,.
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C h arle s  T illo n , w szed ł na  try b u n ę  i  
p o ś w ię c ił d łuższe w sp om n ien ie  życ iu  
B e la id  H ocine , k tó ry  u ro dz iw szy  się 
i  spędziw szy m łodość w  A lgerze , 
p rz y b y ł do  "F ra n c ji m a jąc la t  25, ja ­
jco p ro s ty  ro b o tn ik , s ta ją c  się późn ie j 
w y k w a lif ik o w a n y m  b ru ka rze m  i  
c zyn n ym  cz ło nk ie m  ru c h u  O brońców  
IPok oj li­

sto dw adzieśc ia  p ięć ro d z in  z A u - 
be n u llie trs  zg łos iło  się, aiby zape­
w n ić  u trz y m a n ie  czw o rgu  dz iec iom  
Belaid la H oc ine  i  jego żony F rancu z­
k i .

K ie d y  k o n d u k t ża łob ny  ru s z y ł z 
m ie jsca , sz ły  za n im  n ieprze liczone  
t łu m y , k o b ie ty  i  m ężczyźn i o tw a ­
rzach  ta k  po n u rych  i  zac ię tych, że 
zg rupow ana  w  po b liżu  p o lic ja  n ie  
o ś m ie liła  s ię  w ystąp ić ,' m im o  że d o ­
b rz e  w ie d z ia ła  o tym , że w  pogrzeb ie  
b io rą  u d z ia ł s e tk i tys ięcy  cz ło n kó w  
K u c h u  O b rońców  P o ko ju , ta k  ba rdzo  
n ie w yg o d n ych  d la  genera ła  R idg- 
w a y ‘a i  je g o  fra n c u s k ic h  w s p ó ln i­
k ó w .

K o n d u k t posuw a ł się z,wolna n a ­
p rzód , całą szerokością w ie lk ie j d ro ­
g i w iodące j z  P aryża  w  s tronę  d e ­
p a rta m e n tó w  N o rd  i  Est. R uch u lic z ­
n y  z a m a rł na  d ługo, na w e t w o js k o ­
w e  c ię ż a ró w k i am e rykań sk ie  m us ia ­
ł y  s ię  za trzym ać.

C  Z K O Ł Ę  średn ią  uko ńczy łem  w
■ K eim s (depa rtam en t M arne), 

za raz po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to ­
w e j. Podczas w a lk  w  S zam pan ii p ra -, 
w ie  ca łe  m ia s to  z w y ją tk ie m  chyba 
p ię c iu  dom ów  zostało doszczętnie 
zniszczone. M ieszkańcy zaczęli się 
odbudow yw ać, s k ru p u la tn ie  wnosząc 
n a  h ipo te kę  sum y należne z ty tu łu

o;dszkodowań, k tó re  N iem cy  m ie li 
zap łac ić  i  k tó ry c h  n ie  z a p ła c ili n ig d y  
za c ic h y m  p rzyzw o le n iem  rządów : a- 
m erykańsk iego , ang ie lsk iego  i  i r a ń ­
skiego.

B ra k o w a ło  ro b o tn ik ó w  fra n c u s k ic h  
do odgruzow an ia  i  odbudow y ty lu  
dom ów . P rzeds ięb io rcy  b u d o w la n i 
z w ra c a li się do w sze lk ich  m o ż liw ych  
urzędów , aby ściągnąć z całego św ia ­
ta  ja k  na jtańszego ro b o tn ik a . S p ra ­
wę tę znam  d la tego  ta k  dobrze, że 
m ó j o jc iec  b y ł a rch itek tem .

D ro bn a  bu rżuaz ja , do  k tó re j w te ­
d y  się za licza łem , tra k to w a ła  ow ych  
ro b o tn ik ó w  cudzoziem skich  z ro z m a ­
ity m i od c ie n ia m i poga rdy. Śm iano 
się z W łochów , pon iew aż b y l i oni- 
s ta le  roześm ian i. O baw iano się P o ­
la k ó w , pon iew aż n ie  d a li on i sobie w  
kaszę dm udhać, łącząc się d la  ob ro ­
n y  sw o ich  p ra w . R eszty n ie  rozró ż­
n ian o : M a ro kań czyków , A lg e rczy - 
ków , T une zy jczykó w , p rzyb yszów  z 
M a lty , C yp ru , A n n a m itó w , a na w e t 
C h ińczykó w  —  i  o n i b o w ie m  także 
p rzy jeżd ża li. W szys tk ich  . ic h  o~ 
chrzczono obe lżyw ym  p rzezw isk iem  
„b ic o ts “ .

O w i „b ic o ts “  m ie szka li s tłoczen i w  
ba rakach  A d r ia n  zbudow anych  z 
drzew a i  b la ch y  fa lis te j,  pozosta ło­
ściach z czasów w o jn y . C i, k tó rz y  
m ie li nocną pracę, z a jm o w a li s ie n n i­
k i  tych , k tó rz y  p ra c o w a li w  dzień. 
O d ż y w ia li s ię lich o , w y s y ła ją c  ro d z i­
nom  w  d a le k ic h  k ra ja c h  w iększą 
część sw ych m a rn ych  zarobków .

W idz iano  ic h  ja k  senn i i  n iedoży­
w ie n i t ło c z y li s ię je d n i na d ru g ic h  w  
c iężarów kach , przew ożących ich  na 
budowę. Ta pros tacka  bezcerem c 
n ia lność stłoczonych c ia ł lu d zk ich .
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Lud Paryża odprowadził trumnę Belaid Hocine na cmentarz

ta k  w ła śc iw a  d la  żo łn ie rz y  i  emi 
g ra n tó w  s ta n o w iła  spec ja ln ie  od ra ­
ża jący  w id o k  d la  oczu tych  lu d z i, 
k tó ry c h  m ora lność po legała przede 
w s z y s tk im  na u k ry w a n iu  życ ia  p ry ­
w a tnego  w  c ie n iu  „w łasnego  do m u“ .

„B ic o ts “  n ie  b y l i  dobrze tra k to w a ­
n i n a w e t przez w ie lu  ro b o tn ik ó w  
francu sk ich . Jedn i, ba rd z ie j p rze d ­
s ię b io rczy  z pogardą o d n o s ili s ię do 
ic h  s tanu w iecznego zahukan ia , p o ­
zo rn e j tęp o ty , w y n ik a ją c e j ze s tra ­
chu i  w s tydu , uczuć doznaw anych 
p rzez w szys tk ich  em ig ran tów , n ie

zna jących  jeszcze ję zyka  k ra ju  w  
k tó ry m  p rze byw a ją  i  w ieczn ie  n a ra ­
żonych na szykany ze s tro n y  w ła d z  
a d m in is tra c y jn y c h  i  p o lic ji.

In n i ro b o tn ic y  fra n cu scy  z ty p u  
spo ko jn ych  „c ie rp ię tn ik ó w “  n ie  m o­
g li zrozum ieć na g łych  w y b u c h ó w  
wściekłośai, n ieoczek iw anych  pchn ięć  
nożem , co św iadczy ło , że p rz e b ra ła  
się po  p ro s tu  m ia ra  doznaw anych  u- 
pokorzeń.
-------------------------------------------
Roger V ailland (po p raw e j) z wdo­

wą po Bela id Hocine i  je j ojcem
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R o bo tn icy  u św iad om ien i c z y n ili 
im  za rzu ty , że p rz y jm u ją  p racę  w g  
n iższych  s taw ek n iż  ro b o tn ic y  f r a n ­
cuscy i  że n ie  b io rą  u d z ia łu  w  w a lce  
o sw o je  p ra w a . Z a p o m in a li on i, że 
so lida rność m us i się op ierać na w za ­
jem ności.

Jeś li ty lk o  zdarza ła  s ię  kradz ież  
lu b  zb ro dn ia , a resztow ano i  skazy­
w a no  zawsze „b ic o ta “  z sąsiedztw a.

A  je ż e li „b ic o t“  b y ł z a b ity  przez 
p o lic ję  —  bo i  to  zda rza ło  s ię  ju ż  
w te d y  —  je d y n ie  in n i „b ic o t“  sz li 
t rw o ż liw ie  za jego tru m n ą .

O to  co  w id z ia łe m  w  Reim s w  la ­
tach  1919 —  1922.

*

O Ł N IE R Z  francu sk ie go  ko rp usu  
ekspedycyjnego w  In d och ina ch  

o trz y m u je  żo łd  czterdz ieśc i ra z y  n iż ­
szy od żo łdu, ja k i pob ie ra  ż o łn ie rz  a- 
m e ry k a ń s k i w  K o re i.

W e F ra n c ji s ie rżan t a m e ry k a ń ­
sk iego  k o rp u su  ekspedycyjnego za­
ra b ia  ty le  co genera ł fra n c u s k i.

K ie d y  rząd fra n c u s k i odda je  od ­
dz ia ło m  am e ryka ń sk im  koszary, ro z ­
poczyna się  od p rzeprow adzen ia  ta m  
re m o n tó w  na sumę k ilk u d z ie s ię c iu  
m ilio n ó w  fra n k ó w . „N ie  m ożem y żyć 
w  ty m  fra n c u s k im  b ru d z ie “  p o w ia ­
d a ją  p iech u rzy  am erykańscy.

A m e ry k a n in  może p rzy je ch a ć  do  
F ra n c ji bez w iz y . F rancuz; aby po je ­
chać do  U S A , m us i posiadać w izę  i  
w ykazać  się p rzedtem , że n ie  c h o ru ­
je  na s y f il is  an i n ie  je s t kom un is tą .

W  św iecie  „zach od n im “ , gdzie  p rz y ­
g o to w u je  s ię  w o jnę , zawsze się je s t 
czy im ś „b ic o t“ . O to  co z rozu m ia ła  w  
la ta c h  od 1922 do 1952 w iększość 
F ra n cu zó w  i  w iększość lu dn ośc i pó ł- 
nocno -a f ry k a ń s k ie j.

B e la id  H o c ine  b y ł żona ty  z F ra n ­
cuzką, k tó rą  pozna ł k o ło  w ie lk ie g o  
ga rażu  au tobusów  w  D rancy .

M ie szka li oboje w  A u b e rv illie rs  w  
dom u, gdzie w yn a jm o w a n o  „p o k o je  
um eb low ane“ . B y ło  tam  35 p o k o jó w  
i  n ik o m u  n ieznana liczba  lo k a to ró w  
z A f r y k i  P ó łnocne j. P odw órze  tego 
dom u je s t m a lu tk ie , n ie b rzyd k ie , p o ­
m a low a ne  na k o lo r  ja sno -n ie b ie sk i i  
b lad o -z ie lon y  ja k  to  często byw a  w  
dom ach a ra bsk ich ; jeden  z lo k a to ­
ró w  p rz y w ió z ł m łode  d rz e w k o  f i ­
gowca i  zasadził je  p rz y  p o łu d n io ­
w y m  m urze, ch ro n iącym  d rze w ko  od 
w ia t ru ;  f ig o w ie c  p rz y ją ł się. C h e rla ­
w y  figo w ie c , je dyn e  d rzew o figo w e  
w  A u b e rv illie rs .

M a łżeństw o B e la id  H o c ine  m iesz­
k a ło  w  dw óch  izbach . P ie rw sza  z 
n ic h , k u ch n ia  s tan ow i rod za j k o ry ta ­
rza , 3 m e try  d ługośc i i  1 m  50 szero­
kości, m u ry  są m okre , a le  na ś rod ko ­
w e j śc ian ie  w is i b a rw n y  o le o d ru k  
p rze d s ta w ia ją cy  P rom enade des A n ­
g la is  w  N ice i. W  d ru g im  p o k o ju  s y ­
p ia li m a łżon kow ie  i  ic h  czw o ro  dz ie ­
ci. P a n i B e la id  H oc ine  je s t w  s iód ­
m ym  m ies iącu  c ią ży  i  le k a rz  tw ie r ­
dz i, że będzie m ia ła  b liźn ię ta .

P a trz y łe m  d ług o  na to  m ieszkanie, 
na tę  k u c h n ię  i  na te n  p o k ó j. N ade­
sz ła  w ła śc ic ie lka , osoba potężna, z 
w ą sam i na gó rne j w ardze.

—  Co P an tu ta j rob i?  zapyta ła .
—  P atrzę .
—  P an  je s t ta k i sam ja k  i  in n i —  

wzdycha.
I  w  czasie tego  w e s tch n ien ia  je j 

p ie rś  o łb rz y m k i w znos i się jâ k  góra.
—  P an je s t ta k i sam ja k  in n i —  

w zdycha  —  i  P an uw aża, że to  je s t 
d rogo : t r z y  i  p ó ł tys iąca  f ra n k ó w  
m iesięczn ie za to  m ieszkan ie.
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—  T o je s t d rogo , je ż e li za rab ia  się 
m n ie j n iż  dw adzieścia  tyisięcy f r a n ­
k ó w  na m iesiąc.

—  T ak , drogo... odpow iadam . A le  
n ie c h  P an p o lic z y  ile  ja  m am  p o d a t­
kó w , i le  p re zen c ików  d la  p o lic ja n ­
tów , k tó rz y  w  in n y m  ra z ie  c iąg le  iby 
s ię  m n ie  czep ia li, n ie  m ów iąc ju ż  o 
in n y c h  op ła tach...

B y łe m  ba rdzo  s k ru p u la tn y  i  sam  
zarobiłem ra c h u n k i z  ko b ie tą  - o l- 
b rzym ką . M us ia łe m  je j p rzyznać  n ie ­
m a l rac ję . M a ona p ra w ie  ta k  sam o 
ciężtkie życ ie  ja k  i  „b ic o ts “ , k tó ry c h  
w y zysku je . T a k  to' dz ie je  s ię  w e  
F ra n c ji gd y  k r a j w y d a je  p ro c e n ty  
razem  z  k a p ita łe m  na p rzyg o to w a n ie  
w o jn y .

«

T EŚĆ B e la id  H ocine , e m e ry to w a ­
n y  u rzę d n ik , u p ra w ia  w ra z  z n a j­

s ta rszym  synem  m a ły  k a w a łe k  z ie m i 
w  A ve y ro n .

, O ba j p rz y b y li do  A u b e rv illie rs  na  
pogrzeb z ięc ia  i  szw agra. Starzec 
je s t tęg i, p rzysadz is ty , z m ałą b ró d ­
ką  i  d łu g im i s iw y m i w ąsam i. Jego 
syn, w y s o k i i  kościs ty , w  sw o im  .czar­
nym , odśw ię tnym  u b ra n iu , r o b ił w ra  
zen ie n iezgrabnego w ie śn ia ka  z n a j­
b a rd z ie j od leg łe j w io sk i.

S z li on i za tru m n ą , ra m ię  p rz y  ra ­
m ie n iu  z tow a rzyszam i B e la id  H o c i­
ne z A f r y k i  P ó łnocne j i  w  oczach ich  
b y ły  te sam e łz y  i  ta  sama w śc ie ­
kłość.

N ie  m a ju ż  w ięce j d la  F rancuzów  
żadnych „b ic o ts “ . O to  co oznacza 
śm ierć B e la id  H ocine, zab itego u  bo­
k u  O b roń ców  P o k o ju  we F ra n c ji,  w  
ż y w io ło w e j d e m o n s tra c ji p rze c iw ko  
R id g w a y ‘ow i, oto co oznacza w sp a ­
n ia ły  w y ra z  h o łd u  d la  zabitego, h o ł­
du  złożonego p rzez ludność okręgu 
pa rysk iego . Jest to  fa k t  o w y ją tk o w o  
w ie lk im  znaczen iu d la  w a lk i na ro ­
d ó w  o po kó j i  wolność.



M I Ę D Z Y N A R O D O W A
S O L I D A R N O Ś Ć

BIURO  Światowej Rady iPoikoju oraz w ielka ilość osób z różnych krajów  
podpisała deklarację solidarności z , 'narodem francuskim, Deklaracja 
ta brzm i:

U siłowania, aby zmusić do m ilczenia szczere pokojowe dążenia ludu francu­

skiego obchodzą wszystkie narody, ponieważ są one oznaką zwiększenia się 
groźby wojny. Walka ludu francuskiego stanowi bardzo w ielka przeszkodę dla 
wszystkich tych mocy, które nie chcą dopuścić do międzynarodowego odprężenia 
i do pokojowego rozw iązywania nieporozumień między narodami. Oto na jw aż­

niejszy powód, dla którego zagrażają one dz is ia j we F ranc ji wszystkim tym, co- 

niezależnie od różnicy pochodzenia socjalnego, niezależnie od różnicy przynależ­

ności politycznej, dzia ła ją  wspólnie i  jaw nie  dla dobra pokoju.

...Oświadczamy uroczyście, że wszystkie ludy św iata solidaryzują się z w a l­

ką ludu francuskiego o pokój. Żadna siła nie zdoła przełamać w o li w ielkiego na­
rodu, k tóry broni swej niepodległości i  walczy o pokój świata.

J o lio t-C u r ie  F ry d e ry k , p rzew odn iczący 
Ś w ia tow e j R ady P o k o ju ;

N e n n i P ię tro , poseł, w icep rzew odn iczą ­
cy Ś w ia tow e j R ady P o k o ju ;

B a ro n  A l la rd  (B e lg ia ), p rzew odn iczący 
ru c h u  „S to p  W a r“ ;

0 ‘A rb o u ss ie r G a b rie l. (Czarna A fry k a ) ,  
cz łonek Z g rom adzen ia  U n ii F rancus­
k ie j ;

B e r lin g u e r E n rico  (W łochy), p rze w o d n i­
czący Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M łodz ieży 
D e m o k ra tyczn e j;

B e rn a i John D . (W ie lka  B ry ta n ia ), f iz y k *
B lu m e  Iza b e lla  (B e lg ia ), pos łanka ;
B o rsa ri P a lam ed (B ra zy lia ), in ż y n ie r ;
B ra n tin g  G eorg (Szwecja), senator;
B re c h t B e rto ld  (N iem cy), p isa rz ;
B u rn s  John (W ie lka  B ry ta n ia ), dzia łacz 

zw ią zko w y  ;
Casanova L a u re n ty  (F ran c ja ), poseł do 

P a rla m e n tu , b . m in is te r;
De C ham brun  G ilb e r t (F ran c ja ), poseł 

do P a rla m e n tu ;
C ot P ie rre  (F ran c ja ), poseł do P a rla ­

m e n tu , b. m in is te r.

C otton  E ugen ia  (F ra n c ja ), p rze w o d n i­
cząca M ię d zyn a ro d o w e j D e m o kra ­
tyczne j F e d e ra c ji K o b ie t ;

W ie le b n y  D a rr  John W . J u n io r  (S ta­
n y  Z jednoczone);

Davies S. O. (W ie lka  B ry ta n ia ) , n a u ­
czyc ie lka ;

D avies S. O. (W ie lka  B ry ta n ia ), poseł:
W ie le b n y  V an Eerde G. R . (A u s tra lia );
E re n b u rg  I l j a  (ZSRR), p isa rz ;
Siao E m i (C h in y ), p isa rz ;
Fast H o w a rd  (USA), p isa rz ;
Fenoa ltea  G io rg io  (W łochy), p ra w n ik :.
F ia lh o  B ianca  (B ra zy lia ), b io lo g ;
F r ie d r ic h  W a lte r (N iem cy), re k to r  

U n iw e rs y te tu  B e rliń sk ie g o ;
G ira l Jose (H iszpania), b. p re m ie r Re­

p u b lik i H iszp a ń sk ie j;
G ore W . T . R. (W ie lka  B ry ta n ia ), na u ­

czyc ie l;
G u la je w  P ante lem on (ZSRR), dz ien ­

n ik a rz ;
H ik m e t N az im  (T u rc ja ), p isa rz ;
H ro m a d ka  Josef (C zechosłow acja ).
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p ro fe so r te o lo g ii, cz łonek C e n tra lne ­
go K o m ite tu  R ady E ku m e n iczne j 
K o śc io łó w ;

In fe ld  Le o p o ld  (Polska), f iz y k ;
G enera ł Ja ra  (M eksyk );
K in g s b u ry  John A dam s (S tany Z je ­

dnoczone), le ka rz ;
K o ra  T o m i (Japonia ), cz łonek Izb y  

W yższej;
K o rn ie jc z u k  A le ksa n d e r (ZSRR), p i­

sarz;
K osam b i D . D . (In d ie ), cz łonek N a ro ­

dowego In s ty tu tu  In d i i;
K u o  M o-żo  (C h in y ) prezes C h iń sk ie j 

A k iadem ii N a u k ;
L a f f i t te  Jean (F ran c ja ), sek re ta rz  ge­

n e ra ln y  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju ;
Le Chan P huong (V ie tn am ), c z ło n k in i 

Za rządu U n ii K o b ie t V ie tn a m sk ich ;
L o m bardo  R icca rdo  (W łochy), poseł, 

b. m in is te r ;
L u n d k v is t A r tu r  N ils  (Szwecja), p isarz ;
M ao-D un  (C h in y ), p isa rz ;
M on tagu  Iv o r  (W ie lka  B ry ta n ia ), 

d z ie n n ika rz ;
M u k a ro w s k y  Jan (Czechosłow acja), re ­

k to r  U n iw e rs y te tu  K a ro la  w  Pradze;

N eruda  P ab lo  (C h ile ), p isare:
Ik u o  O yam a (Japonia );
Robeson P au l (S tany Z jednoczone);
S a illa n t L o u is  (F ran c ja ), sek re ta rz  ge­

n e ra ln y  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z ­
k ó w  Z a w odow ych ;

S a ifu ld in  K icz le w  (In d ie );
R o ls tad  (N orw eg ia );
S tove r F re d  (S tany Z jednoczone);
Seghers A n n a  (N iem cy), p isa rka ;
S eren i E m ilio  (W łochy), senator, b.. 

m in is te r ;
S tree t Jessie (A u s tra lia ), de lega tka  

A u s tra l i i  na Zg rom adzen ie  K o n s ty ­
tu c y jn e  O N Z;

Sun Y a t Sen (C h in y ), przew odn icząca 
S tow arzyszen ia  P om ocy d la  N arodu 
C h ińsk iego;

S u w a rt i (Indonez ja ), c z ło n k in i P a r la ­
m e n tu ;

T a be t A n to n i (L ib an ), a rc h ite k t;
T ich o n o w  M ik o ła j (ZSRR), p isarz ;
S h ri Y a jn ik  In d u la l (In d ie ), p rzew o­

dn iczący S tow arzyszen ia  R o ln iczęgo ;
H ira n o  Y osz ita ro  (Japonia );
Z w e ig  A rn o ld  (N iem cy), p isarz.



K R Y Z Y S
W AFRYCE

P O Ł U D N I O WE J
B A S IL  D A V ID S O N

N IA  P o łud n io w o  -  
A fry k a ń s k a  w k ro czy ­
ła  obecn ie w  s ta ­
d iu m  kryzysu , n a jp o ­
ważnie jszego z w ie k i 
k ryzysów , k tó ry c h  za­
zna ła  od c h w ili gdy 
p ie rw s i b ia li k o lo n i­
ści u sa d o w ili się w  
ty m  k ra ju  przed t rz y ­
s tu  la ty .

Ten k ryzys  m a 'dw o ja k i ch a ra k te r.
P ow ie rzch ow n ie  w y w ie ra  on w ra ­

żen ie  w a lk i o przewagę m iędzy p a r­
t ią  na c jona lis tyczną  i  p a r tią  U n ii,  lufo ■ 
ba rd z ie j ogó ln ie  —  m iędzy p a rtią  
g ru pu jącą  w iększość b ia ły c h  m ó w ią ­
cych  afrSomim i  p a r tią  g ru pu jącą  za­
sadniczo b ia ły c h  m ów iących  po a n ­
g ie lsku . Ten zew nę trzn y  aspekt k r y ­
zysu w  A fry c e  P o łud n io w e j os iągną ł 
p u n k t k u lm in a c y jn y  w  k w ie tn iu , k ie ­
d y  rząd na c jo na lis tyczny  zaczął og ła­
szać dekre ty , zm ierza jące do obale­
n ia  na jwyższego try b u n a łu  i  ty m  sa­
m ym  atakow ać pośredn ie  „A c t  o f 
U n io n “ , k tó ry  s tan ow i w  sum ie k o n ­

s ty tu c ję  A f r y k i  P o łu d n io w e j i  ch ro ­
n i pew ne p ra w a  i  p rz y w ile je , us ta­
now ione  w  ba rdz ie j lib e ra ln e j epoce.

A le  p ra w d z iw a  n a tu ra  k ry z y s u  u -  
ja w n iła  się w  m iesiąc potem , w  m a­
ju , k ie d y  rząd  p rzyp u śc ił „ le g a ln y “  
a ta k  p rze c iw  ru c h o w i zw iązkow em u 
w  A fry c e  P o łu d n io w e j, a tak , k tó rego  
od daw na się spodziewano. D z ia ła ­
jąc  w  te n  sposób, po dkre ś la ł ro z ­
dz ia ł w  ło n ie  społeczeństwa p o łu d ­
n iow o  -  a frykań sk ie go  i  u ja w n ia ł 
p ra w d z iw e  źród ła  k o n f lik tu .

P ow o łu ją c  się na tzw . „Suppression 
o f C om m unism  A c t“  (P raw o o w a lce  
z kom unizm em ), uchw a lone  w  1951 r. 
m a łą  w iększością g łosów  —  rząd za­
stosował w  m a ju  środk i, zm ierza jące 
do usun ięc ia  z p a rla m e n tu  jednego z 
trzech „depu tow anych  au toch tonów “  
zasiadających w  zgrom adzeniu Sama 
K ahna. (N a leży p rzypom nieć, że ża­
den obyw a te l, mężczyzna lu b  kob ie ta , 
n ie  może zasiadać w  pa rlam enc ie  
po łu dn iow o  -  a fry k a ń s k im , o ile  n ie  
na leży do b ia łe j rasy). W  ten sam
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sposób rząd  p o s tą p ił w  s tosunku  do 
Ca-mesona, jednego z postępowych 
cz łonków  P ro w in c jo n a ln e j R ady 
P rzy lą dka . Jednocześnie rozkaza ł 
n ie k tó ry m  przyw ódcom  zw iązków  
zaw odow ych po rzucić  swe s ta n o w i­
ska, pow strzym ać się od w yg łaszan ia  
pu b licznych  p rzem ów ień  i  p ro w a ­
dzenia w sze lk ie j dzia ła lności.

N a jb a rd z ie j znanym  i  w p ły w o w y m  
z ty c h  zw iązkow ców  b y ł E. S. Sachs, 
sekre ta rz  genera lny fe d e ra c ji p ra ­
co w n ikó w  p rzem ysłu  odzieżowego 
od dn ia  je j założenia przed dw udzie­
s tu  la ty  (obecnie je s t to  na jpo tęż­

n ie jszy  zw iązek zaw odow y w  A f r y ­
ce P o łudn iow e j). E. S. Sachs o trz y ­
m a ł rozkaz „podan ia  się do d y m is ji 
w  sw ym  zw iązku  w  c iągu  30 dni,, 
n ie  b ra n ia  u d z ia łu  w  żadnym  zebra- 
n iu  poza zeb ran iam i o ch a ra k te rze  
społecznym , re l ig i jn y m  lu b  ro z ry w ­
ko w ym , oraz nieopuszczania T rans- 
va a lu  ( je dn e j z czterech p ro w in ­
c j i  U n ii)  w  ciągu dw óch la t, pod k a ­
rą  3 la t  w ięz ien ia , ja k  rów n ie ż  ustą­
p ien ia  z L ig i P ra w  O byw a te la  i  K o ­
m ite tu  W a lk i o W olność P rasy '1.

Te same ś ro d k i „ le g a ln ych “  repre­
s ji zastosowano wobec przywódców

Nowe gałęzie przemysłu w Afryce Południowej w coraz większym stopniu 
wykorzystu ją pracę kolorowych robotn ików ,
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N arodow ego K ongresu  A fry k a ń s k ie  - 
go, K o ta n e  i  Bopape, ja k  rów n ie ż  
p rezyden ta  in d y js k ie g o  K ongresu  
P o łu d n io w e j A f r y k i  d r  Y . M . Dadoo. 
W reszcie zam kn ię to  postępow y dz ień 
n ik  „T h e  G u a rd ia n “ , znany w  m ia ­
s tach P rzy lą dka .

Pod pre teks tem  rzekom ej och rony 
„w o lne go  społeczeństwa P o łud n io ­
w e j A f r y k i “  p rzed groźbą tzw . „.wy­
w ro to w e j ro b o ty  k o m u n is tyczn e j“ , 
rząd  w  rzeczyw istośc i w ym ie rza  cios 
w  same korzen ie  życ ia  dem okra tycz­
nego U n ii P o łud n io w o  -  A f ry k a ń ­
s k ie j. Jego n a jb liższym  celem jest 
n ie w ą tp liw ie  w prow adzen ie  d y k ta ­
tu r y  je d n e j p a r t i i,  a le  na d łuższy dy­
s tans zam ierza on osiągnąć, aby k o ­
lo ro w a  większość p o łu d n io w o  - a f r y ­
kań ska  w  da lszym  c iągu pozostaw a­
ła  w  stan ie  n ie w o ln ic tw a , w  k tó ry m  
ż y je  od ta k  daw na.

O to p ra w d z iw y  c h a ra k te r obecne­
go k ryzysu  w  A fry c e  P o łud n io w e j.

B iją c  się m iędzy  sobą o w yc iągn ię ­
cie ko rzyśc i z  te j d y k ta tu ry  b ia łych  
dw ie  w sp ó ln o ty , b ia łe  w  sw e j w ię ­
kszości (do tyczy to w  ró w n y m  s top­
n iu  te j, k tó ra  w łada  ję zyk ie m  a n ­
g ie lsk im , ja k  i  te j, k tó ra  używ a ję ­
zyka a fr ika a n ), w a lczą jednocześnie 
i  przede w szys tk im  o to, b y  n ie  do­
puścić k o lo ro w e j w iększości do osta­
tecznego oba len ia  te j d y k ta tu ry . 
W alczą z ty m  w iększą zaciekłością,
że pow ażna m niejszość 'b ia łych __
pod przew odem  postępowych zw iąz­
kow ców  —  zaczyna za jm ow ać stano­
w is k a  u  boku  w sp ó ln o ty  k o lo ro ­
w e j, b y  sprzec iw ić  się te j d y k ta tu ­
rze.

K ry z y s  n ie  je s t z ja w is k ie m  now ym . 
Sięga on da leko w  przeszłość. A le  
obecnie osiąga p u n k t k u lm in a c y jn y  
z ła tw o  z rozu m ia łych  powodów.

W a ru n k i gospodarcze pierw isząj 
w o jn y  św ia tow e j p rz y n io s ły  do U n ii 
P o łud n io w o  -  A fry k a ń s k ie j p rze ­
m ys ł, a up rzem ys łow ien ie  osiągnęło

W miastach robotnicy gnieżdżą się w najnędzniejszych dzielnicach

%  m
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w  sw o im  czasie stop ień znacznie w y ż - 
gzy, n iż  w  in n y c h  ko lon iach  b r y ty j­
sk ich . W a ru n k i gospodarcze d ru g ią j 
w o jn y  św ia tow e j, d z ia ła ją c  w  ty m  
sam ym  k ie ru n k u , w  znacznym  stop­
n iu  p rz y o z y n iły  się do ro z w o ju  up rze­
m y s ło w ie n ia  A f r y k i  P o łud n io w e j. W  
r. 1941 A fry lk a  P o łud n io w a  weszła w  
okres re w o lu c ji p rzem ysłow e j.

N ow e ga łęzie  p rze m ys łu  A f r y k i  
P o łu d n io w e j w  coraz większym i stop­
n iu  uza leżnione są od ko lo ro w e j s i­
ły  robocze j. R o to ro w i ro b o tn icy  p rze ­
m y s łu  przetw órczego zaczynają tw o ­
rzyć  m ie jską  k lasę  robotn iczą. Ta 
M asa robo tn icza  z w o ln a  o rgan izu je  
sw ą w łasną  obronę, zaczyna się 
p rze c iw s ta w ia ć  k o lo n ia ln y m  d o k try ­
no m  „ ta n ie j p ra cy  tu b y lc ó w “  i  ^n ie ­
u n ik n io n e j p rze w a g i b ia ły c h “ . Sa­

m e w a ru n k i egzystenc ji b ia ły c h  w  
A fry c e  P o łu d n io w e j zaczynają uza­
le żn ia ć  się, ja k  n ig d y  do tąd w  p rze ­
szłości z pow odu b ra k u  p rzem ysłu  
przetw órczego —  od w a ru n k ó w  egzy­
s te n c ji ty c h  ro b o tn ik ó w  ko lo row ych , 
M u rz y n ó w  i  Ind ian .

R ów no leg le  z  ty m  d o kon u je  się no ­
w y  w a żn y  fa k t. U padek system u ko ­
lo n ia ln e g o  w  C h inach  i  po  tro c h u  
wszędzie, obudzenie się św iadom ości 
p o lity c z n e j w śród  lu d ó w  in nych  czę­
śc i A f r y k i  i  coraz ba rdz ie j rozpow ­
szechniona idea, że św ia t w o ln y  i  
p o k o jo w y  m usi być  w o ln y  i  po ko jo ­
w y  d la  w szys tk ich  m ężczyzn i  w szy­
s tk ic h  kob ie t, n ieza leżn ie od ic h  po­
chodzenia i  w a ru n k ó w  egzystencji —  
w szystko  to w p ły w a  w  sposób coraz 
potężn ie jszy na w sp ó ln o ty  ko lo ro w e  
w  A fry c e  P o łu d n io w e j. P onad to  w  
te j w ła śn ie  c h w ili o rgan izac je  p o li­
tyczne w spó lno t a fryka ń sk ich , in ­

d y js k ic h  i  k o lo ro w ych  p rzys tęp u ją  do 
p ra cy , prowadząc w ie lk ą  kam pan ię  
b iernego oporu  p rze c iw  p ra w o m  ra ­
s is tow sk im , k tó re  czyn ią  ic h  życie 
c ię ż k im  n ie  do zn iesien ia .

W szystk ie  te fa k ty  p rze m aw ia ją  na 
korzyść p rzem ian  społecznych. T w o ­
rzą  one w a ru n k i po w stan ia  dem o­
k ra c j i po łu dn iow o  -  a fry k a ń s k ie j,  
złożonej ze w szys tk ich  is tn ie ją c y c h  w  
ty m  k ra ju  ras. P rzy ję te  zos ta ły  przez 
b ia ły c h  —• z w y ją tk ie m  w p ły w o w e j 
i  rosnące j m nie jszości —  w  w y n ik u  
p o lity k i ro zd z ia łu  społecznego, dz ię­
k i k tó re j b ia li rządzą i  zawsze rzą ­
d z ili.

Wszyscy, k tó rz y  pada ją  o fia rą  p rze ­
śladowań, lu b  k tó ry c h  zmusza się do 
usuw an ia  się z życ ia  publicznego w  
A fry c e  P o łud n io w e j, ludz ie  b ia li lu b  
k o lo ro w i, m yś lą  w spó ln ie , że po kó j 
i  do b ro by t A f r y k i  P o łud n io w e j zale­
ży od z rów na n ia  ras.

N a c jon a lis tyczny  rząd, k tó r y  ich  
prześladuje, i  p a r tia  U n ii ja k o  opozy­
cja , k tó ra  n ie  po d e jm u je  się skutecz­
ne j ic h  ob rony, złączone są ró w n ie ż  
w spó lną m yślą. M yślą , że in te re sy  
ic h  są n ierozdżie lne od d y k ta tu ry  
b ia łych .

K to k o lw ie k  b ro n i sp ra w y  dem o­
k r a c j i  i  po ko ju , n ie  może pozostać o- 
b a ję tn y  wobec w a lk i,  k tó ra  się to­
czy w  A fry c e  P o łud n io w e j. „R zuca­
m y  nasz apel poprzez m orza “ , o -  
św iadczyła  J. C orne lius, członek R a­
d y  N a rod ow e j Z w ią z k u  Zaw odow ego 
P rzem ysłu  Odzieżowego, w  de k la ra ­
c j i  z łożonej po ponow nym  areszto­
w a n iu  Sachsa. —  „ I  w zyw am y n a ro ­
dy  in n y c h  k ra jó w , ab y  nam  pom o­
g ły  w  naszej w a lce “ .

Ten apel trzeba  usłyszeć.
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LUD JAPOŃSKI 
WALCZY

PRZECIWKO WOJNIE

T R Z Y  dn i po w e jśc iu  w  życie se­
para tystycznego tra k ta tu  poko­
jowego, p ie rw szom ajow e m a n i­

festac je  w  T ok io  p rz y b ra ły  n iespo ty ­
kane dotąd rozm ia ry .

Jeże li dodam y, że podobne m an i­
festac je  o d b y ły  się na ca łym  a rch i­
pe lagu (ilość m an ifes tan tó w  w  Osaka 
została oceniona na  500.000, o lb rz y ­
m ie  ilo śc i lu d z i m a n ife s to w a ły  w*
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K io to ), że 700.000 ro b o tn ik ó w  za- 
s tra jk o w a ło  7 czerwicą dla  zap ro te ­
s tow an ia  p rze c iw ko  uchw a lonem u 
p rzez rzą d  Joszidy zam achow i na 
p ra w a  zw iązkow e —  to  będziem y 
m o g li ogarnąć w ie lkość  ru c h u  lu d o ­
wego, m ającego na ce lu  p ro tes t prze­
c iw ko  s tac jo no w an iu  w  Ja p o n ii am e­
ry k a ń s k ic h  s ił zb ro jn ych , oraz po­
znam y w ła ś c iw y  ch a ra k te r oporu  
szerokich  mas p rze c iw  podp isan iu  
separatystycznego t ra k ta tu  po ko jo ­
wego.

W ielka d z ien n ik  in d y js k i „T im es  
o f In d ia “  podkreśla , że „n ie k tó re  
k la uzu le  os ta tn io  podp isanej um o w y 
oraz nacisk, w y w ie ra n y  przez S tany 
Z jednoczone d la  zm uszenia Jap on ii 
do naw iązan ia  stosunków  d jp lo m a -

tycznych z rządem  Czang K a i-szeka  
na Form ozie, g łęboko u ra z iły  na ród  
ja p o ń sk i“ .

„W yra zem  p rz y ja ź n i am erykańsko - 
japońsfeiej je s t obecność w o js k  am e­
ryka ń sk ich  na te ren ie  Japon ii, bazy 
w o jskow e, p ra w o  efcsterytorla lności 
i  in n e ; wszystko to s ta je  się p rzed­
sięwzięciem  m a jącym  n a  celu zamas­
kow an ie  strateg icznego i  gospodar­
czego panow an ia  jednego k ra ju  nad 
d rug im . N ie  na leży w ięc d z iw ić  się, 
że w  Ja p o n ii ro d z i się b u n t p rze c iw ko  
A m eryce “ .

N ie  na leży się też d z iw ić  id en tycz ­
nem u b u n to w i na rod ów  E u ro p y  za­
chodn ie j i  m an ifes tac jom , k tó re  od­
b y ły  się osta tn io  w  N iem czech za­
chodn ich, w  P aryżu  i  w  Rzym ie.

Wiele godzin trw a ła  szarża p o lic ji na manifestantów  
Walka na ulicach toczyła się aż do wieczora



JOSEPH S TA R O B IN

G E N E R A Ł  
B A N K I E R  
GUBERNATOR 
I PREZYDENT

A J B A R D Z IE J  cha -
rak ite rystyczną cechą 
ka m p a n ii w yborcze j 
na u rząd  p rezydenta  
S tanów  Z jednoczo­
nych  jes t nadzw y­
cza jny  w y s iłe k , pod­
ję ty  d la  sfa łszow ania  
re z u lta tó w  na w ie le  
m ies ięcy ¡przed 4 l i ­
stopada, przed dn iem , 
g d y  w yb o rc y  udadzą 
się do u rn . F a k t „d o ­

p ing ow a n ia “  -koni w yścigow ych, 
„szach row an ia “  w  -walkach bokser­
sk ich  w y w o łu je  skandale, ja k k o lw ie k  
poziom  dzisiejszego spo rtu  a m e ry ­
kańskiego je s t n is k i.  A  je d n a k  ja k  
w iadom o, p rocedura  dem okra tyczna 
je s t tego rodza ju , że ja k ik o lw ie k  
k a n d y d a t uzyska większość, W a ll 
S tree t n ic  -na ty m  n ie  s trac i.

Ten te rm in  „W a ll S tree t“  pow odu­
je  zastrzeżenia n ie k tó ry c h  am e ry ­
k a ń sk ich  ko m e n ta to ró w  po litycz i- 
nych , k tó rz y  u trz y m u ją , że s tanow i 
on w y tw ó r  ra d z ie ck ie j w yobraźn i, 
w yka zu ją c  przez to, ja k  bardzo t r u ­
dno porozum ieć s ię  z ZSRR. F ak tycz ­
n ie , W a ll S tree t je s t am erykańską in ­
s ty tu c ją , liczącą sobie w ie k  życia, 
k tó rą  am erykańscy  ro b o tn ic y  zna ją  z 
d ług iego dośw iadczenia ja ko  ce n tra l­
ną  siedzibę w yso k ich  potęg p rze m y­
s łow ych  i  finansow ych , pos iada ją ­
cych k r a j i  rządzących k ra jem ... Jest 
rzeczą zupe łn ie  zrozum ia łą , że W a ll 
S treet, ognisko „fa lu ją cego  k a p ita łu “ , 
n ie  chce z b y t w ie le  ryzykow ać.

G łów ną  s taw ką  w yb o ró w , k tó re  od­
będą -się w  ty m  ro k u  w  S tanach Z je ­
dnoczonych, je s t sp raw a o r ie n ta c ji 
p o li ty k i m iędzynarodow e j, p rzeżyw a­
ją ce j g łęb ok i -kryzys, p o lity k i,  od k tó ­
re j zależy całość k ryzysu , podkopu­
jącego życie Am erykanó-w .

Siedem la t, dzie lących nas od d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j, w ykaza ło , że 
obecni p rzyw ó d cy  S tanów  Z jed no ­
czonych są n iezdo ln i do zorgan izow a­
n ia  „w o lnego  św ia ta “  na  zasadach 
poko jow ych . A le  w y k a z a ły  rów nież, 
że odczuw a ją  o n i o lb rz y m ie  tru d n o śc i 
w  p rzyg o to w a n iu  go do w o jn y .

N ig d y  jeszcze h is to r ia  n ie  og ląda ła  
takiego w idow iska . O to p re tendenc i 
do rządzenia św ia tem , m a ją cy  do< 
sw ej dyspozyc ji po łow ę po tęg i p rze ­
m ys ło w e j k u l i  z iem sk ie j, n iezd o ln i są 
do u trz y m a n ia  p o ko ju  i  n ie  m ogą 
rów n ież  w  ła tw y  sposób p rzygotow ać 
się do w o jn y , ca łko w ic ie  za top ien i w  
sprzecznościach, k tó re  ro z ją trza  ic h  
w łasna  p o lity k a .

N a jb liższe  la ta  ¡będą decydujące. 
M im o  w szys tk ich  przeszkód, m ożna 
się spodziewać, że będą k o n ty n u o ­
w ać swą obecną p o lity k ę . D la  osiąg­
n ięc ia  sw ych ce lów  jfest im  niezbęd­
n ie  po trze bn y  „p e w n y “  p rezyden t W  
B ia ły m  Dom u. N a w e t je że li W a lte r  
L ip p m a n n  n ie  o m y lił się, ik iedy 5- 
k w ie tn ia  1952 r . p is a ł: „Sądzę, że 
wydarzenia zmuszą nas do ponow­
nego przeegzaminowania i poczynie­
nia ważnych zmian w naszej polity­
ce zagranicznej“, p ra w d ą  jes t n ie ­
m n ie j, że -chcą uczyn ić  p rezydentem  
cz łow ieka  dostatecznie s ilnego d la
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pokonan ia  burz, k tó re  pow staną 
p rz y  n a jm n ie jsze j p ró b ie  przystoso­
w y w a n ia  p o lity k i am e rykań sk ie j do 
is tn ie ją c e j rzeczyw istości.

PODZIAŁ RÓL

T o tłum aczy, dlaczego na p ie rw szy  
p la n  w ysu n ię to  generała. D w ig h ta  E i­
senhowera, ja k o  p re tenden ta  re p u - 
pu ib likańskiego, p rz e c iw  T a fto w i w  
ło n ie  jego w łasne j p a r t i i  i  d la  p rze ­
c iw s ta w ie n ia  się ta k im  p rz e c iw n i­
kom' ja k  A y e re ll H a rr im a n  lu b  gu­
b e rna to r A d la i Stevenson ze istanu 
I llin o is ,  na k tó rego  padnie, ja k  się 
zdaje, w y b ó r p a r t i i dem okra tyczne j. 
K oncepc je  generała, ba nk ie ra  i  gu ­
be rna to ra  w  dziedzin ie  p o lity k i za­
g ra n iczne j są zapewne, bardzo róż­
ne. A le  łączy  ic h  to , że p o tra f ią  po­
s taw ić  k r a j na stop ie w o je n n e j i  pod 
ty m  w zg lędem  m ożna ic h  obdarzyć 
ta k im  sam ym  zaufaniem .

Jeże li E isenhow er odniesie  z w y ­
cięstw o na k o n w e n c ji w  Chicago ‘ i 
zostanie m ia n o w a n y  kan dyd a tem  na 
prezydenta  p a r t i i  re p u b lika ńsk ie j,' 
k lę ska  ka n dyd a ta  dem okratycznego 
H a rr im a n a  m a ło  obejdzie W a ll 
S treet, a być może samego H a rr im a ­
na, poniew aż „nie jest on człowie­
kiem, który by obdarzał większą 
miłością swą własną klasę“. Jeśli 
E isenhow er poniesie k lęskę  w  ciągu 
sam ych w yb o ró w , będzie to n iespo­
dz ianką  i  ciosem dla W a li S treet,
 ̂ ° r  nr spodziew a łaby się wówczas, 

Z\ . ' , ’H a rr im a n  spe łn i sw ó j obow ią -

A le  je ż e li senator R obe rt T a ft  z 
O hio s tan ie  się kan dyd a tem  re p u b li­
kań sk im , p ro b lem  będzie o w ie le  
ba rdz ie j sko m p liko w a n y  i  oto d la ­
czego dokłada s ię  nadzw ycza jnych  
w ys iłkó w , ab y  go rozw iązać.

Obecnie p ró b u je  się zw iązać T a f­
ta z zasadn iczym i p u n k ta m i p o lity k i 
a m e rykań sk ie j, g d y  tym czasem  Ste- 
vensona dem okraci trz y m a ją  w  re ­
zerw ie , bow iem  ich  konw e nc ja  
przypada w  dw a  tygo dn ie  p 0 k o n ­
w e n c ji re p u b lik a ń s k ie j —  21 lipca.

K a lk u la c ja  p rzeds taw ia : się; nastę­
pu jąco:, O stra  kam pan ia  za „ l ib e ra ­
liz m e m “ j  „ in te rn a c jo n a liz m e m “  po­
z w o liła b y  g u b e rn a to ro w i I l l in o is  
(Stevenson)- w p łyn ą ć  na k lęskę  se­
natora. O h io  (T a ft), i  u trzym ać  w  ten, 
sposób.. p o lity k ę  zagran iczną gene- 
la ła  z  Kansas (gen. Eisenhower),, 
k tó ry  ta k  sum ienn ie  s łu ży ł by łem u , 
s ie rżan to w i ż  M isso u ri (p rezyden t 
T rum an). P raw dą  jest, że ustępstw a 
w  dziedzin ie  p o lity k i wewnętrznej,, 
narzucone przez n o w y  rząd demo­
k ra tyczn y , n ie  są w  guście W a ll 
S treet, ale ■ zabezpieczona b y ła b y  
p rz y n a jm n ie j p o lity k a  zagraniczna.

_ Zobow iązań i  k o n tro li p a r t i i  re p u ­
b lik a ń s k ie j n ie  powierzono, E isenho-; 
w e ro w i. Już  ■ p ie rw sze  pu b liczne  
w ys tąp ie n ia  po pow roc ie  do S tanów  
Z jednoczonych u ja w n iły  jego n iedo- 
sw iadczeńie, toteż ' jego ,m an ag e rs “  
napotyka ją- na trudn ośc i ze s tro n y  
m a ch in y  a d m in is tra c y jn e j p a r t i i  re ­
p u b lik a ń s k ie j. Zadan ie ' powierzone.1 
zostało prze to  J. F. D u llesow i.

^  W arto  p rzypom nieć, w  ja k i sposób' 
D u llćs  wszedł do D epa rtam en tu  S ta­
n u  ja k o  dem okra ta , gdzie d w u p a r- ' 
ty jn a  p o lity k a  w ygodna je s t w  w y­
padku  na p rz y k ła d  a w a n tu ry  ko rę -; 
ąń sk ie j lu b  tra k ta tu  z Japon ią, a po­
tem  w yszed ł s tam tąd  przed parom a 
m iesiącam i, k ie d y  us łysza ł „w e zw a­
n ie  d ż u n g li“  re p u b lik a ń s k ie j.

PRZEMIANY DULLESA

D u lle s  z a jm o w a ł s ię  u s iln ie  na ­
k reś len iem  ogó lnych  zarysów  „n o w e j 
p o lity k i zag ran iczne j“ , ogłoszonych 
w  num erze czasopisma „Life“ z 16 
czerwca. S kup ia ją  one ca łą  k ry ty k ę  
a d m in is tra c ji tru m a n o w s k ie j, k tó ra  
zdobyła popu larność T a fto w i, je d ­
n a k  bez kw estionow an ia  n a jw a ż ­
n ie jszych  usług, k tó re  a d m in is tra c ja  
trum an ow ska  odda la  W a ll S treet.

Cei, te j „n o w e j p o lity k i"z a g ra n ic z ­
ne j je s t ja sn y : pozw o lić  E isenhowe­
ro w i na p rzyc iągn ięc ie  d la  siebie 
mo-zliw ie na jw iększe j lic z b y  zw o len -.
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n ik ó w  T a fta , jednocześnie w iążąc 
dostatecznie T a fta  z  tą  p o lity k ą  na 
w ypadek, gdyby  .zwyciężył ja ko  
k a n d yd a t na prezydenta.

13 czerw ca W a lte r LLppm ann k w a ­
śno zauw aży ł: „Dulles stara się za­
mydlić nam oczy w okresie wybor­
czym i spodziewa się zapobiec zaję­
ciu zbyt zdecydowanego i nieodwo­
łalnego stanowiska w kraju, przed­
stawiając całą serię wykalkulowa- 
nych niejasności. Opiera się on 
prawdopodobnie nia koncepcji, że 
szanowani przywódcy wszystkich 
partii zgodą się przyjacielsko inter­
pretować je w niewłaściwy sposób“.

O ba j —  E isenhow er i  T a f t  —; do­
skona le  z rozu m ie li D u llesa, k tó ry  
bardzo jasno zap roponow a ł 16 m a ja  
w  P itts b u rg h u  p o lity k ę  „k o n k re tn ą “ , 
pozw a la jącą na  kon cen tra c ję  s ił 
m o rsk ich  i  po w ie trznych  w  ̂ p u n k ­
tach  s tra teg icznych  k u l i  z iem skie j, _w 
ce lu  „stosowania represji“ p rze c iw  
Z w ią z k o w i R adzieckiem u, gdyby  w  
ja k im k o lw ie k  m ie jscu  na  św iecie 
doszło do now e j zm ia n y  w  u k ła d z ie  
s i ł  św ia tow ych . P ropozyc ja  ta  n ie  
je s t o ryg in a ln a , a  także n ie  s to i w  
sprzeczności z m ob ilizac ją , p e ry fe - 
Eryjną i  ko n ty n e n ta ln ą  zarazem, ad­
m in is tra c ji T rum ana .

A le  D u lles  p o tra f i ł  dać sw o je j 
„nowej polityce zagranicznej“ p e w ­
ną cechę nowości, aby E isenhow er 
u n ik n ą ł za rzu tu , że po p ro s tu  naś la­
d u je  k ie ru n e k  p o lity k i T rum ana. 
Jednocześnie b ie rze  ona pod uwagę 
w sze lką  ew en tua lną  k ry ty k ę , k tó rą  
zw o len n icy  T a fta  po w ta rza ją  ja k  e- 
chc w  m ia rę , ja k  rodz i się ona w  na ­
rodz ie  oszukanym , n ieszczęśliw ym , 
rozcza row anym  i  ob aw ia jącym  się 
w o jn y . L o n d y ń s k i „Times“ po dkre ­
ś lił,  że w  sw ym  os ta tn im  15 -m inu to - 
w y m  p rzem ów ien iu , senator T a f t  co 
n a jm n ie j dwanaście razy  p o c h w a lił 
D u llesa, ta k  bardzo s ta ra ł się dać do 
zrozum ien ia , że m ożna m u  ufać.

A  je dn ak  W a ll S tree t bo i się i  
m io ta . N a jw a żn ie jszym  d la  n ie j p ro ­
b lem em  je s t u trzym a ć  senatora T a f­
ta  i  jego zw o len n ików , pon iew aż 
n ie  zapom ina się, że zw yc ięstw o S te-

vensona lu b  E isenhow era n ie  m og ło­
by, być  może, zapobiec u tw o rze n iu  
—  ko rzys ta jąc  ze zm ia n y  sk ładu  se­
na tu , —  w iększości senackie j, z n a j­
du ją ce j się w  pos iadan iu  z w o le n n i­
k ó w  T a fta .

P rzyczyny  te j w ia lk i p rzekracza ją  
ra m y  opozyc ji „ f r a k c j i “ . N a leży  je 
zbadać w  św ie tle  całości k ry z y s u  a - 
m erykańsfciego, na k tó ry  sk łada ją  
się co n a jm n ie j d w a  zasadnicze as­
pek ty .

PACKARDY LUB CZOŁGI

S ta n y  Z jednoczone przeżyw a ją  
dz is ia j w y ją tk o w e  trudnośc i w  
zw ią zku  z p rzes taw ian iem  gospodar­
k i,  op a rte j na  wysoce zróżn icow anej 
p ro d u k c ji ko n su m e ji c y w iln e j, —  na 
p ro d u k c ję  m a te ria łó w  w o jennych . 
T ru d n o  jes t p rzyg o tow yw ać w o jnę , 
k tó re j te rm in , m ie jsce i  zasięg są nie 
do przew idzen ia . A m erykańscy  p rz y ­
w ódcy  n ig d y  n ie  dośw iadcza li ta k ie j 
s y tu a c ji w  przeszłości i  ry z y k u ją  
b a n k ru c tw o  przem ysłow e, k tó re  na ­
ty c h m ia s t m og łoby uc iąć ich  p re te n ­
s je  do panow an ia  nad św iatem . Poza 
tym , ich  p la n y  n a p o ty k a ją  na b a r­
dzo s iln y  opór w szys tk ich  ro b o tn i­
ków , a opór ten  ob e jm u je  poważne 
e lem enty  z k ó ł ha nd low ych . N astęp­
n ie  S tan y  Z jednoczone s ta ją  w  o- 
b lic z u  k ry z y s u  sw ych  so juszn ików . 
S o juszn icy  w  A m eryce , k tó ry c h  p o ­
te n c ja ł lu d z k i, pozycje  s tra teg iczne  
i  poparc ie  dyp lo m a tyczne  są im  po ­
trzebne, aby ic h  a m b ic je  s ta ły  się 
rzeczyw istośc ią , w a ha ją  się, k ręcą  i  
s łabo trz y m a ją  się na nogach. D o ­
prow adzono ju ż  ic h  do fo n ta n n y , ale 
czy  zechcą te raz  z n ie j p ić , czy tez 
będą w ierzgać?

W a lte r M il lis ,  naczelny w ydaw ca 
„New York Herald Tribune“, w  ten
sposób p rzedstaw ia  aspekt p ie rw sze­
go p ro b lem u  (4 k w ie tn ia  1952 r.):
„Ł a tw o  je s t p rzygo tow ać się do w o j­
ny, o i le  w iadom o, w  ja k im  dn iu  w y ­
buchn ie . T ru d n o  je s t p rzygo tow ać 
się do w o 'jny  w  ogóle; m a się w ó w ­
czas do w y b o ru : albo szybko w y p ro ­
dukow ać c a łk o w ite  wyposażenie, 
k tó re  zostanie zapewne w yprzedzone
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( ja k  l in ia  M ag ino ta  w  1940 r.) k ie d y  
w o jn a  w ybuchn ie , lu b  produkow ać 
znacznie mniej,, n iż  tego w ym aga 
w o jn a “ .

21 lu te go  1952 r. czasopismo ame­
ry k a ń s k ic h  w ła ś c ic ie li h u t  „Wiek że­
laza“ zam ieściło u w a g i rzeczoznaw­
c y  p rzem ysłu  samochodowego, u s iłu ­
jącego w y tłu m a czyć  p rzyczyn y  
p ie rw sze j f a l i  bezrobocia w  ga łę­
z iach p rzem ysłu , k tó re  w s trz y m a ły  
p ro d u k c ję  dófor kon sum cy jnyeh  d la  
po trzeb c y w iln y c h  i  n ie  o trz y m a ły  
m asow ych zam ów ień w  dziedzin ie  
p ro d u k c ji w o je n n e j: „Program o- 
brony nie wyraża się w masowej 
produkcji, lub w masowym bezro­
bociu: stanowi on w znacznej mierze 
pracę inżyniera i ekwipunku, a nie 
pracę produkcyjną. Prosty człowiek, 
który wierzy, że okres zbrojeń będzie 
indentyczny, jak w czasie drugiej 
wojny światowej, bardzo się rozcza­
ruje. Dlaczego oszukiwać się i spo­
dziewać się przypływu produktów 
wojennych. Dlaczego oszukiwać lu­
dzi każąc im wierzyć, że „gd ybyśm y 
ty lk o  m o g li o trzym ać o b ra b ia rk i“ , ru­
szyłyby one natychmiast, by fabry­
kować w znacznej ilości maszyny wo. 
jenne?“.

Zresztą, pod groźbą w e w n ę trzn e j 
de p res ji i  m im o w zro s tu  zobow iązań, 
k tó re  S tany Z jednoczone z a w a rły  na 
ca łym  świecie, am erykańscy  sz e fo ­
w ie  sztabu zm uszeni b y l i  p rzed łużyć 
okres zb ro je ń  do r. 1955.

W  ty m  sam ym  czasie in n e  ważne 
p ro b le m y g ra ją  ró w n ie  zasadniczą 
ro lę : po tężny p ro tes t na rodu , k tó ry  
p ra gn ie  u n ikn ą ć  w o jn y , ro b o tn ikó w , 
k tó rz y  p ragną  u trzym ać  pracę, na ­
w e t n iepew ną i  pozostać u  sieb ie  —- 
zm usił do odroczenia d y s k u s ji nad 
ustaw ą o obow iązkow e j służbie w o j­
skow ej. Jest rzeczą znam ienna, że w  
rezu ltac ie  „ s t ra jk u “ , k tó ry  od b y ł się 
n iedaw no, m in is te r  lo tn ic tw a , T h o ­
mas F in ia tte r , ośw iadczy ł 16 k w ie t ­
n ia  przed kongresem , że „żadna e k i­
pa lo tn icza , k tó ra  b ra ła  ud z ia ł w  I I  
w o jn ie  św ia tow e j, n ie  ¡będzie pow or 
łana w b re w  sw e j w o li do s łużby w  
w o js k u “ . F in le tte r  S karżył się w ó w ­

czas na „brak entuzjazmu do zawodu 
pilota, jak tego dało dowód 6700 ofi­
cerów rezerwy, którzy w tym roku 
uzyskali dyplomy“ (z te j lic z b y  ty lk o  
1800 w y ra z iło  życzenie w s tąp ie n ia  
do lo tn ic tw a , w  ty m  zaś 750 by ło  do 
te j s łu żby  n iezdo lnych , ja k  donosi 
agencją, „A ssoc ia ted  Press“ ).

KRYZYS PRZYMIERZY

R ów no leg le  z  ty m i i  po do bn ym i 
k o m p lik a c ja m i w  dz iedzin ie  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h ,' p o lity k a  am erykań ­
ska m usi s taw ić  czoła k ry z y s o w i w  
W . B ry ta n ii.  12 czerw ca W ins ton  
C h u rc h ill za w o ła ł na  a la rm : „Mamy 
giowę ponad wodą, ale zbyt nisko, 
aby można było pływać“, i  gorzko 
się ż a lił:  „Kraje i narody które 
zwyciężyliśmy w wojnie, lub które 
ocaliliśmy z niewoli, mają dzisiaj 
więcej konkretnych sposobów zaro­
bienia na życie, niż my“.

Położenie k resu  w o jn ie  p rze c iw  
K o re i, .gdzie un ie rucho m io na  je s t 
jedna  trzec ia  s i ł  .pow ie trznych U S A  
i  w iększa część w yćw iczone j a rm ii 
s tan ow i d la  S tanów  Z jednoczonych 
ryzyko . W strząsnę łoby to podsta­
w a m i p a k tu  a tla n tyck ie go , ta k  ja k  
s ię  to s ta ło  po  rczipoczęciu dz ia ła ń  
w o je n n ych  w  K o re i, k ie d y  sp a ra li­
żowane zos ta ły  zarów no s tre fa  
sz te rling ow a  ja k  i  Europa zachod­
n ia . A le  g łębok ie  sprzeczności dzie­
lą  p o lity k ę  am e rykańską  i  p o lity k ę  
b ry ty js k ą . W ystępu ją  one za każ ­
d ym  razem , gdy w  grę w chodzi p ro ­
b lem  zakończenia w o jn y  w  K o re i, 
lu b  p ro b le m  ch ińsk i. S tw ie rdza ją  to  
z  ża lem  i  ze złością am erykańscy 
kom en ta to rzy , ile k ro ć  ud a ją  się do 
Lo ndynu , lu b  czyta ją  d z ien n ik  a n ­
g ie lsk i.

Ten k o n f l ik t  i  ta  ry w a liz a c ja  w y ­
s tępu ją  w  dw óch in n y c h  k lu czo ­
w ych  dziedzinach —  baz s tra teg icz­
nych  i  surow ców . Z  w y ją tk ie m  być  
może H iszpan ii i T u rc j i  a m e rykań ­
sk ie  bazy po w ie trzne  z n a jd u ją  się 
na te ry to r ia c h  -b ry ty jsk ich , bądź -też 
uza leżn ionych od b ry ty js k ic h  w p ły ­
w ów . W  m n ie jszym  s top n iu  do tyczy

85



to  także F ra n c ji. Surowce, k tó re  po ­
żera am e rykańsk i M oloch  zdobyw a­
ne są ciężką p racą  ro b o tn ik ó w  w  
ko lo n ia ch  b ry ty js k ic h , francu sk ich , 
ja k  rów n ie ż  b e lg ijsk ich .

W  p rze c iw ień s tw ie  do a lch e m i­
ków , szuka jących ś rodków  fa b ry k a ­
c j i  z ło ta , A m e ry k a n ie  dążą do olbłu- 
p ie n ia  św ia ta  z jego m e ta li, b y  je  
p rze ksz ta łc ić  n.a b roń, to  now e bó ­
s tw o  B aa la : „Bogowie odbierają ro­
zum tym, których chcą zniszczyć“. 
Szaleństw o am e rykań sk ie  grom adzi 
k o le k c ję  bogów, k tó ra  m a być  znisz­
czona, k tó re j je d n a k  n ie  m ożna 
zniszczyć bez spustoszenia całego 
św ia ta . A le  n ie  ła tw o  doprow adzić 
do w yb u ch u  tak iego  spustoszenia.

K ry z y s  p rzym ie rzy -rozc iąg a  się od 
W . B ry ta n ii do N iem iec zachodnich, 
po tem  rozciągnie s ię  na Japonię. 
Z m usiw szy W . B ry ta n ię  i  F ra n c ję  
do w yra żen ia  zgody na re m ilita ry -  
zację  N iem iec zachodnich, p o lity k a  
am erykańska  o d k ryw a , że dz ięk i i -  
n ic ja ty w ie  ra d z ie ck ie j na ród  n ie ­
m ie c k i może obrać in n y  los, n iż  ro lę  
na jem nego żo łn ie rza  S tanów  Z je ­
dnoczonych, lufo w yn iszczan ie  się w  
w o jn ie  dom ow ej. Jest to droga je d ­
ności, ja k  ró w n ie ż  ne u tra lnośc i i  
h a n d lu  ż trzec ią  częścią ludzkości, 
gdzie p a n u je  soc ja lizm . Jeże li na ród  
n ie m ie c k i pó jdz ie  tą  drogą w  n a j­
b liższym  roku , p a k t a t la n ty c k i sta -  
n ie  s ię  bezow ocny ja k o  m echan izm  
ag res ji, a cios bum eranga, • zadany 
„g e n ia ln y m “  p o lity k o m  D epa rtam en­
t u  S tanu z w ie lo k ro tn i się jeszcze na 
s ku te k  w ie lk ic h  p rzem ian  w  ca łe j 
E urop ie  zachodnie j.

CZAS OBIETNIC

W  św ie tle  te j p o lity k i ta k  zuchw a­
łe j,  a je dn ak  ta k  chw ie jn e j, zna j­
du je m y  zarazem  w ytłum aczen ie  
w ie lk ie g o  znaczenia T a fta  w  dzie­
dz in ie  p o lity k i zagran iczne j i  po w o­
dó w  te j w a lk i p rze c iw , n i emu.

P raw da , że sam  T a f t  i  jego n a j­
b liższe otoczenie rep reze n tu ją  ro z ­
le g łe  ko ła  b a n k ie rsk ie  i:  p rżem ys ło -

w e  Chicago i  C leveland, k tó ry c h  in ­
teresy w  m n ie jszym  s to p n iu  w iążą 
się z  za m o rsk im i in w e s ty c ja m i w  
E urop ie  zachodnie j i  na  obszarach 
k o lo n ia ln y c h  paiktu a tlan tyck iego , 
n iż  in te re sy  o w ie le  bardziej, w p ły ­
w o w ych  k ó ł p rzem ys łow ych  i  f in a n ­
sow ych na  w schodn ich  w ybrzeżach 
S tanów  Z jednoczonych.

Ic h  u d z ia ł w  gospodarce w o jen ne j 
je s t m n ie j w idoczny. Ic h  a ta k i p rzę - 
c iw  u c h y la n iu  się od k o n tro li su ro w ­
ców  i  p rz e c iw  w yso k iem u poziom o­
w i 'podatków  po zw a la ją  im  k ie ro ­
w ać w  p e w n ym  s topn iu  szerok im i 
w a rs tw a m i d ro bn ych  p rze m ys łow ­
ców, ściś le j uza leżn ionych od szero­
k iego ry n k u  wew nętrznego.

Jest także p ra w d ą , że ja ko  g łó w n y  
m o to r opozyc ji T a f t  i  jego z w o le n n i­
cy  m o g li speku low ać na bo lesnym  
d la  A m e ry k a n ó w  fa kc ie  w o jn y  w  
K o re i, na  odm ow ie  w yrażen ia  zgody 
na rozsy łan ie  od dz ia łó w  w o js k o ­
w ych  po ca łym  św iecie, gdy tym cza­
sem m ężczyźni p o trze bn i są na ro l i  i  
w  fa b ryka ch , m o g li speku low ać na 
ic h  'strachu p rzed  dz ies ią tkam i m iaż­
dżących poda tków , na  ic h  obaw ie 
przed n iepew nością ju tra  i  w o jną , 
k tó rą  z w ia s tu je  p o lity k a  T rum ana. 
S ta jąc s ię  echem  głębokiego zan ie­
poko jen ia , odczuwanego przez naród 
am erykańsk i, T a f t  i  jego zw o lenn icy  
p ró b o w a li w  zręczny sposób rozp ro ­
szyć b ra k  zau fan ia  do n ic h  w ie lk ic h  
mas robo tn iczych  z pow odu d łu g ie j 
l is ty  re a kcy jn ych  środków , k tó re  
w p ro w a d z ili w  dz iedz in ie  p o lity k i 
w e w nę trzne j.

P ra w d ą  je s t także, że jeden z po ­
w odów , d la  k tó ry c h  W a ll S tree t ta k  
bardzo n iep oko i s ię  osobą T a fta  s ta ­
n o w i fa k t, że jego w y b ó r ro z ją trz y ł­
b y  s tosunk i m iędzy rządem  a ame­
ry k a ń s k im i zw ią zka m i zaw odow y­
m i, n ie  da jąc an i m ożliw ośc i p rze ­
k u p s tw  i  oszustw, ja k  to c z y n ił T ru ­
m an, an i n ie  o fe ru ją c  p e rspe k tyw  
p o lity k i „s iln e j r ę k i“  i  od w o łan ia  się 
do „jednośc i n a rod ow e j“  ja k  to p ro ­
po nu je  E isenhower.

A le  n a jtru d n ie js z y  p ro b le m  stano­
w i k ryzys  a m e ryka ń sk ie j p o lity k i
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zag ran iczne j. S y tuac ja  je s t s k o m p li­
ko w a n a  i  n ie  na leży je j z b y tn io  u- 
praszczać.

Było lby n iesłuszne m ów ić  na p rz y -  
M a d , że T a f t  rep reze n tu je  p o litykę , 
k ła d ą cą  nac isk  na A z ję  w  p rze c i­
w ie ń s tw ie  do p o lity k i,  k ła dą ce j n a ­
c isk  na Europę, b o w ie m  w  sw ych  
.m owach w yborczych  bardzo jasno 
p o tw ie rd z ił konieczność u trz y m y w a ­
n ia  w  E urop ie  am erykańsk ich  od ­
dz ia łów . N iesłuszne by ło b y  zresztą 
sądzić, że domaga się on zerw an ia  
roze jm u  w  K o re i, lu b  naw et, że su­
g e ru je  w y w o ła n ie  w o jn y  z C h ina m i 
L u d o w y m i. E isenhow er, ja k  i  on, u -  
.s iło w a ł zadośćuczynić g łębok iem u 
p ra g n ie n iu  p o k o ju  na rod u  am ery­
kańskiego, ob iecując, że n ie  będzie 
w y s y ła ł w  ś w ia t oddz ia łów  w o js k o ­
w y c h  i  sp róbu je  zakończyć w o jn ę  w  
K o re i.

N ie  m ożna także  pow iedzieć, że 
T a ft, zaleca sam ą ty lk o  „potęgę po­
wietrzną“ z w y ją tk ie m  „armii lądo­
wych“, an i też, że jego p ro g ra m  w  
s tosunku  do k ra jó w  de m o kra c ji lu ­
dow e j n a w o łu je  do b a rd z ie j ag re ­
syw n ych  środków , n iż  stosowane 
przez obecny rząd, a zm ie rza jące do 
rozsadzenia ic h  od w ew ną trz . R ó w ­
n ież genera ł B rad le y , k tó rego  T a ft  
u w a ż a  za jednego z tych  „genera­
łów - piechociarzy“, k tó rz y  chcą 
„maszerować aż do Moskwy“ zażą­
d a ł od niego u tw o rzen ia  ta k  s ilnego 
lo tn ic tw a , że zap ew n iłob y  . S tanom  
Z jednoczonym  przew agę w  p o w ie ­
trz u . T a  m a ła  ro zg ryw ka  na tem at 
p rzew ag i w  p o w ie trzu  je s t p rze ja ­
w em  w łaściw ego S tanom  Z jednoczo­
n y m  fetyszyzm u, przeznaczonego do 
■-zadowalania i  oszuk iw an ia  w y ra ża ­
nego przez na ród  pragn ien ia , b y  zna­
leźć szybkie, ta n ie  i  ła tw e  w y jśc ie  z 
k ryzysu .

PRÓBA FAKTÓW

W  gru nc ie  rzeczy p rzyczynę k o n ­
f l ik t u  z T a fte m  stanow i p rześw iad ­
czen ie  n a jb a rd z ie j w p ły w o w y c h  k ó ł 
p rze m ys ło w ych  j  r finansow ych , że 
'do jście  do w ła d zy  re p u b lik a n ó w  pod

prze w o dn ic tw em  senatora z  O hio 
nadw eręży łoby  sposób, zasięg i  tech­
n ikę , p rz y  pom ocy k tó re j k ie ro w n i­
c y  am erykań sk ie j p o lity k i w in n i sta­
w ić  czoła coraz ba rdz ie j podw aża­
jącem u ic h  p o lity k ę  k ryzyso w i.

U s iłu ją c  poskrom ić  W. B ry ta n ię  
drogą bardzo b ru ta ln y c h  p re s ji, ja w -  
n ie  ośw iadczonej w rogości —- to, co 
k ie ro w n ic tw o  E isenhow er A che - 
son us iło w a ło  ro b ić  p rz y  pom ocy 
s ta ra n n ie  odm ie rzonych  uścisków , 
T a ft, ja k  się przypuszcza, ro z ją trz y ł­
b y  aż do ze rw an ia  stosunków  ang lo- 
am erykańsk ich .

R eduku jąc  budżet w o js k o w y  i  p o ­
m ocy gospodarczej, ta rg u ją c  się i  
szantażując ba rdz ie j bezw stydn ie, 
T a f t  po p rze w raca łb y  zarazem , w e ­
d ług  zdania W a ll S tree t, k ru c h e  po ­
zyc je  w  A z j i  i  Europie.

P ra w d ą  jes t, że je że li ja k iś  dem o­
k ra ta  zn a jd u je  się na s tanow isku  
m in is tra  sp ra w  zagran icznych , lu b  
je że li ja k iś  D u lles  zasiada w  gabine­
cie  E isenhowera, m ogą o n i w  osta­
tecznym  ra ch u n ku  dojść do tych  sa­
m ych  rezu lta tów . M ogą poprow adzić  
na ród  am e rykań sk i do k a ta s tro fa l­
ne j w o jn y , lu b  patrzeć, ja k  p o lity k a  
ic h  przechodzi z  k ry z y s u  do upadku. 
Ic h  pow ażnym  argum entem  przec iw  
T a fto w i je s t to , że te n  os ta tn i dokona 
tego na pewno, czego o n i —  ic h  zda­
n iem  —  p o tra f ią  tra fn ie  un iknąć.

P ro b le m  n ie  polega w ięc  na za­
sadniczej rozbieżności p o lity k i,  .ale 
na sku tka ch  w p row adzen ia  te j .czy 
ta m te j p o lity k i w  życie. N ie  jes t to  
p ro b le m  zasadniczy, gdyż w  ab s tra k ­
c y jn e j dz iedzin ie  d y s k u s ji nad  zasa­
d a m i n ie  m a żadnego dowodu is tn ie ­
n ia  znam iennych  różnic. A le  ta k i jes t 
w łaśn ie  „oratorski styl kampanii 
wyborczej“, ta k  typow a cecha am e­
ry k a ń s k ic h  w yb o ró w , gdzie n a j­
wzn iośle jsze zasady służą zam asko­
w a n iu  m an ew ró w  tak tycznych . D ru ­
g i ró w n ie  ty p o w y  aspekt w yb o ró w  
am e rykań sk ich  s tan ow i to, że z m ia ­
n y  do ko n u ją  się n ie  w  c h w ili s ta r­
cia s ię  odm iennych  zasad, lecz na 
s ku te k  p ró b y  fa k tó w . O becni p rz y ­
w ódcy  p o lity c z n i ob aw ia ją  się ze
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s tro n y . T a fta  tego, że zm ia ny  ilo ś ­
ciowe, k tó re  może spowodować, od ­
niosą s k u tk i jakościow e!

W ie lk im  zadaniem , s to jącym  przed 
narodem  am e rykań sk im , ja k  ró w ­
n ież p rzed  ruch em  p o k o ju  na ca łym  
św iecie  pozostaje spraw a w a lk i o 
narzucen ie  poko jow ego w sp ó łis tn ie ­
n ia  i  zapoczątkowanie te j ery, k ie d y  
to  n ie is tn ien ie  w o jn y  u m o ż liw i poko­
jo w e  w spó łzaw odn ic tw o i  niezbędne 
p rze m ian y  społeczne, k tó re  p rzyp ie ­
czę tu je  zw yc ięstw o po ko ju .

¡Nie m a jeszcze w  c h w ili obecnej 
tak iego  od ła m u  k ie ru ją c y c h  k ó ł ame­
ryka ń sk ich , k tó ry  b y  się w yp o w ie ­
dz ia ł n a  rzecz p ra w d z iw ie  po ko jow e­
go u regu low an ia  stosunków  z pozo­
s ta ły m i k ra ja m i i  k tó ry  b y  zgodził 
się s taw ić  czoła p ra k ty c z n y m  ko n ­
sekw encjom  i  rep e rku s jom  takiego 
u re g u lo w a n ia  stosunków . W yraża jąc 
się ściślej, n ie  is tn ie je  jeszcze odłam , 
k tó ry  b y łb y  zdo lny  dać p ra w d z iw y  
w y ra z  p o lity c z n y  ta k im  tendencjom . 
N a jw y b itn ie js z ą  postacią, k tó ra  n a j­
ba rdz ie j z b liż y ła  się do tak iego s ta ­
no w iska  je s t p rzew odniczący Sądu 
Najwyższego, W ill ia m  O. Douglas. 
A le  w o la ł on n ie  w kraczać na arenę 
k a m p a n ii w yb orcze j, (bo n a rzuca ło ­
by  to  kon ieczność p rzyw rócen ia

d a w n e j w iększości rooseve ltow sk ie j., 
z łożonej z dz ia łaczy ru c h u  zaw odo­
wego, M u rzyn ów , ch łopów , ś redn ie ­
go m ieszczaństwa, ja k  rów n ież  p e w ­
n ych  od łam ów  k ó ł gospodarczych) 
w a lcząc w  ło n ie  p a r t i i  d e m o k ra tycz ­
ne j i  uzysku jąc  popa rc ie  pow ażne­
go b lo k u  n ieza leżnych w yb o rc ó w  i  
pew nych  ug rup ow a ń  re p u b lik a ń ­
sk ich . Otóż, o ile  u m y s ł D oug lasa  
chę tn ie  —  zdawać b y  się m og ło  —  
d a łb y  s ię  poznać, o ty le  c ia ło  było- 
mdłe...

Z redukow ana  do sam ej siebie p a r­
t ia  postępowa ze s w y m i k a n d yd a ta ­
m i —  V incen tem  H a liina nem , adwo­
ka te m  k a lifo rn ijs k ic h  zw iązków  za­
w odow ych, i  M u rzyn ka  C h a rlo tte  
Dass znanym  w ydaw cą  —  k tó ra . 
s to i n iezachw ian ie  u  boku  A m e ry ­
ka ń s k ie j P a r t i i  K om u n is tyczn e j i  
skup ia  ty c h  A m eryka nó w , k tó rz y  ro ­
zum ie ją , że je d y n y m  środk iem  za­
pe w n ien ia  S tanom  Z jednoczonym , 
bezpieczeństwa je s t pokój,; n ie  m oże 
w p ły w a ć  w  decydu jący sposób na 
a k tu a ln ą  sy tuac ję . A le  w  łączności z. 
w ie lk im i rzeszam i A m e ry k a n ó w , 
k tó rz y  chcą p o ko ju  i  m yślą, że m oż­
na go osiągnąć p rz y  pom ocy obu. 
w ie lk ic h  p a r t i i,  na w e t le w ic o w a  
mniejszość może w yw rzeć  w p ły w  n a  
k ryzys  am e rykań sk i.
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r j r  M Ę C Z E N I w za jem n ym  za b ija n ie m  się d la  uc iechy  Rzym u, g lad ia to rzy  
rozpoczę li m arsz k u  w o lności. W y b ra li na  w odza S partakusa. P rzed n im  

to  zadrżał, zbudow any w  pocie  n ie w o ln ik ó w , Rizym.
N a  V ia  A p p ia  g n iją  t ru p y  6.200 ukrzyżow anych  n ie w o ln ik ó w , k tó rz y  zg inę­

ły  w  w alce o życ ie ; po s ia li on i z ia rno  zw ą tp ie n ia  w  im p e riu m  i  w y p rz e d z ili 
h is to rię ... A k c ja  n in ie jszego op ow iadan ia  toczy się n a z a ju trz  po p ie rw szym  
po w s tan iu .

N azaju trz  po w yzw o len iu
T~V ŁU G O  po tem  S pa rtakus  zada- 

w a ł sobie p y ta n ie : „K to  będzie 
m ó w ił o naszych b itw a ch , 0 na ­

szych  zw yc ięs tw ach , o naszych k lę - 
SK>ach?'I k to  opow ie  o nas p raw dę?“ . 
P ra w d a  n ie w o ln ik ó w  b y ła  sprzeczna 
z p ra w d ą  czasów, w  k tó ry c h  ży li. 
P ra w d a  b y ła  n iem o ż liw a  —  zupełn ie 
n ie m o ż liw a  —  n ie  dlatego, że rnie is t ­
n ia ła , a le  dlatego, że n ie  b y ło  d la  n ie j 
m ie jsca  w  ram ach te j epoki. Ż o łn ie ­
rze  b y l i  lic z n ie js i i  le p ie j uzb ro jen i, 
n iż  n ie w o ln ic y ; a le  n ie  spodziew ali 
s ię on i, że n ie w o ln ic y  p o tra f ią  się 
b ić ; n ie w o ln ic y  na tom ias t w iedz ie li, 
że żo łn ie rze  będą się b ić. N ie w o ln icy , 
pędząc z gór, zewsząd o tacza li ż o łn ie ­
rzy , k tó rz y  biegnąc w  je d n e j l in i i ,  ja k  
ludz ie , śc iga jący za lękn ionego za ją ­
ca, n ie  m o g li pow strzym ać tego a ta­
k u ; p o rzuca li oszczepy i  zdesperowa­
n i k u rc z y li się pod la w in ą  kam ien i, 
rzucanych  na n ic h  bez p rz e rw y  przez 
kob ie ty .

I  ta k a  b y ła  p ra w d a : N ie w o ln ic y  
z w yc ię ży li żo łn ie rzy , k tó rz y  p rzed  n i ­
m i u c ie k li. N ie w o ln ic y  śc iga li ic h  do 
p o ło w y  d rog i do K a p u i. W  p ie rw sze j 
potyczce n ie w o ln ic y  pon ieś li pow aż­
ne s tra ty ; a le  w  d ru g ie j zg inę ła  ich

ty lk o  g a rs tka  i  żo łn ie rze  rzym scy 
rozp roszy li się w  ucieczce. T a k i b y ł 
b ieg w yp ad ków , a le  h is to r ię  tę opo­
w iadano na  sto różnych  sposobów, 
a p ie rw szą  re la c ję  poda ł kom endant 
oddz ia łów , s tac jonu jących  w  K ap u i. 
O to ona:

W  szkole Len tu lusa  B acja tusa dla 
g la d ia to ró w  w yb u ch ło  pow stan ie 
n ie w o ln ik ó w  —  m ó w ił.  N ie k tó rz y  z 
n ic h  u c ie k li n.a po łu dn ie  w zd łuż  V ia  
A pp ia . W ysłano p rz e c iw  n im  pó ł k o ­
h o r ty  w o js k  ga rn izonow ych , ale n ie ­
k tó ry m  uda ło  s ię  przedostać i  zbiec. 
Im io n a  ic h  szefów  ,są nieznane, za­
m ia ry  także, ale uda ło  im  się 
w zn iec ić  n ie p o kó j w ś ró d  n ie w o ln i­
k ó w  w  oko licy . O byw a te le  są także 
przekonan i, że senat n ie  p o w in ie n  
szczędzić w y s iłk ó w , aiby w zm ocn ić 
ga rn izon tu ta j,  w  K a p u i, ceiem  ja k  
najszybszego poskrom ien ia  bun tu . I, 
ja k b y  zastanaw ia jąc s ię  jeszcze 
chw ilę , kom endan t dodał: „Ju ż  m ia ­
ły  m ie jsce rozruchy. N a leży  się oba­
w ia ć  g rab ieży  i  p lą d ro w a n ia  w e w s i“ . 

^ " 'V C Z Y W IS C IE , w e rs ja , s tw orzona 
przez B ac ja tusa  dla  tłu m ó w  oby­

w a te li K a p u i by ła  tą, k tó rą  chc ie li o - 
h i  usłyszeć. W  rzeczyw istośc i n ik t  się
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n a  p ra w d ę  n ie  n iep oko ił, z  w y ją tk ie m  
B ac ja tusa , k tó r y  w id z ia ł, ja k  w  je d ­
n e j c h w ili w a li ły  się w y n ik i p ra cy  
■długich la t. A le  wszyscy rozu m ie li, 
że n ie  będą m o g li żyć spoko jn ie  w  te j 
•okolicy, dopóki c i s traszn i lu d z ie  (g la­
d ia to rzy ) n ie  ¡zostaną osaczeni, znisz­
czen i i  u k rzyżo w a n i, d la  odstraszenia 
pozostałych. W ie le  na ten tem a t m ó­
w io n o  i  za każd ym  razem  in n ą  w e r­
s ję  s tw a rz a li ludz ie , k tó ry c h  cała e- 
gzysteneja opa rta  b y ła  n a  k ru c h e j 
bazie  n ie w o ln ic tw a . A  w e rs ja  ta  b y ­
ła  w yra zem  ic h  obaw  i  ic h  potrzeb. 
Zaw sze ta k  b y ło  i  b y ło b y  ta k  jeszcze 
p rzez d ług ie  la ta .

„T a k , ¡bytem w łaśn ie  w  Kapuii, gdy 
S pa rtakus  się zbu n tow a ł. W idz ia łem  
go na  w łasne  oczy. P ra w d z iw y  o lb ­
rzym . W idz ia łem , ¡jak p rz e k łu ł o - 
szczepem m ałe  dziecko. S traszny to 
b y ł w id o k “ .

Podaw ano jeszcze tys iące  in n y c h  
w e rs ji. A le  p ra w d a  ¡była taka, że n a ­
w e t S pa rtakus  sam w  te j epoce nie  
m ó g ł o n ie j m ieć bardzo dokładnego 
w yo b ra żen ia . S po jrzen ie  jego w yzw o ­
l i ł o  s ię  z  ¡pęt jego czasu. W  dw óch 
m a łych  po tyczkach n iew o ln icy , k tó ­
ry m i dow odził, zw y c ię ż y li żo łn ie rzy  
rzym sk ich . P raw da, że b y ła  to  ty lk o  
.garstka żo łn ie rzy  z m ie jscow ych  od ­
d z ia łó w  ga rn izonow ych , żo łn ie rzy, 
zdem ora lizow anych  ła tw y m  życiem  
n a  w s i i  k tó rz y  ze tkn ę li się z  n a jle p -  
.szymi, zaw odow ym i g la d ia to ra m i ca­
łe j I ta l i i .  A le  ¡i m im o  to —  zobaczyć, 
ja k  n ie w o ln ik  g rzm oci pana d w u ­
k ro tn ie  tego samego dni-a b y ło  w y d a ­
rzeniem , zdo ln ym  w strząsnąć całą 
ziem ią. Ucieczka żo łn ie rzy  i  zw yc ię ­
s tw o  n ie  zdem ora lizow a ło  n ie w o ln i­
ków . Na apel S partakusa  w ró c il i  zd y ­
scy p lin o w a n i, w  k i lk a  godzin zale­

dw ie  s ta ł s ię  d la  n ic h  Bogiem . P e łn i 
b y l i  d u m y  i  p o z b y li się obaw . Z w ra ­
c a li się do s ieb ie  w za jem n ie , rozm a­
w ia l i  ze ¡sobą i  k o n ta k t te n  b y ł w  
p e w n ym  ¡sensie pieszczotą. J a k b y  ¡bez­
lito sn a  m aksym a: „G lad ia to rze , n ie  
szuka j p rz y ja c ie la  w ś ró d  g la d ia to ­
ró w “  —  nagle p rz e m ie n iła  się w  je j 
p rzec iw ieństw o. Go w ięce j, uśw iado ­
m il i  sobie w  p e łn i obecność w szyst­
k ic h  razem  i  każdego z osobna. N ie  
zd a w a li ¡sobie w  p e łn i z  tego sp ra w y  
i  n ie  b y li ko n se kw e n tn i w  uśw iad a ­
m ia n iu  sobie tego wszystkiego,, ja ko  
lu d z ie  po w iększe j części n ieuśw iado - 
m ie n i i  prości. A le  poczu li się nagłe 
usz lache tn ien i i  ja k b y  w ięks i. P a trz y ­
l i  na siebie w za jem n ie , ja k b y  się 
jesżcze n ig d y  n ie  w id z ie li i  rzeczy­
w iśc ie  ¡było w  ty m  może trochę  p ra w ­
dy. N iegdyś n ie  od w aża li s ię oglądać 
się w za jem n ie . Czyż k a t  może oglądać 
sw o ją  o fia rę?  A le  te raz n ie  b y li już  
k a ta m i, o fia ra m i, k tó ry c h  ¡sprzągł ¡zły 
los. Teraz ¡byli wszyscy b ra ćm i i  t r i ­
u m fo w a li. I  S pa rtakus  w ie d z ia ł te ­
raz, że to  samo dzia ło  się na S y c y li i i 
w  w ie lu  in n y c h  oko licach. Czuł ich  
siłę, gdyż ros ła  ona w  jego w ła sn ym  
ciele.

I  s iła  ta  p rze n ika ła  go całego ja k  
p rądem  i  oczyszczała ze w szystk ich  
c ie rp ień , k tó ry m i ¡usłana by ła  jego 
przeszłość, z  w szys tk ich  obaw  w s ty ­
dów, upokorzeń. Zawiszę b y ł p rz y w ią ­
zany ¡do życia, chociaż m ożna się by ło  
ła tw o  spodziewać, że to  życ ie  s tan ie  
się ¡dla niego n iekończącym  się pa ­
sm em  tro s k  i  k ło po tó w . A le  te raz  
m ia ł p rzed oczam i do k ła d n y  obraz 
swego życ ia  i  nagle przes ta ł, się bać 
śm ie rc i, n a w e t m y ś li o n ie j,  gdyż 
śm ierć ¡stała s ię  d la  n iego rzeczą n ie ­
is to tną ...
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K I L K A  ¡k ilom etrów  na po łu dn ie  od 
K a p u i, n ieda leko V ia  A p p ia  g la ­

d ia to rzy  ze s w o im i żonam i, n ie w o ln i­
cy, k tó rz y  s ię  do n ich  p rz y łą c z y li —  
ze b ra li się na s toku pagórka, opodal 
bu dyn ku , będącego zapewne w łasnoś 
cią  jak iegoś rzym skiego  pana. Docno- 
dziiło po łudn ie . W  czasie tych  dw óch 
potyczek i  m arszu na po łu dn ie  —  
grupa  g la d ia to ró w  sta ła  się p ra w d z i­
w ą  m a łą  a rm ią . Z  daleka, gd yb y  n ie  
obecność czarnych  w  szeregach, m oż­
na ic h  b y ło  w z iąć  za część a rm ii 
rzym sk ie j. R o zdz ie lili m iędzy siebie 
b roń, he łm y, zb ro je , oszczepy i  ta r ­
cze żo łn ie rzy . Żaden z n ich  n ie  szedł 
teraz z p u s ty m i ręka m i. T a k  b y l i  w y ­
ćw iczen i i  uzb ro jen i, że m ożna b y ło  
przypuszczać, iż  jedyna  s iła  zdolna 
ic h  pokonać —- to  Rzym . N ie  licząc 
żon, razem  z n ie w o ln ik a m i, zb ieg ły­
m i z pó l, b y ło  ic h  250. P o d z ie lili s ię 
na t rz y  g ru p y : pochodzących z G a lii, 
A f r y k i  i  T ra c ji.  K ażda z tych  g ru p  
tw o rz y ła  od dz ia ł ze s w o im i o fice ra m i 
i  po do fice ram i. Od ta k  daw na  p rzy  
g lą d a li s ię  m ustrze  żo łn ie rzy  rzym ­
skich , że bez tru d n o śc i p rz y ję li ten  
sam d z ies ią tkow y  uk ład . S partakus 
b y ł ic h  szefem. U m a r lib y  d la  niego 
bez w ahan ia . B y li p rzes iąkn ięc i m ita ­
m i, w  k tó ry c h  m ó w i się o ludziach, 
zesłanych przez Boga i  gdy p a trz y li 
na Spartakusa, w ia ra  ta  b łyszczała w  
ic h  oczach.

P osuw a li się naprzód. S partakus 
szedł na  czele a W a rin ia , córka p le ­
m ion  germ ańskich, szła oboko niego, 
op ló tłszy  go ram iona m i. Od czasu do 
czasu rzuca ła  na niego spo jrzenie . 
W szystko to  n ie  ¡było d la  n ie j nowe. 
D aw no ju ż  p o ś lu b iła  tego najlepszego 
i  na jdz ie ln ie jszego  z mężczyzn. Ozyż

n ie  w iedz ia ła  o ty m  ju ż  w te d y  ró w ­
n ie  dobrze ja k  teraz? G dy spo jrzen ia  
ic h  s ię  spo tyka ły , uśm iechała się do 
niego. Ona także b ra ła  u d z ia ł w  b i t ­
w ie  z rz y m s k im  żo łn ie rzam i. N ie  w ie ­
działa, czy S partakus to pochw ala , a -  
le  n ie  b ro n ił je j trzym ać  sz ty le tu  w  
rękach. B y li sobie ró w n i. Ś w ia t c a ły  
pe łen b y ł s ta rych  legend o A m azon­
kach , o ty c h  kob ie tach, k tó re  w  daw ­
nych , bardzo daw nych  czasach do­
trz y m y w a ły  m ężczyznom  k ro k u  na* 
po lu  b itw y . I  dużo jeszcze legend o- 
pow iadano w  ty m  czasie o przeszłoś­
ci, w  k tó re j każdy, mężczyzna i  k o ­
b ie ta  b y li sobie ró w n i, gd.y n ie  ¡było 
a n i panów , a n i n ie w o ln ik ó w  i  w szy­
s tk ie  p rze dm io ty  b y ły  w spó lną w ła s -  
snością. Te zam ierzch łe  czasy spo w ite  
b y ły  ja k b y  w e  mgłę. Ludz ie  p rzeży­
l i  Z ło ty  W ie k  i  Z ło ty  W iek  może jesz­
cze powróci...

I N A D S Z E D Ł  Z ło ty  W iek, w ra z  ze 
słońcem, za lew a jącym  sw o im i 

p ro m ie n ia m i uroczą w ieś, z  jego dzi­
k im i lu d źm i, k tó rz y  zb ie g li z a re n y  i  
zg ro m ad z ili s ię  w o k ó ł S partakusa i  
m ło de j n ie w o ln ic y  ge rm ańsk ie j, za­
sypu jąc ic h  p y ta n ia m i. T ra w a , łą k i,  
na k tó re j się zg rom adz ili, b y ła  m ię k ­
ka i  z ie lona ; żó łte  k w ia ty  prześw ie­
ca ły  gdzieniegdzie, ja k  świeże m a­
sło, po w ie trze  pe łne by ło  śp iew u  
pszczół i  m o ty li. N ie w o ln ic y  m ó w ili 
do S partakusa : „O jcze “ , zgodn ie ze  
zw ycza jem  T ra c ji.

„Co też poczniem y? D okąd p ó j­
dz iem y?“

S partakus s ta ł m iędzy  n im i. W a r i­
n ia  us iad ła  w  tra w ie  i  oparła  po licze k  
o jego  nogę. O tacza li ic h  m ężczyźni 
i  kob ie ty . Jedn i -usiedli, in n i p rz y k u c ­
n ę li w  tra w ie . C zarn i —  o s m u k ły c h
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nogach i  ram ionach, G a low ie  o n ie­
b iesk ich  oczach i  ru m ia n y c h  tw a ­
rzach , i  T ra k o w ie  —• o czarnych w ło ­
sach i  m u sku la rn ych  cia łach.

„M y  tw o rz y m y  p lem ię  —  rz e k ł —  
czy tak? “

P o ta k iw a li g łow am i. W  p lem ie n iu  
n ie  b y ło  n ie w o ln ik ó w  i  wszyscy lu ­
dzie  ro z m a w ia li ze sobą, ja k  ró w n y  
e ró w n y m  —  a n ie  b y ło  to  od n ic h  talk 
odległe, a b y  m ia ło  n ie  p rze trw ać  w e 
w sp om n ien iach .

„K to  chce m ów ić? —  za p y ta ł S pa r­
taku s  —  k to  będzie w aszym  wodzem? 
M e c h  w stan ie , je że li chce nas po ­
p row adzić . Jesteśm y te raz w o ln y m i 
lu d ź m i“ .

N ik t  s ię  n ie  podn iósł. N ie w o ln ic y  z 
T -rac ji u d e rza li w  sw o je  tarcze trz o n ­
k a m i noży i  to b ic ie  w  bęben sp ło­
szyło stado drozdów. Z dala, spoza 
rezyd en c ji rz ym sk ie j, u k a z a li s ię ja ­
cyś ludzie , k tó ry c h  n ie  m ożna by ło  
rozpoznać. C za rn i p o z d ro w ili S pa r­
takusa, klaszcząc w  ręce. W szyscy 
b y l i  p rze n ikn ię c i dz iw ną  radością i  
ż y li te raz  ja k  w  ja k im ś  śnie. W a r i-  
n ia  m ocn ie j p rz y tu l i ła  po liczek do 
nog i swego męża. G ann ikus  k rz y k ­
n ą ł:

—  Bądź pozd row iony , g lad ia torze !

Jeden z  u m ie ra jących  podn iós ł się 
z trudem . U łożono go w  -trawie, bo 
m ia ł ra m ię  rozc ię te  przez ca łą  d łu ­
gość aż do kości i  k re w  c ie k ła  n ie ­
p rze rw an ie . B y ł to  G al. N ie  chc ia ł, 
aby go -zostawiono. Będąc z n im i, 
m óg ł choć na chw i-lę zakosztować 
sm aku wolności. R am ię jego o w in ię ­
te  b y ło  tkan iną , oc ieka jącą k rw ią . 
Z b liż y ł się do Spartakusa , k tó ry  pod­
trz y m a ł go, żeby n ie  upad ł.

—  N ie  b o ję  się śm ie rc i —  rz e k ł do 
g lad ia to ra  —  to lepsze, n iż  śm ierć na 
arenie. A le  ch c ia łb ym  iść za ty m  cz ło ­
w iek ie m , aby zobaczyć, dokąd nas 
poprow adzi. Jeże li um rę , w s p o m n ij­
cie m nie , s łucha jc ie  go i  n ie  róbcie  m u 
k rz y w d y . N ie w o ln ic y  z T ra c ji nazy­
w a ją  go „o jce m “ , a  m y  jesteśm y ja k  
m a łe  dzieci. O n o d d a li od nas zło. Ja 
ju ż  jes tem  lepszy. D okona łem  w ie l­
k ie j rzeczy, jestem  oczyszczony i  n ie  
bo-ję się ju ż  w ięce j śm ierc i. Będę 
spał po śm ie rc i -spokojnie, bez snów.

G l a d i a t o r z y  n ie  m o g li po ­
w strzym ać  łez. G a l uca łow a ł 

S partakusa, k tó ry  z  k o le i jego uca ło ­
w a ł. „Z os tań  p rz y  m n ie “  —  rz e k ł m u  
i  G a i u ło ż y ł -się w  tra w ie  obok niego. 
N ie w o ln ic y  zb ieg li -z ¡pól, k tó rz y  p rz y ­
łą czy li s ię -do oddz ia łu , o g lą da li z o- 
tw a rtym d  ze zdz iw ie n ia  oczam i tych  
g lad ia to ró w , d la  k tó ry c h  śm ierć b y ­
ła  rzeczą powszednią.

—  T y  um ierasz, a le  m y  będziem y 
ż y li —  -rzakł S pa rtakus do g lad ia to ­
ra . P rzyp o m n im y  sobie tw o je  im ię  i  
będziem y je  ogłaszać. Echo poniesie 
je  przez c a ły  k ra j.

—  Czy n ig d y  się n ie  poddacie? —  
na lega ł Gał.

—• Czyż u leg liśm y, gd y  zaa takow a­
l i  nas żołn ierze. W ypow iedz ie liśm y 
im  w a lk ę  i  w y g ra liś m y  dw ie  b itw y . 
W iecie, co z ro b im y  teraz? —  spy ta ł 
g lad ia to rów .

S po jrze li na niego.
—  -Gzy m ożem y uciec?

—  D okąd —  s p y ta ł Kri-ksus. Wszę­
dzie  będzie to sanio, -co tu . Wszędzie 
są p a no w ie  i  n ie w o ln icy .

—  N ie  będziem y -uciekać — rz e k ł 
Spartakus, k tó ry  w ie d z ia ł te raz  na
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pewno, bez w ahan ia , ja k  gdyby n i ­
gdy n ie  m ia ł żadnych w ą tp liw ośc i. 
P ó jdz iem y od posiadłości do posia­
dłości, od dom u do dom u i  wszędzie 
u w o ln im y  n ie w o ln ik ó w  i  p rzy łączy ­
m y  ic h  do naszych oddzia łów . A  gdy 
poślą p rze c iw  na m  żo łn ie rzy , s ta w i­
m y  im  czoła i  B ogow ie  w y b io rą  m ię ­
dzy R zym em  a nam i.

—  A  b roń, skąd ją  wziąć? — rz u c ił 
ktoś.

—  Z ab ierzem y ją  żo łn ie rzom  i  sam i 
będziem y ją  ro b ili.  Czym  je s t Rzym . 
je ś li n ie  m ęką i  po tem  n ie w o ln ik ó w . 
Czyż is tn ie je  coś, czego n ie  m o g li­
byśm y zrobić?

—  A le  R zym  będzie z n a m i w a l­
czył.

—  I  m y  będziem y w a lc z y li z R zy­
mem. Z w yc ię żym y R zym  i  s tw o rzy ­
m y  św ia t, w  k tó ry m  n ie  będzie an i 
panów , a n i n ie w o ln ikó w .

n p D  by ło  m arzenie , lecz o n i chc ie li 
m arzyć. G d yb y  ten d z iw n y  m ie ­

szkaniec T ra c ji,  o czarnych oczach i  
z ła m an ym  nosie, p o w ie dz ia ł im , że 
pragnie* a b y  s ta w ili czoła na w e t B o­
gom, za top ien i w  niebiosach, u w ie ­
rz y lib y  m u i  po s łu ch a li go.

—- M y  się n ie  zhańb im y, p o w ie ­
dz ia ł im  S partakus w o lno  i  z p ro ­
stotą, ja k  gdyby  zw ra ca ł się bez­
pośredn io  do każdego. N ie  będzie­
m y  postępować, ja k  R zym ianie, n ie  
będziem y stosować się do p ra w  rz y m ­
sk ich . S tw o rz y m y  nasze w łasne  
p raw a .

—  Ja k ie  jes t nasze praw o?
Ono jes t proste. Z achow am y 

w e  w spólnocie  wszystko, co zdobę­
dz iem y i  n ik t  n ie  będzie pos iada ł 
w ięce j, n iż  sw o ją  b ro ń  i  odzież. Tak 
b y ło  niegdyś.

Jeden z T ra k ó w  po w iedz ia ł:

—• Dość je s t w szystkiego, ab yśm y 
wszyscy b y l i  bogaci.

—  To w y  uk ład ac ie  p raw o , a n ie  
ja , odpow iedz ia ł Spartakus.

B y l i  w śród  n ic h  ludz ie  chc iw i* 
k tó rz y  m a rz y li o (tym,,, ab y  zostać 
w ie lk im i panam i, ja k  R zym ian ie . 
In n i m a rz y li o tym , aby p rzeksz ta ł­
c ić  R zym ian  w  n ie w o ln ik ó w . D ługo  
jeszcze rozm a w ia li, a ostatecznie 
w szystko  b y ło  tak , ja k  p o w ie d z ia ł 
S partakus.

—  I  n ie  będziem y m ie li in n y c h  
kob ie t, p rócz naszych żon —  pow ie­
dzia ł. K ażdy  będzie m ia ł ty lk o  je d ­
ną żonę, i  m ąż i  żona będą m ie li 
rów ne  p ra w a . Jeśli n ie  p o tra f ią  s ię  
pogodzić, będą m o g li się rozejść, lecz  
żaden m ężczyzna n ie  będzie m ógł. 
dz ie lić  łoża z  R zym ianką  lu b  in n ą  
kob ie tą , je ś li n ie  będzie ona jego 
p ra w n ą  żoną.

U c h w a lili n ie w ie le  p ra w , w szyscy 
zgodz ili się na n ie . Potem  w z ię li 
b ro ń  i  ru s z y li do na jb liższe j pos iad ło ­
ści.

A le  zosta li tam  ty lk o  n ie w o ln ic y , 
R zym ian ie  u c ie k li do K apu i... A  n ie ­
w o ln ic y  p rz y łą c z y li s ię  do g la d ia ­
torów ...

S pa rtakus w p a try w a ł się w  jasne 
gw iazdy, lśn iące na t le  n ieba I ta l i i .  
O pad ł go n a w a ł g w a łto w n y c h  m yś li, 
n a w a ł obaw, zw ą tp ie ń ; c z u ł s ię  p rz y ­
tłoczo ny  ciężarem  tego, czego m ia ł 
dokonać. M ia ł zniszczyć Rzym . Sa­
ma ta  m yśl, n ies łychana zuchw ałość 
te j m yś li, w y w o ła ła  uśm iech na jego 
tw a rzy . A  V a r in ia , szczęśliwa, wo-

9 4



dząc pa lca m i po k o n tu rz e  jego w a rg , 
zaśp iew ała m u  p ieśń swego k ra ju :

Myśliwy wraca z lasu,
Gdzie ścigał rudego daniela,
Rzuca spojrzewe na ogień
i rozmawia ze swoją żoną i dziećmi.

Pleśń m ieszkańców  lasu, k ra ju  
zim nego i  dzikiego, ile ż  ra zy  ją  
s łysza ł, ja k  śp iew a ła te dz iw ne p ie ­
śn i leśne. P o w ta rza ł za n ią  s łowa, 
a m y ś li jego u k ła d a ły  s ię  w  ryttm  
śpiewu, m arzen ia  s ięga ły  gw iazd, 
św iecących wysoko na n ieb ie .

—  T y  pow in ieneś zniszczyć Rizym, 
ty , S partakus. T y  pow in ieneś popro­
w adzić ty c h  lu d z i, być s iln y m  i  tw a r ­
dym  wobec n ich . M usisz nauczyć 
ich  w a lczyć  i  zab ijać. N ie  m ożna się 
ju ż  cofnąć, na w e t o  jeden k ro k . 
Ś w ia t na leży do R zym u i  dlatego 
R zym  m us i być zniszczony, żeby n ie  
pozostało po n im  n ic , p rócz złego 
w spom nien ia . A  w  m ie jscu , gdzie b y ł 
Rzym , z b u d u je m y  now e życie, gdzie 
lu dz ie  żyć będą w  spokoju, b ra te r ­
s tw ie  i  m iłośc i, gdzie n ie  będzie a n i 
panów , an i n ie w o ln ik ó w , a n i g la d ia ­
to rów , and a reny, gdzie życie s tan ie  
się znów  tak ie , ja k  za daw n ych  cza­
sów, ja k  w ted y , gd y  pano w a ł Z ło ty  
W iek. Z b u d u je m y  nowe m iasta  i  ża­
den m u r n ie  będzie ich  otaczał.

V a r in ia  przesta ła  śpiewać i  zapy­
ta ło  go:

—  O czym  m arzysz, ukochamy 
m ój?

—  M arzę o no w ym  świecie, k tó ry  
s tw orzym y.

O dczu ła s tra ch  p rzed  n im , lecz o rt 
rz e k ł ze słodyczą:

—  Ś w ia t ten  s tw orzony  zosta ł przez, 
lu d z i, czyż n ie  w ie rzysz  w  to  u k o ­
chana m oja?

Pom yśl, czy is tn ie je  coś, czegośm y 
n ie  s tw o rz y li naszym i rę k a m i: m ia ­
sta, w ieże, m u ry , d ro g i, s ta tk i?  A  
w ięc, dlaczego n ie  m og lib yśm y s tw o ­
rzyć  nowego św iata?

—  Rzym... odpa rła  i  w  ty m  p ro ­
s tym  s łow ie  za w a rła  się cała potęga,, 
w ła d a ją ca  św iatem .

■— A  w ięc  zniszczym y Rzym , od ­
p a r ł S pa rtakus ; ś w ia t m a dość R zy­
m u. Z n iszczym y R zym  i  w szystko , 
w  co on w ie rzy .

—  Kito, m y? —  na legała.

—  N ie w o ln icy . B y ły  ju ż  b u n ty  n ie ­
w o ln ik ó w , n iegdyś, ale teraz, to  bę­
dzie co innego. R zuc im y w ezw an ie , 
k tó re  usłyszą .n iew o ln icy  całego św ia ­
ta.

R odz iła  się nadz ie ja  i  pokó j. V a ­
r in ia  długo po tem  w spom ina ła  tę  noc, 
gdy g łow a  ukochanego spoczyw ała 
na je j p ie rs i, a oczy b łą d z iły  .po da­
le k ic h  gw iazdach. A  je d n a k  b y ła  to  
noc m iłośc i. M a ło  jes t lu d z i, k tó rz y  
m a ją  szczęście przeżycia ta k ie j nocy. 
Spoczyw ali, leżąc w śród  g la d ia to ­
rów , obok ogniska, a czas p ły n ą ł 
w o lno . C ia ła  ic h  d o ty k a ły  się i  u -  
św ia d a m ia li sobie w za jem ną swą 
obecność. S ta n o w ili jedną  istotę.

i lu s tr .  Z U K A

(W y ją te k  z  na jnow sze j ks ią żk i H o ­
w a rd a  Fasta)
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WAKACYJNE ROZWAŻANIA 
O WCZASACH

P O Z N A Ł E M  k iedyś  w  P ZP B  
im . S ta lin a  w  Ło d z i starego 
ro b o tn ik a  Jana K ocu łę . Poz­
nan ie  to  n ie  b y ło  (przypadko­

we. Z b ie ra łe m  w ła śn ie  tzw . „m a te ­
r ia ł “  c z y li dane '.cyfrowe o różnych  
u rządzen iach  spo łecznych fa b ry k i w  
re fe ra c ie  soc ja ln ym , k ie d y  nazw isko  
to  o b iło  m i się o uszy. W ychodz iłem  
ju ż , a le  za trzym a łe m  s ię  z rę ką  na  
k la m ce  aby posłuchać, .czy p o d s łu ­
chać (p rz y w ile j dz ien n ika rza ), że:

—  A  ten  K o c u ła  n ie  chce jechać i  
ju ż . U p a r ł się s ta ry  osio ł: n ie  i  n ie.

—  P rób ow a liśc ie  go przekonyw ać? 
P rzec ie  kom u  ja k  kom u, a le  w ła śn ie  
je m u  te n  w y ja z d  p rz y d a łb y  s ię  n a j­
w ięce j.

—  A  p róbow a łem , p róbow a łem . 
G a rd ło  zda rłe m  0d k rz y k u , a ten  c ią ­
gle  sw o je : n ie  i  n ie.

O dszuka łem  K ocu łę . G adałem  z 
n im  d ługo, .n a jp ie rw  w  fab ryce , p o ­
tem  w  Gospodzie L u d o w e j p rz y  d u ­
żym  k u f lu  p iw a , po tem  spaceru jąc 
po w ą sk ich , zaku rzonych , n ie  ska­
n a lizo w a n ych  (pa m ią tka  po  czasach 
k a p ita lis ty c z n y c h ) u lic a c h  m iasta.

96



CO MÓWIŁ KOCUŁA?
%

—  N ie, nie. N ie  p rzekonac ie  m nie. 
“W y jechać  na te wczasy? To dobre  
■«dla m łodz iaków . P okop ią  p iłk ę , nago 
n a  p la ż y  polezą^ pospaceru ją  z 
‘dz iew czyn am i. A  ja  co? N a w e t m a j­
te k  k ą p ie lo w y c h  n ie  m am . S tare  
.g n a ty  będę lu d z io m  w  gaciach po. 
k a z y w a ł czy ja k . E, śm iech ty lk o . 

.N ig d y  n ie  w y jeżdża łe m  to i  te raz  n ie  
w y jadę .

K o c u ła  do s ta ł u rlo p . I  p rz y d z ia ł na 
wczasy. D om  w y p o czyn ko w y  tuż nad 
brzeg iem  B a ł ty k i !  P a trząc  na  Łódź, 
ta n d e tn e  w ysok ie  kam ien ice  zaisła- 
n ia ją ce  słońce, u lic e  w y b ru k o w a n e  

% o c im i łb am i, n iebo cza rne  od d ym u  
k o m in ó w  i  p o ró w n u ją c  te n  w id o k  z 
w id o k ie m  n ieb ie sk ie j, sze ro k ie j prze­

s trz e n i m o rsk ie j n ie  m og łem  zrozu­
m ie ć  n iechęci K o c u ły  do w y jazdu .

Z agada liśm y się z K ocu łą . Z aczą ł 
o p o w ia d a ć  o „s ta ry c h , dobrych , cza- 
;sach“  ( ta k  ja k  z w y k li o czasach 
p rz e d w o je n n y c h  w spom inać spe ku ­
la n c i z u l ic y  P io trk o w s k ie j)  —- cza­
sach k ryzysu , s tra jk ó w , bezrobocia.

I  w  tych  w spom n ien iach  z d a w n e j 
(a ja kże  zarazem  b lis k ie j —  w  cza­
sie) p rzeszłości u d a ło  m i się odszu­
kać  p rzyczyn y  w zdragan ia  się K o c u ­
ł y  p rzed  w y ja z d e m  na  wczasy. Po 
p ro s tu  —  K o c u ła  n ig d y  u r lo p u  n ie  
m ia ł.

W  zasadzie p rze dw o je nn e  ustaw o­
d a w s tw o  rów n ie ż  p rz e w id y w a ło  d la  
ro b o tn ik ó w  u rlo p y , i  to  u r lo p y  p ła t ­
ne. A le  cała rzecz w  tym , że fa b ry ­
k a n c i obchodz ili to  p ra w o , n ie  ła ­
m iąc  go —  skądże —  ty lk o  „ in te rp re ­
tu ją c “  po  sw o jem u . R ąk do  pracy, 
x ą k  bezrobo tnych  (było w ie le , bardzo 
-w ie le . P rz y jm o w a n o  ro b o tn ik a  do

pracy. P ra co w a ł ro k  czy d w a  —  ty le  
i le  w  da n ym  w y p a d k u  po trzeba  by ło  
przepracow ać, aby m óc uzyskać ów 
k ró tk i u rlo p . I  tuż  przed o w y m  te r ­
m in em  —  kon iec p ra c y : w y m ó w ie ­
nie. N a je dn o  op różn ione m ie jsce 
b y ło  10 —  20 am a to rów . P rz y jm o w a ­
no now ego ro b o tn ik a  i  znów  po. p rze­
p ra cow an iu  okresu czasu up ow ażn ia ­
jącego do  uzyskan ia  u r lo p u  —  k o ­
n iec: w ym ów ien ie .

Z y s k  b y ł d la  fa b ry k a n tó w  p o d w ó j­
ny.

A  s ta ry  K o c u ła  ta k  p rz y w y k ł,  
p rz y lg n ą ł do  szarych, łó dzk ich  m u ­
rów , że n a w e t w  zm ien ionych  ju ż  
w a ru n k a c h  ekonom icznych  i  p ra w ­
n y c h  św iadom ość je g o  pozostała w  
kon tekśc ie  tego zagadn ien ia  na sta­
ry m  p rze d w o je n n ym  etapie. Że n ib y  
ro b o tn ik  zw iązan y  je st  ra z  na zaw ­
sze z m u ra m i fa b ry k  i  m ia s t fa b ry ­
cznych  a m orze to  rzecz  z innego, n ie  
robotn iczego św ia ta .

P rzyznam  się tu , czy te ln icy , do m a­
łego' fa łsze rs tw a :

M o ja  rozm ow a z K ocu łą  m ia ła  
m ie jsce  w  ro k u  1948. W  ty m  ro k u  
znó w  p rzyp a d ko w o  sp o tka łe m  K ocu- 
łę. P ozn a ł m n ie . I  p rz y w ita ł wesoło :

—  W iecie, k u p iłe m  sobie w  Dom u 
T o w a ro w y m  k ą p ie ló w k i.

CO MÓWIĄ CYFRY?

W  ty m  m ie jscu  na le ży  up rzedz ić  
up rzedzonych „c y fro w y m “  p o d ty tu ­
łem , że c y f r y  n ie  będą s ta tys tyczne . 
T o  będą c y f r y  —  obrazy.

P ie rw sza  c y fra : 3.000 ro d z in  p rzo­
d o w n ik ó w  p ra cy .

J a k i obraz k w itu je  ta  cy fra ?  P ro ­
szę w yo b ra z ić  sobie osied la złożone
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z 300 now ow yrem o n tow anych  w i l l i ,  
s to ją cych  w  z ie len i. B o iska  spo rto ­
we. Ż łobek . P rzedszkole. D om  K u l­
tu ry .  B ib lio te k a .

3.000 ro d z in  ro b o tn iczych  ko rzys ta  
w  ty m  ro k u  z wczasów  ro d z in n y c h  
w  P ob ie row ie .

D ru g a  c y fra :  250.000 dz iec i.

T o  c y fra  dz iec i, k tó re  w y je c h a ły  
tego la ta  na ko lan ie . T a  c y fra , k tó ra  
p rzeds taw ia  ob raz m ie js k ic h  b la ­
dych  dz iec i ba w ią cych  się pod op ie­
k ą  d o b rych  „p a ń “  w  osied lach k o ­
lo n ijn y c h  rozs ian ych  po  ca łe j Polsce.

T rzec ia  c y fra : 6.000 ch łop ów  na 
wczasach.

C h ło p i spędzają w czasy g łó w n ie  w  
m ie jscow ośc iach k u ra c y jn y c h . A le  
m oże n a jb a rd z ie j a tra k c y jn ą  d la  n ic h  
fo rm ą  w czasów  są w czasy  w  m ia ­
stach. I  ta k  np. p ie rw sza  grupa 
w czasow iczów  - ch ło p ó w  p rz y b y ła  
na począ tku  lip c a  do  W arszaw y. T u ­
ta j zapoznają się on i z. h is to r ią  m ia - 
sta, zw iedza ją  jego z a b y tk i, -będą b y ­
w a li na p rze ds taw ien ia ch  n a jle p ­
szych s to łecznych  te a tró w .

N a w czasy w ieś jedz ie  do m iasta  
—■ ta k  ja k  m iasto  je dz ie  do. w s i . .

D łu g o  m ożna b y  w ym ien iać , różno­
ra k ie  fo rm y  wczasów, m ożna by, tę 7 
m u  pośw ięcić  w ie le  s tro n  d ru k u . A le  
przecież n ie  o to  chodzi —  chodzi

n ie  o p ro s p e k t lecz o p ro b le m  w cza ­
sów.

P rob le m  ten  dobrze ilu s t ru je  
p rz y k ła d  s ta tk u  w iś lan eg o  „B a łty k “ . 
P ły n ie  sobie s ta te k  „ B a łty k “  po W i­
śle. Z a trz y m u je  się w  K a z im ie rz u , 
T o ru n iu , Bydgoszczy, Tczew ie, 
G dąpsku., N a pok ładz ie  —  rozsta ­
w io n e  leżak i. N a  leżakach —  wczaso- 
wicze_ T a k  w łaśn ie : p ływ a ją ce  wcza­
sy.
' ■ „P ływ a jące  w cza sy “  to opa lan ie  
się, żw iedzań ie  m ia s t n ie o m a l w e ­
d łu g  p rz y s ło w ia :' p rz y je m n ć  z p o ży ­
tecznym . T y le  p rzys łow ie , je s t też  
slogan, k tó ry  m ó w i ó „w czasach d la  
św ia ta  p fa c y “ .

P ró b le m  ta k ic h  wczasów  je s t w  
Poisće n o w y . P ro b le m : wczasy d la  
lu d ż i p racy, m asowa akc ja , m asowa 
organ izac ja  śą n ieod łączn ie  zw iąza­
ne z po jęc iem  hbWego, lu do w eg o  
państw a. D la tego s łow o : „w czasy*“ 
sta ło  s ię  ta k  ważne, d la tego słowo- 
Wiczas3;  ' z n d jd u je h iy  ‘ w  p ro j ekcie- 
K o n s ty tu c ji B o lsk ie j R zeczypospo li­
te j Ludow e j.'

P o ję c ie , w czasów  n ie  zosta ło  w y ­
m yślone ,ę[opierq teraz. A le  d o p ie ra  
te ra z  s ło w o  to  doszłp  do. znaczenia 
—  w ybaczc ie  czy te ln icy , że u ż y ję  o- 
f ic ja lp ę g o  yzw ró tu  —  o wadize p a ń ­
s tw ow e j. . '

, ■ , S T E F A N  K O Z IC K I



BŁĘKITNE SZTANDARY 
NAD BERLINEM

Z O F IA  A R T Y M O W S K A

IE  tak w yglądał przed 
dwoma' la ty  demokra­
tyczny B erlin . Dziś- •— 
zie lenią . się kw ie tn ik i 
na '(Sprzątniętych z g ru ­
zu placach. Neony na 
Friodnchstrasse, barw ­

ne sukienki (dziewcząt, 
uśmiechnięte twa-rze, 
wszystko (to sprawia, że 
stolica N ł&niee Demo­

kratycznych nabrała kofe*ówv  rum ień­
ców młodości. To praca~s®ą:>pokoju, to 
walka o przyszłość kra ju , 'to'"-piękne 
perspektywy, których realizację już 
dziś widać w A le i S talina, rosnącej z 
gruzów m uram i nowych ..p ięknych 
mieszkań — zam ieniły to m iasto z sym ­
bolu klęski i śm ierci w symbol zwycię­
stwa nowego życia.

W  dniach Światowej Rady przybyto 
jeszcze pokojowych transparentów, 
przybyło B erlinow i gótębi pokoju, przy • 
było sztandarów, ¡których bukiety wy- 
kw itly  na placach, ja k  kwiaty-p rzy jaź­
n i narodów. Po raz drug i B erlin  goś­
c ił Światową Radę Pokoju, t n ie  byto 
to. przypadkowe. , \

* *  *

Sprawa Niem iec stanowiła jeden, z 
zasadniczych punktów porządku obrad, 
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju. „U k ład  ogólny“  „zalegalizo­
w a ł“  h itlerow ski Wehrmacht, „uk ład  o

„a rm ii europejskiej“  powołał do- życia 
agresywną legię cudzoziemską pod 
k-omendą kata Korei —• R idgway‘a. Dla 
Niemców, to rozbicie kraj-u i przekre­
ślenie suwerenności, to perspektywa 
śm ierci -na amerykańskich pobojow i­
skach. D la Europy to przyspieszenie 
wojennych przygotowań, to  w iz ja  
Wehrmachtu na Pofia-ch E lizejskich w  
Paryżu, w  Brukseli, w  Kopenhadze. Ta­
k i jest sens obu uktadów.

Ale -naród niem iecki chce pracować 
j ‘budować w  pokoju. W  „Rupublice 
P ionierów“ , w  olbrzym im  parku, pe ł­
nym  łub inu i słońca — szczęśliwe dzie­
ci bawią się w budowniczych. Wycho­
wała te dzieci demokratyczna Republi­

ka-. Nauczyła je  m iłości człowieka, 
m iłości pokoju. Z piasku rosną „gm a­
chy.“ , które mają przypominać budowa­
ne rękami ich ojców o-siedla dla -robot­
niczych rodzin.

Achesom, R idgway, Adena.uer chcie­
liby, żeby naród niem iecki po-wiedziat: 
będziemy umierać za interesy ipa-na 
M ellona i Du Ponta, Rockefellera i M or­
gana, Thyssena i Kruppa, gdyż pano­
w ie  ci zbyt mato m ilia rdów  dolarów za­
rob ili jeszcze na wojnie.

A le wypalone szkie lety domów do 
dziś przypom inają skutki ubiegłej w o j­
ny. Naród niem iecki chce żyć. Tę wolę 
życia, wolę pokojowej współpracy z są­
siadami, wolę pokoju w  Europie — w i­
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dać w  nowych fabrykach planu pięcio­
letniego w  NRD, w  nowych domach, w 
nowych szkołach, w nowym człowieku, 
którego wychowała niemiecka demo­
kracja. Rośnie siła NRD — kraju, który 
stoi na straży Odry i Nysy, na straży 
Łaby, który walczy o zjednoczone,, po­
kojowe Niemcy od Odry — po Ren.

Nas, Polaków, uderzył ten rozmach 
pokojowej pracy — jakże podobnej do 
pracy u nas w  Kraju. Każdy dzień w 
B erlin ie  potw ierdzał fakt, że raz na 
zawsze pękły tamy, udzielające nasz 
naród od niemieckiego narodu. W ielką 
serdeczność odczuwało się w rozmo­

wach, w  pytaniach o Polskę. A  było

tych pytań wiele. Chcieli w iedz;eć spo­
tykani przez nas Niemcy czy podoba 
nam się budowa A le i Stalina i czy w  
małym choćby stopniu przypom ina od­
budowę W arszawy. M ó w ił', że chcieli­
by odwiedz;ć Polskę, p ro s ili o przeka­
zanie pozdrowień naszej młodzieży, o- 
pow iadaii o warszawskich „tró jkach 
m urarskich“ , które zasłynęły w NRD i 
których system stosują na budowach 
n :emieccy murarze.

Na sesji Światowej Rady Pokoju — 
wśród wielu mówców wystąp ił chłop 
z iNiemieak:ej Republiki Demokratycz­
nej, przesiedleniec z naszych Ziem Za­
chodnich. Trzeba ibyto widzieć, z jakim  
przekonaniem, z jaką głęboką wiarą 
zapewnia! zebranych, że drogę do 
szczęścia swego kraju i swojej rodziny 
w idz i w przyjaźni z sąsiadami, w  przy­
jaźn i z Polską, z ikitórą łączy Niemcy 
granica pokoju.

*  *  *

W  „Z e itk ino“  ■— kiinie aktualności -— 
które spotkać można na większych 
dworcach ko le jk i berlińskie j, wyśw ie­
tlany był f ilm  koreański, którego po­

kaz odbył się uprzednio na Światowej 
Radzie Pokoju. Znałam ten fiim . Toteż 
rozglądałem się po w idowni. Obok mnie 
siedziała kobieta. M ogła mieć 40 lat, 
ate tw arz  świadczyła o ciężkim i gorz­
kim życiu. iNa ekranie przesuwały się 
straśzkwe. obrazy. Ludzie — żywe tru ­
py -— o fia ry  bomb napalmowych, o fia ­
ry  bron i bakteriologicznej, rzucające 
się w gorączce. M iasta i w ioski zrów ­
nane z ziemią przez siewców amery­

kańskie j k u ltu ry . Kobiętą ..coraz szerzej 
rozw ierała oczy pełne grozy. Kiedy za­
palono światfo —  zwróciła się do mnie.

— W idzia ła pani ooś podobnego? To 
straszne. I to samo m iałoby się pow­
tórzyć u nas. Przecież nie darmo mó­
wią, że Amerykanie chcą zrobić z N ie­
miec drugą Koreę.

W yszłyśm y razem. Kobieta mieszka­
ła w  zachodnim Berlin ie, ale ja k  w ie­
lu mieszkańców tego miasta — praco­
wała w  demokratycznym sektorze, gdzie 
nie brak pracy dla nikogo. Przeszła 
bardzo wiele. Dzieci zginęiy w bombar­
dowaniu w czasie wojny. Ona samas ze 
świata, hitlerowskiego strachu i te rroru 
wyszła złamana, sama, z niczym. Po­
w o li zaczynała wracać do życia. A  ży- 
■cie to  okazało się innym  niż dawniej,, 
wciągało i porywało, wracało młodość.

To nowe chłonęła w pracy. To stare 
wracało w  pełni do sit w  amerykań­
skim sektorze miasta, gdzie m ieszkała. 
A le -to nowe by ło  silniejsze ; i musiało 
zwyciężyć.

Powiem  moim sąsiadom, aby obej­
rzeli ten film . Niech zobaczą, co robią 
nasT amerykańscy .„przyjacie le". Niech 
zobaczą, do czego prowadzi ich po lity ­
ka — powiedziała na pożegnanie i ode­
szła w  berlińską uili-cę, zginęła w t łu ­
mie. Aie w ielu, w ielu ludzi podobnie,
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ja k  ona obejrzy ten film . I wieCfi nie 
wiedzących jeszcze u jrzy  prawdę ó 
zbrodniach amerykańskich w całej na­
gości i ohydzie.

*  *  *

Codziennie donosiła prasa demokra­
tyczna o przygotowaniach agresyw­
nych w T rizon ii. Acheson, który baw ił 
w  Berlin ie, konferował z‘ Hallsiteimem, 
tym  samym, k tó ry  w  W aszyngtonie 
butn ie  oświadczył, że m a ochotę w y­
brać się... za Łalbę, za Odrę, za Wołgę. 
Adenąuer konferował z wysokim ko­
misarzem Mac Cloyem, sprzedając mu 
„m ięso arm atnie“  na pniu. Zachodnio- 
beriińska prasa.nie żenowała się byna j­
m niej, zapaw:adająe triam fąln ię . maso­
we zwalnianie resztek przestępców w o­
jennych, z ■ luksusowych więzień. Zęby 
zaś odwrócić .uwagę ludności od, m y­
ślenia nad perspektywami tego wszyst­
kiego — znalazły. .zachodnio’-;- .bęrfiiń- 
akie  szmatławce, „patentowany“ , -araje- 
rykańslc sposobt łatające talerze ua.i. 
Śląsku. . .. . ,v: ... ,. . . .

A le jeżeli sztoozpa g ra n icapo dz ia łu  
Niemiec, granica : Łaby,: miała, między 
innym i na celu izolowanie, zachodnich 
Niemiec od wiadomości „ 'o . pokojowej 
pracy w NRO,, .miała riBoloswać-zaęhod- 
n ip  - niemieckich bojowników o pokój 
a tym  samym ułatw ić zgniecenie opo­
ru ludności .Trizon i — to nie. udało ślę 
to  Adenauerowi j  zachodnim okupan­
tom.

W  tym  samym czasie, kiedy sfthdt' a- 
nierykańisiki ra ty fikow ał ' „u k ta d  ogó l­
n y “  — w zachodnich ¡Nfemeżech ponad 
4 m iliony ludzi podpisały 'referendum 
pnzećiw układowi, żądając konferencji 
czterech mocarstw, zjednoczenia Nieś­
ni i ec'- i ’ zawarcia z n im i prawdziwego 
trakta tu  pokojowego. 1 ■ '

W  wielu miastach zachodnio-niemie-

ćkićh ludność demonstrowała pnzeciw 
wojennym planom. W  jednym  z ham- 
burskich kin publiczność zmusda za­
rząd do zdjęcia' z ekranu kron ik i, po­
kazującej amerykańskie bombowce w 
akcji w Korei. Seans film ow y prze­
kszta łc ił się w demonstrację przeciw 
Amerykanom, przeciw Adenauerowi, 
przeciw wojnie.

Opowiadali o wzrastającej walce de­
legaci z zachodnich Niemiec, którzy 
przybyli na sesję Światowej Riady Po­
koju.' M ó w ili o tym , że oora:z szersze 
koła ludności na Zachodzie wstępują 
w szeregi bojowników o pokojowe roz­
wiązanie sprawy Niemiec, o zachowa­
nie pokoju w  Europie.

*  *  *

Gorąco było na sesji — w tych upal­
nych dniach berlińskiego lipca. I gorą­
ca była dyskusja. ¡Nie dlatego, by sta­
nęły na porządku dnia problemy spor­
ne, ale dlatego, że wszystkie omawiane 
tu  sprawy, dotyczyły najżywotniejszych 
’Spraw,1 blfsk:ch każdemu narodowi, 
każdemu człowiekowi.

Na Sali zasiadali w ielcy uczeni i p i­
sarze, działacze po lityczn i i duchowni, 
ludzie różnych narodowości,, różnych 
przekonań, różnych kolorów skóry. O- 
bok w ielkiego fizyka, przewodniczące­
go Światowej iRady Pokoju, prof. Jobot- 
Curie r— kato licka działaczka, z za’dhod- 

'„nidi Niemiec, prof. Fasisbiinder. Obok 
pastora . amerykańskiego — przedsta­
w ic ie l Czarnej A fryk i, dArboussier. 
Obok w ie lk ich  pisarzy — Fadiejewa czy 
Erenburga — Hindus, zwolennik Ghan- 
diego. Obok angielskiego uczonego 
Bernala — bohater walczącego Viet- 
namu. Obok Kuo Mo-żo, przewodniczą­
cego' Chińskiego iRomitetu Pokoju •— 
belgijska śocjaiKstlka.

Kuluary sesji rozbrzm iewały wielo-
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języeznyim gwarem. Delegaci z całego 
św'aita wym ienia li poglądy, oipowiadali

0  doświadczeniach ze swych krajów. I 
choć wiele było języków, przekonań, 
poglądów, wyznań, zawodów — jedna 
sprawa, najwyższej wagi, w iązała wszy­
stk ich tych ludzi: troska o pokój, o los
1 przyszłość ludzkości.

Tą troską tchnęły wystąpienia około 
s tu  mówców na sesji. Troską I zdecy­
dowaniem do w ytrw a łe j wallki o  po­
krzyżowanie wojennych planów. Sjpra- 
w y  Niemiec i Jaiponii, sprawy zakoń­
czenia w o jny w  Korei i potępienia bro­
ni bakteriologicznej, wreszcie zapo­

w iedź Kongresu Narodów w  obronie 
Pokoju, który odbyć się ma w g rud­
niu w W iedniu —  znalazły wyraz w  
uchwałach sesji, wskazujących ruchowi 
pokoju nowe drogi docierania do no­
wych m ilionów  ludzi. Do najdalszych 
zakątków świata, do najdalszych krę­
gów  społecznych, drzemiących w  nie­
świadomości niebezpieczeństwa wojny.

*  *  *

Przewodniczący Niemieckiego Ko­
m ite tu  Pokoju — Fnedrich, przema­
w ia jąc na wiecu, na którym  spotkali 
się delegaci na sesję z ludnością Ber­
lin a  — dziękował Światowej Radzie za 
zaufanie do s il pokojowych w Niem ­

czech. Zaufanie to było uspraw ied li­
w ione. Potw ierdzali je spotykani w de­
m okratycznym  B erlin ie  ludzie, zarów­
no z Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, ja k  i z zachodnich Niemiec. Bo­
jow n icy  pokoju, zdecvdow.aini dó w a l­
k i  o zjednoczenie kra ju, o pokojowe, 
demokratyczne Niemcy, jakie przew i­
dział Poczdam. W  w ielkiej, wybudo­
wanej na zeszłoroczny zlot m łodzieżo­
w y  hali przy A lei Stalina — nad prezy­
d ium  um ieścili organizatorzy w ie lk i 
napis: ..Niemcy muszą być krajem po­
kojowym ".

W  NRD na każdym kroku widać 
pokojową pracę. Klasa robotnicza z za­
pałem wykonuje zadaima planu pięcio­
letniego, który umocni silę Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej jako og­
niwa we froncie wszystkidff m iłujących 
pokój narodów. Zdecydowana do pra­
cy i do obrony k ra ju  przed amerykań­
sko - Ktilerowskim i spiskowcami jest 
ludność pierwszego w h is to rii pokojo­
wego państwa niemieckiego. Zdecydo­
wane są s iły  pokoju w całych N iem ­
czech do ujęcia sprawy zjednoczenia i 
pokoju we wlaisne ręce.

Na sesji Światowej Rady Pokoju de­
legat polski — Leon Kruczkowski za­
pewnił wszystkich niemieckich patrio­
tów:

„Naród polski pragnie gorąco poko­
jowego współżycia z całymi Niemca­
mi i dlatego popiera całkowicie dąże­
nie do ich pokojowego zjednoczenia. 
Pokojowe, zjednoczone Niemcy są dziś 
jedną z najważniejszych konieczności 
pokojowego współżycia narodów. Na­
ród polski gotów jest (walczyć o tę 
sprawę razem z niemieckim ludem, ra­
mię w ramię z niemieckimi patriotami 
i  wszystkimi obrońcami pokoju".

Wagę tego sojuszu w  pokojowej pra­
cy i obronie pokoju jeszcze lepiej zro­
zum ieliśm y w  stolicy Niemiec, która 
rośnie z g'Uizów na przekór zibrodn'- 
czym planom podżegaczy wojennych. 
Rośnie z gruzów nowa, piękna, pełna 
słońca i uśmiechów ludzi, którzy poz­
nali nowe życie i n igdy nie wirócą do 
czasów nienawiść' i pogardy człowie­
ka.

K iedy wyjeżdżaliśm y z Berlina, żeg­
na ły  nas rozwiane na w ietrze sztandary 
wszystkich krajów. Żegnały nas błękitne 
sztandary przyjaźni narodów i pokoju, 
w  których służbie stanęły demokratycz­
ne Niemcy.
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A M E R Y K A Ń S K IE  GESTAPO

W CENTRUM  Chicago sto: pom­
nik, który m onopolistyczni wład- 
cy Stanów Zjednoczonych 
wznieśli w podzięce swa n 

w iernym najm itom . Pomnik ten zbudo­
wany został ku „chw ale“  am erykań­
skiej po lic ji, ‘która w pierwszych dniach 
maja 1886 roku w potokach k rw i zdu- 
Uła masowy s tra jk  chicagowskich ro ­
botników. Pod statuą policjanta, w y ry ­
ty jest na cokole napis: „M iasto  Ch> 
cago swoim obrońcom w czasie bun- 
tu 4 maja 1886 roku “ , a pod tym  s ło ­
wa policjanta, który strzela,! do ludu: 
„W imieniu ludności stanu Illinois 
rozkazuję zachować spokój". Nie Sta­
tua Wolności w  Nowym  Jorku, lecz ten 
w łaśnie pom nik po lic jan ta w Chicago 
jest prawdziwym  symbolem amerykań­
skiej „dem okracji“ .

W  okresie poprzedniej kampanii w y­
borczej na stanowisko prezydenta USA 
na przełomie 1947 i 1948 roku, ca łą  
Amerykę objeżdżał „Pociąg W olności“ ,, 
w trzech wagonach tego pociągu m ieś­
ciła się wystawa dokumentów „ wyka­
zujących rozwój wolności w Stanach 
Zjednoczonych".

W  tym  samym czasie am erykański 
tygodnik „ Coronet“  zamieścił a rtyku t 
pod znamiennym tytu łem : „Kto powie­
dział, że Amerykanie są wolni?" W  ar­
tykule tym  o p ra n y  jest typow y wypa­
dek policyjnej samowoli. Autor artyku­
łu, H a rris  opisuje najście p o lic ji na 
mieszkanie działacza związkowego Ro­
berta Halla. M iejscowy szeryf w  towa­
rzystw ie dwóch po lic jan tów  i  agenta 
F B I (Federalnego B iura Śledczego) 
na jp ierw  pobili do  u tra ty  przy,tom,noś-
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ci H a lla  oraz ciężko poturbowali jego 
żonę, potem zaś przeprowadzili b ru ­
talną „rew iz ję “  w  mieszkaniu (nie po­
siadając nakazu prawnego), niszcząc 
książki, ubrania, i meble. Po trzech go­
dzinach zawleczono zakutego w 'kajda­
ny H a lla  do więzienia, gdzie poddano 
go dodatkowemu „przesłuchaniu“ , w 
czasie którego złamano m u rękę i 
szczękę, po czym wrzucono go do be­
tonowej „ce li śm ierci“ , w ¡której H a ll 
zm arł nie odzyskawszy przytomności.

Jedynym przestępstwem jakiego do­
puścił się ten „w o ln y “  obywatel „de ­
mokratycznych“  Stanów Zjednoczonych 
była nieugięta Walka o poprawę warun­
ków pracy miejscowych robotników. 
Autor artykułu, Harris, pisał wówczas: 
„Jeśli zastanowimy się nad tym, co 
spotkało Roberta Halla , dojdziemy do 
wniosku, że nie m ia ł on praw obywatela 
i członka społeczeństwa, podobnie jak  
praw tych nie mam ani ja, ani ty, czy­
telniku. Tak zwane prawa i wolności 
mają w  dzisiejszej Ameryce takie same 
mniej więcej znaczenie, ja k  prawo i 
wolność Żydów pod rządami H itle ra “ .

Jak p isał znakomity p isarz amery­
kański How ard Fast: „Prawda polega 
na tym, że cały kraj znajduje się w 
kleszczach zimnego terroru i najokrut­
niejszych represji“ .

Naród amerykański n igdy w  rzeczy­
wistości nie m ia ł elementarnych swo­
bód obywatelskich. Jeszcze w czasach, 
gdy Nowy Jork ¡był brytyjską ¡kolonią 
koronną, kap ita liśc i amerykańscy utw o­
rzy li pierwsze oddzia ły ta jne j po lic ji, 
która stale rozbudowywana doszła 
obecnie do olbrzym iej potęgi, kontro lu­
jąc  życie m ilionów obywateli. W  ka r­
totekach FiBI znajduje się obecnie 110

m ilionów  „personal survey“  (kart ew i­
dencyjnych obyw ate li), to znaczy pra­
wie wszystkich dorosłych mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych. G-meni, go­
vernment-man, — czy li „cz łow iek rzą ­
du“ , to specjalni agenci Federalnego 
B iura Śledczego, osławionego F B I, 
specjalnie ¡szkoleni w  walce z ruchem 
postępowym sta li się obecnie jeszcze 

poważniejszą podporą faszyzmu w  USA, 
aniżeli by li gestapowcy i esesowcy w  
Niemczech H itle ra . C i ostatn i nie mń.T 
a,ni tak „naukowego“  przygotow ania, 
ani nie by li tak starannie dob:erani. Cel 
jednak, do jakiego zmierza szef 
G-menów, Edgar Hoover, jest tak i sam, 
jak i w ytkną ł sobie H im m ler: wyszkolić 
sforę oprawców, ¡aby z ich pomocą za­
prowadzić w  kra ju  reżim na jokru tn ie j­
szego1 terroru.

Wokół F B I i G-menów w ładcy Ame­
ryk i starają się stworzyć sztuczną le ­
gendę, oprom ienić ich sławą „zbaw ­
ców Am eryki“ . Jeden z apologetów 
amerykańskiego gestapo, John Floherty 
pisze w książce ,,Inside F B I“  (FB I od 
w ew nątrz): „FB I to nie policja, jakkol­
wiek ma ono prawo aresztowania... Jest 
to organizacja skupiająca wysoko wy­
kwalifikowanych specjalistów... umie­
jących stosować metody naukowe".

W  rzeczywistości głównym  dostawcą 
kadr oprawców z F B I ijest św iat p rze­
stępczy, z k tórym  po lic ja  amerykań­
ska związana jest tysiącznym i nićm i.

O ludziach tych pisał Thomas Belt z 
londyńskiego Scotland Yardu: „zawo­
dowi bandyci — to prawdziwi dżentel­
meni w porównaniu z tymi typami", 
szefowie ich zaś „to ludzie których 
portrety mogłyby się stać ozdobą każ­
dego albumu przestępców, ludzie, któ­
rzy przeważnie siedzieli już w więzie-
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■Iliach za wszelkie zbrodnie z jak im i 
można się spotkać w praktyce krym ina­
lis ty c z n e j"

WIERNI NAŚLADOWCY 
HITLERA

Natychmiast po zakończeniu drugiej 
w o jny światowej reakcja amerykańska 
przystąp iła ido rozprawienia się z „w ro - 
.giem wewnętrznym “ , do tępienia w o l­
ne j m yśli wśród Am erykanów i dław ie­
nia wszelkich „bun tów “ . D o tego celu 
s łużą dw ie  zwłaszcza ustawy: n iewol­
n icza ustawa T afta -H artley ‘a, uchwa­
lona w  czerwcu 1947 roku, k tóra prze­
kreśla  podstawowe prawa każdego 
człowieka pracy w  Stanach Zjednoczo­
nych oraz faszystowska ustawa Mc 

‘Garrana, która nakazuje rejestrację 
wszystkich organ izacji „w yw rotow ych“  
-'i „kom unizującyeh“ , ujawnienie w yka­
zów członkowskich oraz utworzenie 

•obozów koncentracyjnych dla  kom uni- 
.stów i członków innych organ izacji po­
stępowych. Do organ izacji „w yw ro to ­
w ych“  zaliczono między innyimi K om i­
t e t  Obrońców iPoikoju, postępowe orga­
n izacje  murzyńskie, k luby  mniejszości 
narodowych itp. D rug im  instrum en­
tem  dławienia postępowych ruchów w 
Stanach Zjednoczonych stała się osła­
w iona Komisja do Badania D zia ła lnoś­
c i Antyamerykańskiej.

Równocześnie w  coraz większym 
■stopniu szerzona jest histeria antyko­
m unistyczna. W  niektórych stanach 
p ' zestęipsłwem jest noszenie czerwone­
go krawata. Typowym pytaniem zada­
wanym  przez Radę Badania Lojalności 
(urzędników państwowych) jest: „C zy  
przyjacie le i koledzy pana są ludźm i in ­
te ligentnym i?" M yślenie bowiem jest 
na jgroźnie jszym  wrogiem  dzisiejszych 
w ładców  Am eryki. ..Kto nie popiera m i- 
l i t  ary stycznych po lityk ie rów  staje się

podejrzany — pisał osta tn io sędzia 
Sądu Najwyższego USA, Dpugłas. — 
Strach spotęgowany jest do obłędu. 
Porządnych, uczciwych ludzi stawia się 
pod pręgierz. N iszczy się ich dobre 
im ię..."

Z początkiem 1950 roku reakcja ame­
rykańska podjęła nowe krok i mające 
na celu zespolenie s ił na bazie w a lk ' z 
postępem. W  Nowym  Jorku odbyła się 
wówczas konferencja szefów faszy­
stowskiej Am eryki. W zię li w  niej u- 
dział: osławiony szef wyw iadu ame­
rykańskiego, były ambasador USA 
w Moskwie, Bedell Smith, by ły  prze­
wodniczący K om is ji do' Badania 
Działa lności Antyam erykańskiej, zna­
ny reakcjonista Karo l M undt, reakcyj­
n i przywódcy związków zawodowych 
M uthew W all (A F L) i Carey ( r jO l 
oraz szefowie faszystowskich „ le g io ­
nów “  Cel tej konferencji cynicznie w y ­
łożył Carey: „W  m in ionej wojnie po­
łączyliśm y się z  komunistam i po lo. 
aby walczyć z faszystami. W nowej 
wojnie połączymy się z faszystami, 
ażeby rozgrom ić kom unistów".

„WYSPA ŁEZ“ DLA BOJOWNIKÓW 
O POSTĘP I  POKÓJ

W  połowie maja 1952 roku agencje 
zachodnie przyn iosły wiadomość, że 
do Niemiec zachodnich zjechali trze j 
specjalni w ysłannicy Trumana, w  celu 
wyszukania i zaangażowania do „p ra ­
cy“  w Staniach Zjednoczonych twórców  
i organizatorów  hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Na razie n ie  w iemy 
jeszcze, k tó rzy  z „zasłużonych“  katów 
dostąpią zaszczytu organizowania obo­
zów koncentracyjnych w am erykań­
skim „ra ju  wolności“ . Liczba ich je d ­
nak będzie zapewne duża, zważywszy, 
że w  ipilamach W aszyngtonu -leży zało­
żenie do końca 1953 roku 120 obozów
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koncentracyjnych na terenie Stanów 
Zjednoczonych.

Pierwszym obozem koncentracyjnym 
w  USA była tzw . „Wyspa Łez“  zna j­
dująca się w  bezpośrednim sąsiedztwie 
„S ta tu y  W olności“  na m aleńkiej w y ­
sepce EU's Islanid. Tutaj trzym ani są 
wszyscy przybysze do „ra ju  wolności“  
podejrzani o przekonania postępowe, 
tu ta j deportowani :są rdzenni Am ery­
kanie, oskarżeni o „antyam erykańskie“ , 
to  znaczy antyfaszystowskie poglądy. 
„W yspa Łez“  nie jest jedynym  obozem 
koncentracyjnym  w  Stanach Z jedno­
czonych. Prasa zachodnia przyniosła 
osta tn io wiele szczegółów dotyczących 
czterech innych obozów, wzorowanych 
na hitlerowskich obozach zagłady. Jak 
doniósł nowojorski dziennik „D a ily  
W orker" specjalna kom isja rządowa 
zajęta jest obecnie badaniem m ożliwoś­
ci założenia dalszych obozów koncen­
tracy jnych  na terenie całego kra ju . 
O sta tn io  ¡przystąpiono do ¡budowy obo­
zu koncentracyjnego w Tulę Lakę w 
K a lifo rn ii, w  którym  internowanych by­
ło  w czasie wojny 20.000 Japończyków, 
■Równocześnie trw a ją  pośpieszne p rzy ­
gotowania do budowy wielkiego obozu 
w  K lam ałh Fails w  stanie Oregon .i 
izw . Faderal Prison Camip 38 w pob li­
żu miasta Toledo.

Rozbudowa sieci obczów koncentra­
cyjnych jest dalszym przejawem faszy- 
zacji życia w  Stanach Zjednoczonych. 
W  tym  celu opiekunowie ¡hitlerowskich 
zbrodniarzy sprowadzają do  Am eryki 
krwawych oprawców Oświęcimia, D a­
chau i Buchenwaildu. Współpraca ame­
rykańskich ludobójców z „fachowcam i“  
w  rodzaju inż. Kurta Meyerhofera, ¡bu­
downiczego pieców krem atoryjnych w 
obozach śm ierci, czy  Fritza ter Meer, 
fabrykanta „C yk lonu“ , trw a  już od

dawna. A ja k  wykazały ¡zbrodnie na 
wyspie Kożedo, amerykańscy gestapow­
cy mają już „odpowiednie“  przeszkole­
nie.

AMERYKAŃSKA pNKWIZYCJA

Stany Zjednoczone, „k ra j wolności“ , 
chełpi się tym, że posiada 3.500 ciężkich 
więzień, „najlepszych i  na js iln ie j strze- 
żanych na świecie". O ¡tym, co się dzie­
je za m uram i tych prawdziwych ka­
towni rzadko ty lko  dowiaduje się o p i­
nia publiczna. Jedynie w wypadku re­
wolty, ja.kie od czasu do czasu w ybu­
chają wśród zdeterminowanych na 
wszystko więźniów, do prasy przedostać 
ją  się skąpe wiadomości O gwałtach do­
konywanych przez amerykański reżim

1(17



policyjny. Bunty takie kończą się ma 
sakrą więźniów, po lic ja bowiem uży­
wa gianatów  i karabinów maszyno­
wych. Ostatnie rew olty w  Sing - Sing, 
Jackson City, Rahway, Jonia, New 
Jersey oraz fala samobójstw w w ię­
zieniu w Angolę u jaw n iły  cale zwy­
rodnienie amerykańskich gestapow­
ców.

Na kitka Lat iprzad wojną amerykań­
ski dziennikarz Lev-me 'wydał książkę- 
pod tytu łem  „Trzeci stopień“ . Przyto­
czone tam m ateria ły  dowodzą, że 
straszliwy te rro r stosowany przez tajną 
policję w więzieniach amerykańskich, 
przewyższa najgorsze metody -gestapo. 
Tzw. „trzec i stopień" badania-oskarżo­
nego czy więźnia przez policję amery­
kańską to — według oficjalnego okre­
ślenia Kom isji do Spraw Praworząd­
ności w USA —  „póddawąnie  
człowieka fizycznym  lub psychicznym  
mękom w celu wydobycia od niego po­
trzebnych w iadom ości".

Amerykański „trzec i stopień“  dz ie li 
się na metody to rtu r psychicznych i 
fizycznych. Do pierwszej należy m. in. 
,,przesłuchanie w perm anencji", które 
polega na tym , że k ilk u  stale zm ienia ją­
cych się ka łów  prowadzi przez 96 go­
dzin bez przerwy .przesłuchanie oskar­
żonego, k tó ry  stojąc, oślepiony św ia­
tłem silnych reflektorów , musi stale od­
powiadać. n.a te same pytania. Gdy 
oskarżony pada, kaci polewają go zim ­
ną wcdą i tak d ługo  tłuką pa lkanr, aż 
przyzna się do wszystkich —• na jbar­
dziej ¡bzdurnych — oskarżeń, albo... 
skona-. Inną metodą „psychologiczną“  
jest sadzanie oskarżonego' na krześle 
elektrycznym : inscenizowanie egzeku­
c j i  Kobiety zamyka się na noc w  ko­
s tn icy pełnej zmasakrowanych trupów.

,,Naukowe“  metody badania polegają

na poddawaniu oskarżonych działaniu 
narkotyków zagrażających życiu, ja k  
np. „surow ica praw dy“ , składająca się 
ze skopolaminy i chloroformu. Pod 
wpływem narkotyku oskarżony zapa­
da w stan izamroczema. po< czym dopie­
ro amerykańscy gestapowcy przepro­
wadzają przesłuchanie. W  roku 1932 
policja chicagowska zastosowała po 
raz pierwszy tak zwany „ lie  detector“ " 
— ujawniacz kłamstwa, aparat reje­
stru jący wahania tętna i  oddechu ba­
danego co ma wykazać „prawdziwość“ * 
lub „k łam liw ość“  zeznań.

M etody to rtu r fizycznych przewyż­
szyły wszelkie pojęcia o torturach ge­
stapo. Bicie palką gumową, bykowcem 
lub pejczem należy do 'Codziennych 
praktyk. „B ic ie  osób aresztowanych u- 
waża nasza po lic ja  za część składową  
swoich obowiązków służbowych“  — 
pisał amerykański dziennikarz iFredrick 
Brownell. —  „S tróży porządku publicz­
nego ocenia się według ich um iejęt­
ności zadawania ciosu w  szczękę lub- 
w brzuch... Uderzenie nogą w pachwi­
nę jest jednym ze sposobów nakaza­
nia posłuszeństwa". Dewizą amerykań­
skiej p o lic ji s ta ło  się hasło rzucone 
przez szefa po lic ji nowojorsk'ej Valen­
tina : „N ie  bójcie się, walcie ja k  w  
bęben!"

W  stanach południowych stosuje s ię  
specjalne narzędzie chłosty, .które tak 
opisuje korespondent pewnego dzien­
nika amerykańskiego: „Jest to byko­
wiec, wykonany z podwójnego pasa 
rzemiennego, mający dwie stopy d łu ­
gości, około 9 cm szerokości i  2 cm  
grubości, wagi od 3 do 6 funtów, zakoń­
czony rękojeścią. Po pierwszym uderze­
niu tworzy się na ciele krwawa rana... 
Narzędziem tym  zadaje się niekiedy a r  
sto razów: często po takie j egzekucji 
ofiarę przenosi się prosto do kostnicy“ .
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Każdy .turysta przybywający ido We­
necji spieszy obejrzeć osławione „cele 
o łow iane“  koło M ostu Westchnień. W 
średniowieczu ite „cele o łow iane“ , które 
pod palącymi prom ieniam i włoskiego 
słońca rozgrzewały się do 45 stopni, 
oyły miejscem najstraszniejszych kaźni. 
W  pięć w ieków później amerykańscy 
„w yna lazcy“  prześcignęli swych śred­
niowiecznych poprzedników. Oprócz 
bic ia  ipcticja amerykańska stosuje za­
mykanie w ięźniów  ; w „celach upałów“ , 
sztucznie podgrzewanych tochach’, w 
których temperatura doprowadzana jest 
do 80 -stopni. W  klitkach o wymiarach 
1 na 1 metr więzień stoi od k ilku  go­

dzin  do k ilku  dni, bez krop li wody czy 
pożywienia. Większość skazańców w y­
noszona jest po otwarciu ciężkich oło­
w ianych drzw i wprost ma cmentarz.

Inną metodą to rtu r są 120-kilogra- 
mowe kajdany czy tzw. „oregońskie bu­
ty “ , żelazne szczęki zakładane w ;ęź- 
n icw i na nogę, 'które za każdym poru­
szeniem stopy zaciskają się coraz s il­
n ie j, aż w  końcu miażdżą nogę.

O torturach stosowanych w  amery­
kańskich więzieniach wyczerpująco in ­
form uje o fic ja lny  raport amerykańskie­
go m in istra  sprawiedliwości, ogłoszo­
ny w lu tym  br.: „W  większości więzień 
stosuje się kary chłosty bykowcem lub 
pejczem. W więzieniach F lo rydy is tn ie ­
ją  cele upałów. W stanach M ich igan i 
Ohio przytłacza się w ięźniów za po­
mocą ruchomych krat tak s iln ie  do 
ścian celi, że nie mogą się poruszyć. 
W  stanach M ontana, Ohio, Oklahoma, 
W irg in ia  zachodnia i  W isconsin w o l­
no przykuwać więźniów do kra t i 
ścian za ręce i  nogi. W M oundsuille  
używa się kąp ie li lodowatych..."

Wszystkie te to rtu ry  stosowane są 
przede wszystkim  do ,,przestępców" po-

lityczmych, jak im i są w Stanach Z jed­
noczonych wszelcy działacze postępo­
wi. W  w yjątkowych wypadkach podle­
gają im  również drobni przestępcy, 
skazani za kradzież bochenka chleba 
ozy .kilku dolarów. Znani gangsterzy, 
jeś li już  w ogóle przebywają w  w ię­
zieniach, stanowią uprzyw ilejowaną 
elitę, która do spółki z policją rządzi 
więzieniem. ¡Z więziennych gabinetów 
królów  podziemnego świata wychodzą 
rozkazy „ lik w id a c ji“  niewygodnych 
więźniów, k tóre po lic ja wykonuje na­
tychm iast przy pomocy notorycznych 
bandytów. Bowiem „w rogam i Am ery­
k i“  są jedynie członkowie takich „w y ­
wrotowych“  organizacji, ja k  Komitet 
Obrońców Pokoju czy postępowe zw iąz­
ki zawodowe. Gangsterzy zaś to  „sza­
nowni dżentelmeni“ , wspóln icy w a­
szyngtońskich .polityków i w ie rn i so­
jusznicy w ielkich kap ita lis tów  w walce 
przeciwko ruchom .postępowym. Albo­
wiem „wolność“  i „dem okracja“  rządzą 
w Stanach Zjednoczonych, wybranym  
kraju Pana Boga.

NIEWOLNICTWO W KRAINIE 
„WOLNOŚCI“

W  większości więzień amerykańskich 
stosuje się pracę przymusową. Zarząd 
więzień wydzierżawia po prostu ska­
zańców właścicielom p lantacji, gdzie 
nieszczęśliwi pracują w warunkach, ja ­
kie pamiętamy z opisów Becher Stowe 
w „Chacie W uja Tema“ . W  stanach 
M issisipi, Arkansas i Texas istnieją 
przepisy „regulu jące“  ciężar kajdan, 
ja k im i skuci są więźniow ie w  czasie 
pracy na plantacjach. Kajdany te „n ie  
mogą przekraczać ciężaru 12 k ilog ra ­
mów w czasie pracy i  120 kilogram ów  
w celi".
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Ponieważ przymusowa, bezpłatna 
praca więźniów stanowi olbrzym ie 
źródło zysków dla p lanta torów  P o łud­
nia  w ielokrotnie -dochodzi -do przekra­
czania prawa przez sądy, -które zdro­
wych i m łodych niewoln ików skazują 
na niewspółm iernie duże ka ry  w sto­
sunku -do -popełnionego przez nich 
przestępstwa. Często zdarza s5ę, że 
w ięźniowie po odbyciu ka ry  skazani 
bywają na1 „dodatkowy“  pobyt -w wię­
zieniu przez dalszych kitka miesięcy. 
O życiu tych nowoczesnych n iew o ln i­
ków -tak piszą praw nicy amerykańscy 
Bar-nes i T iters: „Ka jdany, k tórym i 
przykuci są więźniowie do wozów w ię­
ziennych, stalowe obręcze na rękach i 
nogach, głodowe racje żywnościowe, 
odmowa wszelkiej pomocy chorym i 
umierającym, nieludzkie bicie — oto 
ich życie".

3.500 ¡ciężkich więzień, to znaczy 
jedno na każdych 40.000 mieszkańców, 
nie wystarcza już  amerykańskim o- 
prawcom. Do istniejących j,uż na tere­

nie Stanów Zjednoczonych obozów 
koncentracyjnych, dojść mają dalsze. 
Ostatnio -przystąpiono do -budowy „ obo­
zu koncentracyjnego ? ba jk i"  w stanie 
Utah. Budowa tego ostatniego w yn io­
sła już  z górą 3 m iliony -dolarów. Jest 
to —  ja k  podaje prasa amerykańska —  
„na jp iękn ie jszy i na jbardzie j nowo­
czesny obóz koncentracyjny na świę­
cie".

Stany Zjednoczone przekształcają 
się w  -jeden w ie lk i obóz koncentracyjny 
w  którym  rządzą najbardziej bestial­
skie zbrodnie. Zwyrodnienie amerykań­
skiego gestapo, rozbudowa obozów 
masowej zagłady, średniowieczne to r­
tu ry  stosowane -wobec postępowych 
obywateli — oto ilustracja  faszystow­
skiego upiora, k tó ry  -dziś rządzi ży-ciem 
amerykańskim. W ładcy B iałego Domu 
wkroczył: na drogę faszyzmu. Koniec 
i-ch będzie taki sa-m, jak : spotkał ich po­
przedników —  H itle ra  i H im m lera. To 
znaczy śmietnik.

JOZEF SOŁTYS



MAŁY TEATR  
I  W IE LC Y  AKTORZY

D U IL L IO  MOROS1NI

IE S IĄ C  'temu, w  dz ień p a ry ­
s k ie j p re m ie ry  „A r le k in a , 
s łu g i ¡dwóch pa n ó w “  usłysza­
łe m  p rze lo tn ie  w  a n tra kc ie  

o k rz y k  jednego z  p isa rzy  d ram atycz­
nych : „Jak na teatr subwencjonowa­
ny — bardzo ładna jest ta nazwa 
„Piccolo Teatro“.

P isa rz  ten  na pewno n ie  je s t je d y ­
nym , k tó ry  ¡tak m y ś li. W iększość 
p rz y ja c ió ł te a tru  w e F ra n c ji k o ja rz y  
bow iem  po ję c ie  su b w e n c ji z  ¡całą 
w ie lk ą  m ach in ą  „D o m u  M o lie ra “  lulb 
też T e a tru  C h a illo t. Jednakże nazw a 
„P icco lo  T ea tro “  n ie  je s t żadną „ ła ­
dną nazw ą“ , a le  oznacza to, co ozna­
cza: m a le ń k i te a trz y k  m ed io lańsk i, o 
fasadzie p rzyp om in a jące j k in o  na 
przedm ieściu , z, „uśw ięconą“  sceną, 
salą zapchaną po b rzeg i p rzez rozen­
tuz jazm ow aną publiczność; te a trz y k  
z d rużyną  „sza lonych“  a k to ró w , k ie ­
ro w a n y  przez, lu d z i, z k tó ry c h  żaden 
n ie  m a jeszcze czterdz iestu  la t... je d ­
nym  s łow em  —  m ie jsce p ra c y  w spó l­

n o ty  m łodych , k tó rz y  przez swe za­
le ty , przez śc is ły  k o n ta k t z  p u b lic z ­
nością b io rącą  ud z ia ł w  organ izow a­
n iu  p rzeds taw ien ia  —  z w ró c ili na sie­
b ie  uw agę i  —  po raz  p ie rw szy  w e  
W łoszech —  w y d a r li d la  siebie praw o, 
do subw encji.

D w anaście la t  tem u, d w a j w sp ó ł— 
d y re k to ro w ie  „P icco lo  T ea tro “  oraz. 
w iększa część ic h  a k to ró w  b y l i to a- 
m afo rzy, k tó rz y  m o g li dawać p rze d ­
s taw ien ia  w y łą czn ie  w  p ryw a tnych , 
salach k lu b o w ych , p rzed  pub licznoś­
cią, sk łada jącą się z  zagorza łych a -  
m aito rów  tea tru . D op ie ro  po d łu g ie j 
p rz e rw ie  spowodow anej p rzym uso­
w ą  bezczynnością naraz, ja k b y  za  
je d n ym  zamachem, zespół ten uzyska ł 
d la  s ieb ie  s ta ły  te a tr. Sala, w  k tó re j 
„T e a tro , P icco lo “  zna laz ł obecnie 
schronien ie , b y ła  aż do 1943 ro k u  m a­
łym , p rze d m ie jsk im  k in e m , za okupa­
c ji  n ie m ie ck ie j —  kosza ram i i  kaźndą 
na uży te k  m i l ic j i  faszystow skie j,, 
w reszcie —  po w yzw o le n iu  —  prze­

111



szła  na w łasność Zarządu M ie js k ie ­
go w  M ed io lan ie . D w a la ta  późn ie j 
(konieczne b y ły  d łu g ie  prace p rz y ­
gotowawcze) „P icco lo “  o tw o rz y ł po 
raz  p ie rw szy  podw o je  sw o je j n ie w ie l­
k ie j sa lk i (550 m ie jsc) i  podn iósł 
n o w iu te ń k ą  k u r ty n ę  w ys ta w ia ją c  
„Na dnie“ G orkiego. Pub liczność i  
p rasa z en tuz jazm em  p rz y ję ła  przed­
staw ien ie . Po ty m  p ie rw szym  po w o­
dzeniu, p a m ię tn ym  w  k ro n ik a c h  w ło ­
skiego tea tru , p rzysz ły  następne —  
„Noce Gniewu" Salacrou, „Sprawca 
cudów“ Calderona oraz sztuka obec­
n ie  w ys taw ian a  w  P aryżu  „Arlekin, 
sługa dwóch panów“ Goldoniego. 
R o k  późn ie j do sukcesów w łosk ich  
„P icco la “  doszły jeszcze tr iu m fa ln e  
ob ja zdy  zagran icą : w  L o nd yn ie  
(C am bridge T hea ter) i  w  P aryżu 
(T e a tr  S a rah -B e rnha rd t). „Kruk“ 
Gozziego o raz „Dziś wieczorem im­
prowizujemy“ P ira n d e lla  —  oto dw a 
„sza lone“  p rzedstaw ien ia , dz ięk i k tó ­
ry m  ładna  nazwa „P icco lo  T ea tro “  
zdoby ła  sobie zaszczytne m ie jsce 
obok te a tró w  europe jsk ich , k tó re  o - 
s ią gn ę ły  sławę, d z ię k i w ie lo le tn ie j 
tra d y c ji.  W  ro k u  następnym  od b y ły  
s ię  dalsze w y ja z d y  za granicę, do 
B e lg ii, S zw a jca rii i  raz  jeszcze do 
P a ryża  (Thea trę  des Champs E ly -  
.sees).

TEATR LUDOWY

P rzez ten czas, w  M ed io lan ie , „P ic ­
co lo  T e a tro “ , n ie  mogąc rozszerzyć 
sw o je j scenki, rozszerzał p rz y n a j­
m n ie j swoje po ds taw y  organ izacyjne . 
S ły n n i ak to rzy , k tó rz y  ju ż  n ie ra z  
¡k ie row a li zespołam i, cieszącym i się 
w ie lk im  powodzeniem , pociągnięci 
in te lig e n tn y m  i  śm ia łym  dz ie łem  m e­
d io lańsk iego  tea tru , opuszczali sw o je

placów ik i d la  w spó lne j p ra c y  z d ru ­
żyną G rassi i  S treh le ra . D w a  s ta łe  
zespoły m o g ły  ju ż  obecnie w ystępo­
w ać pod fascynu jącą  nazw ą „P icco ­
lo  T ea tro “ , jeden na m ie jscu , d ru g i 
zaś na ob jazdach w  teren ie . W yod­
rę b n iły  się też dw ie  g ru p y  ju ż  w y ­
spec ja lizow anych ak to ró w , jedna d la  
sz tu k  kom icznych , d ruga  —  dram a­
tycznych. S zkoła sz tu k i te a tra ln e j 
o tw ie ra ła  sw o je  .w rota, a w ra z  z n ią  
k u rs y  d y k c ji,  „o r to fo ń ii“ , h is to r ii 
te a tru , m u zyk i, śpiewu, z „d o d a t­
k ie m “  w ych ow a n ia  fizycznego i  m i­
m ik i d la  k a n d yd a tó w  do p a n jo m in  
akroba tycznych  „com edia  de l a r te “ . 
R e pe rtu a r ob e jm ow a ł oko ło  50 sz tuk  
od M o lie ra  do Szekspira, od S ofo - 
k iesa do G oldoniego, od Czechowa 
do Musseta, od  G ork iego do Ibse­
na  i  oprócz tego od T o lle ra  do G i-  
reaudoux, od P ira n d e lla  do T h o rn to - 
n a  W ild e ra , od B a ty  do Salacrou; 
te a tr  zaczął o tw ie ra ć  sw o je  podw o­
ja  także  i  w  dzień, a b y  p rze ksz ta ł­
cać się ko le jn o  to w  salę w ys taw , to 
w  salę kon fe ren cy jną , to w  salę d la  
zeb rań  d ysku sy jn ych  czy konce rtów , 
je d n ym  s łow em  salę o tw a rtą  d la  
w szystk ich , zupe łn ie  ta k  samo ja k  
o tw a rta  je s t sala tea tra lna , bez żad­
nych  uprzedzeń i  bez p o m ija n ia  n i­
kogo.

OŚRODEK KULTURY

W  g a le r ii sz tuk i „P icco la “  o d b y ły  
się k o le jn o : w ys taw a  „M useum  o f 
M odern  A r t “  z  Nowego J o rk u  i  
„p rzeg ląd “  k s ią żk i ra d z ie ck ie j; ko n ­
fe ren c je  k u ltu ra ln e  urządzane przez 
p a rtię  chrześcijańsko -  dem okra -
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tyczną i  kon fe ren c je  p a r t i i  k o m u n i­
s tyczne j; szereg w y s ta w  bardzo in ­
te resu jących  do kum en tów  te a tra l­
nych , począwszy od „d o ku m e n tó w  
szeksp iroW ij.tieh“ ' alż do h o łd u  dla  
P ito je w a ; od w y s ta w y  dokum en tów  
„K o m ic y  w łoscy  we F ra n c ji“  do fo ­
tog ra ficznych  w ys ta w  te a tró w  w spó ł­
czesnych: B a rra u lt,  Jouvet, B a ty , 
D u llin ,  O ld  V ic , B u ria n , B u rg th e a - 
ter...

Jednym  s łowem , za ledw ie  w  p rze ­
ciągu dw u  la t, „T e a tro  P icco lo“  
s taw a ł się tym , czym  je s t dz is ia j: o - 
środfciem k u ltu ra ln y m  o licznych  
rozgałęzien iach —  na w e w ną trz  i  na 
zew ną trz  te a tru  —  ob e jm u ją cych  w i­
dow iska , lite ra tu rę , ■ m uzykę, s z tu k i 
sym boliczne.

O rgan izac ją  tego ośrodka, zwłaszn 
cza zaś jego od b io rców  je s t dz is ia j 
je d yn ym  w  sw o im  ro d za ju  p rz y k ła ­
dem  w  E urop ie  zachodnie j. „P rze ­
d łużen iem “  sa li p rzedstaw ień  in te re ­
su ją  się w szys tk ie  dz ie ln ice M ed io ­
la nu , w sze lk ie  w a rs tw y  społeczne 
m ieszkańców  m iasta . „Teatr nasz, 
ja k  o z n a jm ili tw ó rc y  „P icco la “  w  
d n iu  jego o tw a rc ia , chciałby być na­
prawdę teatrem miasta Mediolanu, 
nie tylko przez charakter odgrywa­
nych w nim przedstawień, przezna­
czonych dla jak najszerszej publicz­
ności, nie tylko przez sposób prowa­
dzenia teatru, wykluczający prywat­
ną spekulację, ale i przede wszyst­
kim przez służenie użyteczności pu­
blicznej. Kulturalna i administra­
cyjna organizacja naszej placówki, 
nasze ceny — wszystko jest przysto­
sowane dla wszelkiego rodzaju od­
biorców“.

D zis ia j, ,po u p ły w ie  la t  p ięc iu , n ie  
m ożna za łożycie lom  te a tru  -postawić

zarzu tu , że n ie  d o trz y m a li danego 
słowa. Pom im o n iez liczonych  t ru d ­
ności n a tu ry  p ra k ty c z n e j, k tó re  u -  
ja w n iły  się w  ciągu tych  p ię c iu  la t ,

m im o  n ie ra z  bardzo d e lik a tn y c h  
zagadnień w  zw iązku, ze zm ia na m i 
w  w e w nę trzne j sy tu a c ji W łoch, „P ic ­
colo T ea tro “  b y ł i  je s t p ra w d z iw y m  
teatrem ludowym, pozosta jącym  w  
s ta ły m  kon takc ie  ze w sz y s tk im i w aż­
n ie jszym i s tow arzyszen iam i i  in s ty ­
tu c ja m i p u b lic z n y m i m iasta  i  z  ca łą  
s iecią  k lu b ó w  różnych  przedsię­
b io rs tw : od 'k lu b ó w  w ie lk ic h  . k o m ­
p leksów  a d m in is tra c y jn y c h  i  banko­
w ych  m ias ta  do p rzem ys łu  m ed io lań ­
skiego, ja k  A lfa  Romeo, B rada, I n -  
nocen ti, M ic h a lin  w łoska, Siemens, 
Sni-a -  Viscosa, P ire ll i ,  M o n te c a ti-  
ni... i  do m a łych  przeds ięb io rs tw . Na 
zebran iach ¡k lubów  i  stowarzyszeń, 
organ izow ane b y ły  k o n fe re n c je  i  d y ­
skusje  na tem at ogólnych zagadnień 
tea tru , o reżyse rii, dekoracjach, in ­
te rp re ta c ji. R ozpraw y, w  k tó ry c h  
b ra li u d z ia ł reżyserzy, ak to rzy , deko­
ra to rzy , p o z w o liły  sk o n fro n to w a ć  
m etody pr-a-cy „e k ip y “  „T e a tro  P icco­
lo “  z  w ym a ga n ia m i lu d o w e j p u b li­
czności.

WYMIANA Z PUBLICZNOŚCIĄ

N aw iązan ie  śc is łych i  s ta łych  w ię ­
zów  k u ltu ra ln y c h  ze w sz y s tk im i s to ­
w arzyszen iam i i  k lu b a m i szło, rozu ­
m ie  się, w  parze z usta len iem  p ra k ­
tycznych  s tosunków  o ty m  sam ym  
charakterze . T w ó rc y  „P icco lo  T ea tro “  
d o trz y m a li słowa, w ie rn i p ie rw szym  
sw ym  zobow iązan iom  „zapew n ien ia  
te a tro w i zd ro w ych  w a ru n k ó w  pracy, 
op a rtych  na dostatecznej ilośc i p rób  
te a tra ln ych , przyc iągn ięc ia  do tea tru  
w a rs tw  społecznych, k tó re  do  wczo­
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r a j jeszcze te a tru  n ie  zna ły , a lbo 
s tro n iły  od niego z pow odów  n a tu ry  
.k u ltu ro w e j lufo gospodarczej; ułoże­
n ie  s tosunków  te a tru  z pub licznością  
n ie  b y ło  ju ż  p u n k te m  w y jś c ia  (d la  
p rzyc iągn ięc ia  w idzów ), a le  pu nk tem ' 
do jścia  do ta k ie j o rgan izac ji, dz ięk i 
k tó re j u trz y m u je  stałe s tosunk i z sa­
m ą publicznością ...“ . C z łonkow ie  k lu ­
bów  poszczególnych p rze ds ięb io rs tw  
m a ją  w  „T e a tro  P icco lo “  sw obodny 
w y b ó r abonam entów  różnego rodza ju : 
in d y w id u a ln y c h  lu b  zb io row ych , na 
trzy , cz tery  lu b  sześć przedstaw ień , 
dz ięk i czemu cena b ile tu  n ie  w ynos i 
w ięce j, n iż  m ie jsce w  k in ie . W  prze­
c iw ie ń s tw ie  do te a tró w  z w y k ły c h , ret- 
du ke je  cen są w iększe w  p ie rw szych  
rzędach n iż  na .m iejscach dalszych. 
A b o n e n t kiiufou jak iegoś przedsię­
b io rs tw a  może pójść do te a tru  każ ­
dego dnia, na każde p rzedstaw ien ie  i

zająć to  sumo m ie jsce, co abonent 
no rm a ln y .

N iezależn ie od abonam entów , is t ­
n ie ją  jeszcze b ile ty  zb iorow e dla  g ru p  
ro b o tn ik ó w  p ra cu jących  w  je d n ym  
przeds ięb io rs tw ie ; m ożna je  odb ierać 
na k ilk a  d n i p rzed danym  przedsta­
w ien iem , N ic  zatem  dziw nego, że 
w b re w  ternu co w  'dzisie jszym  k r y ­
zysow ym  okresie  dzie je  się gdzie in ­
dz ie j, s ta ty s ty k i „P icco lo  T ea tro “  
św iadczą o o lb rz y m im  powodzeniu. 
A bo ne n tów  je s t przeszło 5.000. N a  
p rz y k ła d : w  sezonie 1951 —  1952 —  
20.000 ro b o tn ik ó w  ok la sk iw a ło  „Po­
skromienie złośnicy“ a 21.000 •— „Ry­
szarda U" Szekspira.

O to c y fry  zaczerpnięte na c h y b ił -  
t r a f i ł ,  a dające w ie le  do m yś len ia  
(M ed io lan  je s t m ias tem  liczącym  
m il io n  m ieszkańców) teo re tykom  
„k ry z y s u  pub licznośc i“ .



JACQUES DUCLOS NA WOLNOŚCI

ACQ UES'Duclos, bez­
p ra w n ie  aresztow any 
28 m a ja  przez p o lic ję  
francuską , po 34 
dn iach zw o ln io n y  zo - 
s ta ł z w ięz ien ia .

A resztow an ie  p rz y ­
w ódcy fra n c u s k ie j k ia  
sy robo tn icze j i  gene­
ra lnego sekre tarza 
F rancu sk ie j P a r t i i K o  

m un is tyczne j nas tąp iło  w  w y n ik u  
cyn iczne j p ro w o k a c ji p o lic y jn e j.

Jako  depu tow any do  Zgrom adze­
n ia  Narodowego, w  k tó ry m  prze­
w o dn iczy  f r a k c j i  kom un is tyczne j, 
Jacques Duclos ch ro n io n y  b y ł na 
zasadnie K o n s ty tu c ji n ie tyka lnośc ią  
poselską. A b y  tę n ie tyka lność  po­
selską obalić, trzeba b y ło  s fa b ryko ­
w ać oskarżenie, że Duclos areszto­
w a n y  zosta ł „n a  gorącym  u czyn ku “ .

Szef p o lic j i fra n cu sk ie j, pan B a y - 
lo t  je źd z ił t rz y  m iesiące tem u do 
W aszyngtonu na naukę  do szefa o - 
s ła w io ne j F B I, Hoovera, k tó ry  udz ie­
l i ł  m u  stosownej le k c ji,  ja k  n a jle p ie j 
fa b ry k o w a ć  prow okac ję .

W ers ja  rządow a o aresztow aniu 
Jacques Duclos „n a  go rącym  uczyn­

k u “  op iew a ła  w ięc, że zosta ł on a -  
resztow any na u lica ch  P aryża  w  
czasie m a n ife s ta c ji p rzec iw ko  p rz y ­
ja zd o w i R idgw aya, że w  samochodzie, 
w  k tó ry m  się z n a jd y w a ł w ra z  z żo­
ną znaleziono n a b ity  rew o lw e r, na ­
dawczą stac ję  rad io w ą  i  dw a pocz­
tow e gołębie. Z  samochodu Duclos 
w ydaw ać m ia ł m an ifes tan tom  roz­
kazy. W szystko to razem  s fo rm u ło ­
w ane zostało w  oskarżen iu, op iew a­
jącym , że Duclos schw y ta ny  został 
„na gorącym uczynku zagrożenia 
wewnętrznego bezpieczeństwa pań­
stwa“. W  ten sposób om in ię to  zasa­
dę n ie tyka lnośc i poselskie j.

A le  pod nac isk iem  w zburzone j o - 
p in i i  pu b liczn e j, pod potężną pres ją  
s tra jk u ją c y c h  mas i obotn iczych, do­
m agających się  u w o ln ie n ia  swojego 
przyw ódcy , pods taw y oskarżen ia 
po licy jne go  rozp rysnę ły  się ja k  bań­
k i  m yd lane. P rzede w szys tk im  oka ­
zało się, że Jacques Duclos w ca le  n ie  
został a resztow any na u licach  P a ry ­
ża w  czasie m a n ife s ta c ji p rzec iw ko  
R idgw ayo w i. A resztow an ie  na s tąp i­
ło  o godzin ie  10 w ieczorem , przeszło 
godzinę po zakończeniu m an ifes ta  -  
c ji,  w  c h w ili,  gdy Duclos opuszczał 
gm ach re d a k c ji „Humanité“ i  w  to ­
w a rzys tw ie  sw o je j żony w s iada ł do 
samochodu. R ew o lw e r, ja k  się o k a ­
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zało na leżał do cz łonka ochrony, z 
k tó rą  je źd z ił Duclos od czasu, gdy 
p rzed  pa ru  m iesiącam i dokonany 
b y ł na  jego życ ie  n ieudany zamach 
faszystow ski. Rzekom y nadaw czy a - 
p a ra t ra d io w y  okaza ł się z w y k ły m  
apara tem  rad io w ym , ja k ie  za insta­
low ane są p ra w ie  w e w szys tk ich  
fra n cu sk ich  samochodach.

N a jb a rd z ie j „sensacy jny“  z w ro t 
p rz y b ra ł za rzu t o zna lez ien iu  w  sa­
m ochodzie Duclos dw óch pocztowych 
go łębi. O kaza ło się, że znalezione go­
łęb ie  b y ły  n ieżywe, zaw in ię te  w  k o ­
cu. D a le j zaś w y ja ś n iło  się, że n ie  
b y ły  to w ca le  go łębie pocztowe, lecz 
z w y k łe  gołębie, k tó re  Duclos o trz y ­
m a ł tego dn ia  od zaprzy jaźn ionego 
fa rm e ra  i  m a łżonkow ie  D uclos n a ­
m ie rz a li na  ko lac ję  spożyć w  dom u 
„pigeons a u x  pe tits  po is“  —  czy li go­
łęb ie  duszone z groszkiem , w ed ług  
popu larnego jad łosp isu  francuskiego.

O to b y ł stan fa k ty c z n y  złapan ia  D u ­
clos „n a  go rącym  u czyn ku “ . O to b y ła  
p ra w d a  o „zagrożen iu  w ew nętrznego 
bezpieczeństwa pańs tw a“ , k tó re  ja ­
k o b y  p rzygo tow yw ać m ia ł Jacques 
Duclos. A le  m im o  tak iego bezprzy­
k ładnego ośm ieszenia i  skom p rom ito ­
w a n ia  się, op raw cy  pana P in a y  n ie  
w ypuszcza li ze swoich b ru ta ln y c h  łap  
n ie w in n e j o fia ry .

34 d n i spędzone w  w ięz ie n iu  po ­
w ażn ie  nadw eręży ły  zd ro w ie  c ie rp ią ­
cego na cukrzycę p rzyw ód cy  fra n c u ­
s k ie j k la s y  robo tn icze j. 29 czerwca 
kom is ja  le ka rska  zbadała stan zd ro ­
w ia  Duclos i  następnego dn ia  zw ró c i­
ła  się do T ry b u n a łu  ze stosow nym  ra ­
po rtem  le k a rs k im  s tw ie rdza jącym , że 
w  stan ie  zd ro w ia  Jacques Duclos na­
stąp iło  n iepoko jące pogorszenie. W  
obaw ie  przed konsekw enc jam i da l­
szego bezprawnego p rze trzym yw an ia  
Duclos w  w ięz ien iu , w  s trachu przed 
gn iew em  w zburzonych  mas ro b o tn i­
czych w  ca łe j F ra n c ji, rząd P in ay  
z lą k ł się odpow iedzia lności.

S p raw a  Jacques Duclos n ie  jes t 
je dn ak  zakończona. R e a kcy jn y  rząd 
P inay, w y k o n y w a ją c y  rozkazy im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich , ta k  ła tw o  
n ie  zrezygnu je  z prześladow an ia  te ­

go, k tó ry  od 30 la t  w a lczy  p rze c iw ko  
w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j i  w yzysko ­
w i kap ita lis tycznem u , k tó ry  je s t u -  
kochanym  p rzyw ódcą  mas ro b o tn i­
czych F ra n c ji i  lu d u  Paryża. D latego 
też n ie  na leży ustaw ać w  a k c ji, p ię t­
nującej^ rząd P in a y  ja k o  rząd  zd rady  
in te resów  na rod u  francusk iego, ja ko  
posłuszne narzędzie im p e ria liz m u  
m erykańskiego . Kon ieczne jest, ab y  
p a tr io c i francuscy, k tó rz y  ob ron ić  
chcą n iepodleg łość F ra n c ji i  p o k ó j 
E uropy, a z  n im i —  wszyscy uczc iw i 
dem okrac i i  m iłu ją c y  p o k ó j lu d z ie  
na św ięcie n ie  u s ta w a li w  sw o je j ak­
c j i  dem askowania han iebne j ro li,  ja ­
ką  o d g ryw a  P in a y  i  jego rząd.

Cele ta k ty k i,  dyk to w a n e j z W a­
szyngtonu rządow i fra n c u s k ie j re a k ­
cji» są jasne. Chodzi o to, abv osłab ić 
w p ły w y  F rancu sk ie j P a r t i i K o m u n i­
styczne j, k tó rą  je dyn a  dźw iga na 
swoich ba rkach  pa trio tyczną  akc ję  
oporu  p rze c iw ko  o k u p a c ji F ra n c ji 
przez S tany  Z jednoczone, p rze c iw ko  
w yko rz y s ta n iu  F ra n c ji ja ko  n a rz ę ­
dzia ag re s ji im p e r ia liz m u  a m e ryka ń ­
skiego. W  k a lk u la c ja c h  w o jen nych  
W aszyngtonu F ra n c ja  z a jm u je  m ie j­
sce podstaw ow e j bazy d la  o rgan izo­
w a n ia  ag res ji. U trącen ie  te j bazy 
s tan ow i gw a ra nc ję  p o k o ju  w  E u ro ­
pie. P rzec iw ko  ty m  w ięc, k tó rz y  —  
ja k  Jacques Duclos —  b ro n ią  n iepo­
dleg łości F ra n c ji p rzed ja rzm em  a- 
m e ryka ńsk im , zw raca się ca ła  s fo ra  
zaprzedanej A m eryce  re a k c ji f ra n ­
cuskie j.

L u d  p ra cu jące j F ra n c ji przez sw o­
je  żyw io ło w e  s t ra jk i w  ob ron ie  D u ­
clos u d z ie lił w ła ś c iw e j odpow iedzi 
na te  us iłow an ia  os łab ien ia  w p ły ­
w ó w  F ra n cu sk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej. N iedaw ne w y b o ry  uzupe ł­
n ia jące  w  je d n ym  z okręgów  Paryża 
dow iod ły , że zaufan ie, ja k im  fra n ­
cuskie  m asy p racu jące  darzą P a rt ię  
K om un is tyczną , w sku te k  uw ięz ie ­

n ia  Duclos n ie  ty lk o  n ie  osłabło, lecz 
w ręcz o*dwrotnie —  wzrosło. N aród 
fra n c u s k i coraz w y ra ź n ie j uśw iada­
m ia  sobie, k to  dąży do jego zguby, a 
k to  —  do jego w yzw o len ia . I  d latego 
Jacques Duclos na w o lnośc i—  to tr i- .
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u m f tych  wsżysitkich, k tó rz y  walczą o 
niepodleg łość F ra n c ji, ó  w yzw o le n ie  ■ 
na rod u  francusk iego  spod ja rzm a  < 
im p e ria liz m u  .amerykańskiego* o  p o - - 
k ó j i  sp raw ied liw ość.

PROWOKACJA NA RZECE YALU

Jed nym  z n a jb a rd z ie j ja sk ra w ych  
aspek tów  sprzeczności an g ló -a m e ry - 
k a ń sk ich  je s t zagadnienie stosunku 
wobec C h in  Lu do w ych . W . dw óch 
s łow ach  zagadnienie to  da je  się 
streścić w  tym , że S tany Z jednoczo­
ne celowo i  rozm yśln ie  stosu ją  m e­
to d y  p ro w o k a c ji, a b y  doprow adzić 
do k o n f lik tu  z C h ina m i L u d o w y m i i  
p rz y w ró c ić  rządy  p rzekup ione j przez 
n ich , zba nkru to w an e j k l i k i  K u o rn in - 
tangu, zaś W . B ry ta n ia  w s z e lk im i 
m o ż liw y m i ś rodkam i, dos tępnym i w  
ram ach  zależności W . B ry ta n ii od 
S tan ów  Z jednoczonych, u s iłu je  n ie  
dać się w ciągnąć do w o jn y  z C h ina ­
m i L u d o w ym i.

T e n  stan rzeczy u w y p u k lił się w  
sposób ja s k ra w y  osta tn io , w  zw iązku  
z  p ro w o k a c y jn y m  a tak iem  lo tn iczym  
sam o lo tów  a m e rykań sk ich  na  e lek­
tro w n ie  . wodne, położone na p o łu d ­
n io w y m  brzegu rz e k i Y a lu , stano­
w ią ce j g ran icę  m iędzy  P ółnocną K o ­
reą a C h inam i.

24 czerw ca n.ad ranem , ja k b y  dla 
uczczenia d ru g ie j roczn icy  po d ję te j 
pod dyk tandem  am e ryka ń sk im  .agre­
s j i  L in  S yn-m ana na pó łnocną Koreę. 
500 bom bow ców  am e rykań sk ich  do­
kon a ło  a taku  n iszczycie lskiego na- 5 
e le k tro w n i, po łożonych p rzy  tam ie  
w odne j na p o łu d n io w y m  brzegu 
rz e k i Y a lu , na  k tó re j d ru g im  brzegu 
z n a jd u je  się ju ż  te ry to r iu m  M a n ­
d ż u r ii. E le k tro w n ie  te, a zwłaszcza 
w ysu n ię ta  n a jb a rd z ie j na  pó łnoc e- 
le k tro w n ia  w  Suiho, ty lk o  w  40 proc. 
zaopa tru je  w  iprąd pó łnocną K oreę. 
60°/« p rą d u  ty c h  e le k tro w n i zuży­
w a ją  m iasta , m iasteczka i  w s io  oraz 
o b ie k ty  przem ysłow e M an d żu rii.

E le k tro w n ie  n.a rzece Y a lu  są ży ­
w y m  sym bolem  p rz y ja c ie ls k ie j i 
tw ó rcze j w sp ó łp racy  pó łnocne j K o ­

re i i  C h in  L u d o w ych  dla  dobra lu d ­
ności ko re ań sk ie j i  ch ińsk ie j, odda­
jące j się po ko jo w e j p ra cy  po obu 
stronach rz e k i Y a lu .

P rzez dw a la ta  w o jn y  e le k tro w n ie  
na rzece Y.alu k o rzys ta ły  ja k b y  z 
im u n ite tu  i  n ie  b y ły  przez lo tn ic tw o  
am e rykań sk ie  bom bardow ane. W ia ­
domo by ło , że e le k tro w n ie  te geo­
g ra ficzn ie  i  p ra w n ie  należą częścio­
wo do C h in  i  wchodzą w  sk ład  m an­
dżurskiego system u p rodukcy jnego . 
Z aa takow an ie  w ięc  tych  e le k tro w n i 
oznaczałoby a ta k  na  M andżurię .

Jasną je s t rzeczą, że pod ję te  bom ­
bardow an ie  e le k tro w n i na rzece Y a ­
lu  w  dw unastym  m iesiącu toczących 
się  z ta k im  tru d e m  ro ko w a ń  ro ze j- 
m ow ych, s tanow i p row okac ję , k tó re j 
celem  może być ty lk o  zerw an ie  ro k o ­
w a ń  w  Panm undżon, a ty m  sam ym  
w znow ien ie  op e ra c ji w o jen nych  na 
w ie lk ą  skalę, z rozszerzeniem  terenu 
o p e ra c ji na  te ry to r iu m  C hin.

T a k  też po ję ła  .atak na  Y a lu  op in ia  
puD iiczna w  W. B ry ta n ii,  u ja w n ia ją c  
w ie lk ie  w zburzen ie  i zan iepoko­
jen ie . O db ic iem  tych  n a s tro jó w  by ła  
Izba G m in, w  k tó re j przez szereg dn i 
toczy ły  się ostre  debaty w  zw iązku  z 
postępowaniem  A m e ryka n ó w  w  te j 
spraw ie.

24 czerwca, jeden z n ie w ie lu  n a ­
p raw dę uczc iw ych  radykałóv,T le w ic y  
L a bo u r P a rty , poseł S idney S ilv e r-  
m an zg łos ił in te rp e la c ję  pod adre­
sem C h u rc h illa , zapytu jąc, czy fa k t  
zbom bardow an ia  e le k tro w n i n.a rze ­
ce Y a lu  oznacza zm ianę stanow iska 
W. B ry ta n ii w  spraw ie  zasady z loka­
lizo w a n ia  w o jn y  ko re ań sk ie j i  w  
spraw ie  ko n tyn u o w a n ia  ro ko w a ń  ro - 
ze jm ow ych  w  Panm undżon. C h u r­
c h i l l stanowczo zaprzeczył ja ko b y  
zachodziła ja k a k o lw ie k  zm iana w  
p o lity c e  rządu  b ry ty js k ie g o  odnoś­
n ie  K o re i. G dy  je dn ak  A ttle e  pod­
k re ś lił,  że n a lo t ten posiada pow aż­
ne znaczenie d la  ca łe j M a n d żu rii, a 
tego rod za ju  p o lity k a  n ie  może być 
pod ję ta  bez p rzeprow adzen ia  pe łne j 
ko n s u lta c ji, specja ln ie  w  ob liczu
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trw a ją c e j d ysku s ji w  spraw ie  ro ze i- 
m u, C h u rc h ill przyznać m us ia ł, że ża­
dne j k o n s u lta c ji rządu S tenów  Z je ­
dnoczonych z rządem  W. B ry ta n ii n® 
te n  tem a t n ie  by ło .

To p rzyzn an ie  szefa rządu b r y ty j­
skiego, ja sk raw o  odzw ie rc ied la jące  
cyn iczną ta k ty k ą  n ie liczen ia  się z  so­
ju szn ik ie m  b ry ty js k im  przez rządo­
w e  i  w o jskow e  w ładze  am erykań ­
sk ie , w y w o ła ło  w ie lk ie  w zburzen ie  w  
Izb ie  G m in  i spowodow ało, że rząd 
zgodzić się m us ia ł na przeprow adze­
n ie  przez Izbę spec ja lne j, nag łe j de­
b a ty  w  te j spraw ie . Debata ta odby­
ła  s ię  zaraz d n ia  następnego, w  środę 
25 czerwca.

O tw ie ra ją c  debatę, p rzyw ódca o - 
p o zyc ji, b y ły  m in is te r  A ttle e  ok re ­
ś li ł akc ję  am erykańską ja ko  zasko­
czenie rządu b ry ty jsk ie g o . D oda ł on, 
iż dz iw ne jest pod jęc ie  tego rodza ju  
a k c ji podczas trw a n ia  rozm ów  roze j- 
m ow ych, ty m  ba rdz ie j, iż  oczyw iście  
n a lo t ta k ic h  ro zm ia ró w  n ie  został 
zorgan izow any bez na leżytego p rz y ­
go tow ania . D ecyzja  w ięc. p o d k re ś lił 
A ttle e , m us ia ła  być pow zię te zan im  
b ry ty js k i m in is te r  ob rony, L o rd  A -. 
leksander opuśc ił K oreę  N a lo t na 
e le k tro w n ie  posiada zdaniem  A ttle e  
ch a ra k te r po lityczn y . W . B ry ta n ia  
m ia ła  p ra w o  się spodziewać, że n ie  
ty lk o  zostanie w  p e łn i p o in fo rm o w a ­
na, lecz że pozostaw iony je j zostanie 
czas do w yra żen ia  zdania, czy uważa 
tego rod za ju  a ta k  za rzecz wskazaną 
czy też n ie.

O dpow iada jąc na w y w o d y  A ttlee^ 
m in is te r  sp raw  zagranicznych, Eden 
s tw ie rd z ił, że rząd b ry ty js k i n ie  zo­
s ta ł o operacjach na  rzece Y a lu  po in ­
fo rm o w a n y  i  żadnej k o n s u lta c ji z 
n im  w  te j sp ra w ie  n ie  prowadzono, 
m im o  że genera ł C la rk  po rozum iew a ł 
się z W aszyngtonem  w  spraw ie  tego 
a ta k u  lo tn iczego i  operacja  została

przez na jw yższe  c z y rin ik i w o jskow e  
w  W aszyngtonie aprobowana. Eden 
w y ra z ił z tego pow odu ubo lew anie  
rządu b ry ty jsk ie g o .

W yrażen ie  ubo lew an ia  z try b u n y  
p a rla m e n ta rn e j przez b ry ty js k ie g o  
m in is tra  spraw  zagran icznych pod a- 
dresem rządu am erykańskiego by ło  
n ie w ą tp liw ie  k ro k ie m  n ie z w y k ły m  w  
stosunkach m iędzy dwom a so juszn i­
kam i. D ow odziło  ono, że n ie  ty lk o  na 
ław ach  la bourzys tow sk ich , a le  i  
w śród kon se rw a tyw n ych  cz łonków  
pa rla m e n tu  zapanow ało g łębok ie  
rozczarow anie z pow odu tak iego po­
stępow ania rządu S tenów  Z jednoczo­
nych, postępowania, k tó re  poniża 
godność w łasną  A n g lik ó w . W  sw e j 
b ru ta ln e j p o lityce  p ro w o k a c ji, m a ją  -  
ce j na  ce lu  rozszerzenie pożogi w o ­
je n n e j na ca ły  św ia t, im p e ria liś c i a -  
m e rykańscy  n ie  co fa ją  się przed n i­
czym. Jeże li m im o  to p row okac je  ich 
spalą na  panewce, to  ludzkość za­
wdzięczać może te k i o b ró t rzeczy po­
tężnym  czynn ikom  obozu poko ju , 
k tó ry c h  p ro w o kac je  .am erykańskie, 
ja k  n a lo t na e le k tro w n ie  w odne na 
Y a lu , n ie  są w  stan ie sprow adzić z 
żm udne j, ale w y trw a łe j drog i, p ro ­
wadzącej do zabezpieczenia poko ju  
św iatowego. Toteż przew odniczący 
ko re ań sk ie j de legac ji na roko w a n ia  
w  P.anmundżon, genera ł N am  I r  m óg ł 
ośw iadczyć z godnością, że p ro w o ka ­
c ja  am erykańska  n ie  spowoduje żad­
ne j zm ia ny  w  s tanow isku  de legacji 
lu d o w e j w  czasie rozm ów  roze jm o- 
w ych .

„Z b ro d n iczym  szałem “  nazw a ł po­
stępowanie am erykańsk ie  przyw ódca 
lewego skrzyd ła  L a b o u r P a rty , B e - 
van . A  znany ty g o d n ik  la bo u rzys tow - 
s k i „New Statesman and Nation“, o- 
m a w ia ją c  p ro w o kac ję  na  rzece Y a lu  
ośw iadczy ł: „Dokładnie w chwili, gdy 
na najwyższym szczeblu i w porozu­
mieniu z premierem Indii, Nehru po­
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dejmowane były nowe próby rozwią­
zania sprawy jeńców wojennych, a- 
m erykańscy generałowie zdecydowali 
się na uderzenie, w obliczu którego" 
wysiłki negocjatorów wyglądają jak 
zupełny nonsens“. „New Statesman 
and Nation“ przypom ina, że n ie  jest 
to p ie rw szy  w yp ad ek  tego rodza ju  
z ło w rog ie j in te rw e n c ji. „Nadszedł 
czas dla czegoś bardziej skutecznego 
aniżeli polityka prywatnych prote­
stów. Należałoby panu Trumanowi 
powiedzieć, że o ile — jako główno­
dowodzący — nie powstrzyma on po ■ 
f i .y iu  swoich podw ładnych  i nie zmusi 
ich do zaprzestania prowokacyjnego 
dozbra jan a Czang K a i-szeka  na For­
mozie, to W. Brytania wycofa swoje 
wojska z Korei. Znajdą się tacy, któ­
rzy nam powiedzą, że tego rodzaju, 
akcja będzie na rękę komunistom, że 
nie możemy pozwolić sobie na rozbi­
cie jednolitego frontu. Ale dzisiaj al­
ternatywę stanowi pobłażanie dla 
całkowicie nieodpowiedzialnych kro­
ków, które uniemożliwiają rozejm. 
Lepiej wyjaśnić sytuację z naszym! 
amerykańskimi sojusznikami teraz, 
aniżeli czekać, aż następny incydent 
tego rodzaju przyśpieszy trzecią woj­
nę światową“.

DO CZEGO IMPERIALISTOM 
POTRZEBNA JEST 

NOWA KONFERENCJA 
CZTERECH MOCARSTW?

W  d n iu  10 m arca rząd radz ieck i 
z w ró c ił się do rządów  S tanów  Z je ­
dnoczonych, W . B ry ta n ii i  F ra n c ji z 
p ropozyc ją  niezw łocznego om ów ie­
n ia  sp raw y tra k ta tu  poko jow ego z 
N iem cam i, aby w  n a jb liższym  czasie 
p rzygotow ać uzgodn iony p ro je k t i  
p rzedstaw ić  go do rozpa trzen ia  od­
po w ie dn ie j k o n fe re n c ji m iędzynaro­
dow e j z  udz ia łem  w szys tk ich  za in te ­
resow anych pąństw . P ragnąc u ła tw ić  
dyskusję , rząd  ra d z ie ck i do łączył 
sw ó j w ła s n y  p ro je k t  podstaw  tra k ta ­
tu  poko jow ego z N iem cam i, w y ra ża ­
jąc gotowość rozpa trzen ia  rów n ież  
in n y c h  ew en tua lnych  p ro p o zyc ji w

te j spraw ie . P ropozycje  radzieckie, 
k tó re  P rezyden t B ie ru t o k re ś lił w  
sw o im  p rze m ów ien iu  na V I I  P lenum  
K C  P ZP R  ja ko  „d o ku m e n t o przeło­
mowym znaczeniu“, b y ły  no w ym  w y ­
razem  k o n s tru k ty w n e j p o lity k i rządu 
radzieckiego, zm ie rza jące j do po ko jo ­
wego u re gu low an ia  zagadnień, p rz y ­
czyn ia jących  się do w zro s tu  napię­
cia  m iędzynarodowego.

A le , ja k  p rz y  każdej p o ko jo w e j i -  
n ic ja ty w ie  rządu radzieckiego, ró w ­
n ież i  w  ty m  w yp a d k u  zaczęła się 
p rzys ło w io w a  ju ż  dz is ia j p o lity k a  
z w le ka n ia  m oca rs tw  zachodnich z.a 
pomocą tzw . jednobrzm iących  not. 
dyp lom atycznych , uk ład anych  fa k ­
tyczn ie  pod nac isk iem  D epartam entu  
Stanu.

10 1'ipca, rów no  w  cz te ry  m iesiące 
po in ic ja ty w ie  rad z ie ck ie j, w  trzec ie j 
z  ko le i nocie dyp lom atyczne j, będą­
ce j odpow iedzią  na osta tn ią  no tę  ra ­
dziecką z  24 m aja , rządy S tanów  
Z jednoczonych, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji 
od po w ie dz ia ły  wreszcie, po siedm iu 
tygodn iach  ko n su lta c ji, w  czasie k tó ­
re j przez podp isan ie „u k ła d u  o g ó l­
nego“  z  A deeauerem , s tw o rz y ły  fa k ­
ty  dokonane, sto jące w  rażącej 
sprzeczności z in ic ja ty w ą  poko jow ą 
ZSRR.

J a k  to  ju ż  prasa m oca rs tw  zachod­
n ich  p rz e w id y w a ła  trz y  mocarstwa, 
w ysu n ę ły  w  sw e j odpow iedz i suge­
stię spo tkan ia  p rze d s ta w ic ie li czte­
rech m ocarstw , a le  n ie  na szczeblu, 
m in is tró w  sp ra w  zagranicznych, t y l ­
ko  na szczeblu n iższym  i  je d yn ie  ce- 
fem  om ów ien ia  sp ra w y  po w o łan ia  do- 
życ ia  k o m is ji d la  zbadania w  N ie m ­
czech w a ru n k ó w  d la  w o ln y c h  w y b o ­
rów .

A le  sądząc z g łosów  te j p rasy  za­
chodn ie j, zgoda m oca rs tw  zachodnich 
na rozm ow y czterech w yg ląd a  na m a­
new r, zm ie rza jący  do roz ładow an ia  
sp rzy ja jących  n a s tro jó w  p rzec iw ko  ra  
ty f ik a c ji  „u k ła d u  ogólnego“ . W łaśc i­
w e tło  tego m a n e w ru  dem asku je  c y ­
n iczn ie  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T ri.bune“ 
om aw ia jąc  cele, ja k ie  p rzyśw ieca ły  
A m eryka no m , w  razie w yrażen ia  ic h
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zgody na taką kon fe ren c ją  czterech 
m ocarstw . Bo —  ostrzega dz ienn ik  
a m e ryka ń sk i —  „jeśli Rosjanom uda 
się przedłużyć konferencję, a zwłasz­
cza, jeżeli Związek Radziecki niespo­
dziewanie zgodzi się na przeprowa­
dzenie wolnych wyborów w całych 
Niemczech pod kontrolą międzyna­
rodową, wówczas układy aliancko- 
niemieckie zostaną odłożone pod suk­
no“.

A  „US News and World Report“
stw ie rdza , że S tan y  Z jednoczone n ie  
mogą prze jść  do po rządku  dziennego 
nad  n a s tro ja m i w  zachodn ie j E u ro ­
pie, gdzie op in ia  pu b liczna  do pa tru je  
się w  ro ko w a n ia ch  ze Z w ią zk ie m  Ra­
d z ieck im  d ro g i do w y jś c ia  z obec­
nych  trudnośc i. W ypow iedź ta  zgod­
na je s t z  ogólną tezą p rasy a m e ry ­
k a ń sk ie j, że „n ieu dan a “  kon fe ren c ja  
czterech m oca rs tw  może być n a jle p ­
szym  środk iem  do doprow adzen ia do 
r a ty f ik a c j i  u k ła d ó w  w  pa rlam en tach  
zachodnio -  europejskich.

P odobnie a rg u m e n tu je  lo n d yń sk i 
„Eeonomist“, s tw ie rdza jąc , że „kon­
ferencja czterech mocarstw nie tylko 
nie opóźni niemieckiej ratyfikacji, 
lecz raczej stała się warunkiem ja­
kiejkolwiek ratyfikacji w ogóle“. 
„Jedynie jeżeli zachodnie mocarstwa 
dowiodą w sposób ostateczny, że ra­
dzieckie warunki dla zjednoczenia 
Niemiec są zbyt sztywne dla samych 
zachodnich Niemców do strawienia, 
to ratyfikacji się dokona. Inaczej mó­
wiąc, wydaje się, że rozmowy ze 
Związkiem Radzieckim nie tylko nie 
będą przeszkodą na drodze rozwoju 
zachodnich sił, lecz stanowią następ­
ny krok taktyczny dla osiągnięcia te­
go celu“ —  ośw iadcza „Economist“.

C harakte rystyczna  jes t także op i­
n ia  de legata F ra n c ji w  K o m is ji Roz­
b ro je n ia  O NZ, osław ionego Jules 
M ocha, k tó ry  ośw iadczył, że „nie ule­
ga wątpliwości, iż rząd nie potrafi

uzyskać większości parlamentarnej, 
potrzebnej dla ratyfikacji układu, 
bez jeszcze jednej próby rozwiązania 
problemu Niemiec z udziałem czte­
rech mocarstw“.

A  w ięc ew entua lna kon fe renc ja  
czterech m oca rs tw  z gó ry  przesądzo­
na m a  być w  sensie ne ga tyw nym , 
aby drogą oszukan ia o p in ii pu b liczne j 
podm urow ać zachw ianą procedurę  
ra ty f ik a c ji „u k ła d ó w  w o jn y “ .

M im o  tych  ob łudnych  dróg, ja k im i 
cyn iczn ie  k roczy  p o lity k a  m o ca rs tw  
zachodnich pod  dyk tandem  W aszyn­
gtonu, n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że n a ­
c isk  zd row e j o p in ii pu b liczn e j ro b i 
swoje. O p in ia  ta, k tó ra  z je d n e j s tro ­
n y  s tan ow i odb ic ie  w zrasta jącego o - 
po ru  p rzec iw ko  ra ty f ik a c j i  „u k ła ­
dów  w o jn y “ , a z  d ru g ie j —  u ja w n ia  
wzm agające się żądania uczciw e j 
k o n fe re n c ji czterech m ocars tw , s te ru ­
je  k u  po ko jow em u rozw iąza n iu  sp ra ­
w y  N iem iec, w b re w  rządom  im p e ria ­
lis tyczn ym , k tó re  ¡by c h c ia ły  p rze­
ksz ta łc ić  N iem cy zachodnie w  p o li­
gon no w e j w o jn y ,

ŚWIATOWA RADA POKOJU

Po raz d ru g i ob radow a ła  w  B e r l i­
n ie  sesja Ś w ia tow e j R ady P oko ju . 
N adzw ycza jna sesja R a dy  s ta ła  co 
p ra w d a  p rzed  ty m i sam ym i p ro b le ­
m am i, k tó ry m  pośw ięc iła  swe o b ra d y  
poprzednia sesja b e rliń ska  i  następ­
n ie  sesja w iedeńska: przed po ko jo ­
w y m  rozw iązan iem  p ro b lem ów  n ie ­
m ieckiego i  japońskiego, przed zakoń­
czeniem  w o jn y  w  K o re i, p rzed za­
trzym an iem  w yśc igu  zb ro je ń  i o za­
w a rc ie  p a k tu  poko ju . A le  w szys tk ie  te  
zagadnienia s ta ły  obecnie przed Ś w ia ­
tow ą  Radą P oko ju  w  fo rm ie  znacz­
n ie  ostrze jsze j a n iż e li przedtem .

S ytuac ja  m iędzynarodow a, dopro­
wadzona p rzez p ro w o kac je  am e ry ­
ka ń sk ie  do najwyższego, stanu na p rę ­
żenia, w ym aga ła  natychm iastow ego
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zastanow ien ia  s ię  nad. środkam i, k tó ­
re  b y  zabezpieczyły po kó j św iata.

Podpisane w  B onn i  w  P aryżu  „u -  
k ła d  ogó lny“  i  „u k ła d  o a rm ii euro­
p e js k ie j“ , zm ierza jące do w y k o rz y ­
s tan ia  N iem iec zachodnich ja ko  euro­
p e js k ie j odskoczni agresywnego ' i r, j -  
p e r ia liz m u  am erykańskiego, zaogni­
ły  sy tuac ję  w  Niem czech. Co p raw da  
podp isan ie u k ła d ó w  m e oznacza jesz­
cze w e jśc ia  ic h  w  życie, bo n a jp ie rw  
przebyć na leży skom p liko w a ną  p ro ­
cedurę r a ty f ik a c j i  tych  uk ład ów , k tó ­
ra  b y n a jm n ie j n ie  pó jdz ie  ja k  po m a­
śle , an i w  Bonn, an i w  P aryżu, a n i 
w  Londyn ie . A le  sam  fa k t  podp isan ia 
tych  u k ła d ó w  je s t p ro w o k a c y jn y m  
k ro k ie m , k tó ry  nakazu je  w zm óc c z u j­
ność Obozu P oko ju .

W  niebezpieczny sposób ro z w ija  się 
sy tuac ja  ha D a le k im  W schodzie. Ro­
kow an ia  roze jm ow e w  Panm undżon 
sabotowane są w yra źn ie  przez stronę 
am erykańską, k tó ra  rozm yśln ie  p rze ­
ciąga rokow an ia , p ię trząc jedną p rze­
szkodę za drugą. A  gdy n ie  m a żad­
nych przeszkód, pe łnom ocn icy  am e­
rykań scy  po p ro s tu  od m aw ia ją  k o n ­
tyn u o w a n ia  rokow ań, p rze ryw a ją c  je  
bez pow odu na k ilk a  dn i. O sta tn io 'zaś 
nad  ro ko w a n ia m i ro ze jm o w ym i za­

w is ła  ja ko  groźna chm u ra  now a p ro ­
w o ka c ja  am erykańska, w  zw iązku  z 
do konyw an iem  n ieustannych  a ta ków  
sam o lo tów  am erykańsk ich  na e lek­
tro w n ie  w odne na rzece Y a lu  oraz 
na te ry to r iu m  C hin. Cel te j akc ji) 
k tó ra ' m a w ą tp liw e  znaczenie m il i ta r ­
ne, je s t w y ra ź n y : chodzi o p róbę  ze r­
w a n ia  roko w a ń  w  P anm undżon ce­
le m  rozpa len ia  na nowo pożogi w o ­

je n n e j w  K o re i, a naw e t przerzuce­
n ia  je j do M a n d ż u r ii i  ogarn ięc ia  n ią  
C h in  Ludow ych .

Podobnie ja k  z N iem iec zachodnich 
im p e ria liz m  am e rykań sk i stw orzyć 
chce odskocznię d la  ag res ji w  E u ro ­
pie, z ja p o n ii im p e ria liz m  am e rykań ­
s k i u s iłu je  s tw o rzyć  odskocznię do 
ag res ji na A z ję . N a m ocy narzucone­
go Ja p o n ii przez S tany  Z jednoczone 
separatystycznego u k ła d u  po ko jow e ­
go, am e rykań sk ie  s iły  zb ro jn e  pozosta­

ją  w  Jap on ii ja ko  aw angarda ag res ji 
im p e ria lis tyczn e j. O sta tn io  u ja w n io ­
no, że S tany  Z jednoczone „w y p o ż y ­
c z y ły “  Ja p o n ii 68 s ta tk ó w  w o je n ­
nych , w śró d  k tó ry c h  przew aża ją  s ta t­
k i  desantowe, rzekom o dla  „o b ro n y “  
w yb rzeży  w ysp  japońsk ich .

S tany  Z jednoczone w  da lszym  c ią ­
gu fin a n su ją  zba nkru to w an ą  k lik ę  
K u o m in ta n g u  na  Form ozie, z Czang 
K a i-sze k ie m  na czele, p ieczo łow ic ie  
hodu jąc ją  ja ko  zalążek d y w e rs ji na 
te ren ie  C h in  Ludow ych .

W  parze z tą  akc ją  am erykańską, 
ro z w ija  się „b ru d n a “  w o jn a  fra n c u ­
ska w  V ie tnam ie , finansow ana i  zao­
pa trzona  w  oręż przez A m erykę , oraz 
eks te rm ina cy jna  kam pan ia  b ry ty js k a  
na M a la jach , w  in te res ie  eksp loa tac ji 
dw óch podstaw ow ych surow ców  s tra ­
teg icznych, kauczuku  i  cyny.

Do te j s y tu a c ji s tra teg iczne j, w y ­
w o ła n e j nac isk iem  im p e ria liz m u  a -, 
m erykańskiego , dochodzi jeszcze za-, 
stosowanie przez A m e ryka n ó w  b ro n i 
^bakteriologicznej w  K o re i oraz od ­
m ow a delegata S tanów  Z jednoczo­
nych  w  Radzie Bezpieczeństwa p rz y ­
łączen ia się rządu am erykańskiego 
do K o n w e n c ji G enew skie j, zakazu ją­
ce j użycia b ro n i bakte rio log iczne j.

W reszcie, n iepowodzenia K o m is ji 
R ozb ro jen ia  O NZ, w  k tó re j W szystkie 
w y s i łk i de legata rządu radzieckiego, 
aby doprow adzić  do skutecznej re ­
d u k c ji zb ro jeń  i  zakazu b ro n i maso­
wego zniszczenia, na p o tyka ją  na k ie ­
ro w a n y  przez S tan y  Z jednoczone 
z w a rty  m u r przeszkód, od da la ją  na­
dzie ję  na ogran iczen ie zagrażającego 
bezpieczeństwu (świata w yśc igu  zb ro ­
jeń.

W  tych  w a run kach  zrozum ia łe  
by ło  zw o łan ie  nadzw ycza jne j sesji 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju . J a k  to 
s tw ie rd z ił w  p rzem ów ien iu , w y g ło ­
szonym  w  p ie rw szym  d n iu  obrad, 
przew odniczący Ś w ia tow e j R ady Po­
k o ju , p ro f. J o lio t  -  C u rie  —  „świa­
towy ruch pokoju, od chwili swego 
powstania, nie znalazł się jeszcze w 
obliczu tak ciężkiej sytuacji między­
narodowej jak obecnie“.
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A le  ja k  to . t ra fn ie  p o d k re ś lił w  
p rze m ó w ie n iu  na sas ji de legat p o l­
s k i,  p ro f. In fe ld .—  „na szczęście siły 
pokoju rosną szybciej aniżeli siły prą­
ce do nowej wojny“.

P lo n  p ra c  Ś w ia to w e j B a d y  P oko ju  
b y ł w  B e r lin ie  szczególnie bogaty. 
-Św iatow a Bada P o k o ju  u c h w a liła :

1) orędzie  do czterech m oca rs tw  i  
do w szys tk ich  na rodów  w  k w e ­
s t i i  n ie m ie ck ie j;

2) rezo luc ję  w  sp ra w ie  w a lk i p rze ­
c iw k o  re m ilita ry z a c ji Japon ii, o 
Japon ię dem okra tyczną;

3) rezo lu c ję  w  spraw ie  zakończe­
n ia  w o jn y  w  K o re i;

4 ) rezo luc ję  za tw ie rdza jącą  posta­
no w ie n ia  B iu ra  Ś w ia tow e j B ady 
P oko ju , pow zię te  d n ia  l  k w ie t ­
n ia  b r. w  Oslo w  sp raw ie  A pe­
lu  p rze c iw ko  w o jn ie  b a k te r io lo ­
g iczne j ;

5 ) ape l o 7-wołaniu kongresu w  o - 
b ron ie  poko ju .

Ś w ia tow a  B ada P oko ju  zw ró c iła  
szczególną uw agę na  spraw ę N iem iec 
i  ostrzeg ła  cz te ry  m ocarstw a, odpo­
w iedz ia lne  za po ko jow e  u regu low an ie  
p ro b le m u  n iem ieckiego, „że nadszedł 
czas, aby w całej pełni i wspólnie 
wzięły na siebie tę odpowiedzialność“. 
W ychodząc s łuszn ie  z założenia, że 
po ko jo w e  u re gu low an ie  p rob lem u 
.n iem ieckiego je s t k luczem  do bezpie­
czeństw a E uropy, a ty m  sam ym  —  do 
zażegnania trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, 

:S w ia tow a Bada P o k o ju  w skaza ła  na 
konieczność na tychm iastow ego zw o­
ła n ia  k o n fe re n c ji czterech m oca rs tw  
ja ko  najlepszego rozw iązan ia  sp ra w y  

IN iem iec.
„Jeśli narody zjednoczą wszystkie 

swe siły —  stw ie rdza  orędzie Ś w ia to ­
w e j B ady  P oko ju  w  spraw ie  N iem iec 
— to zdołają w najbliższych miesią­
cach przeszkodzić ratyfikowaniu se­
paratystycznych układów i doprowa- 

*dzić do zwołania konferencji czterech 
wielkich mocarstw oraz do tego, aby 
konferencja ta zakończyła się poko­
jowym rozstrzygnięciem problemu

niemieckiego, co odpowiada zarówno 
wymogom bezpieczeństwa tych naro­
dów, jak i narodowym interesom na­
rodu niemieckiego“.

W  re z o lu c ji w  sp raw ie  w a lk i p rze ­
c iw k o  re m ilita ry z a c ji Ja p o n ii Ś w ia to ­
w a  Bada P o ko ju  uważa, że w  zw iąz­

k u  z  n iebezpieczeństwem  rozszerzenia 
w o jn y  w  A z ji,  t ra k ta t  podp isany w  
San Francisco i  u k ła d y , k tó re  zeń 
w y p ły w a ją , p o w in n y  być zastąpione 

p ra w d z iw y m  tra k ta te m  podp isanym  
przez w szys tk ie  zainteresowane pa ń ­
s tw a . „Traktat ten •— fo rm u łu je  re ­
zo luc ja  —  powinien przewidywać wy­
cofanie wszystkich wojsk okupacyj­
nych i zakaz tworzenia obcych baz 
wojennych w Japonii oraz pełną su­
werenność narodu japońskiego i ko­
nieczność jego rozwoju w warunkach 
demokracji i pokoju“. B ezo luc ja  Sw ia 
tow e j B ady  P o ko ju  k ła dz ie  specja l­
n y  nac isk  na „zmobilizowanie sił po­
koju i demokracji w celu zwołania 
Kongresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Oceanu Spokojnego, któ­
ry ma się odbyć w Pekinie jesienią 
1952 r.“.

B ezo luc ja  w  sp ra w ie  Korea w zyw a  
w szys tk ie  na rody , a b y  zażądały 
natychm iastow ego położenie k resu  
dz ia łan iom  w o je n n ym  przez podp isa­
n ie  roze jm u  n a  zasadzie poszanowa­
n ia  p ra w a  m iędzynarodow ego oraz 
ra ty f ik a c j i  i  przestrzegania przez 
w szys tk ie  k ra je  p ro to k ó łu  genew­

skiego z 17 czerwca 1925, zakazu ją ­
cego używ a n ia  środków  w o jn y  b a k te ­
rio log iczne j.

N a jw ażn ie jszą  decyzją Ś w ia tow e j 
B a d y  P o ko ju  ob radu jące j w  B e r lin ie  
b y ł a p e l o zw o łan ie  K ongresu N a ro ­
dów  w  O bron ie  P oko ju . W  apelu 
Ś w ia tow a Bada P o ko ju  s tw ie rdza : 
„W parlamentach, związkach zawo­
dowych, w organizacjach politycz­
nych, społecznych i religijnych kształ 
tują się nowe prądy, sprzyjające 
sprawie utrzymania pokoju. Współ­
praca wszystkich tych sił jest możli­
wa. Jest ona konieczna dla zmiany 
biegu wydarzeń oraz dla zapewnienia 
pokoju“. Kongres N a rodów  w  O bron ie  
P oko ju  —  s tw ie rdza  ape l —  skupi
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wokół wspólnie ustalonych celów lu­
dzi wszelkich poglądów oraz ugrupo­
wania i stowarzyszenia wszelkiego 
rodzaju, które pragną rozbrojenia, 
bezpieczeństwa i niezawisłości naro­
dowej, które pragną swobodnego wy­
boru swojego sposobu życia i odprę­
żenia międzynarodowego. Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju zgroma­
dzi wszystkich, którzy pragną, aby 
idea rokowań wzięła górę nad roz­
strzyganiem spraw przy pomocy si­
ły".

W  ciągu 18 m iesięcy swojego is tn ie ­
nia, Ś w iatow a Rada P oko ju  zdała eg­

zam in ja k o  odpow iedzia lne p rzedsta ­
w ic ie ls tw o  Obozu P oko ju . Je j apele- 
s ta ły  się w yrazem  w o li i  nadz ie i ca­
łe j ludzkości, k tó ra  n ie  p ra gn ie  w o j­
ny, lecz domaga się poko ju .

Jak  to ozna jm ia  ape l b e r liń s k i —  
„Pokój może być uratowany, pokój 
musi być uratowany".

Umęczona, ludzkość k ie ru je  swó> 
w z ro k  k u  św ia tow em u K ongresow i 
N a rodów  w  O bron ie  P oko ju , spodzie­
w a jąc  się od n iego skuteczne j o b ro ­
n y  p rze c iw  w o jn ie .

STEFAN L IT  AU  ER



D A W ID  B R O N S ZTE JN  
arcymistrz klasy międzynarodowej

NA  os ta tn im  tu rn ie ju  w  B u d a ­
peszcie zd a rz y ł się w y ją tk o w y  

w yp ad ek : jedną  z nagród za p ię k ­
ność g ry  przyznano dw óm  p rze c iw ­
n ik o m , a rc y m is trz o w i radzieck iem u 
H e lle ro w i i  m is trz o w i an g ie lsk iem u  
G o lom bekow i. J a k k o lw ie k  s p o tka ­
n ie  ic h  zako ńczy ło  s ię  szybko  n ie ro - 
zegraną, o b fito w a ło  ono w  ta k  w ie le  
o ry g in a ln y c h  a ta k ó w  i  n ieo czek iw a ­
nych  o f ia r  z je d n e j i  z d ru g ie j s tro ­
n y , że, w  drodze w y ją tk u , jedna z n a ­
g ró d  za piękność zosta ła  podz ie lona  
m ię d z y  obu graczy.

O to  ta  in te resu jąca  p a rtia .

B ia łe Czarne
H e lle r G olom bek

1. d:2—d4 Sg8— f6
2. c2— c4 e7— e6
3. S b l— c3 G f8—b4

4. e2— e3 c7— c5
5. a2— a3 c5:d4

G ra  się zazw yczaj' 5. G :c 3 + ; cza r­
ne decydu ją  się tu  na w y b ó r n o w e j 
d rog i.

6. a3:b4 ........

P ozycja  w ym aga ła  racze j 6. ed lu b  
6. H :d4. O becn ie  począ tkow a p rze ­
w aga b ia ły c h  zn ika . Jednak p a rtia  
p rz y jm u je  od tąd ta k  in te resu jący  
ob ró t, że tru d n o  s ię  na to  skarżyć.

6 ........  d4:c3
7. S g l— f3 ........

U w aża jąc, że odb ic ie  7. bc spa ra ­
liż o w a ło b y  ak tyw ność  jego czarno- 
po lowego ¡gońca, H e lle r  w o li us tąp ić  
b2. Tęgo ro d z a ju  o fia ra , w  ce lu  sp ro ­
w adzen ia  gońca na m ocną i o fe nsyw ­
ną pozycję , je s t dość częsta. Na 
p rz y k ła d  w  znanym  w a ria n c ie  gam ­
b itu  środkow ego, ,po 1. e4 e5 2. d4 ed 
3. c3 dc, b ia łe  n ie  ¡biją -c3, lecz kon  
ty n u u ją  przez Gc4, o fia ro w u ją c  pio- 
na b2.

7 ........ c3:b2
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Czarne p rz y jm u ją  w yzw an ie . P a r­
t ia  w chodz i te raz  w  fazę in te re s u ją ­
cych  p o w ik ła ń .

8. G c l:b 2  d7— d5
9. /c4— c5 b7— b6

B y ło b y  znaczn ie  ostrożn ie j zagrać 
9. ... 0—0, po k tó ry m  p a r t ia  m ia ła b y  
sp o ko jn ie jszy  przebieg. P osun ię­
c iem  w  tekśc ie  czarne zam ierza ją  
rozpocząć k r o k i w o je n n e  w  cen trum , 
b io rą c  pod uwagę, że b ia ły  K ró l,  k tó ­
r y  jeszcze n ie  roszow a ł, może się zna­
leźć w  n iebezpiecznej s y tu a c ji. D e­
cyz ja  ta , s łuszna sama w  sobie, tra c i 
na s ile  przez to, że ... cza im y K r ó l 
ró w n ie ż  je s t jeszcze przed roszadą!

10. G f l— b 5 +  ........

G d yb y  cza rn e  zag ra ły  9. ... 0— 0, 
ten  szach n ie  m óg łb y  nastąpić,

10. .., ... Gc8— d7

11. Gb5:d7 +  Sf6:d7

a b c p e f g h I

P ozyc ja  je s t te raz  n ie z w y k le  in te ­
resu jąca. B ia łe  m a ją  k i lk a  kuszących 
m oż liw ośc i, np. 12. G:g7 Wg8 13. Gd4,
i  ty m  tru d n ie j je s t im  znaleźć w ła ­
ściw ą ko n tyn u a c ję . Po zakończeniu 
p a r t i i  n ie k tó rz y  m is trz o w ie  za leca li
12. Ha4, ana liza  je d n a k  w y k a z u je , że 
czarne  m a ją  w ys ta rcza jące  ś ro d k i do

ob ron y : 12. Ha4 0— 0! 13. c6 b5 14. 
H :b5 Hb6!, a lbo  14. Hc2 Hc7. 15. Hc3: 
Sf6!, czy wireszcie 14.Hb3 S:c6 15. 
Hc3 H f6 . N ie w ą tp liw ie  d la tego  b ia łe  
z rezyg no w a ły  z 12. H a4 i  zag ra ły

12. H d l—c2! ........

G rożąc da lszym  m arszem  p iona  c5 
b ia łe  m a n ife s tu ją  jednocześn ie 
sw o je  z a m ia ry  co  do  s k rz y d ła  k ró ­
lew skiego . G roźba G:g7 z na s tępu ­
ją c y m  po ty m  H :h7  zmusza czarne do. 
dłuższego nam ys łu .

12.............  Sb8— c6!
D oskona ła  odpow iedź! Czarne u d a ­

ją,. że n ie  w idzą  gróźb b ia łych . A t ­
m osfe ra  s ta je  s ię  coraz ba rdz ie j n a ­
prężona.

13. Gb2:g7 Sc6:b4
14. Hc2— b l Wh8— g8
15. c5— c6!? .:. ...

B ia łe  chcą w yg ra ć  za w sze lką  ce ­
nę! Jednak p io n  Ć5 b y ł bardzo* 1 m oc­
n y  (ze w zg lędu  na  s ta łą  groźbę m a r­
szu naprzód) i  decyz ja  H e lle ra , aby 
się go pozbyć, w y d a je  s ię  tro ch ę  n ie ­
przem yślana.

Chociąż czarne b y ły  p rz y g o to w a ­
ne n a  15. H :h7, b y ł to  n a jle p szy  ru c h  
d la  b ia łych . W a ria n ty , k tó re  z n iego 
w y n ik a ją  ,są bardzo różne, w  w ię k ­
szości je d n a k  k o rzys tn e  d la  b ia łych .

Na p rz y k ła d :

15. ... W :g7 16. H :g7 S c2+ 17. K e2  
S :a l 18. c6! N iedobre  je s t tu  18. ... 
Sf6 lu b  Sf8, ze w zg lędu  po pirostu na  
19. W :a l.

N a jlepszą obroną je s t 18. ... Sb3!

O czyw iście tru d n o  p rzew idz ieć 
p rz y  szachow nicy i  w  og ran iczonym  
czasie w szys tk ie  konsekw encje  tego 
ruchu.
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Po 18. ... Sb3! k o n ty n u a c ja  przez 
19. Sg5 H f6! 20. c S d7-f Ke7 n ie  
p ro w a d z i do niczego i b ia łe  zacho­
w u ją  na jlepsze szanse a ta ku  g ra ją c  
po p ro s tu  19. c :S d 7 + . A le  po 19. 
... H :d7 b ia łe  n ie  p o w in n y  dać się 
skus ić  zysk iem  w ie ży  a,8: 20. H h8 +  
Ke7 21. H:a8, bo po 21. ... H b 5 +  czar­
ne m a ją  do dysp ozyc ji co n a jm n ie j 
w iecznego szacha (22. K e l H a 5 +  23. 
K d l  H a l +  • 24. K c2 H a 2 +  25. 
K d l  itd ., ponieważ jeże li 25. K c3 Sc5! 
sy tua c ja  s ta je  się n iebezpieczna d la  
b ia łych ).

Z resztą  pod jęc ie  ta k ie j czy in n e j 
d e c y z ji w  ta k  s ko m p liko w a n e j .sy­
tu a c ji w y d a je  się w  pe w n ym  s to p n iu  
„sp ra w ą  gustu “ , zwłaszcza, że po 15. 
H :h7 czarne n ie  m u s ia ły  przegrać. 
A le  b y ło b y  im  z pew nośc ią  tru d n o  
znaleźć pop raw ną  k o n tyn u a c ję .

15........... ,Sb4:c6
16. H b l:h 7  ........

Jak  gdyby  po to ab y  zm usić czarne- 
do p rz y ję c ia  pasyw ne j o b ro n y  przez 
Se7. A le  n ic  z tego!

16........... Sd7— f6!
W  te j p a r t i i  czarne S koczki dzia ła ją , 
cuda!

17. G g7:f6 H d8:f6

18. H h 7 :g 8 +  K e8— d7
19. S f— e5 +

O sta tn ia  p róba  zapew n ien ia  sobie 
p rzew ag i. Is to tn ie , g d yb y  b ia łe  n ie  
d a ły  s ię  skusić  przez 15. c6, czarne- 
n ie  m o g ły b y  się b ro n ić  przez 16. 
... Sd7f6 i  szach S f3e5+ w yg ra ł.

19........... Sc6:e5!
20. Hg8:a8 Se5— f3 +
21. g2:f3 H f6 :a l +
22. K e l— e2 H a l— a2 +

Zgodzono s ię  na rem is , bo czarny-
H e tm a n  może w ieczn ie  szachować.

E R R A T A
W nr 13 „W  Obronie Pokoju“ ni. 

str. 28 w podpisie nad zdjęciem win­
no być „Mueran los Franceses!“
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